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Znał on dobrze teren zbrodni i tryb życia $. p. min. Pierackiego 


Aresztowanie Mosdorfa, przywódcy ©. N. R. i zamknięcie 
17 lokali narodowych radykałów 


Warsz, kor. „Głosu Poranne 
po“ telefonuje: 
Śledztwo w sprawie ohydne 


go mordu, dokonanego na osa , 


bie min. Pierackiego trzymane 
jest w ścisłej tajemnicy. Noka 
wano bardzo licznych 
ARESZTOWAŃ WSRÓD 
CZŁONKÓW NAJROZMAIT- 
SZYCH PARTH I UGRUPO- 
WAW POLTTYCZNYCH. 


Sam sposób wykonania za- 
machu, a mianowicie niesty 
chanie zimna krew i pewność 
siebie mordercy, Który pa 
strzałach  najepokojniej wy- 
szedł na ulicę i zamierzał od- 
dalić się wolnym krokiem, A 
dopiero naskutek alarmu rzi 
cit się do neieczki, ostrzeliwu- 
jąc się przed wszystkimi. któ- 
rzy go ścigali; dalej bomba, a 
której wspomina komunikat 


' efiejalny., 


a która, jak stwłer- 
dzono przy jej badaniu, 
MOGŁA MIEĆ JEDYNIE NA 
CELU WYWOŁANIE PA- | 
NIKI | 
po zbrodni i ułatwienie ucieez: | 
ki; ukrycie się zbrodniarza na 
f-em piętrze w domun przy ul. 
Okólnik i przeczekanie tam 


100.000 zł. nagrody 


kto pierwszy przyczyni się 


pierwszei chwili pościgu —- 
wszystko to świadczy, że orga- 
nizacja mordu spoczywała w 
rękach niebezpiecznych 1 jes 
można tek powiedzieć, 
WYKWALIFIKOWANYCH 


SPISKOWCÓW. 
Faktem jest pozatem. że za- 
mach mógł wywołać tylko 


do uiecia sprawców 
WARSZAWA, 16.IV. (PAT.). Ogłoszono dziś nastę- 


pujące obwieszczenie: 


Wyznacza się nagrodę 100 tysięcy złotych każde- 
mu, kto pierwszy przyczyni się do ujawnienia, lub uję- 
cia sprawcy mordu, dokonanego 15 ezerwca r. b. przyj jaką znaleziono na trasie u- 
ul. Foksal w Warszawie na osobie ministra spraw we- 


wnętrznych ś. p. Bronisława 
Warszawa, dnia 16 czerwcse 


Pierackiego. 
1934 r. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. 


| ktoś, kto doskonale znał teren 


i miał możność przez dłuższy 
czas swobodnie poruszać się w 
cehrębie „ślepego worka“, ja 
ki tworzy ul. Foksał, a przed 
tem | 

DOKŁADNIE POZNAŁ VRYH 
ŻYCIA I PRZYZWYCZAJENIA 

MIN. PIERACKTEGO. 

W związku z tem mało jest 
prawdopodobieństwa w nagło- 
skach, jakoby winowajcy 
SZUKAĆ NALEŻAŁO W UR- 

GANTZACJACH POZASTO- 

ŁECZNYCH. 
Na marginesie tego 

ULOTKA UKRAIŃSKA. 


cieczki sprawcy zbrodni, a rze 
komo porzucona przez  zbro- 
dniarza, aż nadio wygląda na 
ROZMYŚLNE WPROWADZE- 


Jakwuyślądamorderca 


Palto i kapelusz porzucił ma klatce schodowej 


Siedztwo w sprawie skryto. | 


bójczego zamachu na ministra | 


Rysopis zamachowca 


MU PRZY UL, OKÓLNIK 5 
NA SZÓSTEM PIĘTRZE. 


spraw wewnętrznych ś. p. Reo- W ciągu wczorajszego dnia zak z tego wynika, morderca. 


nisława Pierackiego prowadza 
ne jest z niesłałmącą energia. 


Kierownictwo śledztwa spo- 
czywa w sękach naczelnego 
prokuratora warszawskiego s4 
du okręgowego p. KURKOW- 
SKIEGO, który 


MA DO POMOCY SZEŚCIU 
PODPROKURATORÓW. 


Śledztwo prowadzi sędzia 
śledczy apelacyjny do spraw 
wyjątkowego znaczenia, p, Wi- 
TUNSKI. Pozatem w śledztwie 
biorą udział: naczelnik hezpie- 
czeństwa w ministerstwie spr. 
wewnętrznych, p. KUCHAR- 
SKI, szef centrali służby Śleń- 
czej, nadinspektor NAGLER i 
naczelnik wydziału hezpieczen 
stwa komisarjatu rządu, p. 
ŁEBKOWSKI. 


Jak słychać do prowadzenia 
śledztwa będzie powołany rów 
nież sędzia śledzczy do spraw 
szczególnej wagi, p. SKORZYŃ 
SKI, 


sędzia śledczy Wituński w %- 
beeności prokuratorów prze- 
słuchał szereg osób, będących 
świadkami zamachu, 

Na podstawie zeznań tych 
świadków ustalono i podano 
do wiadomości prasy 

RYSOPIS ZAMACHOWCA. 
Jest on wzrostu około 170 em., 
szezupły, twarz pociągła, rysy 
fwarzy inteligentne, Twarz 
hez zarostu, hez okularów i 
bez szczególnych znamion. 
Blondyn, włosy zaczesane do 
gőry, Twarz opalona, W przy- 
hliżeniu 

WIEK OKOŁO % LAT. 
Ubrany był w dość długie pal 
to jasno - zielonego koloru o 
raz w jasny kapelusz, 


Palfo | kapelusz 
mordercy 


Kapelusz i palto mordercy 
znaleziono 


W KLATCE SCHODOWEJ DO 


Który znikł z oczu ścigającego 
policjanta na schodach, prowa 
dzących z ulicy Szczyglej na 
Qkólnik. wpadł do narożnego 
domu przy ul, Okólnik 5 i tam 
porzucił palto i kapelnsz. Jesi 
ta 
OSTATNI ŚLAD PO MOR- 
DERCY. 


Jak wynika z tego, morderca 
wyszedł ze swojego domu w 
palcie i kapeluszu. Po zamachu 
| porzuceniu palta oraz kape- 
lusza krążył przez kilka go- 
dzin po mieście I wrócił do do 
mu 


BEZ ZWIERZCHNIEGO 
OKRYCIA, 
co mogło zwrócić uwagę dozor 
ea. Nie ustalono dotychczas spo 
sobu, w jaki opuścił morderca 


dom przy ul, Okólnik 5 i jak 


długo tam ukrywał się. 


(Dalszy ciąg na str. 3ej). 


NIE W BŁĄD WŁADZ. 
Zamachowieę dokładnie 1 
| pokojnie obmyślił cały viwe- 
dnię, 

WYRWAŁ NAWET POD- 
SZEWKĘ Z CZAPKI I ZAPE- 
WNE PRZYKLETŁ SOBIE 
WĄSIK 
|da zupełnego zatarcia śladów. 
| Wobec tego zostawienie tak 


jawnego śladu swego poche- 
dzenia mus! być  trakiowane 


| VP . 
W dmin  wczerójszym w 
Warszawie opieczętowano 


wszystkie lokale Obozu Narodo 
wo - Radykałnego i zaareszło- 
wano przeszło sto osób z przy- 
wódcą młodzieży O.N.R,, Mos- 
dorfem na czele, Ogółem za- 
mkniete 17 siedzib tej organi- 
zacji. 


Bomba nie wybuchła 


Pocisk porzucił zbrodniarz na ulicy 
podczas ucieczki 


WARSZAWA, 16 VI. (PAT). 
W trakcie prowadzonego śledz 
twa w sprawie mordu. popet- 
nionego na osobie é, p. mini- 
stra Pierackiego, zostało stwier 
dzone, iż zbrodniarz nprócz re 
wołweru, którego użył do doko 
nania mordu, posiadał przy s0 
bie również 
POCISK, NAPEŁNIONY MA- 
TERJAŁEM WYBUCHOWYM. 


Bomba, która widocznie wolim- 
tek defektu w jej konstrukejł 
nie wybuchła, mostzła przee 
zbrodniarza 
PORZUCONA NA ULICY 

podezas ucieczki, Bombe ze 
stała przekazana  pyrotechni- 
kom, eelem zbadania jej kom- 
strnkcji i ustalenia rodzaju ma 
w wybuchowego. 


„Sztafecie” 


Wybiłe szyby i uszkodzone reklamy świetlne 


Wieczorem policja dokonaia 
aresztowań + pośród członków 
O. N. R. W redakcji „Sztafe- 
ty“ zabrano cały materiał re- 
dakeyjny, również 

WSZYSTKIE PAPIERY ZA- 

BRANO Z LOKALU ONR., 
| przy ul. Świętojańskiej 17. A- 
resztowanych kilkoma samo- 
chodami odwicziono do aresz- 


| tów policji politycznej. 


| Wieezorem grupy demon 
 strantów wybiły szyby i uszko- 
| dziły reklamy świetlne w lokā- 
łn „Gazety Warszawskiej“ 
(Zgoda'5) i „ABC“ przy ul. Zgo 
da 1. Wybitó też szybę w filt 
„Kurjera Warszawskiego“ przy 
nl. Marszałkowskiej. 
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Harand 


Nazwisko Ireny Harand zna- 
ne jest obecnie we wszystkich 
krajach europejskich, w któ- 
rych charakter jej działalności 
odbija się echem sympatji lub 
antypatji. Działalność p. Ha- 
rand zaczęła się od zhwili, gdy 
niemcy rozniecili ogień niena- 
wiści rasowej i gdy płomienie 
harbarzyńskiego ognia zaczęły 
szerzyć pożogę w społeczeń- 
stwach innych krajów. Cóż bo- 
wiem może być łatwiejszego od 
gry na instynktach ludzkich w 
okresie ciężkim do przetrwania, 
cóż łatwiejszego od wskazanią 
palcem na pewną grupę ludzi, 
jako na winnych nieszczęść ca- 
tej ludzkości. Odwraca się tem 
samem uwagę tłumów od za- 
gadnień państwowych, odwleka 
konieczność zaspokojenia ich 
potrzeb życiowych. Tłum się 
bawi. 


Gdy w dawnej Rosji szerzona 
kłamstwa o mordach  rytual- 
nych, gdy rządy pozwalały 
na szaleństwa pogromów, cały 
świat kulturalny z Niemcami na 
ezele uważał te wymysły i wy- 
czyny za barbarzyństwo Wscho 
du od którego należy, się od- 
wrócić £ pogardą i wstrętem. 
Hitlerowskie Niemcy  porjęły 
zarzucone przez Wschód me- 
tody, oparły je na naukowych 
przesłankach chwiejnych jak 
kurze stopki, uhrały w demago 
giczne hasła, poparły germań- 
skim grzmotem Á oślepiają lu- 
dzi żądnych pogłuchu i karno- 


Czy walczą maprawdę o no- 
wego człowieka? Nie, człowie- 
kiem przyszłości może być tyl- 
ko wiek wyzwolony. Walczyli 
o władzę. Ale w tej walce nie- 
przebierającej w środkach spa- 
czyłl miljony dusz jadem nile- 
nawióci, Nienawiść to ich sha. 


Trudno przypuszczać, sby 
cały naród niemiecki zionął tyl 
ko i wyłącznie jedynem uczu- 
ciem nienawiści. Są dowody, że 
tak mie jest Emigracja nie- 
miecka | xwłaszcza obozy kon- 
centracyjne są wymowna ilu- 
stracją, 

Trudno jednak nie patrzeć z 
podziwem na młodą kobiete, 
która bez naukowych doktryn i 
tarczy tytułów, uzbrojona tyl- 
ko w gorące serce wychowane 
w prawdziwej atmosierze chrze 
ścijaństwa i katolicyzmu, idzie 
w świat i głosi miłość bliźnie- 
go, przeciwstawiając się potę- 
dze nienawiści. U swoich 
pobratymców niemieckich, któ! 
rych godłem jest krzyż zakrzy- 
wiony, Irena Harand nie znaj- 
dzie sympatji. Dźwiga ona w 
swej akcji chrześcijańskiej prze 
ciwko nienawiści rasowej krzyż 
prosty, taki, jaki był ongiś pod- 
jęty w walce z pogaństwem i 
barbarzyństwem, 


Irena Harand nie sadzi się 
na nic wielkiego, mówi prosto: 
słowami i zdaniami  prostemi, 
chwilami zapala się mocniej i 
wtedy zdradza siłę ducha, któ- 
ra w niej tkwi i która ją prowa 
dzi, Ujmująca swą prostotą zjed 
nywa sobie stale sympatyków 
do walki ze złem obecnych spo 
łeczeństw, z nienawiścią jed- 
nych do drugich. 


Pani Harand przyjechała do 
Polski na zaproszenie sekretar- 
ki ligi zgody narodów p. Szelą- 
gowskiej - Parandowskiej, 
Przemawiała w Warszawie, 
gdzie ją serdecznie przyjmowa- 
no w kołach kulturalnych. 


Jakżeby to było dobrze, gdy- 
by Irena Harand mogła prze- 
mówić u nas do tych warstw, 
z pośród których rekrutują się 
narzędzia brutalności ludzkiej, | 
do tych elementów, które w 


— 


hraku białej koszuli przywdzie-| 
wają z taką łatwością każdą kol 


Woina partyzancka 


wyczerpuje siły iapończyków w Mandżurii 


Urzędnicy japońscy, instruk- 
torzy, polityczni i gospodarczy 
doradcy, szpiedzy, przedsiębior 
cy i handlarze opjumktórzy śpie 
szą do Mandżurji, nie przywo* 
żą ze sobą przępisowego patlrjo 
tycznego entuzjazmu do nowo- 
zdobytego raju kolonjalnego— 
Wiedzą oni, że wielu z pośród 
nich nie powróci juź z powro- 
tem do ojczyzny. Wygodnie i 
tanio możnaby wydobyć, skarby 
kopalne tego kraju, bez przesz- 
kód dafoby siętujarzmią całąlud 
ność, skneblować żą i wyzyski- 
wać, gdyby nie było tych prze- 
klętych „bandytów“ i tych co- 
dziennych „napadów band v- 
zbrojonych“, Bandyci i bandy 
rabusiów — oto nazwa, jaką 
obdarza japońska i angielska 
prasa partyzantów, którzy w 
mniejsz. lub iwększych oddzia- 
łach, przeważnie nie posiada: 
jac między sobą kontaktu, pod 
jeli walkę z: japońskimi pirata- 
mi'kolonjalnymi, 

„Dajcie nam dwa lata czasu, 
a w kraju zapanuje spokój: — 
mówiły japońskie władze woj- 
skowe przedstawicielom życia 
gospodarczego, którzy po za- 
kończeniu walk z wojskami re 
gularnemi nie mogli się docze- 
kać chwili wykorzystania łupu. 
Tymczasem minęło juź dwa i 
pół roku. Oddziały partyzance- 
kie nie zostały zniszczone, a 
wprost przeciwnie: ruch czyn- 
nej walki antyjapońskiej przy- 
biera w ostatmich miesiącach 
na sile. Codziennie nowe siły 
powiększają szeregi walczą- 
cych, rekrutujących się z mand 
żarskich żołmiczy i miejscowego 
chłopstwa, bowiem dręczony i 
zrujnowany chłop mandżurski 
nie ma rzeczywiście nic do stra 
cenia, prócz kajdan. 

W ciągu ostatnich miesięcy 
niemal codziennie notowane zą 
napady na posterunki mandżur 
sko-japońskie, podpalenia dwo 
rów osadniczych, lub budyn- 
ków kolejowych. Codziennie 
do lazaretów dostarczani są ran 
ni, codziennie japońsko-mand- 
Żuaskie listy strat ogłaszają no- 
we nazwiska. Tu zabito dwu- 
dziestu żołnierzy i kilku ofice- 
rów, tam raniono dziesięciu „ze 
regowców, Dowódca jednej tyl- 
ko brygady japońskiej komuni- 
je, że w ciqgu ostatnich dzie 
sięciu miesięcy musiał przepro 
wadzić sto pięćdziesiąt poty- 
czek z „bandytami“, przyczem 
utracił 576 żołnierzy i ofice- 


rów. 
Toczy się wojna — wajna 
partyzancka — w Mandżukuo, 


Na lotnisku wojskowem w 
Czang-Czungu (jednem z 50 lot- 
299+92942046006909050400100 


Oryginalne wino lecznicze 


SAINT RAPHAEL 


wzmacnia i pomaga trawieniu. 
IORZOASZOGIEWY BRAWA | 


lorową, które nie czując się ni- 
czem chcą być czemś, zapomi- 


nając, że przecież człowiek 
przedewszystkiem powinien 
być ludzki. 


Ev 


Odczyt w Łodzi, wlidze pań- 
stwowców zgromadził liczną 
publiczność, która lyłko za za- 
proszeniami mogła wejść na 
salę, Odczyt zagaiła p. doktoro 
wą Więckowska, która stoi na 
czele sympatyków p. Harand w 
naszem mieście. Zgromadzona 
publiczność serdecznie dzięko- 
| wa prelegentce za podjęty 
przez nia trud. 

W. P. 


nisk, jakie japoficzycy założyli 
w pośpiechu w Mandźurji) wy- 
bucha pewnego wieczoru pożar 
w jednym z hangarów. Ogień 
rozwija się zdumiewająco szyb 
ko pomimo wszelkich środków 
bezpieczeństwa; w chygu kilku 
godzin płomienie pochłaniają 
wszystkie budynki i hangary |] 
wraz z inwentarzem i aparata- 
mi, Partyzanci znajdowali się 
wśród załogi i niewątpliwie pod 
łożyli ogień, — Wojsko otacza 
miejsce pożaru, Ale nie udaje 
się schwyłać ani jednego pod- 
palacza, W dwa dni później 
wojska japońskie, wypoczywa- 
jące na jednej ze stacji kolei 
mandżurskiej, zostają otoczone 
i zaatakowane przez 1500 par- 
tyzantów, — Po kilkugodzinnej 
potyczce japoriczycy muszą zło 
żyć broń. Oficerowie zostają 
rozstrzelani, a żołnierzom zwy 
cięzcy pozwalają się dddalić — 
Partyzanci zdobywają poważne 
łupy. wiele wagonów materja- 
łów wojennych dostaje się w 
ich ręce. Oficjalna prasa char 
bińska musi przyznawać częsta 
że oto połączenie kolejowe z ja 
kąś miejscowością» jest niestety 
przerwane. „Bandyci* zniszczy 
li tor, wysadzając w powietrze 
zwrotnice. 

W ostatnich tygodniach hio- 
bowe wieści sypią się, jak z ro- 
gu obfitości, Wyławiamy z nich 
tylko dwie: „Reuter donosi z 
Charbinu: Oddział bandytów, 
składający się ze stu osób, u- 
zbrojonych w karabiny i lekkie 
karabiny maszynowe, napadł 
na osiedle kolej. na wschód od 
stacji Asziche. Osiedle splądro- 
wano. Pozatem Reuter donosi, 
że część mandżurskieh wojsk, 
stacjonowanych w _ Asziche, 
zbuntowała się i wycofała się 
w góry, zabierając ciężkie kara 
biy maszynowe", Albo też dru- 
ga wiadomość: „Bandyci podą 
žsjąa w kierunku Winisjang, — 
Wszyscy japończycy opuścili 
miasto i uciekli do Charbinu — 
W mieście szerzy się pogłoska, 
że policja mandżurska jest po 
stronie bandytów. Wśród lud- 
ności wybuchła panika”, W u 
biegłym roku partyzanci nie od 
ważyliby się atakować miasta 
Obecnie oddziały dysponują lep 
szymi żołnierzami, są zorganizo 
wane i nienajgorzej uzbrojone 
W nizinie Sungari operują rze- 
komo trzy armie partyzanckie. 
7 których każda liczy podobno 
10 tysięcy ludzi. 

Początkowo władcy Mandźn- 
kuo kontentowali się wysyła- 


viem ekspedycji karnych, któ- 
re oczywiście tylko w wyjątko- 
wych wypadkach znajdowały 
jeszcze bandytów na „miejscu 
przestępstwa. Japończycy 
mścili się na ludności, na chło- 
pach, Dziesiątkami tysięcy tor- 
turują tych biedaków i mordu- 
ją ich, W ostatnich czasach woj 
ska tych ekspedycjj używały 
wzorem angielskim samolotów 
bombowych, a „buntownicze'* 
wioski obracano poprostu w ku 
pę gruzów, Według doniesienia 
z Szanghaju ataki bombowe je- 
dnej z tych ekspedycji karnych 
zgładziły 20 tysięcy chłopów — 
Ci nięliezni, którzy pozostal 
przy życiu, umknęli i usiłowali 
przyłączyć sę do jednej z ope- 
rujących grup partyzanckich. 

Czy jest jakiś pożytek z tych 
mordów, z tej krwi przelanej 
i z okrucieństwa? Antyjapoński 
ruch partyzaneki rośnie z dnia 
ną dzień. Coraz częściej buntu- 
je się wojsko mandżurskie, ko- 
mederowane do katowskiej służ 
by w karnych ekspedycjach. — 
Dlatego też Japonja bardzo po 
ważnie myśli o całkowitem roz 
brojeniu armji mandżurskiej. 
Ale mnożą się również wiado- 
mości o buntach w armji japoń 
skiej, Coprawda są to wypadki 
sporadyczne, które chwilowo 
nie mogą jeszcze być itważane 
za symptomatyczne. 

Nerwowość prasy oficjałnej 
nerwowość mandżurskiego i ja 
pońskiego mieszczaństwa wzra 
sta z dnia na dzień. Obecnie się 
ga Japonja do nowego Środka 
przeciwko partyzantom. Two- 
rzy ona kolonje wojskowe w 
północnej Mandżurji; szezegól- 
nie zagrożone okolice kolonizo 
wane są zapomocą rezerwistów, 
Tubylczy chłopi są niemal bez 
odszkodowania przepędzani zę 
swych siedzib, poczem rezerwi 
ści wkrasczają do opróżmionych 
WSL. 

Rezultat? Chłopi szukają o- 
chrony u partyzantów! Koloni- 
ści wojskowi cieszą się zazwy- 


— 


czaj tylko bardzo krótko spo-) 


kojem. Kolonje są przedmiotem: 
napadów i plądrowania, a | 
loniści uciekają do raene] 
go większego miasta, Jesli po | 
pewnym czasie odważą się po- 
wrócić do wsi, to muszą się 
lada chwila spodziewać nowe- 
go napadu. Miljon takich kolo- 
listów ma otrzymać ziemię w 
pobliżu Charbinu į wzdłuż naj- 
bardziej zagrożonych linji ko- 
lejowych, — Charakterystyczne 
jest, że plany tej kolonizacji zo 


stały opracowane przez admi. 
nistrację wojskową. 
. « = 


Ruch partyzancki jest wiec 


ruchem  wolnościowym mąnd- 
żurskiego chłopstwa. — Mimo 
wszelkich środków, przedsię- 


wziętych przez lepiej i wspśł- 
cześniej wyposażone armje ©- 
kupacyjne, ruch wzrasta stale. 
Ogólna siła wszystkich oddzia- 
łów partyzanckich, operujacych 
w całym kraju, oceniana jest 
na przeszło 200 tysięcy ludzi-— 
W ostatnich miesiącach komu- 
nistyczna partja Chin zaczyna 
mieć wpływ na ten ruch. Jej 
hasło brzmi: „Połączenie się 
wszystkich sił antyjapońskich 
do wojny przeciwko japońskie 
mu imperjalizmcewi!* To hasło 
znalazło oddźwięk wśród party 
zantów. z 

Strzeżmy sie jednak złudzeń! 
Samemu ruchowi partyzanckie 
mu nie uda się nigdy zwalczyć 
silniejszego wroga reprezentują 
cego imteresy współczesnego 
państwa przemysłowego. Woj- 
na partyzancka może być tylko 
wtedy mwieńczona sukcesem, 
gdy popiera ja wielki ruch na- 
sowy, bądź narodowy, bądź re- 
wolucyjny. 

R. P-m. 


CAPITOL 


Genjalną parę 
tytanów ekranu 


Marie Dresler 
wallacea Beery 


w imponującem arcydrie- 
le, tchnącem życiowym re- 
alizmem p. t. 


PILNUJ 
SWEGO m MEŻ Ji | 


If Dramat, który wzrusza i 

rozśmiesza do łez! 

Reż. makomitego Mervin Le 
Roy a. 


SE Dźwięk. 


dodatek PAT oraz aktual- 
ności FOX'a. 


Pokazowe kursy golowania na elektryczności 


zostały otwarte! 
i 0 Tu REMMEJ IEZED LAZER] 


Prosimy naszych Szanownych Odbiorców, by 
zechcieli osobiście przekonać się, jak ozysto, 


smacznie. 


pożywnie i tanio przyrządzane są 


potrawy na kuchni elektrycznej. 


Wszelkich wskazówek, dotyczących gotowania 
na elektryczności, udzielamy bezpłatnie na 


kursach pokazowych. 


Szczegółowych informacyj zasięgnąć można 


W BIURZE PROPAGANDY przy Elektrowni, 
ul. Przejazd 58, 


oraz w SKLEPIE przy ul. Piotrkowskiej 115. 


Nr. 164 


Tajemiuiczy osobnik 


11.VI= „GŁOS PORANNY* — 1534 


Wiaczećo udalo się uciec mordercy 


W dniu wczorajszym władze, 


śledcze podały do wiadomości 
piasy przebieg zamachu oraz 

PRZEBIEG UCIECZKY ZAMA 

CHOWCA. 
Ustalone zostało, że p. minister 
Pieracki około godz. 3 zaje- 
«hał autem przed lokal kłabu 
Towarzyskiego przy ul, Fo 
ksal nr, 3, Przed bramą tego 
domu stał jakiś osobnik. który 
udał się za Ś. p. min. Pierac- 
kim. W tej samej chwili szofer 
min. Pierackiego Witulski po- 
czął manewrować autem, by 
wykręcić, 
W SZUMIE MOTORU 


| Dalej po drodze 


Uuieczka 


zamacho: 
wiee spotkał idącego w kierun 
ku klubu st. posterunkowegi 
Obrębskiego, który zobaczyw: 


| 


szy uciekającego mlodego ezio, 


wieka, cheiuł go zatrzymać, 
ZAMACHOWIEC WYR- 
WAŁ SIĘ, 
do niego  dwukrolnie, 
pasterunkowego w rę 


strzelił 
raniąc 
kę. 
Stojący przed poselstwem ja 
| pożogi, Foksal 10, woźny te 
toż poselstwa, Franciszek Wy 


nie słyszał strzałów, które wiuś | wrocki, pogonił za zamachow- 
nie w tej chwili padży w sieni | "7% który strzelił do niego. 
przed dtzwiami klubu Towa- chybiająe, Zamachowiee po- 
rzyskiego, Nim szofer odjechał. | 773? biec w stronę ulicy Ko- 
zauważył owego młodego cexżo- | PS pernika, 


auto, cofnął je i skręcił rów- 
nież w ulicę Szczygla. 
DAŁO TO UCIEKAJĄCEMU 
CHWILĘ CZASU. 
Kiedy wreszcie auto wjechało 
w wice Szczyglą zamachowiec 
był jeszcze widoczny, 
Policjantowi stojącemu na 
stopniach znikł jednak z oczu 
przy schodkach, prowadzących 
z ulicy Szczyglej ua Okólnik, 
gdzie ścigany potknął się, zdo 
łał jednak poderwać się i 


ZBIEGŁ W KIERUNKU 
OKRÓLNIKA. 
Dalszy bepośredni pościg 


nie dał wyniku. 


— rss 


Rannego policjanta Obręb- 
skiego przewicezioone iaksów- 
ką do szpitala, Stan jego nie 
budzi obaw. 


Belina-Prażmowski w pościgu 
Rogatki strzeżone przez policję 
W śród tych, którzy ścigali mor | Po zamachu na wszystkich rogat 


dercę, znajdował się między in. b. 


kach w Warszawie zatrzymywano 


wieka, który wychodził z po- | 
wrotem z bramy domu przy sh 
Foksal 5. 

OSOBNIKA TEGO WIDZIAŁ 
RÓWNIEŻ POLICJANT, 
pełniący słażbe przed pose 
stwem jupońskiem, które mie- 
sei się naprzeciwka, 
zatrzymyw: 
młodziońen do ceiwili, aż’ at 
nlavmowani zostali krzykiem; 
" „ŁAPAĆ BANDYTE* 
Krzyk ten 
stkich. 
sprawer 


Uciekajyrego tuż 
«amnacha usiłował za- 


trzymać partjer kiubu, ale zbro gnące i skręcił 
Szezygl», małą, wąska nliczke 


dniarz 


POD GROŹBA REWOLWERU 


wyminanł ro, 


WRSZAWA, 16.6. (PAT) — 


i strzałów, 


Nikt mie | 
odchodzącego , 
spraw wewnętrzuych 


zadniarmował wszy: | 


Pościg na ul. Szezygłej 


| Stojący przed domem Foksal 
18 posterunkowy, na odgłos 
dochedzących z ui. 
Kopernika, 
WSKOCZYŁ NA STOPIEŃ 
AUTA MINISTERSTWA 
i poleci 
szeferowi Wiłułskiemu ścigać 
| uciekającego.  Witulski skręcił 
w ulicę Kopernika. Folicjant 
istat eały czas na słopnin. Za 
,machowiee estrzeliwał się bic- 


bez wyjścia. 
Szofer Witalski 


nagle w ulicę 


zahamował 


Cia  generalieja, korpus dyplomatyczny  stochowie — 15 minut. 


Obława 


Na miejsce zamachu przybyło 
natychmiast samochodami i 
motocyklami EF | 
policjantów, którzy 
ROZPOCZĘLI  NIEZWŁOCZ- 
NIE OBŁAWĘ 
po domach i ogrodach rozsia- 
nych przy ulicy Foksal, Koper 
nika, Szczygłej i Okólnika, Ba 
dania były bardzo  szczegóło- 
we, obejmowały piwnice i stry 
chy, wszystkie mieszkania, « 
wynikiem ich była 
ZATRZYMANIE ZNACZNEJ 
ILOŚCI OSÓB PODEJ- 
RZANYCH. 


Na sta- 


fo d. p. min, Pierackiego przeniesio oraz delegacje i organizacje spo |cjach tych delegacje składać będą 


ne zostanie w niedzelę rano do| 
górnego kościoła św. Krzyża i usta 
wione w nawie głównej. W czasie 
ualtożeństw porannycn 
TRUMNA POZOSTAWAĆ 
ZAMKNIĘTA. 
Wiadze duchowne zarcządziiy, aby | 
odprawiepa o god”. 11.30 w koszy 
le górnym św, Kczyża Stutya została | 
odprawiona w niedzielę, dnia 17 
b. m, w kościele dolnym, tak, że 
w miedzielę od godz. 12-2} w połdd- 
me otwarty zostanie dostęp do 
trunuiy zmarłego, 
TRUMNA W TYM CZASIE ZOSTA 
NIE OTWARTA, 
dla delegacji i szerokich rzesz lud: 


BĘDZIE 


ności, które kędą chciały złożyć 
bold pamięci zmarlego. Prze 
irumug sprawowkć będzie straż: 


warta honorowa kola czwartasów 
zw. leglonistów, policji państwowej, 
K. O. Pti organizacj. społecznych, 
W noniedziałek, dnia 18 b. m 
odbywać się bedzie skladanie wień 
ców od godz. 6 rano tylko do godz 
9.30, o godz, 9.30 odprawione zo: 
stawie nabożeństwo żałobne, które 
CELELROWAĆ BĘDZIE KS. KAR 
DYNAŁ KAKOWSKI. 
W nabożeństwie żałchiem weźmie 
udzia! rząd w pełnym składzie i kor 
pas dyplomatyczny. 

PO NABOŻEŃSTWIE KONDUKT 
POGRZEBOW Y, 
prowadzony przez ks. biskupa Ga 

wne wyruszy 

NA DWORZEĆ GŁÓWNY. 
akad o godz. 13-ej 
POCIĄG ŻAŁOBNY ODJEDZIE 
DO NOWEGO SĄCZA. 

Wzdłuż ulic, któremi posuwać się 

ma kondukt pogrzebowy, ustawia 

ne hędą sznalery członków organi: 

zzcji umundurowanych. 

TRUMNA BĘDZIE WIEZIONA NA 
LAWECIE. 

Za wanną postępować hędzie ro- 

dzina., rząd, maiszałkowie sejmu i 

senatu, najwyższe widze sądowe, 


leczne. 
Pociąg żałobny, który odjedzie 
jz Warszawy o godz. 13-ej, zatrzy: 


hołd Zmarłemu. 
POGRZEB ODBĘDZIE SIĘ 
WE WTOREK 


ma się w ilrodze 7 razy na stacjach, w Nowym Sączu, rodzinnem mieś- 


|m. in w Koluszkach — 


10 minut, cie ś. p. Bronisława Pierackiege, 


jw Piotrkowie — 10 minut, w Czę gdzie mieszka jego matka. 


Ulicą Dromisława Pierackiego 


| 


Warszawski korzśp. „Głosu Po- 


rannego” teiefonuje: 

| Wezoraj e godz, 18-ej nastąpiło 
uroczyste przemianowanie ul. Fok: 
sal na ulicę Browisława  Pierackie- 
Ro, celem złyżenia czci i hołdu 
|erzez stolicę Ś. p. ministrowi. 

Wzdłuż obu stran ulicy ustawiły 
się dziesiątki organizacji, b. wob 
skowych, związków i stowarzyszeń 
spotecznych oraz robotniczych, 

Na chodnikach zgromadziła się 
fłumnie publiczność. 

Uroczystość rozpoczęła się ode- 

graniem przez orkiestrę marsza 
łalobnego, poczem prezydent mia- 
sta Zyndram-Kościałkowski wygła 
uł przemówienie, w kiórem wspo- 
mniał o strasznej chwili, gdy przed 
12 laty dokonany został mord na 
osobie pierwszego prezydenta Rzpll 
tej, oraz żazńtaczył, Że za parę mie- 
sięcy w Krakowie odbyć się miał 
zjazd legjonowy, aby wczoić 20 lat 
pracy legjonowej i za parę miesie- 
tey płk. Pieracki miał defilować 
|przed wodzeni narodu niarszałkiem 
Piłsudskim, 
I oto żołnierz 
pierwszej brygady ciągnął 
mówca — który niejednokminie o 
kryty ranami krwawił na polach 
walk o Polskę niepodległą, zginął 
nie w walce z wrogiem na polu 
chwały, ale od kuli skrytobójczej, 
*hbrodniczej, łajdackiej. od kuli, któ 
rą mu zadała ręka jego 
chywatela. 


on, 


nazwano Foksal, gdzie popeiniono mord 


Po przemówieniu prezydenta sto- 
licy nastąpiło zdjęcie tablicy 2 
dawną nazwą ulicy i przybicie no- 
wej z nazwą „Ul. Bronisława Pie- 
rackiego”". W tym momencie oddzia 
ły honorowe sprezentowały broń, 
sztandary spowite krepą pochyliły 


|się, a orkiestra odegrała hymn na 
| rodowy. 


i 


j 


tablicy uro. 


Po przymiowowaniu 
odegraniem 


czystość zakończono 
Pierwszej Brygady”. 


P. Prezydent odwołał 
wyjazd do Buevoszezy 


Z Warszawy donoszą; 

Dziś w Bydgoszczy odhędzie 
sią uroczysty obehód 15-lecia 
dywizji pomorskiej, Na uroczy 
słość tę miał przykyć p. prezy 
deni Rzplitej, który jednak 
przyjazd telegraticznie odwo 
łał ze względu na tragiczny 
zamach na ministra Pierackie 
no. 

W dniu zamachu w Spale u 
p. prezydenta R. P, odhywał 
sie gardenparty dla dyploma 
cji, przyczem obecni tam byli 
m, in, min, spraw zagr. Beck, 
p. wieemin, Siedlecki, marsza. 


współ |tek Raczkiewicz, p. wojewoda W tym też celu winni pracować Od 


Jaroszewicz, 


wozy i przetrzymywano całą noc. 
Policja piesza i konna patroluje 
okolice zamachu, 


wojewoda Belina Prażmowski, któ 
ry podczas pościgu wykazał wiele 
energji i baczył na liczne mury i 
płoty, jakie natraliał na drodze, | 


'Adw. Kobyliński w cyklistówce 


przyjęty przez pomyłkę za mordercę ministra 


Wczoraj, wracającego autem ż zgadzał się z podanym  rysopiseni 
majątku swego Cesarka pod Głow- | niordercy Ś. p. min. Pierackiego, a 
nem adw. Stefana Kobylińskiego. mianowicie miał on na sobie ziełon: 
zatrzymał na rogatce pod Łodzią kawy płaszcz, czapkę - cyklistówkę 
| posterunek policji, celem wyłegi- | oraz ostatnie zapuścił krótko strzy- 
| (ymowania. Jak się należy domy: ż6ry wąs po angie'sku, Po stwier- 
ślać, powodem tego niezrozumie- zenitu tożsamości sprawa się wy- 


(mia był fakt, że wygląd mecenasa jaśniła i popularny w mieście odwe 


| Kobylińskiego na pierwszy rzut oka | kat mógł się udać do donm 


jrzeb we wtorek w N. Sączu 


Uroczysta eksportacia zwłok na dworzec Główny w 


w poniedziałek 
Rozkaz marsz. Piłsudskiego 


„Poległ jako wojskowy, na wyznaczonym. 
mu posterunku" 

WARSZAWA, 16.6. (PAT) — „,skowy na wyznaczonym mu pow 
Rozkaz dzienńy nr. 5 min. pr: runku, daia 15-go czerwca 1934 r. 
wojsk., dnia 16 czerwca 1934 r. W uznaniu położonych 

— Zołnierze! prezydent Rzplitej mianował w zez k 

Ś. p. pułkownik dypl. Pieracki | dzisiejszym ś. p. płk. dypl. Pierac 
Bronisław został odkomenderowa- |kiego Bronisława generałem bryga 
ny ze stanowiska zastępcy Szefa |ry. Oddając cześć jego żołnierskiej 
sztabu głównego do różnych prac |pamięci polecam odczytać niniej: 
rządu, w szczególności zaś użyty |szy rozkaz przed frontem  wszyst- 
do kierowania sprawami wewnętrz- | kich kompanji, szwadronów, bar 
nemi państwa. | terji itd, 

Ś. p. płk. Pieracki pełnił dobrze i | 
z honorem nałożony na niego obo JÓZEF PIŁSUDSKI 
wiązek żołnierski. Poległ jako woj- marszałek Polski, 


Generałem brygady 


został mianowany ś. p. min. Pieracki 
na wniosek Marszałka 


Na wniosek ministra spraw | swego szefa gabinetu ppłk, Se 
wojskowych, marsz. Józefa Pił) kołowskiego i 
sudskiego, p. prezydent Rzpli-. ocohiście wydał decyzję co do 
tej mianował pogrzebu z pełnymi honorami 
Ś. p. pułk. dypl. Br, Pierackie- wojskowymi, 
go generałem brygady, $. p. generała brygady Br, Pie 
Marsz. Piłsudski wezwał: rackiego 


Ostatnia mowa min. Pierackiego 


na zjeździe wojewodów w Warszawie 
Ostatnim przejawem działalności jący rząd na powierzonych im od- 

ś, p. ministra Pierackiego było jego vinkach. 
inauguracyjne przemówienie ma | Po ten zagajeniu przez Ś. p. min, 
2-dniowym zjeździe wojewodów, |Pierackiego poszczególni wojewa 
rozpoczętym w czwartek w siedzi- | dowie składali obszerne sprawozda 
bie min. spr. wewn. W mowie swej nia ze swoich terenów, przedkłada- 
minister podkreślił, że obecna sy* |jac swoje wnioski, i 
tuacja nader ciężka na terenie mię-| Równioż w dniu zamachu w go 
dzynarodowym winna skupić uwa~|dzinach rannych na ostatniem pe- 
gẹ panów wojewodów w kierunku |narnem posiedzeniu zjazdu woje- 
zabezpieczenia ładu i porządku na | wodów zabrał glos minister Pierac- 
odcinku wewnętrznym, ki. W końcowej swej mowie, zamy 
MOCARSTWOWE STANOWISKO |kającej złozd wojewodów, 
POLSKI WYMAGA SPECJALNIE |WEZWAŁ ICH DO BACZNEGO 
CZUWANIA NAD ŁADEM WE- 

WNĘTRZNYM, 
dając im wskazówki eo do działał 
ności na poszczególnych odęinkach 


Minister spraw wojskowych 


| 
haia I SPOKOJU NA ODCINKU 


WEWNĘTRZNYM. 


„powiedzialni kierownicy, reprezentu 


Rys. specjalnie dła „Głosu Porannego" 
Stan. Prussak (Praha). 


4 17.V1— ..GŁOS PORANNY" — 1934 
SERENADA WENECKA 
Hitier do Mussoliniego: „O sole mio...*. 
EE PARAE PTY ` 


Kto bedzie minisirem $. W. 


Zapowicdziane zmiany personalne nasiąpią 


Rada gabinetowa pod przewodnictwem p. Prezydenta Rzplitej 
z udziałem marszałka Piłsudskiego 


Warsz, kor, „Głosu Poranne 
go* telefonuje: 


przed ferjami 


wa nominacji nowego mini. | wania 
stra spraw wewnętrznych bę | nych, 


Bomba, 


Podczas bankietu w chwili, gd 


stosunków  wewnętrz- 


Ńr. 164 


Powróf Hitlera 


BERLIN, 16.6. (PAT) — Kan- 
cierz Hitler wylądowął dziś o godz. 
9.50 na lotnisku w Oberwiesenfeld 


pod Monachjum. 


Marszałek Piłsudski 


zaproszony na zjazd 
rezerwistów 


WARSZAWA, 16.6. (PAT) 
W dniu wczorajszym przybyła do 
Belwederu delegacja zarządu gł. 
zw. rezerwistów, celem zaproszenia 
marsz. Piłudskiego na walny zjazd 
delegatów związku rezerwistów, 
który odbędzie się w Warszawie 
w dn. 29 lipca r. b. 


Kondolencje łódzkie 
Z POWODU ZGONU MIN. PIE- 
RACKIEGO. 

Poza wymienionemi na- innem 
miejscu depesze kondolencyjne na- 
desłały: krajowy zw. przemysłu 
włókienniczego, zarząd, dyrekcja 


„li pracownicy zrzeszeń producentów 
| bawełny w Polsce, dyrekcja okręgo 


wa poczt i telegrafów, liga pań- 
stwowców w Łodzi, izba handlowo- 
przemysława, . pracownicy kolejowi 
wszystkich służb, ogół pracowni- 
ków fizycznych i umysłowych, zgrn 
powanych w organizacjach i dru- 
żynach na terenie Z, Z. Wi. Schei- 
bler i Grohman w Łodzi. 


Zamach na prezydenta Kuby 


rzucona przez okno, 
i zraniła go 


HAWANA, 16 VI. (PAT), — | prezydenta w rękę, zabił ma 


wybuchła 


miejscu stenografa i zranił 9 8 


prezydent Mendieta wygłaszał | sób. Sprawcą zamachu był ke- 
przemówienie, rzucono do sali | munista. 
bombę, której wybuch zranił 


Rzeszy Niemieckiej w Moskwie 


BERLIN, 16.6. (Tel. wł. „Głosu rozbieżność pomiędzy długoletnim 
Porannego”) — Ogłoszono dziś nie- | posłem, a polityką hitlerowską 
spodziewanie, że ambasador Rzeszy | Jest to pierwszy dyplomata nie 


ZAPOWIEDZIANE ZMIANY 
PERSONALNE, MAJĄCE NA- 
STĄPIĆ DOPIERO JESIENIĄ 
PO OKRESIE FERJI LET- 


Wczoraj o godz. 10-ej rano; dzie przedmiotem obrad 
odbylo się specjalnie zwołane Í NA NADZWYCZAJNEM PO. 


żałobne posiedzenie rady mini SIEDZENIU RADY MINI- 
strów. Prezes rady ministrów, |STRÓW W ŚRODĘ POD 


PROF. KOZŁOWSKI WYGŁO- | PRZEWODNICTWEM PANA 
SIŁ PRZEMÓWIENIE, [PREZYDENTA RZPLITEJ 0- 
poświęcone tragicznie zmarłe- j| RAZ PRZY UDZIALE MARSZ. 


NICH, BĘDĄ PRZEPROWA- 
DZONE JUŻ TERAZ. 
Przewidywane są przesunięcia 
nie tylko na kierowniczych st. 


niemieckiej w Moskwie von Nadol: 
ny na własne żądanie został przenie 
ciony w stan spoczynku. Powodem 
"7 nagłej dymisji jest zasadnicza 


mu min, Pierackiemu, składa- 
jąc w imieniu całego rządu: 
hołd jego pamięci, ) 
Po tem przemówieniu 
mjer zakomunikował. że 
OBEJMUJE OSOBIŚCIE 
KIEROWNICTWO MINI À 
STERSTWA 
spraw wewnętrznych. Na tem 
posiedzenie zakończyło się, 
* 


pre: 


* 


Jak się dowiadujemy, spra-| ności rządu w kierunku usano 


nitler daruje żydom... Madagaskar 


Sensacyjne „rozwiązanie kwestji żydowskiej . 


Pismo „Der Stürmer“, które 
zostało w Niemczech hitlerow- 
skich skonfiskowane za...zbytni | 
antysemityzm, wystąpiło obec | 
nie z sensacyjnym pomysłem 
nowego rozwiązania kwestji ży 
dowskiej w Niemczech i na 
świecie. Pismo utyskuje, że mi: 
mo całorocznej a gwałtownej 
akcji antysemickiej zagadmie- 
„nia żydowskiego w Niemczech 
nie dało się rozwiązać i ich e- 
migracja nawet jest minimal- 
ną. 


— Jedynym sposobem — ʻio 
wodzi pismo — jest wysiedle- 
nie wszystkich żydów do jedne 
go kraju. Palestyna jest za ma 
ła i za bliską. Najlepszym tere 
nem hędzie Mad. gaskar. Tam 
winni być administracyjnie 
przesiedleni wszyscy żydzi, tam 
też wolno im będzie stworzyć 


l 


PIŁSUDSKIEGO. 


Jednym z najpoważniejszych 
kandydatów do tej teki jest b. 
minister spraw Wewn., 


OBECNY WICEMINISTER 
SPRAW WOJ, GEN. SŁAWOJ- 
SKŁADKOWSKI. 
Ponadto wedle ohkiegających 
wieści na posiedzeniu tem bę- 
dzie zatwierdzony plan działal- 


własne państwo — oczywiście 
pod kontrolą aryjską. 
Madagaskar, jedna z najwię 
kszych wysp światła © powierz 
chni 585.530 klm, kw. (Polska 


388.600 klm, kw. Palestyna 
23.310 kim. kw: posia la 
4382.161 mieszkańców, w 


czem 19.359  europejczyków. 
przeważnie francnzów, 8135 jn 
djan i chińczyków, resztę sta- 
nowią ludy malajsko - poline- 
zyjskie. 

Do i9-go wieka Madagaskar 
nosiądał samodzielność, Dopie 
ro w r. 1896 po szeregu krwa- 
wych wypraw (w których w la 
tach 1774 i 1785 brał udział 
polski pisarz Maurycy Beniow- 
ski) dostał się do rąk Francji 

Klimat posiada Madagaskar 
dwojaki; wschodnia część — 
wilgotny o nadzwyczajnej buj 
nej roślinności, zachodnia 


nowiskach administracji we- 
wnętrznej, ale również i w in- 
nych działach administracji ©- 
gólnej. 

W sprawie obsadzenia teki 
ministra spraw wewnętrznych 
po obecnem prowizorjum mó- 
wią, że jako kandydaci wysu-|do barykadowania drzwi w swych 
wani są jeszcze płk, Ryszanek 
i obecny minister opieki spo 
łecznej p. Paciorkowski. 


Orleanie szaleje -niezwykłej 


Zł. 250.000.— na nr. 


100.000.— na nr. 89650 
50.000.— na nr. 115887 


" 
zasłonięta górami — suchy, ste 
powy. 

Góry kryją bogate złoża: zło- 
ta, rudy żelaznej, miedzi, sre- 
bra, manganu, siarki i soli. U- 
prawa ryżu i kauczuku. Poza 
tem hodowla bydła i pszczół. 

Madagaskar jest _ najwię: 
kszem na świecie siedliskiem 
trądu, febry i wielu innych cho 
rób, aż po syfili, i dżumę 
włącznie. 


Jak już donosiliśmy, dwaj 
wynalazcy w ZSSR. Maksutow 
i Feldstein skonstruowali apa- 
rat fotograficzny, mogący zdej- 
mować wnętrze żołądka ludz- 
kiego. Pierwsze modele nie by- 
ły jeszcze doskonałe, specjal- 
nie jeżeli chodzi o stronę optycz 
ną aparatu. Obecnie Feldstein 
zbudował udoskonalony aparat 
wielkości naparstka; pokryty 
cienka zasłoną gumową, wpusz 
czony może być wraz 
z sondą do żołądka. 
Zapomocą prądu pompo- 


* 

W całym tym znakomitym 
projekcie zapomniano tylko o 
jednym małym drobiazgu, tym 
mianowicie, że Madagaskar na 
leży do Francji, która, o ile 
nam wiadomo, nie objawia chę 
ci odstąpienia go komukol- 
wiek. 

To też Madagaskar ..Stiirme 
ra“ przypomina nieco Nider- 
landy pana Zagłoby.. 


miecki, który z własnej woli wsku' 
tek załargu z rządem Hitlera epn- 
szcza stanowisko. 


Katastrofalny huragan 


Pola trzciny cukrowej zniszczone 


WASZYNGTON, 16.6. (Tel. wł. |lokalach. Straty wyrządzone dr 
„Głosu Porannego”) — W Nowym | tychczas są nieobliczalne. — Wiel- 
siły | kie pola trzciny curkowej uległy 


huragan, zmuszający mieszkańców | zniszczeniu. 


Zrób początek -- zdobędziesz majątek! 


dź juź do Kolektury 


B. WEINBER 


i kup tam los do 1-ej klasy! Ciągnienie już 19 b.m., trwać będzie do 22 bm. 
Oto wygrane, jakie padły u nas w ostatnich ciągnieniach: 


= | 


Piotrkowska 42 
Piotrkowska 163 
Piotrkowska 317 


Zi. 50.000.— na mr. 126629 
„  20.000,— na nr. 142884 
i wiele, wiele po 10.000, 5.000 itd. 


Fotografowanie wnetrza 


żołądka ludzkiego 


wanego powietrza guma pokry 
wająca objektyw aparatu pęka, 
gdy aparat. znajduje się już w 
żołądku i równocześnie doko- 
nuje się zdjęcia. Od chwili 
wprowadzenia aparatu do żo- 
łądka do chwili uskutecznienia 
zdjęć i wyjęcia aparatu upływa 
25 — 40 sekund. Chory nie od- 
czuwa przytem żadnych cier- 
pień, 

Dotychzas zrobiono już 200 
zdjęć tego typu. Dalsze bada- 
nia są w toku. 


Nr. 164 
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Po maturze - marsz z łopatą! 


Olbrzymia armja „pracy dla przyszłości” 


Jeszcze na długo przed kry- | 
zysem, pierwszymi bezrobotny 
mi w Niemczech byli studenci: 
nie byłe wtedy bezrobotnych 
górników na Sląsku, metalur- 
gów w Westfalji, rolników w 
Meklemburgii, a byli już bezro 
botni magistrzy praw. dokto- 
rzy medycyny. „Hiperproduk- 
cja“ na tem właśnie polu oka 
zała się najsamprzód najwięk- 
sza. Wobec niej stamął rok te- 
mu rząd Hitlera. Go począć? 

Dziś droga na uniwersytet 
jest w Niemczech 
zastawiona grubemi zasiekami: 
w tym roku zamiast 30.000 — 
40,000 studentów wstępujących 
va wyższe uczelnie, będziemy 
ich mieli w Niemczech  zaled- 
wie 15,000... Przeszło 50 proc. 
tegorocznej „produkeji** abitur- 
jentów nie znajdzie się w ogon- 
ku przed dziekanatami... 

kluczem, wedle którego bę- 
dzie się tegorocznych maturzy- 
stów dopuszczać lub nie do- 
puszczać do wyższych studjów, 
bedzie 
ocena dyrektora gimnazjum, 
w którem dany student skoń- 
czył swą naukę. Dyrektor w 
każdym poszczegółnym wypad- 
ku będzie oceniał, czy dany stu 
dent stanowi element dość war- 
łosciowy dla wejścia w skład 
najbardziej  oświeconej war- 
stwy narodu, 

Ale eo zrobić z maturzystami. 
którym dyrektor gimnazjum 
odmówił kwalifikacji? 
Otóż hitleryzm liczył się z 
niebezpieczeństwem, jakie roz- 
goryczenie tej młodzieży może | 


ment młody, pozbawiony ruty- 
ny, Wwroszący wszędzie ze sobą 


dużo teorji: teorja — to w prak | 


tyce może niezawsze najlepsza 
rzecz, samą teorją niewiele się 
dokona, ale teorja jest jednak 
„solą ziemi“ każdego postępu... 
Ale i owych piętnaście tysie- 
cy szczęśliwców, którzy w 
swych gimnazjach byli uważa- 
ni za luminarzy klasowych, nie 
odrazu ruszy na umiwersytet. 
W każdym razie nie w tym ro- 
ku jeszcze. Po sześciotygodnio- 
wych wakacjach — takich, ja- 
kie przysługują zawodowym 
podofierom Reichswehry, obec 
nej armji niemieckiej, — otrzy 
mają oni karty powołania... nie 
do okopów, nie do koszar, na- 


wet nie na ćwiczenia wajsko- 
we, ale 
do pracy w specjalnych obo- 


zach. 

Będzie to niepłatna obowiąz- 
kowa praca dla państwa. 

Przyszły inteligent otrzyma 
minimalny .„żołd*, dobre ale 
zgoła żołnierskie utrzymanie, 
buty, komiśniaki, dralich i — 
łopatę I będą wcieleni w ogól- 
nokrajową armję pracy, gdzie 
obok nich, przyszłych inteligent 
tów, dopuszczonych jmż do se- 
zamu wyższych studjów, znajdą 
się młodzi bezrobotni rolni z 
Hesji i Pomorza, młodzi bezro- 
botni z robotniczych dzielnie 
Dortsmundu i miejskich z Ber- 
lina, 
ESIS V ZE n Wan 


| Tej młodzieży, liczącej od 18 
do 25 lat, jest w tej chwili, w 
armji pracy, 230.000: 
| możemy sobie wyobrazić, jak 
| w niej zginie owych 15.000 ju- 
trzejszych akademików... 
Tworzenie R Eoch „kadr 


| akademickich“ tworzyłoby nie- | 


| potrzebna kastowość, 
|Obozów pracy jest w Niem- 
czech dzisiejszych ogółem 4,550 


To znaczy, że obozy te nie 
są zbył wielkie: przeciętnie każ 
dy z nich liczy 70 lydzi. Ta wiel 
ka iłość małych obozów stano- 
wi rozmyślne posunięcie rządu 
hitlerowskiego: mianowicie w 


czy „pracy dla wojny”? 


e, Bez tru 


Obecnie N- drobiazgi 
drównież w 

praktycznych 
małych pacz- 
kach 


du pierze 
bieliznę 


delikatne 
tkaniny 


wielu wypadkach zachodziły 0- |ników, Rząd wychodzi z założe | nie winno było wykonać w cza 


bawy, 
komunistycznej będą tworzyć 
w obozach swe jaczejki. W n$ę- 
wielkich skupieniach 
podobno te rzeczy ukryć, 


że resztki propagandy nia, że 


młodzież nie może robić konku 
rencji 


trudniej | masie robotniczej, a jej praca 
ła- | nie może mieć charakteru 


Iy- 


twiej zaś władzy obozu uzyskać | walizacji, Trzeba się starać, by 


wpływ na „przekształcenie“ 


człowieka. 


„Praca dla przyszłości" 
tak nazywa propaganda nie- 
miecka prace obozów młodych 
W rzeczy samej 
nie są to prace potrzebne na 

dzić: 


prace o takim 
rakterze dokonywane są przez 
obozy starszych bezrobotnych. 
płatnych już, lub poprostu 
przez dobrowolnie pracuja- 
cych. nie zobowiązanych, robot 
SEZ VEZ U ZL" Łza U ZZZŻU 


aszą reklamą 
asze wygrane 


masy bezrobotnych topniały jak 
najprędzej... 

= Słusznem jest — dowodzi 
minister Goebbels — by mło- 
dzież pracowała dla przyszło- 
ści. dokonywał w czasie swego 
„stażu pracy“ tych robót, któ- 
re w innym porządku rzeczy 
Niemcy przedsięwzięłyby do- 


aktualnym cha-; piero za lat kilka lub kilkana- 


ście: niech to, caby jej pokole- 


| sie późniejszym, dojrzalszym, 
wykona wcześniej. Tem więcej 
| będzie mogła dokonać dla mo- 


carstwowości Niemiec — jm- 
tro... 
Jutro, jak każde jutro, jest 


tajemnicze. Nie można zamy- 
kać oczu na 

cele miłiiarne rzeezamych obo- 

zów, 

które mają za zadanie przygo- 
towanie młodzieży do służby 
wojskowej i wciągnięcie szero- 
kich mas do szeregów, które 
traktat wersalski redukuje do 
zbyt małych rozmiarów, jak na 
idzisieisze apetyty Hitlerji 


Bulgar Dumiirow 


wystąpi z referatem na kongresie komumi- 
stycznej międzynarodówki 


MOSKWA (Centropress), — 


W |oy kuperjalistycznej 


| zadaniach 


wywołać. Na rozkaz „Wodza“ 
administracja państwowa i prze 
imysłowa, handel, rolnictwa 


wielkie rozpoczęty propagandę, | 


175.000 na 


wciągającą tych 

młodych ludzi „drugiej klasy* s A DA 
w swe szeregi, przedstawiając ~ . na 
im korzyści, jakie te gałęzie ” 70.000 na 


produkcji dają. 

Jednocześnie zobowiązano i 
przemysł i hande! i rolnictwd 
pruskie do 
Pona tych poz ky Ju | 

w szeregi pracowników, 

Nie jest to może element wy- Kupujcie Nege srzęśih 

kwalifikowany, ałe jest to ele. | Czas nagli 


Nr.71 Specjalny dodatek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* 
z dnia 17 czerwca 1934 roku. 
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(Ciąg dalszy). 

Pewnego rana zarąynam gorączkowe przygoto- 
wywać się do wyjazdu. Nie mam narazie określone- 
go planu, ale postłanawian: wyrwać się wreszcie 
z otchłani upokorzeń., Znam dobrze swoją chwiej- 
Wiem, że zdołam porzucić dom tylko w tym 
wypadku, o ile nikt mi mie przeszkodzi; ieśli ktoś 
będzie oponował, rozumiem, że wkońcu zostanę.. 
Gdy wreszcie mam zamiar wyjść i zbliżam się do 
drzwi z niewielką walizką. spotykam Klicką, która 
— zupełnie niespodziewanie — wraca właśnie z uli- 
cy. Cofam się i ukrywam walizkę za siebie... Klicka 
gwałlownie zamyka drzwi i rzuca klucz od zatrza- 
sku na podłogę... 


ność. 


Oto wykaz naszych większych wygranych! 


Największa w Łodzi Kolektura 


$, JATKA 22mmusm 22 


nr. 72423 ua 
nr. 65707 p 
nr. 41519 3 
nr. 89106 |i wiele, wiele innych. 


"e losy — a Fortuna f Wam 


Pojutrze ciągnięnie! 


— 


— Uciekasz!? — krzyczy, a jej głęboki głos 
złowieszczo rozlega się po całem mieszkaniu — ucie- 
kasz.... jak złodziej!!! — Nienawistna, starcza twarz 
Klickiej osacza mnie jak oślizgłe macki. Przenika 
mnie wstręt; znowu cofam się, — Uciekasz! — po- 
wtarza Klicka jeszcze głośniej — ale ja mam prawo 
nie puścić!... Ty nie uciekniesz!!! Myślisz, że potra- 
fisz uciec od śmierci?.. — Klicka zaczyna spazmo- 
wać, chwyta mnie kurczowo za ramiona; mdleje. 

Niosąc bezwładne ciało i kładąc je na łóżku, 
pełen obrzydzenia, przypominam sobie szczegółnie 
przykre zdarzenie z dzieciństwa: pogrzeb kota... 
Przywracam Klicką do przytomności mechanicznie, 
wbrew woli; wyrzucam sobie swoją słabość i bun- 


tuję się przeciw litości, którą odczuwam jednak 
pomimo wstretu.... 
Wkońcu nabieram przekonania, że na nie sig 


nie zda wyjazd. gdyż jestem do tego stopnia przesy- 
cony goryczą i przedenerwowany, że żadne warun- 
ki nie będa w stanie wyrwać z mojej wyobraźni mę- 
czącej wizji.. Na ulicy ciągle myślę o Klickiej, nie 
mogę natomiast objąć całokształtu żadnego zjawi- 
ska, Dorywczo tylko chwytam szczegóły: tu, oto 
spacerują mężczyźni z minami zdobywców, tu, pro 
wadząc dzieci, sennie kroczą znudzone matki, tu 
znowu idą kobiety o twarzach kapryśnych dzieci; 
ówdzie zatrzymuje mój wzrok plakat: Obywatelu: 
czy już zaopatrzyłeś się w maskę gazową?... 
Klicka jest ostatnio wycieńczona i często traci 
przytomność, Jej osłabione serce stało się dla ranie 
termometrem nadziei. Każde silniejsze wzruszenie 
| natychmiast powoduje zemdlenie Klickiej. 


sierpniu b. r. obradować będzie w |międzynarodówk?” oraz refemi © 
Moskwie VII kongres komonistycz | wynikach „budownietwa  soejali- 
Złotych 415.000 na nr. 60373 | Złotych 50.000 na nr. 31082 |sel międzynarodówki, mającej swą |stycznego w ZSSR” Obrady kongre 
50.000 na nr. 52596 | siedzę w Moskwie. Opracowane |su zakończone będą wyborami no 

50.000 na nr. 52888 |feż zostały już noszczególne refe: |wych władz międzynarodówki, 

50.000 na nr. 99127 |raty, z których najciekawszy bę 
dzie referat bulgara  Dymłtrowa, 
znanego z głośnego procesu lipskie 
go o podpalenie berlińskiego Reich 
stagu, Dymitrow referować będzie o 
| "Pochodzie faszyzmu i zadamiach 
| komunistycznej międzynarodówki”. 
się pśmiechnie (Datei na uwagę zaslugiwać będzie 


eferat o „przygotowaniach do woj 


Pewnego dnia Klicka odprawia służącą, którą 
uważa za zbyt młodą i niedoświadczoną. Gdy przy- 
chodzę na obiad i zapytuje © powody, żona wy- 
bucha: 


— Podobała oi się, 00?.., 
ka, jak ja... 

— Przestań już wreszciet... 

-— Nie taka.. Ja — stara, stara i wstrętna.» 
Patrz, jak wyglądam!!! A nim się obejrzysz — ła 
i ty.. tak samo. I nawet służąca na ciebie mie 
spojrzy... A potem... 

— Milcz! 

— Potem robaki... 

— Miitez!!! Rozumiesz?M 

— Co? ty... mnie, mnie... 
konwulsyjnie zwiera szczęki, 
pada na kanapę. 


W pierwszym porywie, z przyzwyczajenia, 
chcę biec po wodę i ręcznik, ale nagle świta mi pew- 
na myśl. Biore małą walizkę, kładę w nią szczotecz- 
kę do zębów, grzebień i inne drobiazgi, poczem spo- 
kojnie opuszczam mieszkanie, nie oglądając się za 
siebie, Udaję się na dworzec, skąd wyjeżdżam do 
Katowic pod pretekstem kupna nowego rękawa do 
hormaszyny.. — Gdy po dwuch dniach wracam 
do mieszkania, Anielą Klicka leży na kanapie, w tı- 
kiej samej pozycji, jak onegdaj... 


Młoda, co? — mie te 


miłczeć.. — Klicka 
blednie i po chwili 


(D. c. n.). 


Wadomk tet 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki. Suke. K. Leinyebera (Plac 
Wolności 2); Suke, J. Hartmana 
(Młynarka 1); W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127); A, Perelmana 
(Cegielniana 32); J. Cymera (Wól 
czańska 387), Suke. F. Wójciekiego 
(Napiórkowskiego 27). 

POBÓR ROCZNIKA 1913 I 0- 
CHOTNIKÓW. — Jutro przed ko- 
misją poborową nr, I stawić się po- 
winni mężczyźni urodzeni w 1918, 
zamieszkali na terenie XI kom, pol, 
o nazwiskach, rozpoczynających sig 
od liter S, T, U. W. Z. Ż, Ochotnicy 
rocznikćw 1914, 1915 i 1916, za- 
mieszkali na terenie 1, 4, 6. 7. 10. 
12, 13 i 14 kom. stawić się powin- 
ni jutro i pojutrza przez II komisją, 
44%%%500%29600009999990 


leżeli dziecko 
niechętnie 


jada papkę, kleik lub zupę o- 
wsiankową. to radzimy przy- 
prawić potrawę dobrem ka- 
kao i wszystko razem ugoto- 
wać, — Nadzwyczaj smaczne 
są także płatki owsiane, ugoto- 
wane na rosole, — Zwracamy 
szczególna uwagę na płatki 


”A które  wicki 


postępowaniu 
przy fabrykacji, zawierają 
wszelkie naturalne składniki 
odżywcze, jak: sole wapniowe 
| fosforowe, białko, tluszcz, 
węg żlowodany, lecytynę oraz 
witaminy. 


99+0009999930909099002909390 


specjalnemu 


NIE BĘDZIE NORMALIZACJI 
ZESZYTÓW. — Dowiadujemy się, 
że minister oświaty wstrzymał 
wprowadzenie w życie rozporządze: 
nia o normalizacji zeszytów, wo- 


17.VI= 


ŻAŁOBA W ŁODZI 


i kondolencyjne napływają z całego województwa 


Wieść o zamachu, dokona» 
nym w Warszawie na osohie 
ministra spraw  wewnętrz 


nych, Bronisława Pierackiego, 
wywarła w całej Łodzi wstrzą 
sające wrażenie, 

Ohydna zbrodnia, kńórej > 
fiarą padł 
poraz pierwszy w dziejach od- 
rodzonej Polski członek rządu. 
spotkała się zogólnem potępie 
niem, 

Przez cały wieczór i cały 
dzień wezorajszy krwawy za- 
mach był prawie wyłączny 
tematem rozmów, Telefony re- 
dakcyjne bezustannie dzwoni: 
ły. To czytelnicy dopytywali 
się nerwowo o dalsze szuregó- 
ły tragicznego zamachu. 

W mieście widać było nieco- 
dzienne poruszenie, Z samego 
rana na gmachach urzędu wo- 
jewódzkiego przy ul. Ogrodo- 
wej, oraz na budynkach magi- 
stratu na Placu Wolmości wy- 
wieszono na 

znak żałoby czarne flagi. 
Przed gmachami innych urzę: 
dów pań.twowych Komunal. 
nych, przed sądem  nkręgo: 
wym, DOK., koszarami, radą 
miejską, wywieszone zostały 
flagi narodowe, spuszczone Jo 
połowy masztu. Na znak żało- 
by zostały również wywleszo- 
ne przed siedzibami starostwa 
arodzkiego, powiatowego i po- 
licji chorągwie pokryte kirem. 
Konsulaty łódzkie opuściły da 
połowy masztu swe flągi pań 
stwowe. 

W ciągu dnia liczne organi- 
racje społeczno - polityczne, 3- 
raz h. wojskowych wystosowa- 


bee czego w przysełym roku szkol ły 


nym będą mogły być używane w 


szkołach wszelkiego rodzaju w 
szyty. 
AKADEMJE KU CZCI Ś. P. 


SEN. KOPCIŃSKIEGO. — Okręgu 
wy komitet robotniczy PPS w Lo- 
dzi postanowił na ostatniem posie 
dzeniu urządzić w Łodzi w ciągu 
tygodnia szereg akademji Żałob 
nych, celem uczczenia zmarłego w 
Warszawie Stefana Kopcińskiego, 
sekretarza generalnago TUR'u i 
działącza robotniczego, 


KILKANAŚCIE TYSIĘCY RE- 
KURSÓW. — W dnin wczorajszym 
rozpoczęły swe urzędowania w 
urzędach skarbowych komisje od- 
woławcze przeciwko wymiarom p% 
datku przemysłowego 0d obrotu 


Komisje w Łodzi mają do załatwie- | 


nia, według przybliżonych obliczeń, 
kilkanaście tysięcy rekursów. 


OGOBGGB 


depesze kondołencyjne do wo- 
jewody łódzkiego, 

jako reprezentanta rządu ną 

terenie naszego województwa 

Przez całe przedpołudnie nad- 


chodziły 

twa pisma kondolencyjne, 

Zarząd miejski w Łodzi 
wystosował do p, wojewody 
Hauke-Nowaka pismo treści 
następującej, podpisane prze? 
komisarza rządowego, inż, Wo 
jewódzkiego: 

,Z powodu niecnego mordu, 
dokonanego na osobie €,oło- 
wego działacza niepodległościo 
wego, wybitnego męża stanu, 
ś. p. ministra Bronisława Pie- 
rackiego, ślę w imieniu zarzą- 
du miejskiego w Łodzi wyra- 
zy głębokiego hołdu pamięci 
Zmarłego i wielkiego żalu z po 
wodu tej bolesnej dla państwa 
polskiego straty“, 

Depesze i pisma wpłynęły od 
następujących organizacji: 
Bloku  bezpartyjnego, zw 

pracy obywatelskiej kobiet, ro 

dziny urzędniczej, rodziny po- 
licyjnej, związku strzeleckiego 
rodziny wojskowej i poczto- 
wej, zwiszku nauczycielstwa, 
zw. oficerów rezerwy, wiąz 
ku rezerwistów, stowarzysze 
nie oświaty robotniczej, od wie 
lu samorządów, klubów sporto 

wych, „„Hakoahu**, legjonu im. 

Berka Joselewicza i wielu in. 
Niezależnie od tego organiza 
ie gospodarcze i społeczne 

wystosowały bezpośrednio dė- 

besze kondolencyjne 

do prezydjum rady ministrów 
i premjera Kozłowskiego, 
Zarząd zw, przemysłu weó: 

kienniczego w państwie pol- 

skiem wystosował depeszę lo 

p. wojewody, oraz do prezesa 


rady ministrów;  depeszą ta 
brzmi, jak następuje: 
„Do głębi oburzeni nikcze- 


PiSZGZANY. 


„GŁOS PORANNY” — 1934 


z terenu wojewódz- | 


mną zbrodnią, której ofiarą 
padł na posterunku praey dla 
państwa ś. p. minister Pierac- 
ki, mamy zaszczyt złożyć bp. 
premjerowi wyrazy współczu- 
cia z powodu śmierci wybitne- 
go i zasłużonego dla państwa 
członka Jego gabinetu. Łączy- 
my się z całem — społeczen- 
stwem w potępieniu zbrodni, 
wymierzonej przeciw państwu 
w chwili, gdy z największym 
wysiłkiem buduje fnndamenty 
swojej potęgi“. 

Rada grodzka BB. wystoso- 
wała depeszę 
do brata zamordowanego mi- 
nistra, wieeministra Kazimie- 
rza Pierackiego, 
do premjera prof. Ko- 
Depesza do rady 
fak następu 


oraz 
złowskiego. 
ministrów brzmi, 
je: 

„Wzruszeni do głębi tragicz- 
ną śmiercią Świetlanej pamię 
ci ministra Bronisława Pierac: 
kiego w imieniu szerokich 
rzesz społeczeństwa łódzkiego 
i własnem, ślemy okrytemu ża 
łobą rządowi Rzeczypospolitej 
wyrazy serdecznego ubolewa 
nia. Prez djum rady grodzkie) 
bezpartyjnego bloku w Łodzi” 

Depesza zw. rezerwistów 
do prof. Kozłowskiego brzmi 
następująco: 

„W obliczu śmierci ministra 
Pierackiego wyraża związek re 
zerwistów m, Łodzi swój naj: 
głębszy żal, potępiając skryto- 
hójcze morderstwo nieodżało: 
wanego wielkiego syna ojczy: 
zny. Jednocześnie zw. rezerwi- 
stów wyraża przekonanie, że 
całe zdrowo myślące społeczeń 
stwo, wstrząśnięte tym faktem, 


Nawet osłabione organismy dobrze znoszą ky 
piele mułowe (reumatyam, Ischias, wysięki). — 
Infomnacje: D. 


Lichtin, Łódź, Piotrkowska 85. 


S.dniowa żaloba 


we wszysikcich urzędach państwowych 


W dniu pogrzebu 


W związku z tragiczną śmier 
cią ministra Pierackiego wyda 
ne zostały zarządzenia następu | 
jące: 

1) do dnia pogrzebu na 
wszystkich gmachach państwo- 
wych winny być wywieszone 
FLAGI PAŃSTWOWE, OPU 

SZCZONE DO POŁOWY 


$zczęście i dobrobyt 


gaje los loterji państwowej 


z najszczęśliwszej kolektury 


LITMAN 
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Oto wykaz naszych lał. 15, wygranych: 


zł. 300.000 na Ne: 42, 630 zł 


zł. 300.000 na Nr. 26.014|zł. 15.000 
zł. 
Zł. 


oraz wiele, wiele po 10.000, 
lesz LU po suzeiliwe 1087. 


50.000 na Nr. 101.750 |2}. 15.000 
50.000 na Nr. 144.482 |4. 15.000 


na Nr. 182.813 


5.000 
95.652 


na Nr. 


na Nr. 


5.000, 2.000 i t. d. i t. d. 
— [iqgnienie już 19 czerwca r. b. 


Rozebrał pijaka 


i usiłował 


W dniu 3 kwietnia r. b. ulicą 
Maurera późnym wieczorem szedł 
Jan Padliński (Okopowa 21). 


Padliński był kompletnie pijany. 
Skorzystał z tego 41-letni Broni- 
sław Cegłowski. 


Cegłowski wciągnął pijaka do 
bramy, rozebrał do bielizny i ubra- 


go okraść 


nie, w którego kieszeni znajdowało 
się 56 zł. skradł. 

Przechodnie zauważyli rabunek i 
zawiadomili policjanta, który Ce 
głowskiego zatrzymał, 

Sąd Grodzki w Łodzi skazał Bro- 
nisława Cegłowskiego na 5 miesię- 
cy więzienia. 


na Nr. 138.923 | 
36.938, 


kina i teatry 
MASZTU; 
2) we wszystkich urzędach 
obowiazuje 


ŻAŁOBA 8-DNIOWA, 
a w ministerstwie spraw we 
wnętrznych i w urzędach po- 
dległych temu ministerstwu, a 
więc w policji państwowej l 
KOP. obowiązuje 

ŻAŁOBA 28-DNIOWA, 

W czasie żałoby przyjęcia i 
ZABAWY ZOSTAJĄ OD- 
WOGŁANE, 
mizędnicy zaś powinni po 
wstrzymać się od udziału we 
wszysłkich przyjęciach i zebra 

niach; 
3) na czas żałoby wszyscy u 
rzędnicy winni włożyć 


„|i produkcje w 


będą nieczynne 
PRZEPASKI ŻAŁOBNE NA 
RĘRĘ, 


4) we wszystkiech miastach 
wojewódzkich i powiatowych | 
we wszystkich miastach zagra- 
nicą, gdzie znajdują się na- 
sze placówki dyplomatyczne, 
winny odbyć się 


NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE. 


5) w dniu pogrzebu we wszy 
stkieh miastach winny być 
ODWOŁANE WSZYSTKIE 
PRZEDSTAWIENIA TEA- 
TRALNE, KINOWE ORAZ 
WSZELKIE ZABAWY 
PUBLICZNE 
lokalach pu- 
blicznych, 


W zreorganizowanym wydziale „SAFES“ 


Banku Handlowego w Łodzi 
Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewielką opłatę na przechowanie 

różne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- 

lizach i t. p., co jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


w podróż, na lefniska i í. d. 


Nr 1684 


dopomoże swymi czynami i 
miłością ojcz zny do zmazania 
tej ohydnej skazy na honorze 
Rzplitej'*, 

Jak się dowiadujemy, urząd 
wojewódzki w Łodzi przez ca: 
ły dzień wczorajszy pozosta- 
wał w kontakcie z minister-. 
stwem spraw wewnętrznych, Z 
ramienia województwa w po- 
grzebie b. ministra Bronisła» 
wa. Pierackiego weźmie udział 
p. wojewoda Hanke - Nowak, 

Jak się dalej dowiadujemy 
urządzone zostaną w dniu po 
grzebu ministra Pierąckiego ża 
łobne uroczystości, w progra- 
mie których będą nabożeństwa 
w świątyniach wszystkich wy- 
znań, akademje ku czci Zmaž- 
tego, 

+ è è 

Stederowane Polskie Związki 
Obrońców Ojczyzny w Łodzi prze 
jęte do głębi ohydnych skrytobój- 
czym mordem, dokonanym na 0s0- 
tie ś. p. ministra Bronisława Pie- 
rackiego' jednego z  najdzielniej- 
szych bojowników o wolność j nie 
podległość Polski, wyrażając swćj 
bezgranicany żal z tego powoda 
równocześnie w całej rozciągłości 
potępiają czyn morderczy, będący 
przejawem najgorszych i najnik- 


czemniejszych pierwiastków spo 
łeczności polskiej, «kierowanych 


przeciwko temu, co tworzy wiel- 
kość i potęgę naszego państwa, 
Zw. Inwalidów wojennych R. F, 
Legja Inwalidów W. P. 
Zw. Legjomistów Polskich 
Zw. Legjonistak Polskich, 
Związek POW-wiaków. 


Stow. Powstańców „Legija 
Śląska”. 

Stow. Weteranów b  Armfi 
Polskiej we Francji 

Zw. Uczestników Wojskowej 
Straty Kolejowej. 


Zw. Oficerów Rezerwy R. P. 

Zw Podofizerów Rezerwy R. P. 
Związek Marynarzy Rezerwy 
Zw. Kaniowezyków i Żeligow” 


Dzisiejsza 
akademia żałobna 


Z inicjatywy BBWR w Łodzi f 
crganizacji współpracujących od- 
będzie się w dniu dzisiejszym 
o godz. 12 w teatrze Scala uroczy” 
sta akademje, Żałobna ku uczczenłu 
pamięci $. p. ministra Br. Pierac- 
kiego. 

Akademja będzie  fednocześriie 
manifestacją, uczuć społeczeństwa 
łódzkiego, które kategorycznie po- 
tępia mord, jako formy rozgrywek 
politycznych i jego zarówno moral 
nych jak i fizycznych sprawców. 

Wszyscy obywatele łódzcy, któ- 
rzy potępiają ohydny akt gwałtu 
i głęboko odczuli żałobę, jaka do- 
tknęła cały naród, obecnością swoją 
na dzisiejszej akademji, dadzą wy» 
raz swym uczuciom. 

Organizacje, stowarzyszenia 1 
związki proszone są © przybycie 
z pocztami sztandarowymi. 


Radio w żałobie 


Dyrekcja Polskiego Radia 
odwołała wszystkie audycje, 
zapowiedziane na  poniedzi«- 
ltek. Jedynie o godz, i2-ej w 
południe podczas eksportacji 
zwłok transmitowane będą żn 
łobne nabożeństwa z Warsza 
wy, a © godz, B-ej wiecz. od- 
będzie się specjalna audycje 
żałobna, zorganizowana Kü 
czei zamordowanego ministra 
Pozatem wszelkie inne audycje 
zostały ©dwolane. Natomias! 
dziś, w niedzielę audycje o «ia 
rakterze rozrywkowym  zasią 
pione zoeł””' przez rzeczy p 
ważne, 


Nr. 164 


17.VI-— „GŁOS PORANNY“ 


Vigi przy ruczaliach 


na indywidualne podania płatników 
Ministerstwo skarbu zdecydo | płatnikom zryczałiowanegżo po 


wało się naskutek interwencji 
samorządu gospodarczego przy 
nać 


Nanazy płatnicze 


na podatek wojskowy 


Wydział wojskowy zarządu mia 
sta przystąpił do wysylanią naka: 
zew qilstniczych na podatek woj- 
skowy na rok 1034. 

„Podatek wojskowy paca męż 
czyźmi, zwolnieni od służby wojsko 
wej, zależnie od kategorji. Zalicze- 
ni do kat. ©. płacą 20 Zia podatku, 
do kat. D — 15 zł, i do kat. E 10 
słotych podatku, 

Podatok płatny jest ustawowo w 
14 dni po otrzymaniu nakazu plat- 
niezego, do czego dochodzi 14-dnie 
wy okres ulgowy. 

Należy zaznaczyć, iż 
zaległości z tytułu nieuiszezania 
podatku w latach ubiegłych będą 
dopisane do wezwań płatniczych 
na rok 1934, (p) 


wszystkie 


OROSZKI 


*KOWALSKINA» 


s1 osY TEA Eywa 


gOLAacT a 


wONIĘCZ aA- 
„9ER 


340345A Ghkm=FAj 


Tomaszów 


ŻAŁOBĄ W TOMASZOWIŁ. 
Przygnębiające wrażenie 


Pierackiego. 
wywieszono choragiew, opuszczoną 
na znak żałoby do połowy masztu 


LIKWIDACJA „BŁYSKAWICY*. 

Utworzony niedawno w Toma- 
szowie oddział „Byskawiey” został 
ku zadowoleniu szerokich rzesz 
mieszkańców zlikwidowany przez 
władze administracyjne, 


WYCIECZKA DZIECI POLSKICH 
Z NIEMIEC. 

Do Tomaszowa przybyła na lato 
wycieczka 40 dzieci polskich z Nie 
miee, Zarząd miejski który zajął 
się zakwaterowaniem wycleezki 
nzyskał dla tego celu pałace 
Ostrowskiego. 


*+0%03%0990650009000045020 


TEATR ROZMAITOŚCI 


(dawn. teatr miejski) 
Cegielniana 27, tel. 112-25. 


Gościnne występy słynnego 


ALEKSANDRA ERANACHA 


z udziałem 
HELENY BORKOWSKIEJ 


w sziucę D-ra Wolfa 
(autora „Cjankali*) 


„BÓLTA KATA” 


Dziś, w niedzielę 3 przedstawienaj 
1) o godz. 4.30 po poł. po cenech 


opuiarnych 
P 30 ar fa 


2) o godz. 
bardzo niskich. 


wy- 
warla w Tomaszowie wiadomość a 
zamordowaniu miniatra Bronisława 
Na smachbu ratusza 


okręgowym 


po cenach 


datku przemysłowego pewne u- 
łatwienia 

iw tym celu rozesłało do mrze- 
dów -skarbowych okólnik, w 
którym wpoważnia urzędy skar 
howe do 

fymczasoweyo ograniczania pe 
boru zryezałtowanego podatku 

za rok 1934 

w wypadku stwierdzenia znacz 
tego spadku obrotów w r. 1934 
w wypadku stwierdzenia znacz 
nego spadku obrotów w r. 1934 
w porównaniu z obrotem. przy- 
jętym za podstawę obliczenia 
ryczałłu. W szczególności hbę- 
dzie to miało miejsce w wy- 
jpadkach, gdy zryez załtowa- 
| ny podatek za rok 1931 
przekracza znacznie wymiar | 
podatku przemysłowego od o- 
brotu za rok 1933, 
O ZY podatek za lala 
1932-33 


Uużośgójcje części zyryczałiowa- 
nego podatku za r. 1934 doko- 
naiz izby skarbowe 


z końcem grudnia 1934 r. (w 
terminie do 31.XIT 1934 r.) no 
prowizorycznem obliczeniu wy 


sokości osiągniętego w 1934 r, 


| abrotu. 
7 


Umorzenie może conniwyżej 
obejmować 


różnice 


pomiędzy wymiarem zryczałto- 


wanego podaiku za r. 1934 a 
podatkiem, przypada jacym 
prowizoryczuje ustalonego 


brotu w tym roku, 


Ulgi z powyższego okólnika 
mogą być udzielane w wypad- 
kach zasługujących na szczegó! czego 


ne uwzględnienie. jedynie na 
indywidualne podania  płatni- 


ków, 


bież, 


z 


które winny być wniesio- 
ne najpóźniej do 30 czerwca r.|dunck w wydziale 


względn: el| ną kradzież pr sdu. 


| prz "zez EAN 


„Ap. Kowalski" 
W. piynie wowa 


— 1834 


połyskowi i innym objawom tlustej cery dziełają jedynie częste spłókiwania 


twarzy .znośnie gorącą wodą, 
„MIRACULUM". 


tudzież mycie proszkiem marmurowym 
Wystrzegać się wszelkich kremów, mydeł i tlustych pud- 


rów. Do tlustej cery nadaje sie wyłącznie odtłuszczający puder higieniczny 


Ora Lustra, 


szer skazany w apelacji 


na rok więzienia za kradzież prądu elektrycznego 


lutym b r. wiele wrzawy 
wywołała rozprawa 

przemysłoweow 
łódzkiemu Michałowi Olszero 
«i, oskarżonemu przez . Elek- 
trownie Łódzką a svsłematycz- 


wW 
w mieście 
przeciwko 


W dniu 9 lutego Olszer za- 
siadł na ławie oskarżonych. 
Akt oskarżenia, sperządzony 


Nikitnienke przed 


stawiał sprawy w sposób naste 


pujący: jednakżo zeznał zupełnie co 
Pracownik elektrowni łódz: | innego. Cofna?ł poprzednie 
kiej p, Bronisław Bojanowski | przyznanie sie do winy i 6 
dowiedział sie. że w fabryce | świadczył, że licznika pie it- 
OQlszera przy ul. Limanowskie | szkadzał, a 600 zł ufiarował 
go 131 dokonywana jest syste: | tylko dlatego, 7e hał się, aby 
malyczna kradzież prądu elet | nie wyłaczono mu pradu i nie 
Irvcznego. unieruchómiono fabryki, 
Celem sprawdzenia tej wia:| Elektrownia obliczyła swe | 
domości. Bojanowski w towa- |siraty na suma zł, 5,858. 
rzystwie montera, udał się do Rozprawa w pierwszym tler 
fabryki. W czasie kontr. W | minie została odsoczona. sad 
Awierdzono. że licznik nie dzia | postanowił przesłuchać biegie- 


ta, 
bionv 
ciągmiety 
| chomiający iarczę, 
licznik nie 
ilości zużytego przydu. 

Po stwierdzeniu tych fak- 
tów. elektrownia złożyła mel- 
śledczym 
Olszer 


a w pokrywie jego fest zro- 
otwór. przez który prze- 
został 


iW czasie docnodzenia 


POTi WOŃ 


| przyznał się początkowo do «ilnać robotnicy, 


py uszkodzenia licznika, tłoma 
czące się trudnymi warunkami 
materjalnymi, 
lazł. Dalej stwierdził, że mimo 
uszkodzenia licznika, płacił e: 
|lokłrowni miesięcznie przecie 
| tnie 60 — 80 złotych. a po wy 
krycim nadużyć chciał jednora 
zowo wpłacie 600 zł tytułem 
odszkodowania. 

U sędziego śledczego 


| go. W drugim terminie na róż 
| prasie Olszer nie przyznał sie 


drut uniern- |do winy i wyjaśnił, że w urzę | owane manipulacje. 
skutkiem | dzie śledczym dlatego potwier| 
wykazywał 


dzi? zarzut kradzieży, iż ba! 
się, że w przeciwnym razje za; 
stanie zatrzymany. w areszcie 
Umyślnego uszkodzenia liczni- 
ka — jak Olszer wówczas tło 
maczył sądowi — mogli doko- | 


| Groźba strejku | hik 


w przemyśle jedwabnym 


W dniu wczorajszym w 


godzi cy, Rutkiewiez, konferencję 


odro- 


nach przedobiednich odbyła się w czył. 


inspektoracie 


konferencja w sprawie 


Na konferencie przybyli 


przedstawiciele klasowych związ- 


ków zawodowych i „Pracy”. Kra; 


jowy zwiazek przemysłu wiókieani- 
czego nie  wydełegowal swoich 
przedstawicieli, ograniczył 
dynie do nadesławia pisma, 
rem prosi o odroczenie 


w kóć 


konferencji, gdyż w ohecnym sta- i ków  przemystu 


się je- 


pracy | 
zawarcia 
umowy w przemyśle jedwabnym. 
jedynie 


Przed zamknięciem narad, repre- 
zentanc! związków zawodowych zło 
żyli oświadczenie, że ponieważ kra- 
jowy związek nie dotrzymał warun 
ikowego terminu, postanowionego 
iprzez robotników, uważają, iż ma- 
a zupełnie wolne ręce w dalszej 
utktyce. 

w godzinach 


popołudniowych 


terminu | Odbyły się zebrania ogólne robotni 


jedwabnego, na 


nie; wobec przeprowadzany ch ba- |tórych omawiana sprawę ro:poczę 
dań kalkulacji, wważa pertraktacje ;cia akcji strejkowej, Definitywnych 


za przedwczesiie, 


W związku z tem inspektor pra 


Rewolucyjny film, 


jednakże uchwał w iej mierze je- 
szcze nie powzięto. 


widacja strejku 


ceramików 


W dniu wszorajszym zostala za- 
warta umowa między związkiem 
erzemysłu ceramicznego Łodzi 1 
okolicy i związkiem zawodowym 
pracowników budowlanych w Ło- 
dzi, ustałajaca płace ga sezon 1924 
roku. 

Strejk został zlikwidowany į od 
poniedziałku robotnicy przystępują 
do pracy. Należy zaznaczyć, że 
strejk trwał około miesiąca i objął 
wszystkie nieomal zakłady pracy. 


GRZECZNY GOŚĆ. 
Rzecz się dzieje w ogródku 
restaurącyjnvm: 
— Panie kelier! Może jesz- 
cze macie coś ciepłego, oprócz 
|piwa? 


Olsz è| 


wśród których 
ma wieln wrogów. Jednakże 
na pvłanie sądu. dlaczego wo- 


w jakich się zna, bec iego proponował elekirow 


ni odszkodowanie, oskarżony 
nie umiał dać dostatecznych 
wyjaśnień, „W śledztwie — 


mówił Ol.zer —dlatego propo- 
nowałem elektrowni ugodę, po 
|nieważ obawiałem się, że wyła- 
jaa mi prad“. 

Swiadkowie przesłuchani na 
tozprawie ustalili, że czesto w! 
dywali oskarżonego rano į wie 
ezorem, gdy taanipulował przy 
licznika Działo. się tę juź od 
| 1928 roku. Obalih oni równieź 
| twierdzenie Olszera. że padł o 
fiarn złośliwości roholaików 
t Biegli orzekli, że kradzież prą+ 
uokonywama w ten sposób 
| jak to robił Olszer, należy do 
| rzadkość sei i wvmagą dużej dh 
| aięjytnaści i peridji. Zdaniem 
biegłych, bezwątpienią Olszer 
dopuszczał się kradzieży ener 
gji elektrycznej przez kompl) 


GH. 


określenia wysokości 
inżynier przyjął 
ohciążenie. stwie! 


Do 
| strat biegły 
«x podstawe 


| dząrje podczas, wykrycia kra 
dzieży prądu. 
W konkluzji rozprawy. któ- 


rej przysłuchiwano się z wiel: 
| kiem zainteresowaniem, sąd a 
PE: w Łodzi ogłosił wy 
rok, mocą którego uznał winę 
Olszera za udowodnioną i ska 
zał przemysłowca na 1 rok 
więzienia i 500 zł, grzywny, ©- 
raz ZAgĄdZA na rzecz elektrow: 
[ni zł, 2.576 z procentami i ko: 
| szłami 

Olszer 
c ję. 

W dniu wczorajszym sąd a 
pelacymyv w Warszawie, po 
przeprowadzeniu przewodu są- 
dowegń. zatwierdził wyrok 1 
dmstaneji. zasądzająe ponadto 
od Olszera koszty sądowe pra- 
cesu apelacyjnego. 

* 


zapowiedział apela- 


Surowy ten wyrok. potwier- 
dzony przez druga instancje. 
niechaj będzie jeszcze jednym 
dowodem, jak beznadziejna 
jest cehoćhv najlepiej przygoto- 
wana kradzież pradu. Perso- 
elektrowni da 
a sąd za- 

podobne 


nel tec.niezny 
sobie zawsze radę, 
wsze surowo 
przestępstwo 


u«waże 


tóry zaćmiowa wszystkie dotychczasowe zdobyeze kina dźwiękowego—wytwórni Sowkino'Moskwa pod tyt. 


46 reż. A. Jermoiińskiego. — Film. odzwiereiadlająey heroiezne wysiłki 
kilku szaleńców, zdążających do wyrwania wyschniętej ziemi choć kropli 
wody. — W rol. gł. Kira Andronikowa | Michał Winogradow. 


59 Film śpiewany i mówiony w języku rosyjskim. 
20. Na poranki 


E ARONIA 20 aktualności. Początek o godz. 12-ej, Ceny miejsc: 1.09. 1.60 i 2.2 
Dziś i dni następnych i zniżone. Widownia chłodzona specjalnym sposobem zagranicznym, 


„PAUŻA” 


(dawniej „Luna*) 


Dziś i dni następnych ! 


(rand-Kine 


Nadprogr. najtowsze a 
ceny 


Film odznaczony złotym medalem Akademii 


achwyei i szęzerze przemówi do serc widzów! 
Filmowej w Londynie! 


ńrystekracia Podziemi (Dama na jeden dzień). Potężny hymn na eseść pięknej,- do 


łez wzruszającej miłości. Reżyserji Franka Capra 
Produkcja: Columbia Pictures. 


W rolach głównych: 
MAY ROBSON, WARREN WILLIAM, JEAN PARKER, BARRY NORTON. 
Ceny miejsę zniżone. 


Początek o godz. 5 po poł, w sob. i niedziele o godz. 12-ej] w poł. 


Film. który porwie, olśni, z 


NADPROGRAMI 
to wspaniały dramat odzwierciadlający ży- 


N | € w oni EB i € Li | vy R BR € Í BR © U cie fordancerek, reż. Lionel Barrymore 


W rolach głównych: Barbara $tanwyck, Ricardo Cortez, Nadprogram: Tygodnik Paramountu i P. A, T, 
Ceny miejse: 1.09, 1.50, 2.20 Początek o gods. 12 w pół. ~ 


17.VI— ..GŁOS PORANNY" — 1934 


Nr. 164 


awięfo Huculszczyzny 


Tegoroczne „Święto  Huculszczy 
zny”, które odbędzie się w dniach 
1 — 9 lipca, zapowiada się szczegól 
nie bogato. Punktem wypadowym 
będzie Worochta, ale większa część 
uroczystości odbędzie się w Ža- 
biem, „stolicy Hucuiszczyzny”. 

Uczestnicy wycieczek zapoznają 
się z weselem i festynem w teatrze 
hueulskim oraz zobaczą apecjalne 
uroczystości cerkiewne, podczas 
których występuje miejscowy solk 
lor. 

Urozmaiceniem tych imprez i 
atrakcja dla miejscowych mieszkań 
ców będą rozliczne zawody spor- 
towe, jak zawody strzeleckie z u- 
działem hucułów, gwiaździsty raid 
motocyklowy, zawody konne, w 
ktćrych uczestniczyć będą i huculi, 
wreszcie bieg naprzełaj, konkursy: 
tańców, strojów, pieśni i wyrobów 
ludowych. 

Szczególnie interesująco zapo 
wiadają się wszelkiego rodzaju kon 
kursy. Ciekawe zwłaszcza będzie ze 
stawienie sprawności tak osławio- 
nych koników huculskich z końmi 
ułanów, 

Wszelkiego rodzaju udogodnie- 
nia oraz niezwykle niskie ceny bi- 
letów kolejowych ściągną bezwąt- 
pienia na Hueulszczyznę rzesze mi 
lośników jej swoistego, dzikiego 
piekna. 


MAOK 


TEPI ROBAĆCTWO 


ODCZYT TOW. IM. „DANTE A 
LIGHIERI” 

W poniedziałek dn. 18 czerwca 
r. b. o godz. 9 wieczorem odbędzie 
się w lokału Bibtoteki publicznej 
przy ul. Andrzeja nr. 14 odczyt p. 
dr. Edwarda Kleinierera p. t, "No- 
wy Rzym, metamorfoza wiecznego 
miasta”. Odczyt będzie ilustrowany 
przezroczami, 


PIGUŁKI KOWENA 


(Cauvln'a) o składnikach wg- 

łącznie roślinnych są najskute- 

czniejszym, najprzyjemniejszym 

i najtańszym środkiem prze- 

| czyszczającym. Rena pudełka 

zawierającego 30 pigułek — 
ZŁ Z.5D. 


Do nabycia we wsaystkich ap- 
tekach 


ckaen. 
r 


| 


Musimy zdobyć kolonie 


Własny skrawek ziemi zamorskieij -- to warunek 
niezbedny każdego zdrowego państwa 


Szeroki ogół w Polsce zagadnie 

nie polityki kolonialnej rozstrzyga 
łatwo. Niema wolnych terenów na 
kuli ziemskiej. Cały glob ziemski, 
nie wyłączając Antarktydy i wysp, 
pokrytych wiecznym lodem i śnie- 
giem, na obydwuch lodowatych O- 
ceanach, zostat podzielony pomię- 
dzy ludy rasy białej i japończyków. 
Z nikim wojny o kolonie prowadzić 
nie będziemy, a zatem wszelka 
myśl o kolonjach jest mrzonką, mo 
że piękną w swej fantazji, ale odry 
wającą naszą uwagę od realnej rze 
czywistości i przez to samo szkodli 
wą. 
Niewątpliwie, wojny o kolonje to- 
czyć nie będziemy, ale z tego jesz- 
cze nie wynika, że zdobycie jakie 
goś skrawka ziemi w Afryce lub in 
nej części świata musi być koniecz 
nie mrzonką. 

Czyż można w chwili obecnej 
przewidzieć, jaki będzie los kolonji 
poniemieckich w Afryce? Dziesięć. 


dwanaście lat temu marzenia pol- | 
skie o Togo lub Kamerunie wyda- | 


wały się zgoła Śmieszne, parę lat 
temu — beznadziejne, a dzisiaj — 
tu i ówdzie opinia publiczna n nas 
zaczyna poważnie liczyć się z możli 
wościami wysunięcia przez pań- 
stwo pretensji do spadku kolonial 
rego po Niemczech. O ile z jednej 
stromy ciężar gatuakowy naszego 
państwa na arenie międzyrarodo- 
wej bedzie w dalszym ciągu wzra- 
stał tak, jak dotycnczas, a z drm- 
,giej — świademość potrzeby kolon 
(ji będzie narastala voraz intensyw- 
niej w szerokich kotach społeczeń- 
stwa — to rezultat może okazać się 
w niedalekiej przyszłości pozytyw- 


ny. 

Polityki kolonjalnej jednakże nie 
możne uzałejniać od chwilowych 
konjunktur, Najbardziej trzeźwe 


nie do kupca polskiego, Jakże ina- | 
czej sprawa wygląda przy ekspor- 
cie do Afryki. Przedewszystkiem 
szereg krajów afrykańskich, jak 
Kongo belgijskie i Afryka Ekwator | 
jalna francuska, jednakowo są o- 
twarte dla eksportu wszystkich | 


dlu może i powinna być w naszem 
reku. 

Handel z krajami czarnego lądu 
— to ujście dla setek i tysięcy na- 
szych handlowców, za którymi mu 
si pójść inżynier i lekarz, 

Eksportując do Konga lub do À- 


państw europejskich. Następnie |fryki francuskiej, musielibyśmy 0- 
handel z krajami kolonjalnemi nale |twierać wszędzie swoje składy, za- 


ży do najbardziej zyskownych, a w |kładać domy handlowe, 


tworzyć 


końcu cała organizacja tego han- |własne ośrodki gospodarcze za mo- 


(US 


ŁÓDŹ 


spiesz JUŻ 4 TY PO tos 
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. PIOTRKOWSKA1I 

- PIOTRKOWSKA72 

PABJANICE, PL.DĄBROWSKIEGO. 3 


ZAMIEJSCOWYM WYSYŁA SIĘNATYTCHMIAST 
PO UPRZEDNIEM WPŁACENIU NALEŻNOŚCI j 
DO P K. O NA KONTO Nr 141795 2355 


Sam sobie wrogiem 


Stara to prawda, że nikt czło 


obliczenia niejednokrotnie zawodzą | wiekowi nigdy nie wyrządza ty 


a życie współczesne jest tak burzli 
we i pełne niespodzianek, że rezy- 
gnacja z dążeń kolonjalnych była- 
by wielkim błędem politycznym. 
Zresztą akcja koloajalna niezależ 
nie od formalnego wladania takim, 
czy innym kawałkiem czarnego lub 
żółtego lądu, zawiera w sobie tak 
(wiee pierwiastków pozytywnych 
(że każde zdrowe państwo musi je 
zużytkować dla swojego rozrostu i 
potęgi. 
Weźmy dła przykładu sprawę eks- 
pansji handlowej. Dotychczas robi 
limy duże wysilki dla zdobycia lub 
utrzymania głównie rynków euro- 
|pejskich, gdzie z natury rzeczy 
| głos główny należy i należeć będzie 


CASINO 


Dziś i dni następnych! 
7939 


NOWA PŁEĆ 


Nowy wielki tryumf kinema- 
tografji! Kapitalna satyra 
przeciwko.. kobietom. Nie- 
widziany dotąd na ekranie 
przepych wystawy! Dziesiąt- 
ki {najpiękniejszych kobiet 
w Hollywoodzie! 

a na ich czele rozkoszna 


Elissa Landi 
I Dawid Manners 


Nadprogr.: Aktualności i tyg, 
Paramonntu. Ceny  zniżone 
od 1.09. 

godz. 12-ej. 


rw miesiącu wydać 10 zł. 


Dziś początek o 49 


|le złego, ile człowiek sam so- 
| bie, zwłaszcza, że to ostatnie 
częściej się powtarza. Naprzy- 
kład ktoś ma jutro rano bar- 
dzo ważną sprawę do załatwie- 
nia, Powinien zatem wcześniej 
udać się na spoczynek, by rano 
wstać wypoczętym, w dobrej 
formie, w pełnej sprawności fi- 
zycznej i umysłowej i w takim 
stanie przystąpić do załatwie- 
nia tej sprawy. Tymczasem 
jak często się zdarza, że właś- 
rie tego dnia człowiek wstaje 
znużony, lub nawet z bólem 
głowy, „połamany* — łak się 
to mówi potocznie, bo wczoraj 
zasiedział się do późna w noc 
z tych czy innych powodów, 
przy bridżu czy w restauracji z 
przyjaciółmi Będąc w gorszej 
formie, ma mniej szans po 
myślnego załatwienia ważnej 
dla siebie sprawy, ale czy ma 
prawo winić o to kogo innego, 
prócz samego siebie? - 

Ludzie zbyt często nie doce- 
niają tego, ile złego sami sob'e 
wyrządzają. Cóż powiedzieć a 
człowieku, który łatwo może 
albo 
40 zł, a ryzykując ten drobny 
wkład, może przysporzyć sobie 
wiele tysięcy złotych — i nie 
czyni tego? Łatwo zrozumieć, 
że jest tu mowa o loterji pań- 


stwowej, bo tylko w loterji pań- 
stwowej można za 40 zł. zy- 
skać 100.000 zł, mż w pierw- 
szej klasie bo w innych kla- 
sach znacznie więcej, otóż <o 
powiedzieć o człowieku, który 
może grać na loterji państwo- 
wej i nie gra? Weźmy przykład 
z dziedziny handlu czy prze- 
mysłu. Niema kupca na świecie 
któremu, gdyby zaproponowa- 
no wkład 1 000 czy 2.000 zł., do 
interesu, mającego wprawdzie 
bardzo mało szans powodzenia, 
mimo to jednak realnego, aż2- 
by tego interesu nie zrobił, je- 
żeli w razie udania się interes 
ten miałby mu 
tys. zysku. Ale dziś niema ta- 
kich interesów ani handlowych 
ani przemysłowych, by za 1000 
czy 2000 zł. można zyskać 100 
tys. złotych. Tylko w loterji 
można zyskać 100000 złotych 
i to za... 40 zł. Szanse wygra- 
nia ma te same każdy grający. 
Więc czy człowiek, który może 
grać na loterji i nie gra, nie 
jest sam sobie wrogiem? 

Otóż ci, którzy chcą sami sie 
bie skrzywdzić i nie kupili do- 
tąd losu na loterje, mają jesz- 
cze możność nie dopuszczenia 
do swej krzywdy, ale już tylko 
krótko, bo ciągmienie I klasy 
30-ej loterji zaczyna się już 19 
czerwca, 


przynieść 100. 


rzem. Jednocześnie dałoby to im- 
puls dla rozwoju własnej żeglugi i 
|w następstwie do powstania prze- 
mysłu morsko - budowlanego w 
Gdyni, 

Obok akcji handłowej można i 
należy zakładać własne plantacje 
surowców, zużywanych przez nasz 
przemysł, jak bawełna i inne, lub 
przynajmniej ująć w swoje ręce im 
port takich surowców, jak quebra- 
sho, które dzisiaj za pośrednictwem 
niemców otrzymujemy z Argegty- 


ny. 

Porozumienie się bezpośrednie a 

producentami quebracho poza bèz- 
pośrednimi zyskami, które zostają 
dzisiaj w Niemczech, dałoby mož- 
ność zatrudnienia w fabrykach afr- 
gentyńsich pewnej dlości nagrych 
robotników i fachowców zawodo- 
wych oraz oparcia importn quebra 
cho na podstawach wymiennych, 
czyli płacenia za garbniki towarem 
zamiast gotówki. W dziedzinie in- 
westycji nawet przy naszym braku 
kapitałów można zrobić również 
niejedno. 
. W krajach południowej Ameryki 
rządy chętnie płacz miljonami he- 
ktarów za budowę kolei, portów f 
t. p. Wzięcie koncesji np. na budo- 
wę kolei zapewnia korzyści nie do 
pogardzenia, jak otwarcie nowych 
dróg eksportu dla naszego przemy- 
słu żełaznego i budowy sprzętu kor 
iejowego, danie zatrudnienia dla m 
szych robotników i fachowców s 
Polski, pozyskanie terenów dla Ko 
lonizacji, których  skolonizowanie 
winno dostarczyć środków ma 
zwrot kapitałów, wyłożonych ma 
budowę kolei i t d. 

Emigracja nasza odbywała słę 1 
odbywa się dotychczas w sposób 
dziki, nie przynosząc krajowi ani 
dziesiątej części tych korzyści, je- 
kie mogłaby przynosić, Ujęcie jej w 
karby organizacyjne pod kątem wi 
dzenia interesów państwa i ewentn 
atne połączenie z polityką inwesty- 
cyjną jest również je 
dna z form akcji kolonjalnej. 

Na poźitykę kolbnjainą składa - 
się szereg mmentów, które przy po 
myślnym zbiegu okoliczności mogą 
zapewnić zainteresowanemu pań- 
stwu własne kolontę ale posiada- 
nie własnych terenów nie jest nie- 
zhędnym warunkiem prowadzenia 
polityki kolonjałnej. Natomiast nie 
ulega żadnej wątpliwości, iż świado 
ma celów i planowo przeprowadzo 
na polityka kolonjalna prędzej czy 
później musi doprowadzić do my 
skanła swych kolonji, niezależnie 
od korzyści materjalnych i moral- 
nych, jakie każda polityka kolonfal 
na zapewnia narodowi, mającemu 
odwagę ,dążeń kolonfalnych. 

Tę odwagę musimy wykrzesać 
i my, do niedawna naród szczurów 
lądowych. 
900%06000%0%909%00%90006 


U ludzi clerplących na żołądek ? 
kiszki zaleca się stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka-Józefa”. 
Pytajcie się lekarzy. 
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PRZESĄDNY. 
— Pan się ożenił w piatek. 
Czy pan nie jest przesądny? 
— Tak, ale dopiero od tego 
piątku. 


Kochana, lubiana, dawno niewidziana ulubienica ekranu, żywiołowa 


Dolores del Rio 


w największem, najnowszem axrcydziele filmowem p. t. 


Płomień" 


Już wkrótce 
na łódzkim ekranie 


Nr. 164 


Bitwa łódzka DINOL 


w sowieckiej historji wojny światowej 


Z inicjatywy komisarza dla spraw 
wojskow. Woroszyłowa, sztab ar- 
mji czerwonej rozpoczął przygoto- 
wania do wydania dokumentów 
wojny światowej. Dla opracowania 
archiwalnych dokumentów pozy- 
skani zostali wybitni znawcy woj- 
skowi. W przygotowywanej publi 
kacji opisane będą: operacja 
wschodnio - pruska, wkroczenie 
wojsk rosyjskich do Galicji, opera 
cja warszawska; operacja łódzka, 
Dokumenty, odnoszące się do tych 
fragmentów wojny światowej zosta 
ły już opracowane i przygotowane 
do druku. Obecnie przygotowywa- 
ny jest materjał, odnoszący się do 
roku 1915. *Historja wojny świato 
wej” wydana przez rosyjski sztab 


generalny, obejmować będzie: Ope- 
racje galicyjskie wiosną 1915 r. o- 
perację święciańską, cofanie się 
wojsk rosyjskich z Polski w czerw 
cu i sierpniu 1915, operację lwow- 
ską, operację częstochowsko - kra- 
kowską, walki nad Dniestrem i 
Prutem w maju — sierpniu 1915 i 
blokadę Przemyśla. Historja wojny 
światowej w oświetleniu rosyj- 
skiem wyjdzie w dwunastu tomach. 
Opisane w niej będą również walki 
w roku 1916, m. in, i przełamanie 
frontu galicyjskiego przez generała 
Brnsiłowa, operacje pod Baranowi 
czami operacje wojsk rosyjskich na 
froncie rumuńskim, obronę dostępu 
do Piotrogrodu i t. d. 


Bridge w sądzie... 


Kierownicy klubów ekspertami 


Charakterystyczną sprawę rozpa 
trywał sąd łódzki. Poraz pierwszy 
w Łodzi tematem rozprawy  sądo- 
wej był... bridge i karty. 

Niepowszednia ta sprawa ma tło 
następujące: 

Przy związku majstrów  (Legjo- 
nów 12) założony został klub towa- 
rzyski, w którym grywano w karty. 

erownikiem tego klubu był p. N. 
Frenkel. Zarząd związku majstrów 
wyznaczył mu 200 zł. pensji mie- 
sięcznej. Kierownik rozliczał się co 
tydzień z delegatem zarządu, któ 
ry sprawdzał księgi i inkasował 
wpływy. 

Zdarzało się, że Kierownik wpła- 
tał mniej pieniędzy, niż wykazywa 
la lista gości i ilość wydawanych 
Sztonów, bowiem nieraz ktoś z go 
ści nie zapłacił tego dnia za używa- 
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Dziś i dni następnych! 
TTWAGA. Ceny miejsc: 
1.09, 1.50, 2.20 


KINO DZWIĘKOWE 


CZARY 


Pocz. o godz. 12-aj 


12 — 2,3 —4 


Dziś 2 poranki: 


nie kart, łub, nie mając dostatecz- 
nej ilości pieniędzy przy cobie, po 
życzał od kierownika, Zarząd khv 
bu tołerował takie pożyczki, wie- 
dząc, że to jest naogół przyjęte i 
kwitował brakujące sumy. 

Po pewnym jednak czasie za- 
rząd związku majstrów wstrzymał 
kierownikowi pensje, żądając na- 
tychmiastowego pokrycia manca. 
Oczywiście było to niemożliwe, 

Kierownik klubu zwrócił się do 
adw. Rabinowicza, który wniósł 
skargę do sądu. Jednocześnie za- 
rząd związku majstrów wniósł skar 
gę wzajemną do 8i2 zł. 


Na rozprawie w sądzie, adw. Ra 
binowicz powołał ekspertów — kie 
rowników innych klubów, którzy 
orzekli, że często zdarza się, że 
ktoś ze stałych bywalców pozo 


Najnowszy film 
Paramountu 


1934 


11.V — „GŁOŚ PORANNY" — 1934 


OPATENT. NIEZAWODNE ŚRODKI 
— PŁYN PRZY POCENIU PACH I RĄK 
— PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 
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Ważniejszy pokój dziecinny 


niž pompa dworskiej uroczystości 
Królowa belgijska Astrid doskonałą matką i gospodynią 


Belgijczycy z wielką miłością 1 
szacunkiem odnoszą się do swej 
młodej królowej Astrid, którą jesz- 
cze tak niedawno była tylko żoną 
następcy tronu. Nazywają ją „kré 
lową matek”, czyniąc aluzję do jej 
cnót macierzyńskich, które zwróci 
ły na siebie uwagę tuż po urodze- 
niu pierwszego dziecka belgijskiej 
pary królewskiej — księżniczki 
Charlotty. Królowa Astrid, wów- 
czas jeszcze arcyksiężniczka, była 
obecna na jakiejś oficjalnej uroczy 
stości. Ku zdziwieniu obecnych, 0- 
puściła uroczystość nie czekając na 
koniec. Ten dziwny, z punktu wi- 
dzenia etykiety, postępek, zostaj 
wyjaśniony przez damy jej dworu, 
Okazało się, że arcyksiężniczka A- 
strid sama pielęgnuje swe maleń- 
stwo i nawet z powodu uroczyste 
go przyjęcia nie chce naruszyć za- 
prowadzonego w dziecinnym poko 
ju. ładu, uważając swą Obecność 
tam za o wiele ważniejszą. 

Jeczcze przed małżeństwem, Jako 
ksieżniczka szwedzka, obecna; kró- 
lowa belgijska uczęszczała do szko 
ły gospodarskiej w  Sztokcholmie, 
Rozpoczynała tam pracę o godz. 7 
zraua i pracowala jak zwykła neze 
nica, nie krępując sią żadną robo- 
tą. W programie nauki było rów- 
nież szycie, prowadzenie gospodar 
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dnia zzarwcaiGmh 
xerwca r. 
Środa ogód. 8.30 * wleoz. 
Wieczór humor i satyry 
w Jązyku rosyjskim 
Wykonawca programu: 


[gor ILARON 


znakomity sowiecki artysta charakte- 
rystyczny teatra im. Mejerholda w 
Moskwie: oraz gwiazdor filmu źw. 
sowieckim Chaplinem 
Program: Gogol — Staroświecki dsle- 
dzie. A. TOŁSTOJ — Opowiadania 
Karola Iwanowicza. CZECHOW — 
Noc przed sądem. ZOSZCZENKO — 
Narzeczony, Kinodramat, Sstuka Mel- 
pomena, S. MARSZAK — Próżniak i 
kot. Rostargniony i t. p. 
Bilety w cenie od 1 zł. do zł. 4-—]już 
nabywać można w kasie Filharmenji, 
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staje winien za karty oraz pożycza 
pieniądze od kierownika, 

Na tej zasadzie sąd wydał wyrok, 
przyznający kierownikowi należne 
mu pensje w wysokości 511 zł, a 
związek majstrów obciążył koszta 
mi w wysokości 113 zł. 


stwa i opieka nad dziećmi. Księż- 
niczka kolejrto musiała „zastępą* 
wać matke” grupie siedmiu swych 
koleżanek. Każda z nich w ciągu 
tygodnia musiała kofejno prowa- 
dzić gospodarstwo, kłopocząc się o 
resztę, przygotowując jedzenie dla 
całej grupy ete. Księżniczka Astrid 
wywiaązywała się z tego obowiązku 
nie gorzej od innych. 

Potrafi ona pięknie haftować i za 
mek królewski w Laeken przyozdo 
biła niejedną swą pracą. Ale nie o- 
granicza się jedynie do rzeczy arty 
stycznych Wiele swych sukien uszy 
ła sobie sama, a dzieci swe ubiera 
prawie wyłącznie w uszyte przez 
siebie sukienki. 

Wkrótce po ` urodzeniu małej 
księżniczki Charlotty matka jej 
jeszcze raz zadziwiła swych podda 
nych. Park, otaczający zamek kró 
lewski Laeken, jest ułubionem miej 
scem spacerów bruksejskich nia 
niek z dziećmi. Jak to zwykle by- 
wa wiele z pośród nich szybko za 
wiera znajomości, a w każdym ra- 


| 


zie znają się wszystkie z widzenia. 
Pewnego razu niańki zauważyły 
nowege przybysza — elegancką 
młodą kobietę, która wiozła w wó- 
zeczku mrleńka dziewczynkę po 
ścieżkach parku. Niańki i bony 
przez dłuższy czas nie wiedziały, 
kto to jest, lecz szybko przywykły 
do niej, i nie interesowały się tem 
więcej. 

Ale dnia przed zam- 
kiem odbywała się rewja wojsko, 
wa, którą przyjmował zmarły obec 
nie król Albert. Jeden x pułków 
grenadje:skich, który brał udział 
w rewji, prowadził następca tronu 
książę Leopoli. Wielkie było zdzi- 
wienie otaczających zamek tii 
mów, kiedy ładniutka dziewczynka 
u wózeczka dziecinnego krzyknęła 
nagle ”tata”, wskazując na księcia 
Leopolda, a ten z uśmiechem kiw- 
nął dziecku ręka. 

Wówczas dopiero poznano księż 
niczkę Astrid w damie, która to- 
dziennie wiozła córeczkę po ale- 
łach parky 


Pamiętaj, że zaledwie 
kilkuzłotowy wydatek 


- SAFE 


chroni Cię 
od utraty 
majątku. 


Feljetony radjowe 


Dzisiaj zabierze głos przed mikro 
fonem warszawskim znakomity pi 
sarz i krytyk, Karol Irzykowski, w 
ciekawym feljetonie p. t.: "Każdy 
może być poetą”. Prelegent opiera 
gie w swym feljetonie na zasadach 
systemu największego wspóqzesne 
go filozofa włoskiego Benedetto 
Croce, który twierdzi, że poezja 
mieszka w nas wszystkich, przepa- 
ja nas swymi promieniami, a pisa- 
rze są to ci x pośród poetćw, któ- 
rzy posiadają zdolność wypowiedze 
nia się. Prelekcja nadana będzie o 
godz, 18,45. 

Zjawienie się Przybyszewskiego 
w literaturze polskiej, było buntow 
niczym krzykiem i rewolucyjnym 
manifestem hasła „sztuki dla sztu- 
ki” i kultu "nagiej duszy”, jako wy 
raz psychiki ludzkiej w jej najgtęb 
szych, najściślej złączonych z abso 
lutem objawach. Tęsknota metafi- 
zyczna, która spogląda z kart jego 
książek głodnemi oczyma, przeja- 
wia się w zachwytach w obliczu 
ziemi i morza, w jego  skłonnoś- 
ciach zagłębiania się w  tajemni- 
czych mrokach ducha ludzkiego. 
Wpływ jego na literaturę był o- 
gromny. Odegrał on poważną rolę 
w berlińskim ruchu modernistycz- 


nym, stając ełę równocześńie præ 
gramowym przywódcą “Mlodej Poł 
eki". Dziś dzieła jego choć posuły 
w zapomnienia, nia straciły na swej 
wartości — do czego nawiąże w 
swym feljetonie dr. Henryk Palm- 


bach o godz. 22,00. | 

O cztery niespełna tsgła 
gi od brzegćw europe, w oj- 
czyźnie Atlasa, podtrzymującego 


świat na swych szerokich barkach, 
leży kraj, w którym cywilizacja od 
tysiąca lat nie posunęła się naprzód 
ani o jeden krok, gdzis zamiast 
prawa, panuje 
wreszcie całe życie publiczne 
streszcza się w ciągłych buntach 
przeciwko władzy sułtana i krwa- 
wych rzeziach. Kraj ten bogaty, a 
zamieszkały przez ludność, której 
filozofję życiową stanowi zupełna 
obojętność na sprawy doczesne, no 
si klasyczną nazwę El-Monhrib El- 
Aksa, kraju dalekiego  Zachodw 
Barwny obraz tej ziemi nakreśli w 
swym feljetonie w dniu 22 czerw* 
ca o godz. 32 p. Jerzy  Sztylero- 
wicz, (r) 


Uiżyń mędzy 
hezroboinuch 


Zycie bez jutra 


W: rolach głównych: Genialna Nancy Carrol, 100-proc. męski Edmund Love 


Miłość, która czyni cuda. 


Miłość, 


1. Wielki dramat o miłości, zasadzie i poświeceniu. 
Sensacja 


W fwoich ramiona 


Tempe 


w rolach głównych najpiękniejsza para kochanków: 


Jean [iariow, Clark Gable 


Sala mechanicznie wentylowana. Geny miejsc od 54 gr. 


Miłość, która oszałamia. 
Nadprogram: Najnowszy tygodnik Foxa. — Początek o g. 12-ej. 


DZIŚ PREMJERA 


w rolach głównych: 


William eines, Madge Evans, Conrad Nagel 


Wielkiego bezkonkurencyjnego 
podwójnego programu 
II. Szampańska komedja sensacyjno'sportowa 


h „Królowa szybkości” 


Miłość —silniejsza od śmierci. 
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P. Jakóba Rozena 


który omyłkowo podjął listy 
polecone z poczty uprassa się 
o zwrot takowych adresatowi 
za wynagrodzeniem. Dyskre- 
cja zapewn.one- 


Faljeton radjowy 


Magia optymizmu 


W połowie kwietnia katastrofa 
wydawała się niunfkniona, Pani Ni 
ka. coraz częściej przebywała poza 


domem, pan Piotr coraz rzadziej 
wracał do domu przed północą. 
Przyjaciele i znajomi rzadko odwie 
dzali wyziębione z ciepła rodzinne 
go domostwo, Na mieście przebąki 
wali coś plotkarze o krótkiem 
azczęściu małżońskiem i o możli- 
wości rozejścia się tak niedawno 
jeszcze zakochanych małżonkćw, 

Gdzie leżała przyczyna? Trudno 
jest na to odpowiedzieć. 

Trochę nudy: niechęci do szarego 

życia, trochę roztzarowania. że 
nie wszystko się epetniło z daw- 
nych, szczęśliwych marzeń... trosz 
kę pogoni za sensacją, a troche 
przez samą ciekawość... 

I tak padły spokojne  napozór 
słowa o rozejściu. Powiedzioć nie 
było trudno. Ale urzeczywistnić! 
Dopiero po kilku dniach. po decy- 
dującej rozmowie, pani Nika prze- 
raziła sie tem go sobie powiedzieli 
i co zamierzali zrobić, 

Jakto, rozejść się? Nigdy nie 
wrćcić do tego domu? Nigdy nie 
porozmawiać wieczorem, nigdy nie 
sluchać wspólnie radja o zmierz- 
chu? Wyrzec się miłego poczucia 
niebezpieczeństwa w tych małych 
trzech pokoikach, wychodzących 
na kwitnące lipy? Piękne lata miło 
ści były równie nietrwałe, jak u 
ludzi, którzy obnosili się ze swoje 
mi miłostkami. któremi w gruncie 
rzeczy gardziła pani Nika? Bez- 
mierne uenucie żaln za czemś, co 
ndeszło bezpowrotnie, spędziło sen 
z oczu. W skrupułatnym rachunku 
sumienia pytała sama siebie, cry 
rzeczywiście nie potrafi wzbudzić 
dla siebie na nowo takiego uczucia 
w mążu, jakiem obdarzał ją daw- 
niej? Jej własna kobiecość bunto- 
wałą aię przeciw takiej rezygnacji, 

A więc nie będąc pewną przegra 
nej, odchodzi? 

— Skoro życie wydaje ci się ma 
la ciekawe, to tylko dlatego, że sa 
ma sobie pozwoliłaś być mało inte 
resujacą. Czy nie potrafisz hyć ta- 
ką, jaką hyłaś dawniaj? 

Na takiem rozmyślaniu przeche 
laa jeszcze dwa dni, Pan Piotr nie 
wraca do domu wcale, nocuje 
ydzieś u kolegi, Pani Niłorsnuje się 
jak cień pomiędzy po: 
lozstawianemi walizkami, po ma- 
bm mieszkaniu, które nagle straci 
lo na swej przytulności. Nic nie łe 
i niepokoi sie o męża, który też 
pownie mie nie jada Dziwne go- 
rączkowe ndręczenie, ną która nie- 
ma sposobu, Żeby przynajmniej on 
wrócił, Beznadziejnie dlugo wiecze 
sie ten samotny dzień 

Pani Nika. błądząc oczami 
pokajn, zatrzymuje się dlużej 
rysujących sią miekka w nólmroku 
ksztujtach głośnika. Zatrzymuje sje 
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Nowy teatrzyk rewjowy w sercu Łodzi 


od- | niny, Kozłowska i Sokołow 
ska, Jeśli chodzi o tę astatnią 
to ma ona już wyrobioną mar 
kę i cieszy się zasłużonem uzna 
mem w sferach miłośników lek 
kiej rozrywki. Wszystko, co ro 
bi w iym progremie („Rebeka 
międzynarodowa”, „Ja cię ko 
chać nie przestanę”, Finał), jest 
doskonale opracowane I podane 
w formie skondensowanej, jak 
wymaga rewja, a przyłem wy 
twornej, Niestety, zamało ma 
pola do popisu w piosenkach. 
natomiast z krzywdą dla, niej 
obsadzona zostałą w małowar: 
tych skeczach. 

Podziwiać trzeba równie? 
wszechstronność talentu p, Ko- 
<łowskiej, Swietna aktorka cha 
rakterystyczna („Człowiek nie 
|z tego świała”), wdzięku pełnt 
subretka („Noc poślubna“), po 
trafi jednocześnie ładnym gło- 
sikiem zaśpiewać i zatańczyć 
(Finał), Stanowi dla nieliczne 
się nieace 


W szwarłtek wieczorem 
była się inauguracja nowego 
przybytku lekkiej muzy w o0- 


pod ur, 94. Trzeba siwierdzić 
na wstępie, że nareszcie, po la- 
tach potwornej szmiry w tej 
dziedzinie, Łódź posiada tea- | 
trzyk rewjaowy z prawdziwego | 
zdarzenia, pracujący w > 


kach, które doskonale nadają 
się dn miłego spędzenia wieczo- 
ru. Wśród przelrzebionych 7 
konieczności drzewek ogródku 
na tyłach domku przy ul. Piotr 
kowskiej 94 stworzono bardzo 
sympatyczne foyer z weranda- 
mi i cukiernią, gdzie nietylko 
szybko mija czas gościom, Ocze- 
kującym na rozpoczęcie spekła 
klu, ale gdzie niewątpliwie moż | 
na również bardzo sympatycz- 
nie posiedzieć podczas dnia na. 
świeżem powietrzu przy tiliżan 
ce dobrej czarnej kawv. 
Bvdynek teatrzyku jest oczy: ł 
wiście bardzo prosty, ale całko- | o zespołu rewļi 
wicie odpowiada celowi, na ja- | bioną, 
ki został przeznaczony. Jeśli Bardzo mile reprezentuje e- 
chodzi o publiczność, to jest o- |gzotyzm w hiszpańskich pio- 
na świełnie zabezpieczona | senkach p, Juno Gordez. a wie- 
przed kaprysami aury zapomo- |le ekspresji daje w sentymen: 
cą szczęlnych brezentów, ota- | talno - dramatycznych piosen: 
czajacych w razie potrzeby ca- | kach, stawiających pod wzglą: 
łą widownię. Pozatem wysokie | dem głosowym wysokie wyma 
mury z obu stron utrzymują | gania, p. Halina Doree. 
temperaturę dostatecznie wyso-| Para taneczna Wojnar - So- 
ką nawet podczas chłodnego | boltówna jest łodzianom do: 
wieczoru. $cena jest dość gte- | brze znana z dawnych wystę 
boka, pozwalając  uwypuklić | pów, Powitaliśmy tę parę z nie 
stronę dekoracyjną widowiska i | kłamanem zadowoleniem, pa 
umożliwiając artystom swobod | miętając dobrze suk esy jej w 
nę poruszanie się po niej i umo | latach ubiegłych. Pogłębiłi on 
żliwiając realizację wszelkich |vd tego czasu swoją sztukę od- 
potrzeb sytuącyjnych wystawia | twórczą, nie tracąc nie z lekko- 
nych skeczów i inscenizacji. ści i wdzięku, jaki ich zawszę 
Zespół, występujący w „Baga | cechował, Może jedynie zbyt 
teli“, znajduje się na wyjaątko- daleko odeszli od tańców nks- 
wo wysokim poziomie arlystyez |ventrycznych i groteski, w któ: 
rym. Dusza całego widowiska |rych tak znakomicie dochodził 
jest p. Sempoliński, rzeczywiście | do głosu ich temperament i roz 
uniwersalny wykonawca, Sym- | wach akrobatyczny. 


patycznie prowadzi kanferen Zespół girlsów składa się z 
sjerkę, doskonale gra w ske:| dobrze zbudowanych i zgrab- 
czach („Noe poślukna*), zna |wych dziewcząt, z któremi p. 
komicie śpiewa piosenki („To Wojnar musi jeszcze trochę 


masz"), bez zarzuiu melodekla- popracować, a niewątpliwie u 
muje („Przegląd prasy”) i ka: czyni z nich sympatyczną ozdo 
piłałnie tańczy (Finał), a przy phe następnych programów, Nie 
tem w golesce polrafi wydobyć jsa one jeszcze stańczone, ale 
z drobnostki maksimum ko-, widać odrazu, że po za jedną, 
miemu i kuluralnej szarży, = posiadaja zdolności i dadzą 
Pozatem niewatpliwie on mau: |się doskonale użyć nietylko ja 
tował całe widowisko a spraw: |ko tła da poszczególnych nu 
ność toczącej się akcji już na |merów, ale i do odtańczenia 
premjerze wystawia p, Sempo- | solowych numerów. 
lińskiemu į w tej dziedzmie; P, Jaszczoły - Sulimu dał sie 
miejsze świadcetwo. 
Obok p. Sempolińskiega fila |adolny 
tami zespolu są dwie panie Ja | skeczach. 


Ap. Kowalski stosuje się 
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TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


NEBSKZCNONAKOWWKEESNNAEZZ- DBGODKOWEOZONONNZORZNOWK WOOKNUNNNEEAZEREONENE 


— 1932 


Nóg 


TEATR MIEJSKI- 
Aleksander Zalwerowioz w ,Zbrod 
ni i karze“ wystąpi w niedzielę. 


TEATR LETNI 
Dziś przedstawienie zawicezone. 


TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 4.30 1 8.30 operetka 


„Nitonche”. 
Nofatki 


Niemiecka cenzura filmowa za- 
wroniła wyświetlania filmn Turżań 
ikdego „Wołga w płomieniach * 

* 6 £ 


Wytwórnia angielska British-Gaa 
ment ukończyła obecnie realizację 
witlkich filmów. Są to: „Żyd _ 8u- 
ess” podług powieści Fenchtwam» 
gera w reżyserji Lothara Mendesa 
z Konradem Veidtem w roli gliw- 
naj i „Chu - Chin - Chow”. podłue 
komedji mvzyczniej Oscara Ashe 
na temat tajki o Alibabie w reży 
serji Waltera Forde z George Re 
bevem w roli Ali Baby. Fritzon 
Kortnerin' w. roli Chithinn Ohy I 
Anny May w roli Zahrat. 

+ * $ 
Młoda, lecz świetnie się zapowia” 
dająca artystka filmowa w Holly- 
wesd, Dorothy Dall, poniosła 
tmierć w katastrofie samochodowej 


froi. Halnern 
przed mikrofonem 


Dzisiaj o godz, 15-ej sprawozdiw 
ca muzyczny „Głosu Porannego 
prof. Feliks Halpern mówić będzie 
przed mikrofonem Polskiego Radiu 
na tenat: „Łódź a muzyka”, (r) 


m WE R Z Z Z NN 


Całość pod względem wyko 
nania. 
laa wstępie, znajduje się na po 
|eiomie bardzo wysokim i arty- 
stycznie wartościowym. - 

Zastrzeżenia budzą jedynie 
teksty, przedewszystkiem 
teksty skeczów. a pozatem ska 
pa dawka materjału aktualme- 
go, politycznego i lokalnego 
Nie ulega jednak wątpliwości, 
że przy uastępnych progra- 
mach braki ie zostaną usunie- 
te. 

Na zakończenie jeszcze kil- 
ka słów uznania o pracy arkie- 
stry, która pod batutą muzy- 
kalnego p. Artura Bajmana i 
zdolmego skrzypka dawała po 
szczególnym występom dosko. 
rałe tło, prezentniąe "ie w nu- 
merach swoich, jako zespół 
zgrany o czystem brzmieniu, 

„Bagatela“ posiada wszelkie 
dane, aby stać się doskona- 
lym ientreim rewjowym, które- 


|poznać, jako miły piosenkarz i|go powodzenie w Łodzi wyda- 
odtwórea epizodów wjje sie nie ulegać wątpliwości. 


, 


chnej jakby wyezoknjye pomocy | BESSESEN WEW E ES ER OES ES 
Od lot 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe S:rofmana 


czy ratunku, 

Przecież to byb jodyny „wtzjem 
riczony* w ich Afnele rozniywy o 
zmroku. © tej godsłnie 
wspólnie palja. Piotr odpoczywał 
po zmeczebin biurowo. oparty 


peo oknia i wypatruje wysokloj!adeċydowanie i dzielnie. Nika wie 


skronią. o jej pollezek, Codziennie. |sylwrtki, A nuż się ukaże od strag-  jtż napewno, że przywałość od nag 


Nie więc dziwnego, że ku niemm | zy placu. 


zwracają stę zmęczone oezy Nikl. 
szukajac ratunku 

Bo przecież nie ma nikogo, Żehy 
w tej chwili powiedział: „Jeszcze 
nie jest zapóźno. jemzcze 


burzyć. a umocnió., 

Niema nikago. 
nieznośnie w uszach. 
przerrać! 

Podchodzi kn głośnikawi i włą- 
czu aparat choć nie ma wcale ntho 
ty so słuchać. 

Do pokoju wpadaja jakieś cu- 
dze. obce słowa. Jest jej wszystko 
jedno. Ryle nie być sumą.  Siadła 


©lszn dźwięczy 
Trzeba ją 


| 


można | głośnika, — „Nie jost 
wrócić,. waAlacy się dom należy nie |wznulazok alekemiczny: ale trochę 
obudzonej energjis oporu przeciw 
złemu į wiary w siebie... — Nika na 
słucheja Już gorączkowo... — a pie 
bedzie mowy o wyc otanin sie 
życia, o przekreślanin spraw wte- 
dv, kiedy... 


| 


wplstały się w krąg myśl slowa z 


raz. Barge Ja] bile mocno, ale nic a 
boku. 


samych zeloży. 
Nikt nin idzie, | Nagla slyszy znajomy. lekki 
=n Jedyvem i skytecziem lekar |szmer i serce przestaje bić ną 
stwem jest magia optymiamu,.— | chwile, 


Tal. to klucz obraca się w zam 
ku. Dzisiaj jakoś dłużej, niż zwy- 
kle. Wolne ciche kroki przemierza 
ja korytarz. Pani Nika wetrzymuje 
oddech. Piotr przyszedł, 

Pewnie myśli. że mnie już niema 
— przelatuj» jej przez głowę i fala 
wzburzenią wstrząsa ją nerwowym 
dreazczem. 

Ciche kroki słychać obok w po- 
koju Zbliżają się do jej drzwi... Pa 
ni Nika z wpółotwartemi ustami 
patrzy na klamkę, która 


to żaden 


Ostatnia za zastygła u posie. 
Nika jut wie kiedy, Właśnie te- 


Uderza jakoś energicznie, 


dreneła | 


słuchali POWO EE TDN KAC RZE ZE YTÓWIOWROZZENSTE: TASE OZZIE D TERRA WATER TI, 


lekko, Nie, nie wszedł może uje ma 


odwagi społeześ na opustoszały |stra i 


pokój... 

Ciepie łzy zalewaja nagle twarz 
pani Nice i płyną płyną niepo- 
wstrzymanie. 


— Nie jest zapóźno — myśli i 


jak już zaznaczyliśmi , 


Nr 164 


| Fragmenty 


| świafopogiądów 


KAT: Możecie mi wierzyć, że każ 
idy z nas też ma uczucia, Za darmo 
|nigdybym tego nie robił! 

WŁADCA: Rozkazuję wam, abyś 

cie mi płacili, a wy mi płacicie, a- 
hym wam rozkazywał. 

PRACODAWCA: Ośmiogodzinny 

dzień pracy? Jakto? Czy sądzicie, 
że ja wydaję dziennie pieniądze 1y 
ko przez osiem godzin? 

ZAZDROŚĆ: Ach, Boże, tutaj 
tak pachnie parówkami, a ja mam 

tylko kapłona na kolację. 

CHORĄGIEWKA: Ustawlłać sie 

zgodnie z kierunkiem wiatru? O 
tem nie może być mowy. Ale trze 
ba iść z duchem czasów! 

PLUSKWA: Co ja wszystko 

wiem o ludziach! Mogłabym opowia 
|dać całe tomy! 

LASECZNIK KOCHA: Gruźlica? 
A to znowu co nowego? 

CHWAST: Wspanniałe drzewo 

Gadanie! Zaczekajcie, aż ja będę M 
czył pięćset lat, 
94669+909097999090081490609 


| 
| 


ye , ms EA GR 

„Włosy moje , opowiada pewna przy. 
stojna blondynka, „przez nieumiejstoa 
pielęgnowanie straciły swój naturalny, 
owej odcień, stały się ciemos i mas 
towe. Zauważyłam, że od pewnego cza» 
su stracjłam moc adoratorów. Przypad- 

| kiem ktoś poradził mi. bym spróbowała 
znakomitego Shampoo S. Y, 5 dla blon- 
dynek i w krótkim czasie włosy moja 
odzyskały swój matoralny, pierwotny, 
złoeisty odrień, oraz jedwabistą mięk- 
kość, Ja zaś wiem, że obecne powodze- 
nie moje o mężczyzn zawdzięczam wy- 

| łącznie Jedynemo Shampoo S. Y. S. dla 
bioudysek", S. Y. $. sporządzony oau- 
kowym sposobem £z pierwszorzędnych 
surowców jest pozbawiony barwników 
i szkodliwych środków wybielających. 
Joż pierwsza próba działa przekonywu- 
jące Spróbuj dziś jeszcze i żądaj tylko 
JEDYNY SHAMPOON 


S. M $. pislęgnowanej blondynki 


Lo usłyszymy dziś 
przez radio? 


830 Gimnastyka ı muzyka 
płyt. 

10.80 Transmisja nabożeństwa. 

12,10 Poranek muzyczuy. Orkie- 
stra syimfomiczna i Lucyna Szcze 
pańska (sopran) 

12,05 Pogadanka muzyczna p. t. 


| 
| 
| 
| 


"|"Rola muzyki w filmie” 


14.00 Odczyt p. t. "Przyjemność, 
wypoczynek i zdrowie“. 

1420 Muzyka popularna (płyty) 

15,00 Odczyt p. t. "Łódź a mu- 
zyka” — wygł. prof. Feliks Hal- 
perm 

15.15 Skrzynka strzelecka okre 
gu łćdzkiego 

15.45 Słuchowieko wiejskie p. t. 
"Starość nie radość” 

17.00 Koncert muzyki polskiej 
Chór lwowskigo tów. śpiewacze- 
igo "Tmtnia "— Maciem” i Stefan 
| Witas (tenor) 

18,45 „Każdy jest poetą—wygł. 
Karol Irzykowski. 

19.15 Koncert popularny. Orkie 
Dezyderjnes  Danczowski 
(wiolonczela) 

20.02 Felieton aktnalny 

22.02 Skrzynka pocztowa tech- 
riezna, 


płaeze dalej ze słodkiego zmęcze- [OSTATNIĄ NIEDZIELA NUDÓW, 


nia i radości i mimowoli spogląda 
poprzez łzy na zegarek. 

Tak, o tej godzinie słuchańi wspól 
nie audycji, 

Poomacku idzie pani Nika 
drzwiom. Otwiera jei 

— Mój miły — mówi szeptem. 


ku 


Albowiem już we wtorek. a wice 
pojutrze. otwarte zostana podwoj 
wielkiego, ózteromasztowego cyrku 
„Czar” przy m. Bandurskiego 
(Anny). 

Bogato zaopatrzony zwierzyniec, 
świetna tresura egzotycznych be 
Ati, trzy duety taneczne, ekwilibry 


W ciemności ręce spotykają się |styka, oto co warto zobaczyć w 


"w mocnym. długim uścisku. 


cyrku „Czar“, własność Centralne 


W. W.|go sawiązku artystów rewjowych. 


Łódź, 17 czerwca 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 17 czerwca 1934 r 


Pogoń Za Złolem 


Bank wyplat międzynarodowych 


publikował ciekawe dane, charak- 
teryzujące pogoń za złotem. Go? 
rączkowy charakter proces ten 
przybrał w lutym 1933 w Stanach 
Zjednoczonych, w czasie kiedy za- 
ostrzył się tam kryzys gospodar- 


czy, w maju i czerwcu tegoż roku, 
kiedy stałość walut w wielu pań- 
stwach była zagrożona, a wreszcie 
w ostatnim kwartale 1933 r. kiedy 
polityczny i finansowy kryzys we 


Francji doszedł do zenitu, W tym 
czasie, w natstępswie podważenia 
powszechnego zaufania społeczeń- 
stwa opanowała panika. 

Zakupiono wówczas złota za 
3.012 milj. szw. fr. Cała światowa 
produkcją złota w 1933 rokn obli- 
czona została na 2,048 miljonów fr. 
szw. Zapasy światowe złota dla 
celów pieniężnych w ten sposób po 
większyły się o 3,462 mitj, fr, Za- 
potrzetiowanie zlota dla celów 
przemysłowych oblicza się mniej 
więcej na 120 miljonów fr. Pozosta 
je więc 3,012 miljonów fr, które 
znalazły się, zdaniem Banku wypłat 
międzynarodowych, w rękach o- 
sób prywatnych, Ale ta koncentra 
cja złota, ma swe dodatnie strony. 
Niebezpieczeństwo, jakie zagraża- 
ło jeszcze przed czterema laty, że 
w krótkim czasie pojawi się brak 
złota dła powiększonego Światowe- 
go obiegu pieniężnego, obecnie mi 
ngo. Większe zapasy złota w rę- 
kach prywatnych są gwarancją, że 
złoto jest, po wznowieniu zaufania, 
zabezpieczone. Podniesienie ceny 


złota co jest następstwem zdewa- 
luowania pieniądza, powiększa do- 
chody właścicieli kopalń złota i po 
budza ich do powiększenia produk- 
cji, Gospodarka światowa miała co 
do ilości, jak i co do wartości wie 


le więcej złota do dyspozycji niż w 
roku 1930. 

W sprawozdaniu Banku wypłat 
międzynarodowych, mówi się o mię 
dzynarodowym ruchu złota w ©- 
kresie od 1 stycznia 1933 do 1-go 
kwietnia b. r. 

Najwięcej złota przybyło w Sta- 
nach  Zjedn. Potem następu- 
je Anglja, Włochy, Afryka Połud- 
niowa, Szwecją i Belgła. Inne pań 
stwa wykazują znaczny ubytek, 
największy Francja, Szwajcarła, 
Niemcy i t, d. Z wyjątkiem Włoch 
i Belgji, wszystkie państwa t. zw. 
bloku złotego straciły znaczne ilo- 
ści złota. W Polsce spadek w tym 
okresie wynosi 12 mi} fr. szw. 


Przyczyną tego jest nietylko kry 
żys, ale i częścicwo zmiana polity 
ki bankowej. Kilka centralnych 
tanków emisyjnych zamieniło swe 
zapasy walutowe na zoto, podczas 
gdy inne, jak np, Bank australij- 
ski dokonaly operacji wręcz od- 
wrotnej. Wzrost zapasów złotą w 
niektórych państwach wypływa z 
ich korzystaego bilansu płatnicze- 
go, podczas gdy wzrost zapasu zł» 
ta w Banku angielskim jest następ 
stwemt ogromnego dopływu kapita- 
łów do Londynu. Niektóre państwa 
złotego bloku straciły złoto przez 
odpływ zagranicznych kapitałów. 
Ogromny przypływ złota w Amery 
ce objaśnić można tem, że osoby 
prywatne oddawały do banku pań 
stwowego zloto na podstawie spe 
cjalnego dekretu, jak równiei tem, 
że nastąpił przypiyw złota do St. 
Zjedn. po dewałuacji, 


Końcowym etapem zrealizo- 
wania planu stworzenia z Gdy- 
ni niezależnego od zagranicy 
portu bawełnianego dla Polski 
i krajów sąsiedzkich winno 
być powołanie do życia giełdy 
arbitrażowej, 

Mimo własnego portu baweł- 
nianego wszełkie kontrakty za- 
kupn bawełny w Polsce są za- 
wierane na podstawie warum- 
ków giełdy bremeńskiej z tem, 
że wszelkie reklamacje gatun- 


kowe są roąstrzygane przez ar- 
bitraż bremeńskiej giełdy Áa- 
wełnianej w pierwszej— w dra 
giej lub trzeciej instancji. 

Orzeczenie giełdy mwbitrażo- 
wej w Bremie jest obhowiązu(ą- 
ce dla obu stron, t. j. załadow- 
cy amerykańskiego i polskiego 
przędzalnika, 

Z tytułu dokonanych za- 
tem arbitrażów w Bremie pły- 
ną «z Polski znaczne zarobki 
bremeńskiej giełdy  bawełnia- 


Bielsk walczy zŁodzią 


„Wyrób bielski“ tylko dla produkcji województw 
śląskiego i krakowskiego 


Jak już donosiliśmy, prze- 
mysł bielski ostatnio odczuwa 
konkurencję Łodzi w postaci 
sprzedawania towarów produ 
kowanych w Łodzi a wykończa 
nych w Bielsku, jako wyrób 
bielski. 

W związku z tem przemysł 
bielski podjął interwencję u 
rządu, domagając się ochrony 
nazwy regjonalnej „wyrób biel 
ski“, 

Min. przem. i handlu przy- 
gotowało odnośny projekt, o- 
party na ustawie o nienczet- 
wej konkurencji, Projekt tem, 
który otrzymała do zaopinjo- 


ezymi na 


producentów, którzy produkn- 
łą lub produkować będą wyro- 
by włókiennicze na obszarze 


za 
wiera rastrzeżenie, że tkaniny 
wykończone, lecz nieutkane uj 
obszarze województw: śląskie 
go i krakowskiego, nie podpa- 
| cl 7al 


dają pod pojęcie wyrobów hiel 
skich. 


Według uzasadnienia, dolg- 
czonego do projektowanego 
rozporządzenia, ma ono na ce- 
łu zapobieganie mnożącym się 
w ostatnich czasach faktom, 
iż firmy z poza okręgu biel- 
skiego oznaczają swój towar ją 
ko bielski, ponieważ zaś towa- 
ry owe są niejednokrotnie gor 
szej jakości, podrywa to zaufa. 
nie do wyrobów bielskich i aa 
raża tamtejszych producen 
łów na ujemne konsekwencje. 


nej, gdyż znaczna część impor 
towanej bawełny przez Gdynię. 
bywa arbitrażowana. Tak dłu- 
go, jak Gdynia nie będzie mia- ` 
ła własnej instytucji arbitrażo-- 
wej — nie będzie można wy- 
korzystać, w zupełności przy- | 
chylnego dla Polski nastroju | 
przędzalników czeskich na ko- 
rzyść Gdyni | 
Najpowaźniejsi przędzalnicy 
czesey oświadczają całkiem wy 
raźmie, że chętnie przeszliby w 
zupełności na Gdynię — leez, 
przerzucając tu swe tranporty, 
chcieliby mieć również moż 
ność przeprowadzenia arbitra- / 
Żu w Gdyni, inaczej nie widzą 
żadnych korzyści — gdyż mi- 
mo wszystko, zmuszeni są od-| 
woływać się w każdym wypad- 
ku do arbitrażu hremeńskiego. 
Sfery importerów oczekują, i 
że rząd chcąc przyśpieszyć pod | 


l wy Jork 


Giełda bawelniana | Ii MiNi 


uniezależni calkowicie Gdynię od Kremy  Cedula giełdy iódzkiej 


Na wczorajszem zebraniu g:eldo* 
em w Łodzi notowano: 

Dolary 5,28—5.27 

Budowlana 44,75—44 

Dolarćwka 58,50—53.25 
Stabilizaeyjna 66—65,50 
Sytuacja wyczekująca. 


Warszawska giełda 
pieniężna 

Na dzisiejszem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie 
tendencja dla KŻ iz była przewaźż- 
mie mocniejsza przy obrotach 
mrisani. * Bank Polski płacił 
za banknoty dolarowe 5.26. Noto- 
wano: Berlin 202,50 (plus 50). Bel- 
gja 123.70 (— 10), Gdańsk 172.75 


b | (plus 3), Holandja 359.10 (plus 10), 


Kopenhaga 119.45 (— 5), Londyn 
26.74 (plus 1), Nowy Jork 5.29, No- 
— kabel 5.29.50, Oslo 
134,35 (plus 5), Paryż 34.97 (— 50), 
Praga 22.05. Sztokholm 137,90 
(plus 10), Szwajcarja 12.05 (plus 
5), Włochy 45.65 (plus 4). W obro- 
tach prywatnych: marka niemiecka 
[84 (— 700), szyling auetrjacki 
98.75, korona czeska 21.85, frank 


każdym względem usamodziel - |erahcus ski 34.96, frank szwajcarski 
nienie się portu gdyńskiego — | 172, funt angieiski 26.72, dolar go- 


nie zaniedba tej, tak ważnej 
sprawy decydującej o stworze- 
niu z Gdyni naprawdę portu 
hawełnianego, nietylko dla na- 
szego kraju — ale i dla krajów 
do mas z rozmaitych względów 
ciążących, 


Poważny wzrost eksportu 


Wywóz włókienniczy w maju wyniósł około 
2 i pół miljona złotych ; 


Eksport włókienniczy z okręgu 
łódzkiego w maju wyniósł 
303,671,6 kg. wartości zł. 
2.431,341.45, co w  porównaniųn 
z eksportem za m. kwiecień wyka- 
zuje poważniejszy wzrost, a mia- 
nowicie eksport ten zwiększył się 
ilościowo o 24.755.14 kg., wartość 
zaś wywiezionych towarów zwięk- 
szyła sią o 718,763, 65 rł. 


Zniżka cen welmy 


objęła surowiec krajowy i zagraniczny 


W maja r. b. nastąpiła dalsza 
zniżka cen wełny, wynosząca od 
5 do 10 proc. w porównaniu z ce 
nami z końca kwietnia, Ceny krzy 
żówek w miesiącach poprzednich 
wykazywały stosunkowo umiarko- 
waną zniżkę, popyt bowiem na krzy 
żówki był zadawalający ze wzglę 
du na to, iż rynek z uwagi na kie- 


tunek mody oraz na poszukiwanie |, 


tanich surowców, chętnie nabywał 
krzyżówki. Przetwórcy wełny wsku 
tek trwającej od szeregu miesięcy 
zniżki cen tego surowca, nabywają 
tylko ilości, które potrzebne im są 
dla celów produkcji na najbliższy 
okres i nie czynią większych 'za- 
pasów, by ustrzec się przed ewen- 
tualnemi stratami w razie dłużej 
trwającej depresji. Odbiorcy goto- 


wł 
Dwie komisje odwoławcze 


należy powołać dla Łodzi 


Komisja podatkowa izby przem. 
fandl. zajęła stanowisko wobec 
rozporządzeń wykonawczych do 
uowej ordynacji podatkowej. 

Komisja zajęła m. in. stanowisko 
iż w interesis zapewaienia nowym 
komisjom odwoławczym warunków 
sprawnej działalności, jako też ce- 
lem nie przeciążania członków tej- 
te instancji odwoławczej nadmier- 


ną ilością spraw odwoławczych 
neleżałoby na terenie Łodzi powo- 
łać 2 komisje, pozatem zaś osobne 
dla powiatów wożewództwa łódzkie 
go. Natomiast według dotychczaso- 


wych iuformacji ministerstwo prze jes 
widuje zarówno dla miasta Łodzi, |u gazeciarza Jamnika, 


wych wyrobów wełnianych poszu- 
kują przedewszystkiem taniego to 
warn, to też przeiwórcy wełny 
dostosować się muszą do tendencji 
rynku zbytu, co nie sprzyja stabili- 
zacji cen wełny na poziomie wyż- 
szym, 

Również ceny wełny krajowej 
wykazują tendencję słabsza, podą- 
żając za cenami rynku światowego. 


„ALOS PORANNY” 


nabyć można 


w Inowłodzu, Teofilowie 
i przyległych letniskach 
u MAE A Hsi acz Jal. Lewenberga 


Letnicy 58 


Wiśniowej: Góry i Mraszewa 


t do nabycia o godz. 8 rano 


willa 


jak i całego województwa ustano- Kawuli, vis-a-vis Chłodni Wie- 


wienie tylko 2-ch komisji. 


deńskiej. 


Wywóz dò poszczególnych kra- 
jów przedstawiał się następująco: 
(w tys. zł.): Afryka Południowa 
26, Afryka Wschodnia 1, Anglja 
635, Argentyna 20, Austrja 22, Bel- 
gja 16, Brazylja 17, Bułgarja 6, Chi 
uy 45, Danja 6, Esttonja 7, Finlan- 
nja 3, Francja 2, Grecja 13, Holan- 
dja 214, Hiszpania 2, Indje brytyj- 
skie 5, Irak 10, Irlandła 28, Jugo: 
sławja 46, Kanada 3, Kolumbia 
10, Kougo Belgijskie 2, Mandżurja 
11, Marokko 27, Norwegja 6, Pale 
styna 56. Persja 53, Rumunja 277, 
Syrja 1, Szwajcarja 34, Szwecja 
25, Unja Afryki Południowej 36, 
Włochy 1, ZSSR 7%. 

Przędzy wełnianej niebarwionej 
wywieziono 61.842.76 kg. wartości 
zł. 685.042,18. 


Zastój na rynku 


Wczoraj, wobec seboty, ruch 
był miniraabty; tranzakeje za- 
wierano w wyjątkowych wy- 
padkach na minimalne sumy. 

Kurs dolarów i funtów w 0- 
brotach prywatnych nie uległ 
zmianom, kształtując się w gpa 
nicach dotychczasowych. Do- 
lara notowano od zł. 5.27 do 
zł. 5.26, funty od zł, 26.80 do zł. 
26.70, Tranzakcji wogóle nie za 
wierano. 

Bank Polski, nie zmienił kur 
su dolara, płacąc za odcinki 
N drobniejsze po zł. 5.25, za od- 
cinki grubsze po zł, 5.26, za 
czeki po zł. 5.28, za funty o 2 


październik 
dzień 8,80 styczeń 8.30 marzec 8.35 
maj 8-41. 


tówkowy 5.28. mbeol złoty 4.60 ,50, 
dolar złoty 8:91.50. rubel srebrny 
1.32, bilon 0,60. 
AKCJE ) 
Na, rynku akcyjnym większych 


obrotów dokonano jedynie akcjami 
Banku Polskiego, dla których to 
akcji tendencja była mocna. Noto- 
wano: Bank Polski 85.50 — 86 — 
85.50 (plus 75). 'Tranzakcje doko 
nane a nienotowane: Cukier 19.50. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Na rynku papierów procentowych 
panowała przeważnie tendencja 
słabsza, przy większych obrotach 
7 proc. stabilizacyjną i 5 proe. kon 
wersyjną. Notowano: 5 proa. kom 
wersyjna 63.50 (— 60), 7 proe. sta- 
bilizacyjna 65.50 — 66 65.88 
(— 178), 8 proc. listy zastawne 
przemysłu polskiego funtowe 78, 4 
i pół proc. listy zastawne ziems 
drobne odeinki 46.75, 5 proc. listy 
zastawne m. Warszawy 66.68 (— 
12), 8 proc. jisty zastawne m, War 
szawy 55.75 (— 25), 10 proc. listy 
zastawne m. Siedlec 37.75 (— 25). 
Tranzakcje dokonane a nienotowae 
ne: dolarówka 53.40 (— 10), 8 
proc. poż. dillonowska 84 (— 25), 
4 i pół proe. listy ziemekie wileń- 
skie 38, za 7 proc. warszawską do 
larową chciano płacić 62.50. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 
Loco 12,15 czerwiec 11,89 Tipies 
11.98 sierpień 12.01 wrzesień 12.09 
październik 12.18 listopad 1223 
grudzień 12.28 styczeń 12.34 ma 
rzec 12.44 maj 12,55, 
NOWY ORLEAN 
Loco 12,07 lipiec 11.92 pab 
dziernik 12.15 grudzień 12,26 sty- 
czeń 12.30) marzec 12.42 maj 12,52. 
LIVERPOOL 


Loco 6.61 czerwiec 6,88 lipiec 


6.37 sierpień 6.35 wrzesień 6.34 paź 
dziernik 6.33 listopad 6.29 grudzień 
okł 
6.2 

wiec 6,27 


styczeń 6.29 luty 6.29 marzec 
Q kwiecień 6,29 maj 6.29 ozer- 
T lipiec 6.26. 

Egipska Loco 8.85 lipiec 8,18 
8.24 listopad 8,97gru- 


Upper: Loco 6.98 lipiec 6,81 paź 


punkty więcej, a więc po zł. (dziernik 6,82 listopad 6,85 grudzień 


26.60. 

Podaż walut zagranicznych 
w Banku Polskim, była również 
minimalna, tak, że abroty były 
tutaj bardzo nieznaczne. 


Inne waluty zagraniczne były | Ashmouni: 


zupelnie bez zainteresowania. 

Rynek papierów państwo- 
wych oraz listów zastawnych 
kształtował się nadal zupełnie 


bez ruchu przy tendencji całko- nik 13.5 grudzień 14,03 
[14.08 marzec 14.21 maj 14.30. 


wicie utrzymanej, 


6,89 styczeń 6.89 marzec 6,93 maj 
6.97 


ALEKSANDRJA. 
Sakkelaridis: lipiee 15.31 listopad 
15,74 styczeń 15.656 marzec 15,54. 
czerwiee 12.18 sierpień 
1913 pażą iernik 12.21 gruddich 


12,30 luty 12.43 kwiecień 12 54. 
BREMA 
Loco 1407 lipiec 13,52 paździer 


styczeń 


GŁOÓŚ SPORTOWY 


Sensacje mistrzostw tennitowych 


Rewelacyjne sukcesy Tarłowskiego. — Wittman 
scratchował 


Tennis polski przeżywa nie- 
lada sensację, której dostarczy- 
ły mistrzostwa Polski  rozgry- 
wane obecnie w Poznaniu. Re- 
welacją mistrzostw okazał się 
krakowianin Tarłowski. Orga- 
nizatorzy nie doceniali go i na- 
wet nie wzięli pod uwagę przy 
rozsławianiu. Tarłowski wal- 
czył w grupie Hebdy. co ted- 
nak nie przeszkodziło mu wy- 
sunąć się na ezało polskich sin- 
glistów. 

Już pierwsze gry wskazywa- 
fy na doskonałą formę Tarłow- 
skiego, który okazał się niezwy- 
kle twardym i nieustępliwym. 
a co ważniejsza, równym gra- 
czem. Jego ostre piłki czyniły 
przeciwnika bezsilnym Bijąc 
bez trudu przeciwników pierw- 
szych rund, a między nimi War 
mińskiego, Tarłowski doszedł 
do ćwierćfinału, bv zmierzyć 
sie z Hebdą 

Mecz ten dostarczył najwię- 
kszej sensacji. Mistrz Polski zo 
stał gładko pokonany w ezte- 
rech setach 6:2, 3:6, 6:2, 6:1. — 
Wynik ostatnich setów wska- 
zuje na olbrzymią przewagę 
zwycięzcy, 

W pozostałych rozgrywkach 
ćwierćfinałowych Spychała po- 
konał Jerzego 5łolarowa 6:2. 
6:4, 4:6, 8:6, a Tioczyński wye- 
luninował Popławskiego w 
Irzech setach 6:4, 6:3, 6:2, Po- 
nieważ Wittman w niędzycza- 
sie pokonał Bratka, coprawda 
z trudem. w pięciu setach 6:8. 


|że w półfinale przeciwnikiem 
jego będzie Tarłowski, Na to 
właśnie spotkanie oczekiwano 
z wielką niecierpliwościa, ar- 
,łowski miał udowodnić, że 
zwycięstwo jego nad Hebda nie 
| było dziełem przypadku, 

Mecz ten zakończył sic dość 
nieoczekiwanie, w każdym ra- 
zie nie tak jak liczono, Po 
pierwszym wygranym secie 6:3, 
Wittman oddaje drugiego 4:6 i 
przegrywa następnego w sto- 
sunku 5:7. Teraz następuje nie- 
spodzianka. Wittman, trzecia 
rakieta Polski, okazuje wielkie 
niezadowolenie z sędziego, 
twierdząc. że krzywdzono go i 
zawiadamia, że dalej grać nie 
będzie. Wolał on *cratchowač, 
niż ryzykować ewentualną prze 
graną do Tarłowskiego. W ten 


Polska ekipa Challenge OWa wyznaczona 


Na słysmych „RDW“ i specjalnie wybudowa- 
mych „PZL polecą nasi loimicy 


Upłynął już drugi termin zgło- 
szeń zawodników 1 _ samelotów 
przez poszczególne aerokluby do u 
działu w challenge'u 1934 roku Do 
tychczas przygotowania do tych za 
wcdów odbywały się w wielkiej ta 
jemricy i w pierwszym terminie 
zglasza»o tylko liczbę samolotów. 
nie podajac ani ich typów ani na 
zwisk załogi, 

Polscy zawodnicy wybierani by- 
li ze szczególną starannością, bo- 
wiem ambicją naszego lotnictwa 
jest utrzymanie w posiadaniu Pol- 
ski pierwszego miejsca, zdobytego 
w r. 1932 w Eerlinie przez ś. p. 
kpt. Żwirke i inż, Wigurę, 

Po kilkumiesięcznych przygota- 
waniach i po odbyciu obozu trenin 


sposób w finale gay pojedyń- | gowego w Warszawie i Grudziądzu, 
czej znaleźli się Tarłowski i Tło | 


czyński. 

Do finału gry 
pań zakwalifikowały się Jędrze 
jowska po zwycięstwie nad Lil 
popówną i Volkmerówna. która 
pokonała Geistlerową, 

W grze podwójnej panów do 
półfinałów zarwalifikowała się 
para Tarłowski — Bratek mo 
zwycięstwie nad para Thoma- 
schewskę Moennig 6:2, 6:4. 
6:1, następnie para Tłoczyński 
— J. Słolarow po zwyciestwie 
nad Tarasiewicz — Łukasie- 
wicz 6:3, 6:4. 7:5 i Hebda — 
Wittman, którzy wygrali z Bet 
dowskim i Warmińskim 8:2, 


3:2, 5:7, 6:3, 6:2, Było pewnem.!7:5 6:2. 


kwańniewsia (ND) 


paliła rekord Polsk 


na mistrzostwach okręgu łódzkiego 


Wczoraj na stadjonie Widzew 
skie} Manufaktury adbyia się pier- 
wsza część mistrzostw  lekkoatle- 
tycznych okręgu łódzkiego dla za» 
wodników "1 zawodniczek klasy 
A i B, 

W zawodach tych doskonały wy- 
nik osiągnęła w rzucie oszczepem 


| Kwaśniewska (ŁKS), bijąc dotych- | 


| czasowy rekord Polski. Kwaśniew- 
i ska osiągnęła rzut na 39.10, a więc 
| lepszy od rekordu Smętkówny, wy- 
| noszącego 37.03 m. o przeszło dwa 
(metry. Drugie miejsce zajęła Smet- 
|kówna z wynikiem 25.10 mtr. 


Półfinały o puhar Davisa 


Mistrzyni Francji, 
MEDJOLAN. W meczu półtina- 


Scriven pokonana 


| LONDYN, Wielkie spotkanie tennl- 


lowym © puhar Davisa pomiędzy sistek Anglji i Ameryki o puhar 
Czechosłowacją a Włochami do- | Wightmana, odbywające się na pla 
tychczasowy wynik zawodów brzmi | cach Wimbledonu przyniosło sze- 
1:1. Stefani pokonał Hechta w ezte reg sensacji Między innymi mistrzy 
rech setach 6:3, 7:5, 1:6, 6:2 ni Francji Scriven przegrała do 
natómiast Menzel! zdobył punkt na | Jacobs, którą pobila w Paryżu 7:5, 
Rado, biłąc go w 3-ch setach 6:1, 4:6, 6:1. Tym razem wynik brzmiał 
6:2, 10:8. 


16:1, 6:1 na korzyść Jacobs, 
Union-Touring—Ma" | Wisła—Podgórze 5:1 
kabi H W sobotę rozegrany został w 
Na boisku przy ul. Nawrot roze- | Krakowie mecz ligowy pomiędzy 
grany został wczoraj mecz o mi-! Wisłą a Podgórzem. Zwycięstwo 


strzostwo klasy A pomiędzy Union ?dniosła drużyaa Wisły w stosunku 
Totingiem a Makabi. Mecz zakoń 5:1. Sędziował p. Hausnran, 


czył się łatwem zwycięstwem Union GIE 99 


Touringu w stosunku 4:0. 
Łódź, Andrzela 1. 


Przyjmuje wszelkie roboty, wchadoą - 
Ge w zakres asyszezenia szyb, frote: 
rowanie, cyklinowania i dratowania 
posadseb. Sprsątanie biar i miesskań 
oraz pakowanie okien i drzwi na 
zimę 
Ceny niszla. 
Tel. 105-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-el. 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej | toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 137-99. 


Usuwanie wszelkich 
defektów A 
Usuwanie beapowrotnie i ber 
śladów szpecących włosów. 


Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz. 


Teofilów 
obok Spały st. Tomaszów Maz. 
pensjonat „TRZECH Róż” 
komfortowa willa, Światło elektrycz- 
ne, Tarasy. Plaża nad Pilicą, Wykwin 
tna rytualna kuchnia Rozrywki. Dan- 
cingi. Przyjmuje się dzieci. Opieka 
aapowniona. Ceny niskie. Komunika- 
cja autobusowa Łódź=Tomaszów Maz. 
—Teofilów. Zgłoszenia Piotrkowska 58 
Wojdysławski, 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Lekarsy specjalistów 
Zawadzka 1, tel. 205-38 
czynna od 9 r. do 9 wiecz. 
Ohozoby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne, Porady seksualne, 
Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dokę. 


Dla Pań oddzielna pocsekeinia 
Porada 3 zł. 


|| 


| 


| 


| 


polscy piloci i obserwatorzy w licz 
bie 46, na zasadzie punktacji zosta 


pojedyńczej lji poddani selekcji i wybrano z po- 


śród nich 10 najiepszych pilotów i 
10 olsserwatorów, Wśród pilotów, 
którzy reprezentować będą barwy 
połskie znaleźli sie na czołowem 
miejscu uczestnicy challenge'u 1932 


r. mianowicie kpt. Bajan, jeden z | typów, a mianowicie: 


najlepszych akrobatów powietrz- 
nych, kpt. Gedgowd, pilot T, Kar- 
piński, Ptonczyński, a oprócz nich 
inż. Grzeszcyk, pionier polskiego 
szybownictwa, kpt. Dudziński, w- 
czestnik lotu do Moskwy i Lenin- 
gradi, oraz lotu nad Alpami, kpt. 
Skrzypiński i por. Włodarkiewicz. 
Pozatem polecą na dwuch samolo- 
tach ufundowanych prez korpus 
podoficerski, st. sierż. Wieczorek i 
płut. Baczyński, 

Na obserwatorów wybrano: Ga- 
wede, Kołodziejczyka, Kulzę, zor- 
Maya, kpt. Lewkuwicza, Sierż. Po- 
krzywkę, Przysieckiego, Rogalskie 
goi Zamiarę. Przeważnie są to me- 
chanicy — uczestnicy szeregu pol- 
kich raidów i zawodów zagranicz- 
nych. Szefem polskiejjekipy challen 
ge'owej będzie kpt. Dudziński. 

Obecnie polscy lotnicy odbywają 
po Polsce dłuższe loty treningowe, 
a w przyszłym tygodniu rozpoczną 
raidy, których trasa prowadzić bę- 
dzie poza granicami kraju. Lotnicy 
nasi polecą na samolotach dwóch 


gtynnych 
RWD. oraz PZL,  czteromiejsco- 
wych, specjalnie zbudowanych na 


Ite zawody. Polska zgłosiła 11 ma 


szyn, w tem jedna pilotowana bẹ- 
dzie przez anglika Mac Phersona. 
Niemcy zgłosiły 12 płatowców, w 
tem kilka najnowszej konstrukcji 
o dużej szybkości, Czechosłowacja 
— 4, Francja 7 i Włochy —6. Ogó- 
łem więc na zawody zgłoszono 40 
samolotów najnowszego typy. O- 
statnio na udział w challenge'u 
zdecydował się eroklub austrjacki, 
ponieważ jednak nie zgłosił się w 
pierwszym terminie, zawodnicy au- 
strjaccy lecieć bedą w barwach 
Polski. 


mL ML MuLM>2Ldr ovo 


rutynowana, biegle i szybko pi- 
sząea po polsku i po niemieeku 
na czasowe zastępstwo. 


Oferty sub. „M. S." do admi- 
nistracji „Głosu Porannego". 


Film wzruszeń i emocji ŒE 


Przygoda 0 Północy 


W rolach głównych: 
Leretia Young i Ricardo Cortez 


JUŻ WKRÓTCE! 


Nowy rozkład jazdy 


obowiazujacy od 15 maja 


Łódź Fabryczna — 


1412 do Warszawy 


| 


przyjazd: 14,45 do Gałkówka, Tomaszowa» 
A ś Skarżyeka. 

2,15 7 Warszawy „| 15,25 do Koluszek rob. 

525 ze Lwowa, [omaszowaą 1 1620 do Koluszek 

„ _ Koluszek 17.50 do Koluszek i Warszawy. 
6.12 z Koluszęk roboczy: 17.50 do Koluszek 

1.10 z Krakowa i Częstochowy | 18,40 do Koluszek, zobaczy 

1.21. z Koluszek roboczy 19.25 do Koluszek, roboczy 

7.51 z Koluszek raboczy 20,00 do Koluszek, Warszawy, 
5.15 z Koluszek Częstochowy. 

ad a Widens 21,35 do Krakowa, Zakopanego: 
9.45 z Częstochowy 3 
10.55 z Koluszek ENS EA- 
12.40 z Tomaszowa cod: 
14.25 z Koluszek roboczy 2 5 e 
15.45 z Waszawy Łódź Kaliska 


przyjazd: 
0.29 z Warszawy 


17.25 z Słotwin 
19.383 z Warszawy, do Koluszek 


posp. 2.00 z Ostrowa 

20.28 z Warszawy. sezonowy w 5.502 z Paryża międzynarodowy 
święta 7.20 z Zduńskiej Woli 

21.22 z Koluszek, sezonowy 788 z Zielkowie 


21.42 z Warszawy, bszpośredni 
22.27 z Krakowa, bezpośredni. 
23.03 z Skarżyska, bezpośredni. 
23.30 z Koluszek. poł. z Warsza 


7.55 % Helu, Ciechocinka. Ku- 
tna sez, A 

8,49 ze Lwowa 

5.556 z Ostrowa 


NĄ, 9,01 z Warszawy 
9.28 z Głowna, sezonowy 
Łódź Fabryczna — 10.49 z Zduńskiej Woli. sezono- 
odjazd: wy : 
0.10 do Koluszek. Lwowa, Kra- 12,06 z Ostrowa. Poznanią bezp. 
kowa 14.10 z Zduńskiej Woli, sezono- 


315 do Warszawy 
6.05 do Tomaszowa 
chowy. 


z Warszawy 
z Głowna, sezonowy 


2,4) 
5.07 


i Często- $ 


7.40 da Warszawy 15,45 z Ostrowa 1 Poznania 
8.05 do Widzewa 1632 z Belu., Ciechocinka Ru- 
| tna sez, 


8,55 do Koluszek sezonowy 

9.35 do Koluszek, sezonowy 

10.35 do Warszawy z  połącne- 
niem na Kraków 

12,20 do Koluszek 

18.20 do Koluszek rob. 


18.40 
19.01 
19.06 
19.57 
19.45 


z Zduńskiej Woli 

z Krakowa. 

z Warszawy 

z Ostrowa i Poznania, 
z Kutna 


| 


na P. K, P. 
20,55 x Głowna (w soboty f 


święta) 
21.50 z Zduńskiej Wok 
22,28 z Glowna. 
23,82 z Ciechocinka, Kutna. 
23.47 z Zduńskiej Woli, sezono 
wy. 


Łódź Kaliska — 
odjazd: 


0,39 do Herbćw Nowych. Ostre 
wa i Poznania: 

2.15 do Łowicza 

5.06 do Ostrowa i Poznania 

6.04 do Warszawy. bezp. osob 

7,08 do Głowna fw dni poświą- 
teczne), 

8.03 do Koluszek. potem posp. 
do Krakowa, Zakopanego, 
Krynicy. 

5.10 do Zduńskiej Woli 

9.03 do Kutna, Ciechosinka, Pe 
znania, Gdańska, Gdyni 

9.09 do Ostrowa i Poznania 

9.50 do Głowna. świąteczny 

1025 do Zduńskiej Woli, sezonë 


wy 
12.15 df Warszawy. bezp. osob. 
1250 do Kutna i Ciechocinka. 
1255 do Ostrowa | Poznunia 
1480 do Zduńskiej Woli 
14.55 do Glowna, sezonowy 
15.40 do Ostrowa i Poznania 
15,50 lo Kutna | Gdynł 
16.05 do Warszawy. bezp. osob, 
1720 da Herbów Nowrch 
1746 do Głowna 
1911 do Ostrowa, Poznąnia, Zbą 
SzynIA, 


1948 dn Warszawv bezp. 030b. 

20,06 ilo Koluszek. Skarżyska, 
Lvówa. 

22,60 0x Kutna. vni Polu bezp 


39 4 


ooo! 


5 do Zduńsstej Woli 
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lunka Pani 


z firmy 


A. Ogórek 


Specjaln 


wykwintnego 


y dział 


obuwia meskiego 


CYRK „CZA 


69 na placu przy ul. 


Bandurskiego 


10 


We wtorek, dnia 19-go b. m. o godz. 20,30 


OTWARCI 


dzinny program! 
kryzysowe! Szczegóły w afisgach. 


20 przebojowych numerów! 3-go- 
Ceny miejsc 


Plaż 


EMILJI 33 


„Uzdrowisko“ 


Telefon 233-83. 


Łódki—kajaki—piłka wodna i t. p. 
Czynne codziennie od Srano do 9 wiecz, 


najodpowiedniejszym terenem sportowo-wodnym w ŁODZI pod weględem zdrowotności i lokal- 
nych warunków — długość stawu 400 mtr. 
dorosłych 50 gr., uczniowskie i dla klubów 25 groszy. 
Dojazd tramwajami 0, 4, 17 przy Emilji; 6, 10 przy Zaqgajnikowej; 15 przy Rokicińskiej. 


— Wejście dla 


— — 


Pensional Januszewska - Góra 
(10 minut drogi od st, kol. 
' _ Opoczno) | 


położony w suchym sosnowym lesie pięknej okoliey, 
Idealne miejsce oczynku, Nowa obszerna willa, Rytu- 
alna kuchnia. eny bezkonkurencyjnie niskie. Infor- 
macje: AL I Maja 19 m. 9 godz. 9—10 i 3—4 pp, Listo- 
wnie: D. Chłopski, Oposzno, skrsynka pocztowa 42. — 


Przetarg 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza niniejszem przetarg 
publiceny na wykonanie projektu wras z kosztorysem 
oraz przeprowadzenie robót instalacji kanalizacyjnej 
wewnętrmnej -i zewnętrznej wraz x przyłączeniem do 
miejskiej sieci kanalizacyjnej w domu Starców i Kalek 
przy ul. Narutowicza 60 w Łodzi. 

Roboty zostaną powierzone firmie, która przedłoży 
ofertę wzgl. projekt technicznie i ekonomicznie najle- 
piej opracowany. 

Zaznacza się, że projekt wzgl. wykonać sią mające 
roboty winny odpowiadać Przepisom Kanalizacyjnym 
m. Łodzi, ogłoszonym w Łódzkim Dzienniku Woje- 
wódzkim Nr. 28 x dnia 27. XII 1930 roku. 

Projekt wras x ofertą nalety składać w Wydziale 
Budownictwa Zarządu Miejśkiego, Pl. Wolności 14, po 
kój Nr. 41, do dnia 2 lipca, gods, 12 w południe, w 
kopertach (normalnego formatu arkusza papierowego) 
należycie zamkniętych i zalakowanych x napisem: 
„Oferta na wykonanie instalacji kanalizacyjnej w Domu 
Starców £ Kalek przy ul. Narutowicza 60 w Łodzi”, 
Szczegółowa informacje oraz plany budynków otrzymać 
można w tym samym Wydziale — pokój Nr, 42, 

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o gods. 
15 w gabinecie Naczelnika Wydziału Budownictwa, 
pokój 44. ~ 

Termin wykonania instalacji kanalizacyjnej przewi- 
duje się najpóźniej do dnia 15 września 1934 roku. 

Dódź, dnia 17 czerwca 1934, 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


Niniejszym komunikujemy, że we wtorek, 
3 lipca r. b. o godz. 8 wiecz. odbędzie się w 
lokalu Klubu Towarzyskiego przy ul. Piotrkow” 
skiej 73 Walne Zgromadzenie członków 
Stowarzyszenia z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) zagajenie, 2) wybor prezydjum wal“ 
nego zebramia, 3) sprawozdanie Zarządu, 4) 
sprawozdanie komisji rewizyjnej, 5) zatwierdze- 
nie bilansu za rok 1933, 6) preliminarz za rok 
1934, 7) zmiana statuta i paragrafów 4-go, 
8-go, 9-go, 12-go, 16-go, 20-go, 8) wybór władz, 


9) wolne wnioski, 
Larząd Stowarzyszenia 
im. Legjonn Berka Joselewicza 


Motory elektryczne nowe i używane 


Sprzedaż | zamiana, Wypożyczanie metorów 


Naprawa i aTa wszelkich motorów elektrycznych. 
Wykonanie szybkie 1 solidne. 


INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 
Inż. $. LEBENHAFT, ŁÓDŹ 


Wólczańska 35. — Tel. 205-59. 


| 


rm i zd lim Wialomotć ul. Piłsudskiego 


Chorzy na ruptury i wszelkiego rodzaju 


| sirzywienia ciała 
Do miasta Łodzi przyjechał po raz pierwszy po długoletniej 


praktyce zagranicą we Wiedniu i Berlinie słynny w całej Polsce 
i znany przez profesorów Uniwersytu Lwowskiego 


fet. yk Natan Rapaport 


I przyjmuje osobiście między 8 — 1 I 3 — 7 wlecz. 


przy ul. Piłsudskiego Nr. 23 front I, p. 


Cierpiących na ruptury, pachwiny, pępka, skrzywienie kręgo- 


słupa (pleców), nóg i kolan. 


Przepukliny oraz oberwania wnętrzno- 
ści nie wolno zaniedbywać, bo skutki są bardzo przykre, ba nawet 
dla życia niebezpieczne, bo grozi skrętem kiszek. Specjalnością mo- 
ją są: Lecznicze nowoczesne bandaże ortopedyczne mego wynalazku 
wstrzymujące i usuwające ze skutkiem najzastarzalsze ruptury. Apa- 
raty syst. Prof. Dr. Hoffy Hessinga i Callota przeciw tworzeniu 
się garbów oraz skrzywieniu kości i stawów. 

Wkłady ortopedyczne, dostosowane do bolących płaskich nóg. 
Salonowe sztuczne nogl dla amputowanych. 


Specjalnie 


Osobiste jawienie się chorych w Zakładzie moim 
Pełne gwarancje. Liczne podziękowania od usdrowionych wyso- 
kopostawionych społecznie osób są do przejrzenin na żądanie. 


Z WP. Rapaportem g ul. Wólczańskiej nie mam nia wspólnego. 


CO NAJLEPSZELIW 


— o b 
| COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! £ 


a OPEŻERWATYWYY 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 
„Eilenberg i Bude* oraz jej właścicieli podaje 
niniejszem do , wiadomości wierzycieli masy 
upadłości, których należności zostały przyjęte, 
źe w dniu 23 czerwca 1934 r. o godz. 10.30 
odbędzie się w Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
(Plac Dąbrowskiego 5) sala Nr. III zebranie 
wierzycieli w celu zawarcia układu z upadłymi, 
bądź też kontraktu związkowego. 

Syndyk Tymczasowy 
Felicja Olszer-Lewinowa, adwokat 
Piłsudskiego 76, tel. 236-36. 


60 PÓŁ WIEKU OOWSZECANIK 4 
ZNANY zi SKUTECZNOŚCI < } 


maa ARAGO 


SE GÓRSKIEGO 
wamnpiawma 


NÓG. RAK PACH 


[ STWARDNIENIA) a - 3 
KODCISKI. 5x JEKSIKANS 


ST-GOGRSKIEGO 


leeznicze 
opaski na obniżenie żołądka, jelit, nerek syst. Prof. Dr. Glenarda. 
jest konieczne. 


GABINETY KOSMETYKI LERARSRIEJ 


chor. skóry I włosów 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


Zatw. przez wł. Państw. 


Dr. med. Lewinsonowej 


przeniesione na 


Piotrkowską 86 


tel. 143-63. — Od 10 r. do 8 w, 


Ćhirurgja kosmetyczna, żylaki, 
usuwanie owłosienia. 


e EO 


Do akt. Nr. 652 | 1934 


OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodskiego w Eo- 
dzi, rewiru 19, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Abramowskiego 20 
na zasadzie art, 602 K, P. C. ogłasza 
że w dn. 27 czerwca 1984 r. o godz, 
16 w gm. Radogoszcz przy szosie 

Zgierskiej 157 
odbędzie się publiczna licytacja 
ohomości m mianowicie: 
mebli, radjo-aparatu,3-lampowego i 4 
obrasów. 
oszncowanych na łączną sumę sl. 510 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, 12.0.-54 r. 

Komornik (-) Zy gmunt Olubek 


Sprawa Zw. Harcerstwa Pol, oddział 
w Łodzi 


ru- 


p-ko Konstantemu Skóy- 
cayńskiemu 


Doroczne ogólne zebranie człon- 
ków T-wa „Ostatnia Posługa” (Che 
sed Szel Emes) w Łodzi, 
odhędzie się we własnym lokalu 
T-wa, Piotrkowska 34, dn. 1-gò lip 
ca 1934 r. o godz. 4 p. p. w I-ym 
terminie w razie nieprzybycia do- 
statecznej ilości Członków o godz. 
6-ej p. p. w II-gim treminie i będzie 
prawomocne bez względu na ilość 
członków, Porządek dzienny: 1. za 
gajenie 2. wybór przewodriiczące 
go Zebrania 3. przeczytanie zeszło 
rocznego protokułu 4. sprawozda- 
nie kasy i z działalności Twa. 5. 
sprawozdanie komisji Rewizyjnej 6, 
budżet na rok 1934-5 7. wybćr 
Członków Zarządu i kandydatów 
na miejsce ustępujących oraz komi 
sji rewizyjnej 8. wolne wnioski, 

Łódź, dn. 17 czerwca 1934. 

Do akt. Ny. Km. 918/54 
Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodskłego w Bo- 

dzi rew. 13-go zam. w Łodzi 
ul, Gdańskiej 31 
na zasadzie art. 602 K, P.C. ogłasza, 
z w sę >! 21 czerwca1954 r. 

o g.13 w Łodzi przy uL Zawadzkiej 35 
odbędzie się publiczna arr » 4 
chomości, a mianowicie: 
kredensu, zegara, pomocnika do Ère- 
densu, stołu, 12 krzeseł, szafy, toa- 


— W — 


podwórza 


lety, umywa lni, dwu nocnych stoli- 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1528 
które można oglądać w dniu licyte- 
wyżej oznaczonym 
Łódś, dn. 25, 6. 85 
(golić się Za 25 tr. 
łudsa 
można tylko 
w solidnym damsko-męskim 
CENNIK: 
lońską 25 gr., ondulacja 60 gr., strzy* 
żenie 50 gr, manicure 50 gr., strzyże” 
Laboratorjum Analiz Lekarskich 
Gabinet światło-leczniczy 
Gdańska 31-a tel. 192-64 


ków, żyrandolu, szafy | wiessaka 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
Komornik () L. Naborowski 
przy graecznej i dobrej oba 
DANŁADZIE FRYZJERSKIM 
rafy] pań 50 gr, golenie z ko» 
nie chłopców maszynką 30 gr. 
HYGIENA 
75 
Ceny lecsnicowe. 


METRO 


Noc Miłości 


oraz najnowsza komedja p. t. Szofer w opałach 


Dziś i dni następnych! 


w roli gł. 


Jose Mojica 


Nadprogram: Tygodnik Foxa i P, A. T. 


ADRIA 


L BEME 


aa i DPEN 


Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


RAKIETA 


ul. Sienkiewicza 40. Tel. 101-22 


Dziś i dni następnych! 


Najlepsza komedja sezonu 
produkcji austrjackiej p. t. 


SIBT 


z Franciszką Gaal 


Widownia zaopatrzona w razie niepogody i chłodu 


14 F.Y, — 


w Juljamowie 
i Marysinie IH 
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tanio i na dogodnych warunkach do sprzedania. Wiadomość przy ulicy 

Dr. Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMINJUM JULJAN6W MARYSIN ILM“ 
Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko co zostały zatwierdzo- 
ne przy nowopowstającej linji tramwajowej na ul. Łagiewniekiej. Rozbudowa tego 
osiedla przedstawia się imponująco. Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno 
placu na Marysinie ITI przedstawia najpewniejszą lokatą kapitału. Nabyć można u 
nas i na dwuletnią spłatę. 


Zarząd Dom. Jaljanów Marysin [l 


Tel. 140-19, ml. Dr. Blogańskiego 19, dojazd tramwajami do szpitala Radogośkieqo 


Dr. med. 


DP. Si DIDEFOAIL. BERMA 


Choroby skórna I weneryczne Specjaliste chorób wenerycznych, 
Elektrotorapja skórnych | moczopiciowych 


Zawadzka 10 Tel. 108-30 (Cegielniana 15, 
Ordynuje od 9—1 t od 5—8 w nie- tel. 149-07 


dzielę i święta od 9—1. Dla pań 
oddzielna poczekalnia Przyjmule od godz. 8 — 12 rano 
od 8w. w niedz. I święta 
od 9 — 1 po pot. 
Ceny lecznicowe. 


eme Li an o many p 


Dr. med. 


ułiowyski 


przeprowadził się na ul. 


Cegielniana 11 tel. 238-02 
Ehtroby weneryczne, MOJZO- 
płalowe | skórna 
Prsyjmuje od 9—-12, 4 -6i od 7—9 w. 
w niedz. i święta od 9 do 1 po poł 


Dr. mad. 


MIECZYSŁAW 


MARKOWICZ 


Choroby kobiece I położnieżwo 
Sienkiewicza 3/5 
Telef. 202-42 lub 143-40 
ew» od 6 — 8 wiecz. 


e, 


Dr. med. 


Wiktor MILLER 


choroby wewnętrzne 
spec, reumatyzm. ariretyzm 
Fizykalna terapja 


AL. KOŚCIUSZKI 13 


tel. 146-11 
przyjmuje 4—6. 
Leczn. Vita 12—1. 


2 pa m nh 


l SZUMAZHER 


Choroby skórne i wene- | 
ryczne 


Piotrkowska Sól i "| 


Prayjmule od 17/—$ pp. i o 6-2 w 
w nieds, i święta od 10 — 1 pp 


Ceny lecznic 


Dr. med. 


M. Kumt$zteji 


ARUSZERJA 1 CHOROBY KOBIECE 
Przeprowadził sią na ullcę 


Pomorską 7, tel. 127-84 
prsyjmaje od 4—8-ej. 


— 


Dr. mad. 


JUSZ Kokolek 


choroby wewnętrzne 


specjalista 
chorób akażnych 


Cegielniana 7 
tel. 183-90 godz. przyj. 5 — 7 


—— 


H.Móżaner_... 


fHarufowicza 9, Il plęfro 
Tel. 128-98 

Choroby: weneryczne, 

moczopłciowe i skórne | WY 


adzyjmuje od 8—10 rano i 5—8 pop. 
w nieds. i święta od 10—i1 po poł. 


Dr. eg 


od 1 czerwca ordynuje latem 
przez cały dzień 


Kolumnie 
willa— pensjonat 
„WOLFóWKA“, tel. 15 


w Łodzi ord. w poniedziałki 
od 5—7, Przejazd 30, tel. 154-68 


Dr. med. 


M. Tailienhans 


chor. kobiece | akuszerja 


Zgierska ii, 


tel, 2468-09. 
Przyjm. od 4 — 8 w. 


Di. budwik Falk: 


Choroby sitórne i wanerycane 


Nawrot 7, tel. 138-07. 
prayimuje 10—42 i od 5 — 7, 


Doktór 


W. żagunowski 


Piotrkowska 7O, tel. 181-83 


Spec. choroby skórne, w3- 
neryczne i moezopleiowe 
Gabinet Roentgeno-lequniazy 
Pysylmaje od 8.80 do 10.30 sano, od 
1-6] do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wiece 
w nładałałe i świąto ad 10—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niesamożnych 
Ceny lecznicowe. 


— 


M Dr. 


Dr. med. 
chor. daieci 


przyjm. codz. popoł. Ń b l Ni t 5 R M chirurg 


na WIŚNIOWEJ GÓRZE PE I Barir skórnych | ` Speo. Chlrurgja Kosma 


w Łodzi, Gdańska 26, iel. "powrócił Dn Sferlinóa 22 
rea 2, tel. TES, 


cods, 8—9 i 2—3 pp. 
od 9—11 rano | od 6—8 (Nowo-Targown) Telef. 174-42 


Dr. D. Meema | --|q Ex" 


AKUSZER-GINEKOLOG 


przeprowadził się DF. ag GIDIaŃSKI 


si 


1713-00 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne I wanerycane 


na ul. ANDRZEJA 32| przeprowadzi się na Zachodnia 64 
185-48 
tel. 137-09. i ul. Zachodnią 59-a |, ue od 12—21 od 7—83 u 
zaie — tel. 133-81 w niedzielę i święta od 10—12 w poł 
Dr. mad. pa? od Droo rano 
2 Dr. . 
Niewiażski — ==: — € Krvi 
"esz" |. DATYNBR >: ATYNSKA 
i moszopicjowe 
A - Chor. skórne I wonerycnne 
leczenie niemoc” płciowej UROLOG (boblety | dzieci) 
Bndrzeja 5, telef. 159-40| chor. nerek, pęcherza i dróg śkaklegicz B4 toot 146-80 
prsyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w moczowych PRZ od 11—1 | 3—4 » 
orgrebioeyz Ew Zachodnia 39-a 
Dla pań oddsielna poczekalnia 
tełet. 1485-85 


prestnujs od $—5pp. I od d—8 w 


Dr.JózefChain 


ardynuje jak zwykle 


KRYNICA 
MIKOŁAJ 


Bermsieim 


Dom Szkoły — naprzeciwko lasienek 
borowinowych, tel. 384 


Specialista chorób skórnych 
i wenerycznych 


SSS w KRYNICY willa NAŁĘCZÓWKA 


—— — 


LECZNICA „OMEGI 


lekarzy nosie i Gebinet 
entystfyczny 
Główna 9, telef. 143-42 
szynna całą dobę 
przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście 
Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, 
zastrzyki. Analizy lekarskie. — 
Lampa kwarcowa. Roentgen. 
Djatermja 


Porada 32 zł. 


przyjm. od 8—11 rano I $—8 w. 
w niedslele i święta od 9—1 F oc E 


Dr. med. Leczenie 


krótkiomi falami radjowemi 
Oioroby poż haa een 
ry, we- 


chor. wewn. na Kobiecych it d 


ELEKTROKARDJOGRAFJA | w gabinecie torap]! fizykalnej 
(zdjęcia prądów esynnościowych serea) | Dy, POLAKA, Nawrot T. Tel. 194-24 


przeprowadził się na 


ui. Narutowicza 42 


Lekarz-dentysta 


Tel. 184-91. 
P. IMIFUŃGZOWA nae erer 
„DP. Mika ASZ zzz 


(willa p. Szapocanik) 


Andrzoja mr. 32. Telefon 159-18. 


Choroby wewnętrane i dzieci: 
Przyjmuje od 4.30 do 6.30 


Doktór Piotrkowska 175, tel. 138-76 


= nz Bezpowrotne usuwanie owłosie- 
Dr. med. | | T R Ę p M la) M nia najnowszą radykalną metodą 
Artur Banasz praim. 101 4-3 
ista chorób h ni BE TRE O 
chirurg-urolon i t moczopicłowyśii y | Mesara U i A 
x, y 269, 
Wólczańska 38 Legielniana LĄ tel. Ub- 0. Wstrw. ołakosgałe aty 


przyjmuje od 4 do 6 


Dia nienemożnych ceny 
ieaznisowe 


przyimuje od 8-13 i od 5—9- warzą 
niedz. i święta od 8—1 popoł. 
Dla pañ oddzielna poczekalnia 


Ceny Kryzysowe. 
Lampa kwarcowa. Holux. 


oto tytuł inauguracyjnej rewji w jedynym teatrze i kawiarni w ogrodzie 


BAGATELA” = 


w rekordowem wykonaniu zespołn na czele 
Sobol- 


Jar 


z Sokołowska, Kozłowską. Gordez, 
tówną, Doróe, Sempolińskim, Sulimą, 
szezołtem, Wojnarem 1 Wojnar girls. 


PIOTROWSKI 


Początek codz a g. 8.1 10 wiecz. 
W niedziele o g. 6. 8 i 10 wiecz. 
Kasa czynna codz. od L1—2 i od ð 


17, 164 


tebywała 
okazyjna _ 
sprzedaż 


M 


* 


POSZUKUJĘ nauczyciełki angieł- 
skiego. Kurs wyższy. Telef. 211-71 


KTO UDZIELI młodemu dziennika 
rzowi (żydowi, emigrantow nie- 
mieckiemu) lekcji języka polskiego 
wzamian za niemiecki lub angiel 
ski? Oferty pod „a 28* do adm. 
"Głosu Porannnego”. 


MISS MARY udziela angielskie- 
go, francuskiego, niemieckiego, 
włoskiego. Załatwia wszelką ko- 
respondencję. Piotrkowska 24, 
m. 7. 


DIE" 


ZŁOTO, SREBRO, 
biżuterję | kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe ceny 
Magazyn jubilerski I. Fijałko, 
Piotrkowska 7. 


I! BRYLANTY !! 


ZŁOTO, SREBRO, BIŻUTERIĘ, 
kwity lombardowe kupuję i płacę 
najwyżsse ceny. Magazyn jubilerski 
M. Kilzes, Piotrkowska 30. 


BRYLANTY 


ZŁOTO, SREBRO, RÓŻNĄ BiŻU- 
TBRJĘ, kwity lombardowe kupaje i 
płaci najwyższe ceny. Magósyn jubi- 
lerski M. M. Lissak, Piotrkowska 5 


PLACE przy ul. Pabjanickiej i 
Ciasnej położone, różnej wiel- 
kości do sprzedania, Tramwaj 
na miejseu. Otton Krause, Łódź, 
Pabjanicka 47. 1625—6 


Z POWODU wyssdn sprae- 
dam stylową sypialnię z fabry- 
ki mebli Karola Wutkiego. —; 
Wiadomość Piotrkowska 288, , 
m. ©. 


MASZYNY do pisania i licze-| 
nia używane kupuję. Płacę 
dobre ceny. Oferty „Okazja“ do 
administracji. 210—3 


SPRZEDAM małą kasę „Arn: 
heimowską . Dzwonić 117-33, 
między godz. 3—5, 


BIURKO gabinetowe, duże, 


ewentualnie cały gabinet do 
sprzedania. 'Tel. 186-0%, 


MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, pi- 
ramida, orzech i dąb. Garderoby, 
łóżka, stoły, krzesła, kredensy, ga- 
binety stylowe itd. Sprzedaje tanio 


na raty, zamienia. Stolarnia K. 
Gulara, Warszawska 16, tel. 231-80 
7173—15 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
piety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500— za koni- 
pletne urządzenie pokoju), Wszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S. Bemacki, Piotrkowska 275 tel. 
231-80. 


W ŻAKOWICACH przy stacji do 
sprzedania dom murowany Wraz z 
ogrodem i zabud. gospod. Wolny 
od zaraz lokal 3-pokojowy. Wiado 
mość: Bystrzycki Edward st. Nie- 
szawa poczta Waganice, Pośredni 
cy poźądani. 


MASZYNĘ do pfsania i lodownię 
tanio sprzedam, Przejazd 19 m. 7. 


LISA srebrnego lub krzyżaka ewen 
tualnie odpowiedni kwit lombardo 
wy kupię, Oferty z ceną pod „Lis” 
de "Głosu". 


PŁÓTNA 


47.Y1I.— „GŁOS PORANNY" — 1854 


RADJOAPARAT ekrpnowy 5-lam 
powy, akumulator, prostownik ta 
nio do sprzedania. Kilińskiego 144 
III p. front, Szykierowa, godz. 11— 
14 i 19—21. 


CHIROMANTKA Mira przyjechała 
na czas krótki, Przepowiada traf 
nie, podaje horoskop loterji. Prze- 
jazd 16 m, 10. 


APARATY radjowe wszelkich 
typów naprawia i konserwuje 
za niską opłatą Radjo-Anudion, 
Traugutta 1, tel. 153-71. Łado- 
wanie akumulatorów i budowa 
anten. 


| Choroby Zwierząl 


i  (Speejaliność— psy domowe) 
i Lekarz weterynaryjny 
MA. Reich 


fmoje codziennie od 9 do 
pSr 1 i od 4—7 pp 


Naw rotta, Il p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowe. 


SZPER LUDWIK, uczeń kl. VI 
zgubił matrykułę, wydaną przez 
Gimnazjum Męskie Zgromadze- 
nia Kupców w Łodzi. 

607—3 


PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie 
tylko świecą Furmigatore - Cimex. 
Przeprowadzamy dezyntekcję miesz 
kań pod gwarancją. Zgłoszenia: te- 
lefon 120-77 i 156-59. 


Najlepszem z latniejących jest 


MYDŁO DO GOLENIA 


„TLEN” 


Daje gęstą, tłustą pianę, doskona- 
le zmiękcza włos i ułatwia golenie. 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY Olga 
Markusówna, przeniosła kance 
larję na Piotrkowską 13, 
181-583. 


tel. 


BYSTRA koło Białej, Uzdro- 
wisko D-ra Szarewskiego dla 
osób wymagających odpoczynku 
względnie leczenia, Ceny ry- 
ezałtowe, bardzo umiarkowane. 


269—2 
PENSJONAT 
„ZACISZE 


TEODORY pod ŁASKIEM czynny 
od 15 maja, Pokoje obszerne, słone 
esme, kuchnia obfita, ceny niskie. 
Informacje tel. 248-92, lub na miejscu. 


PENSJONAT „MARYSIEŃKA* 
dla dzieci i młodzieży pod kie- 
runkiem rutynowanej freblan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włudzimierzowie. Siatków- 
ka, tennis, gry towarzyskie. 
Marja Gincberżanka,  Włodzi- 
mierzów. poczta „Przygłów', 
II Aleja. 


czysto lnianego 


TWARZ BEZ PIEGÓW 
TO IDEAŁ KAŻDEJ PANI 


KREM CAZIMI 
METAMORPHOSA 


UDELIKATNIA CERĘ:ZAPOBIECA 
TWORZENIU SIĘ PIEGÓW ‚WAO 
RÓW, ZMARSZCZEK } INNYCH 
DEFEKTÓW CERY 


2.80 


„po sł, 


UWAGA!! WSZYSCY NAD MO- 
RZE do Jastarni! Najpiękniejsze 
morze i plaża. Pokoje ładnie urzą- 
dzone, łóżka z pościelą. Zamawiać 
można w Pabjanicach w sklepie 
Wojtczakowej uł. Zamkowa 32, lub 
w Jastarni — Borze nr. 87 u Wojt 
czaka. 5330—0 


Pilerwszorzędny Pensjonat 


„Riwiera” 


Eweliny Silberstelnowej 
(b. właśc. pensj. „ALICJA”) 

w pobliżu lekarza zdrojowego 
Uzdrowisko Włedzimierzów. 
Wykwintna kuchnia. Spee. kuchnia 
wszech djet. Obszerne pokojez we- 
randami przy lesie J. Budzyńskiego. 
Zgłoszenia Ernestyna G.lksmanowa 
Legionów 50 (Zielona), osobiście 


WŁODZIMIERZÓW 
Pensjonat „Trzy Lilje” 
inż-owej H. Russakowej 

i N. Wajcmanowej 


Własny 12-morgowy las, Ploża w 

bliżu. Boisko sportowe (siatków 

koszykówka, ping-pong). Słoneczne 
pokoje, Wyśmienita kuchnia. Pierw- 
szorządna obsługa. Dla dzieci í mło- 
daieży szkolnej troskliwa opieka. 
Zgłoszenia na miejscu, w Łodzi tol, 


PENSJONAT "Leśniczanka* W. 
Śliwińskiej pod kier. W. Motylew- 
skiej w Uzdrowisku  Włodzimie- 
rzów, poczta Przygłów, wiadomość 
na miejscu lub Ruda  Pabjanicka 
tel. nr. 1 


—— o 


KOLONJE LETNIE dla młodzieży 
szkolnej we Włodzimierzowie pocz 
ta Przygłów. Kuchnia smaczna i 
zdrowa (5 razy aziennie), Troskli- 
wa opieką wychowawcza, 2 zł 50 
gr. Zgłoszenia; Lewkowiczowa, Ce 
gielniana 5, lewa of. II piętro od 4 
do 7-ej lub na miejscu: Willa „Kry 
sienka'* 


DO SMARDZEWA kilkoro dzie- 
ci pod opiekę przyjmie kierow- 
niezka przedszkola N. Gutma- 
nówna. Eiwangelicka 16, telefon 


157-08. 


PENSJONAT dla dzieci i mło- 
dzieży znanej freblanki R. Ro- 
zenówny już czynny. Wiśniowa- 
Góra-Stróżew „Czerwony dwo- 
rek* Richtera. Tel. 217-28 
042—3 


Wesoły urlop 


łącznie ze zdrowem. pożywnem 
utrzymaniem znajdziesz w pensjonacie 


„ADRIA”” Żelazowej 


KOLUMNA. Telefon 18. 


Pałacowca 9/11, Ceny b, przystępne. 


LETNISKO. Do wynajęcia 3, 2 lub 
1 pokój z werandami w pięknej wil 
li, w ogrodzie przy lesie rządowym. 
Ceny przystępne. Dojazd dogodny. 
Informacje: Pomorska 22 m.3 od 
godz. 3 — 5 lnb 9 wiecz. 


Uważa! 


i zapisz się do najpopularniejszej wypożyczalni książek 
« 
UNIWERSALNA" przy 'Cesni. 


Abonament 1.50 bez kaucji. — Oddzielny dział 


ouR i viery 


em n « mie M. RABINOWICZ, Piotrkowska 16 


000% OCGŁOSZEMIA DROBNE :9%09000 


Wiesz, że książka jest twoim naj- 
lepszym przyjacielem, a więc spiesz 


6% 


dla młodzieży. 


LETNIE MIESZKANIA do wyna- 
jęcia w Józefowie przy lesie zgier- 
skim. Dojazd tramwajem. Ceny 
przystępne. Wiadomość ui. Pomor- 
eka 22, sklep galanteryjny, 611-2 
KOLUMNA. Do wynajęcia 2 
pokoje z kuchnią z wszelkiemi 
wygodami. Wiadomość w Ko- 
lamnie, ul. Parkowa 3 | 5, lub 
w Łodzi telefonicznie 2830-59 
do 11 rano. 604—3 


LETNISKO w lesistej okolicy. 
Mieszkania 2 lub 3 pokojowe z 


wszelkiemi wygodami. Korty 
tenisowe, plaża. Wiadomość: 
tel. 209-71. 


15 


VAS) 


mel 


<a na letnie 


sukienki po 


1.80 


A 


8 Posady i 
SAMODZIELNY młody sprze* 
dawca—zakupujący branży jed: 
wabniczej i wełnianej poszukuje 


posady. — Oferty sub. „Samo 
dzielny“ 614—2 


- = or a A AA EH 


POTRZEBNA wykwalifikowana 
ekspedjentka do magazynu o* 


buwia I. Sandberga, ul. Piotr 
kowska 161. Zgłosić się od 8 


bo 9 wiecz. 
9903590950 366 0000000066 


LODU 


e najmniejszej ilości dostareza 
skład Nr. 43, 
Punktualna dostawa 
szkań prywatnych. 


|o 


Rubinek, Południowa 39, 
tel. 143-05. 
do mie- 


992-10 


Inżyn. Elektro- 
Mechan. 


silty, światła i aygnalisacji 
oraz sprzedaż | zamiana 


M lokale D 


6-cio pokojowe piękne 


II piętro, do wynajęcia od 1-go 
lipca. Gdańska 46, dozorca wska- 
że. 


ZŁ. 30.— pojedyńczy pokój 
umeblowany, lub 2-okienny zł. 
50.— dla małżeństwa, ew. osób 
pojedyńczych æ używalnością 
wygód oraz kuchni. Wiadomość 
w cukierni Grycendlera, Piotr- 
kowska 62. 


POKÓJ duży, frontowy, 2-okien- 
ny, Błoneczny, umeblowany z 
telefonem do wynajęcia natych- 
miast. Na życzenie z używal- 
nością poczekalni. Śródmiejska 
31, m. 6, od 3—5. 


POKÓJ słoneczny, umeblowany 
wejście z klatki schodowej od 
zaraz do wynajęcia. Piotrkow- 
ska 238, m. 8. 


POKóJ umeblowany przy inte- 
ligentnej rodzinie dla pojedyń- 
czej osoby do wynajęcia. Wia- 
domość: ul. 11 Listopada 37-a, 
m. 15, od 9—12 i od 14—16. 
NARUTOWICZA 14 do oddaria na 
tychmiast 3 sklepy z tylnemi wej- 
ściami, Wiadomość u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA pokój z kuch- 


nią z balkonem I piętro, front. Ta- 
nie komorne. Gdańska 97 m. 5. 


re E, 


WEJ i WAFLEM 


POLECA 


Cukiernia „Zródło” 


Przejazd 1. — Tel 133-72 i 209-87 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. Klijentelę, iż Przedst. 


Maurycy Rak 
na ul. CEGIELNIANĄ 19, telefony 214-11 i 243-66, 


Polecam się łaskawej pamięci Szan. Klijentell. 
przewinięcie motorów i dynamomaszyn, Instalacje ełektrycune 


motorów i dynamomaszyn 


porcja 35 Śroszy 


WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 


z dn. 1 lipca 1934 r. zostanie 
przenieslona z ul. Zawadzkiej 12 


Wykonywam 


nowych 
i używanych. 


==" 


Ó WOLNYCH mieszkaniach najte 
piej i najtaniej dowiecie się u źró- 
dła: w Stowarzyszeniu Właściciefi 
Nieruchomości przy ul. Piotrkow- 
skiej nr, 46 w godz. od 5—1 i ad 
4— Girej. 

DO WYNAJĘCIA od zaraz 6-poka 
jowe słoneczne mieszkanie z wszel 
kiemi wygodami, front II piętro, 
Narutowicza 30, dozorca wskaże. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 2 ume- 
blowane słoneczne, frontowe- poko 
je dla lekarza, adwokata lub biuro, 
I piętro Narutowicza 30 m, 4. 


6-010 POKOJOWE frontowe miesz 
kanie z wszelkiemi wygodami [I 


piętro od 1 lipca, Piotrkowska 120 
do wynajęcia. Informacje tel. 
226-77 

DO WYNAJĘCIA 4 i 5-pokojowa 


mieszkania, z wszelkiermi wygoda- 
mi, windą, w pierwszorzednym do 
mu, w centrum miasta, Wiadomość 
w Sp. Banku Przemysłowców 
Łódzkich, Ewangelicka t5, tel, 
218-53. Administrator Oberliinder. 

254-3 
MIESZKANIA 3 i pokojowe, 
wszelkie wygody, centralne ogrze 
wanie, do wynajęcia, Przyrodnicza 
24-26 od 1 lipca. Dojazd tramwa* 
jem przez Łagiewnicką. _ Wiado- 
mość tel. 134-10 od 14—15 i od 20. 


LEKARKA poszukuje dużego nne 
blowanego pokoju z używalnością 
na 2 godz, dz. poczekalni w ok. 
Piotrkowskiej od Traugutta de 
Głównej, Dzwonić 210-145 między 
4— 8. 


ODY 


CZEKOLADOWYM 


16 1 


PRZYSTANEK TRAMWAJU ŁóDŹ—OZORKÓW przy lesie. 
ul. Żwirki 18 (dawn. Karola), tel. 163-55, oraz kancelarj 


Piękne parcele letni- 
skowe w starym 60- 
letnim lesie sosno* 


wym od 
! 80 śroszy 
KŁAJ PO za 1 metr? 
Bliżezych wiadomości udziela inż. J. CYBULSKI, Łódź, 


JASTRZĘBIE - ZDROJ 


Radjoaktywne kąpiele solankowo-jodobromowe,—borowinowe, kwaso- 
węglowe, na solance, Elektro i hydroterapia. Inhalacje. Pijalnia. 


LECZY SKUTECZNIE: reumatyzm, Ischias, artretyzm, Carad 
kobiece, skrofuloze, choroby serca it d. 


szystkich sezonach. — W sezonie głównym od 
15 czerwca do 15 sierpnia 


wynosi kuracja ryczałtowa wrna s taksą klimatyczną, 
2-krotną poradą i opieką lekarską, wszelkiemi zabiega- 
mł lecznicsemi i kąpielami, zaozdynowanemi przes 
lekarza zdrojowego, oddzielnym pokojem, ze światłem 
obsługą, pościelą, bielizną ! utrzymaniem (5-krotny 


w. 
) a 
hg posiłek dziennie). 


tyg. kuracja rycz. z 5-krotnym posiłkiem dziennie — sł, 24450 
s Ś-krotnym = 5 + 297— 
b h „ £ 5-krotnym A s » 311.— 
Wysokość ryczałtów w Ill sezonie obniżona od 185 zł. 


Żadnych opłat dodatkowych. Dworzec, poczta i telefon na miejaqu. 
Wszelkich Informacyj udziela Zakład Kąpielowy. 
Prospekty na żądanie: w Aapan oraz we wszystkich placówkach 
rbisu. 


E ARNERI RATS TARD EEZ M CAUSE BEREA AN "SKG: DUBCAŁI SELES 
KIEROWNICTWO 


KOGDUKACYJNYCH KURSÓW ROLNICZYCH 


T-wa „Internat dla dzieci żyd. i Ferma w Helenówku” 

gm. Radogoszcz, zawiadamia, iż przyjmuje zapisy nowych 

uczniów (nic). — Zajęcia praktyczne i teoretyczne rozpoczy” 

nają się w dn, 1 lipca b. r. — Zgłoszenia przyjmuje i udziela 

informacyj: biuro Internatu i Fermy, Łódź, Kilińskiego 105, 
tel. 112-50, w godz. biurowych. 


MATURA? 70% * n darken jest 
APARAT FOTOGRAFICZNY 


J. MORGENSTERN 


Piotrkowska 40, tel. 120-63. 


KRYNICA 


uł. Leśna, tel. 354, (Droga do „Zacisza''). 
KOMFORTOWY PENSJONAT TOSKA” 
Heleny Hanemanówny yy 

(dotychcz. wieloletn. właśc. pensj; w Zakopanem) 
Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca woda ciepłe i zimna 


w pokojach, Tarasy balkony. W pobliżu basen i plaża. 


Własne auto bezpłatnie do użytku P.T. Gości 
do łazienek i z powrotem. 


Kuchnia na żądanie djetetyczna—W sezonie I i IN ce- 


3- 
Hi . „ ai, 


e 
3 
! 
l 
f 


Lainas ita 


PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH =m=Q ; 


Niezwykle obniżone kuracje ryczałtowe we | 
ź 


164 


EES WK det 


Me. 


SA D 


KAP 


MMM: 


! Plany zatwierdzone. 
HIPOTEKA 


| LAS 
WYDZIELONA. SWE TNK 


a Dominium Lućmierz telefon Zgierz 47 


wer) ` REDENT 


GUT 


Szkoła Powszechna 
Gimnazium Meskie 


z prawami gimnazjów państwowych 
Tow. Szęrzenia Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydów w Łodzi 


Pomorska 46-48, telef. 106-64 


Kancelarja przyjmuje zapisy codr. w gods. 8—14 i 17—49 


Oplata w Szkole 15 Zł. miesięcznie, 


Powszechnej wynosi 


Od nowego roku szk. będzie czynne PRZEDSZKOLE dla dzieci 
obojga plei, od 3 do 6 lat. Opłata 12 zł. mies. 


PO OSTRYC 


GWOZŹDZIACH 


stąpamy obolałemi, odparzone- 
mi stopami po rozpalonym 
asfalcie, cierpiąc z własnej wi- 
ny, bo lekceważymy sobie zdro- 
wie nóg. Zgrubiała skóra nóg, 
odparzenia, nadpotliwość, pie- 


hasenu i na plażę! 
IEĘ Jedynie trwały 
nieszczypiący tusz do rzęs 


JA 


kące odciski — oto objawy za- = TONICYLE 

niedbania nóg. A przecież czę- z: 3% 
ste moczenie nóg w ciepłej wo- | PTET NS 

dzie z dodaniem SOLI JANA | * ) ZN 

przynosi ukgę, przywracając lek K( WY 35 

kość i sprężystość. Odciski 154 PARIS FRANCE 


miękną, można je z łatwościa 
usunąć, odparzenia nikną, skó- 


a ROR Wa ZNOW AKA 0 | --2 orawomi szkóŁ państwowych 


styczną. Sól do nóg Jana w każ- e: + 
dym domu — oto hasło zdro- Gimnazjum Żeńskie Józeia Aba 


orar 
Szkoła Powszechna 
w Łodzi, Legjonów 10, tel. 122-12. 
Egzaminy wstępne rozpoczną się w dn. 17 ezorwea 


e godz. 10 r. 
Sekretarjat czynny od godz, 10 do b. 


— 


INSTYTUT 


Kosmetyki Lekarskiej 
i Szkoła Kosmetyczna 
Zatw. przes Władze Państwowe 


- Prez. Narutowicza 9 
Tel. 122-09. 

jmuje od 11—2 t od 4—8, 

apłsy na następny kurs trwają 


Mentopinol-Glob 

Środek przeciw icy, astmic i cier- 
pieniom dróg Idechowych. 
„Uniwersal 

leczy reumatyzm i wszełkie nerwobółe 
„Hebrolin'” 


Do akt. Nr. Km. 794/34 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Jadu Grodzkiego w Bo. 
dzi, Leon Wasowski zam. w Łodsi 
przy wl. Narutowicza 10 ma sasañslo 
art 602 K, P, C. ogłasza, że w dnia 


SA EPT i s 2 lipca 1864 r. o gads, 11 r. od 
PORADNIA |" "zg "mt east wę jj rabiei e 
chomości należących do Rywki-Kalji, 


Bobo-Giob 


NENEROLOGICZNAsezżweces 


LECZENIE OMORÓR od bólu głowy 
WEGERYCSRYCH | SKÓRNYCH  |Qola Moczopądne 


- Skuteszny środek przeciw chorobom 
rzenlosiona ZAEŁOMA 2 


pęcherza, nerek i dróg moczowych 

przeniesiona ioła Tatrzańskie oszacowanych na łączną sumę zł. 1200 
9 rano do 9 wieczór. Idealny naturalny środek przeczyszesa- | które można oglądać w dniu licytacji 
PORADA 3 zt. 


Gedalji, Mordki i Abrama Smolar- 
skich w ich lokalu w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 44 

składających się s 4 maszyn do wy- 
robu gilz firmy W. Fr. M. P. War- 
szawa w dobrym stanie oznaczonych 
Nr. Nr. 24, 14, 34, 38, 


jący i regulujący trawienie |w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 


ny znacznie zniżone | poleca Laboratorium RZ Apiece osbaósongm.) | 

= Seron od 15 go maja do 31-go października, = Dzieci. a kobiety ; przyjmuje e Dr. far. se TRAURO KI BON IE a 6) Leon Wasowski 
Dźwiękowy Kino-Teatr 5 re | = Najatrakcyjniejsza M a e Wes w filmie 
statnie ni ò = gwiazda świata pod tyt. 


„Przedwiośnie a 


Żeromskiego 74, 
róg Kopernika, tel. 129-88 


jestem aniołem" 


Precz z chudemi! Niech żyją tęgie! Oto najnowsze hasło. jakie lansuje Mae West, aktorka, autorka i dyktatorka 
mody. — W pozostałych rolach: Cary Grant i Kent Taylor 


Ceny miejse: I — 1.09, IT — 90 gr, 2 
Następny program: „Cudośwórca” w roli głównej $ylvia Sidney. 


IM — 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 


Początek o godz. 2-ej 


Dźwiękowy Kinc-Teatr 


szfuka 


Kopernika 16. 
Początek o godz. 4 po pok, 
w soboty, niedziele i święta 

o godz. 12-ej 


Sala dobrze wentylowana 
i Gł P nego” ze wezystkiemi do- 
Pronumorała nc rpa her a Łodzi al 4.60, za odnoszenie — 


40 grossy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6.—, zagranicą — zł. 9.— 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Radaktor odp. Stanisław Rożniecki 


Dziś i dni następnych! 


W rolach głównych : 


Za Wydawnictwo odp. Ragenjusz Kronman., Prasa“, 


Emocjonujący dramat o cierpieniu, miłości i poświęceniu 
kobiety p. t. 


„Bunt Młodości” 


(Jestem miewimna) 
Anna Harding, Clive Brock i Conrad Nagel 


J sa wieres milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpait): l-aza strona 2 aty Reklamy tekstom 
Ogloszenia redakcyjnym gk 1.50; w tekście: z sastrześeniem imiejsoa 60 gr., bez zastrzożenia miejsca 
50 gen nekrologł 40 ge. Zwycrajne (ste. 10 szpalt) 12gr. Drobne 16 gr. za wyzaz, najmnicjase ogłoszenie sl, 1 50 
Bosaukiwanie pracy 10 gr. sa wyraz, rę dp” al. 1.20. Ogłossania saręczynowe i znślubinowe 12 sl. OBO 
szenia zamiejscowe obliczane są o 50/0 drożej, firm sagr. 100%0, Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas, tk 
wydawnioga sp. z ogr. odp. W drukami własnaj Piotrkowaka 10i 


30%, _Ogłossenie dwukolor. o 50/5 drotej. 
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Do społeczeństwa 
polskiego 


OBYWATELE! 


$haw osiadł na mieliźnie 


Nr. 11 


Padły już pierwsze ofiary » Wielki kpiarz przestał już bawić w dzisiejszych 
poważnych czasach 


walkach chrześcijan z żydami 
na ulicach Warszawy. Zabity 
został żyd, ale to sprawa dru- 
gorzędna, — Jutro może paść 
chrześcijanin, Na Woli narodo 
wi „radykali* strzelali do sotja 
listów ì paru ciężko ranili, — 
W walkach bratobójczych nę- 
dzarze nderzają na nędzarzy, 
biją i chea mordować, w na- 
dziei, że więcej miejsca zrobi 
Się na Świecic, więcej posad bę 
dzie, więcej chleba. 

Do wszystkich bied kryzysu 
i bezrobocia dołącza się ta os- 
latnia: ZDZICZENIE, zniknię- 
cię wszystkich instynktów ludz 
kich; współczucia, wsimętu do 
krwi rozlewu, zniknięcie instyn 
kiu życia. Z butnemi minami 
młodzież mówi © męstwie, © 
dzielności, aby temi słowy 
chrzeić bezmyślny. kłziki iban- 
dytyzm. Ludzie, którym zależy 
na rzuceniu  niezadowolemia 
mas w brudny rynsztok walk 
i rzezi bratobójczych. za srebr- 
niki kupuja złoczyńców. eze- 
słują ich „na echotę* wódką, 
nie dbając o to, że łamią sumie 
nia i życia. 

Partja narodowo - „radykał- 
na* w kwietniu wydała swą de 
klarację, a oto początek czerw- 
ca juź przynosi jej krwawe żni 
wo. Nie dziwnego, w piekle 
dnia dzisiejszego łatwo jest roz 
pętać zwierzę, Pobrzękując ha 
slami, rzekomo „radykalnemi*, 
mówiąc robotnikom i chłopom 
o ulżenin ich nędzy. o jakimś 
niby programie gospodarczym, 
zawracają do starego, wypróbo 
wanego przez carat lekarstwa 
na wszelkie kryzysy społeczne: 
bij żyda, Paniczyki, którzy bo- 
ja się bezrobocia po skończe- 
niu uniwersytetu, niezdolni do 
głębszego przemyślenia przy- 
czyn Kryzysu, za cudowne le- 
karstwo uważają hitlerowskie 
usuwanie i wypędzanie żydów. 
Miłknie peczucie krzywdy. nie 
Szczęścia innego człowieka, — 
Zostaje tylko zwierzęcy gniew 
i samoobrona jednostkowa, — 
Milkna uczucia ludzkie, Przy- 
chodzą do głosu niby ¢ ideje: 
„chrześcijaństwo, które... ka- 
że mordowoć: nacjonalizm pol 
ski, który pomaga polityce in- 
nego państwa, ostrzącego sobie 
zęby na nasze najbardziej poi 
skie prowineje. Niema mielo- 
giezności, potworności moraš 
nej, z którąby się nie pogodzili 
siewcy nienawiści i mordu, be- 
dący Świadomemi czy nieświa- 
domemi narzędziami szamoca- 
cego się w śmiertelnych drgaw 
kach kapitalizmu. Antagonizm 
polsko - żydowski łatwo prze- 
rhodzi we wszelkie inne niena- 
wiści. Wrogiem staje się nietyl 


„Na mtieliżnie* — oto tytuł 
najnowszej komedji Bernarda 
Shawa. Autor uczynił w niej 
oryginalne odkrycie. że deme- 
krałyczno - parlamentarny Ø- 
kręt europejski osiadł na mie- 
liźnie. O wiele ciekawsze od 
tych nieco trącacych myszka 
rewelacji, które dzisiaj ogłasza 
Shaw, sa rewelacje, które obec 
nie możma zrobić na tem.Shawa: 
on również osiadł na mieliź- 
nie, Jego wnioski nie prowadzą 
do niczego. 

Od chwili, gdy w prasie u- 
kazały sie pierwsze ryzykowne 
napomknięcia o tej komedji 
mówiono powszechnie, że Shaw 
jest zdrajcą, odszczepieńcem. 
faszyst". Na samym poczatku 
poznano z tego utworu frag- 
ment melodramatycznego poz- 
matu, stanowiącego epilog: 

„Zbudź się, Angljo 

Nie zwlekaj ani chwili 

Wraz z mrokiem na wscho- 

dzie 

Bliską jest jutrzenka twa“. 

Analogiczne apele, które kol 
portowa? Shaw zapomocą wy- 
wiadów i radja, umacniały we 
wszystkich krajach przypusz- 
czenie, że stary socjalista uległ 
| 


zdecydowanemu zwrotowi. Tak 
jednak nie jest! O zwrocie nie 
może być mowy, Kołysze on się 
jak zawsze na linie, uprawiając 
tanice wśród przekonań. Shaw 
się nie zmienił, Zmienili się tył 
ko jego zwolennicy, Nie Shaw 
się obudził. a publiczność, któ- 
ra go czylała, Nie Shaw odwró 
cił się od jakiejś idei, ale jego 
czytelnicy spostrzegli dopiero 
teraz, że jest najbłyskotliw- 
szym, najdowcipniejszym. naj- 
inteligentniejszyrąprzedstawicie 
lem... pomieszania pojęć. 

Już oddawna osiadł on na 
mieliźnie, ale żagle jego statku 
dramatycznego wciąż jeszcze 
są wydęte aforyzmami i powie 
dzeniami. z których jeszcze dzi 
siaj wielu z pośród nas śmiało- 
by się serdecznie, gdyby rzeczy 
wistość nie była tak natarczy- 
wa. Jeszeze przed dwoma laty 
publiczność naszego teatru pę- 
kałaby ze śmiechu. słysząć łas- 
kotliwe zdania starego figlarza 
w rodzaju; „Cóż ma zą cel pro- 
wadzenie parlamentu, jeśli ten 
parlament do niczego nie zmie 
rza“, „Jeśli mąż stanu nie ga- 
da głupstw. to stawia sam sie- 
bię w trudnej sytuacji,‘ 


Dzisiejszy bogato ilustrowany 11-ty numer 


„REWJI** 


bezpłatny dodatek „Głosu Porannego” 
zawiera m. in. następujące artykuły: 


£ + * Apel do społeczeństwa polskiego 
Ludwik Marcuse: Shaw osiadł na mieliźnie 
H. W. Baldwin: Ostatnie chwile na „Titanicu“ 
* sa a Zagłoba w Antarkistanie 

Giovanni Papini: Dzień niezwrócony 


L. L—e: Prawdziwe oblicze dnia 


Antonina Wasilewska: Grabarzowi z pod rydla usiekli 


Jerzy Geller: Biali indjanie 


Aage Stjórdal-Jerfalla: Greta Garbo przyjeżdża 
A. A.: „Hugonoci“ — przeklęta opera 
W. T.: W pogoni za promieniami 


m. g: Swiat bez mężczyzn 


Paweł de Krujf: Młody doktór Cieplik 
Jeno Wallesz: Co porabia maleństwo? 


E. Molnar: Kobiety i mężezźni 


Turystyka — Medycyna — Dziwy przyrody — Moda — 


Kącik bridge'a 


— Szachy 


— Rozrywki umysłowe 


ko żyd, ale i ten, kto żyda bić 
nie pozwala, Fala się podnosi 
z dnia na dzie. 

A nie jest to fala rewolucy|- 
na, która mogłaby ludzkości 
dać coś pozytywnego; jest to 
fala ciemnoty, dzikości i okru- 
cieństwa. 

LIGA OBRONY PRAW CZŁO 
WIEKA I OBYWATELA zwra 
co się do ludzi dobrej woli o 
organizowanie obrony człowie- 
ka. o stworzenie frontu kultn= 


ry z prawdziwych rzeczników 
postępu społecznego, zmfierza- 
jącego do zmiamy dziś 'istnie- 
jących stosunków gospodar- 
czych, które są źródłem rosną- 
cych nastrojów. 

Musimy szybko wytworzyć 
potężną przeciwwagę obcym 
nam i wrogim zarazkom psy- 
chiki hitlerowskiej. 

LIGA OBRONY PRAW 
CZŁOWIEKA I OBYWATELA. 


Ale dzisiaj żaden człowiek, 
pomimo tych cukierków, nie 
zapomina zapytać © duchową 
wartość odżywczą sztuki, zawar 
tej w dwuch olbrzymich ak- 
tach, która się w podtytule na- 
zywa skromie „Kluczem do dzi 
siejszej polityki“. 

Czegoż uczy ten „Klucz“? — 
Premjer ministrów. sir Artur 
Chavender. który niemal przez 
cały czas nie opuszcza sceny, 
odpowiada na to pytanie. Jest 
on starym znajomym wszyst- 
kich ludzi, Jest panem o ujmu- 
jącym wyglądzie, przyjemnych 
formach towarzyskich į dźwię- 
cznym głosie. Przemówienia i 
konferencje nie pozostawiają 
czasu ną myślenie. A jeśli jeJ- 
nak czasami. po przeczytaniu 
książek Karola Marksa, zaczy- 
na się zastanawiać, to natych- 
miast w publicznem przemówie 
niu proponuje upaństwowienie 
ziemi, banków, kopalń i środ: 
ków komunikacji. Trick drama 
tyczny, aby zademonstrować 
niespodziewaną reakcje partji. 


Konserwatywny książę, liberal. 


ny kapitalista, admirał, gene- 
rał i prezydent policji wyraża- 
ją zgodę, Sprzeciwiają się je-- 
dynie socjaliści, Są to paradok- 
sy bez jakiejkolwiekbądź war- 
tości godnej poznania. Mają o- 


ne jedynie przesłonić fakt, że. 


Shaw sam nie ma na te sprawy 
poglądu. 

Dramaturg, którego się chwy 
fa na gorącym uczynku, ma za 
wsze wykręt, że nie on, a tylko 
jeden z jego bohaterów wygła- 
sza bo czy tamto zdanie. Jed- 
nak uważny słuchacz czuje bar 
dzo dokładnie. w których zda- 
niach bije serce autora, Tak czę 
sto wychwalana mądrość Sha- 
wa huczy najwyraźniej w po- 
niższych zdaniach: 

„Niema walki klasowej. Kla- 
sa robotniczar jest beznadziej- 
nie w swych szeregach rozbita. 
Ale cheę wam powiedzieć, <0 
rzęczywiście istnieje. Istnieje 
wieczna wojna między tymi, 
którzy są na świecie, aby z nie- 
gø jaknajwięcej skorzystać, a 
tymi, którzy z tego świata chcą 
uczynić coś lepszego dla wszyst 
kich, żyjących na nim*“, 

A więc na zakończenie boga- 
tego życia, z którego prócz wie 
lu innych owoców wyrósł na- 
wet gruby tom o socjaliźmie, 
widzimy jeden tylko łup: ist- 
nieją na świecie materjaliści i 
idealiści, egoiści i altruiści, — 
Zresztą od niepamiętnych cza- 
sów twierdził to każdy kołlun! 
Kulturalny Shaw nie mówi o. 


czywiście: ludzie niższego ga- 
tunku i świetlane duchy, boha 
terowie i sybaryci, aryjczycy i 
żydzi, Oczywiście nie! Ale całe 
jego wyrafinowanie myślowe 
jednak w rezultacie nie posia- 
da solidniejszej podstawy., — 
Shaw nie jest pionierem lecz e- 
pigonem. Przyodziewa on pół 
prawdy dnia powszedniego w 
dobre pod względem stylistysz 
nym. często nawet hłyskotliwe 
szały.W czasach, w których każ 
de pióro. które jeszcze nie ster- 
czy zeschniete za uchem. sławi 
dyktaturę, kpise z demokracji 
w tych czasach 
świadczenia į rozważania Shaw 
ma w sprawie najbardziej pa- 


bogaty w do- 


lących zagadnień współczes- 
nych tylko tyle do powiedze- 
nia: 


„Lepszy jest dyklator. który 
przed całym światem fest od- 
powiedzialny za wszystka do- 
bre i złe, co robi, niż mały brn 
dny dyktatorek w każdej uliez- 
ee, który przed nikim nie jest 
odpowiedzialny“ 


Lepszy? Cóż za głupie porów 
nanie! Lepszy jest morderes, 
który z premedytacją zabija 
człowieka. niź święty, który 
przez nieuwagę uśmierca sto lu 
dz”, Jakaż bezmyślna lekkomy- 
ślność kryje się w takiem „lep 
szy — niż”; 


Nie dane było Shawowi do- 
tvchczas żyć pod panowaniem 
„odpowiedzialnej* dyktatury- 
Do jego kraju przybyło mieda- 
wna dwuch hitlerowców w peł- 
nem umundurowaniu. Gdy za- 
interpelowano ministerstwo 
spraw wewnetrznych, co z mi- 
mi począć, pojawiła się nastę- 
pująca odpowiedź: „Mogą iść, 
gdzie im się żywnie podoba, be 
wiem w Amglji nie istnieje u- 
stawa, któraby zabrantała ma: 
skarady*. Shaw miał w swem 
dotychczasowęm życiu zawsze 
wielkie szczęście prowadzenia 
jedynie płatonicznej walki, — 
„Platonicznym komunizmem“ 
nazywa w jego osłatniej sztnee 
kłoś socjalizm. który głosi 
wspomniany już sir Artur, Pla- 
tonicznym faszyzmem można- 
by nazwać jego schyłkowy kul! 
dla ludzi silnych, Ach. „dvb 
chociaż dowcipny Shaw posia- 
dał tyle wielkości. aby na za- 
kończenie pokazać nam, jak 
śmieje się z siebie platoniczny 
klown, po wszystkich wesołych 
godzinach, jakie mu zawdzię- 
czamy, byłoby ło godne go zâ- 
kończenie. M 


Ludwik Marcuse 


REWJA 


POCIĄG W NIEZNANE 


Pogrom, jakiemu w szeregu 
krajów uległy partie socjali- 
styczne, a widoczny upadek, 
jaki okazują w innych krajach, 
narzuca wielu mdziom pytanie, 
czy socjalizm rzeczywiście skoń 
czył się, czy już go więcej nie 
będzie i co się właściwie stało 
z tem wszystkiem, co do wczo- 
raj pod mianem socjalizmu: $y- 
ło, chodziło, działało, . ba, na- 
wet. wielkiemi sprawami ł rze- 
czami rządziło? 

Odpowiedź na nasze pytanie, 
czy skończył się socjalizm, mu- 
si wypaść inaczej, w żadnym 
jednak razie nie wypadnie: ona 
tak, jak się to mówi dzisiaj po- 
śpiesznie i pospolicie, że  so- 
cjalizmu już niema, że „wzięli 
go djabli*, bo zdusili go i znisz 
czyli Mussolini, Hitler i maleń- 
ki Dollfuss do spółki z Feyem. 

Otóż prawdą jest tylko to, że 
każdy z tych dyktatorów znisz 
czył w swoim kraju partje. so- 
cjalistyczne. jako arganizacje 
polityczne, pozbawiając je pie- 
nędzy i prawnej tudzież mater- 


jalnej możności utrzymywana. 


własnych jawnych i legalnych 
organizacji. Ale już całkiem nie 
jest prawdą, jakoby  którykol- 
wiek z tych dyktatorów rzeczy- 
wiście wybił socjalizm z głów 
i sere tych, w których on' był 
należycie zakorzeniony. 
Dyktatury faszystowskie i re 
akcyjne swoimi środkami te- 
toru mogły co najwyżej pouni- 
oestwiać moralnie, a nawet f} 
zycznie, poszczególnych dziafa- 
czy socjalistycznych, mogły od- 
pędzić od socjalizmu całe te ma 
sy bezwartościowego piachu 
ludzkiego, który chmurami leci 
zawsze w stronę wiejącego wia- 
tru. Ale to bynajmniej nie zna” 
czy, że większe i cięższe ziarna 


ua kiórem wylądował samolot 


C entraine latnisko w Berlinie: 


adur. 525 


w tym piasku poleciały z wia- 
trem tych dyktatur także. Prze- 
ciwmie, one opadły na dół i tem 
mocniej zaryły się w ziemię, a 
by w niej trwać. Nie ulega wat- 
pliwości, że dyktatury faszy- 
stowskie, o ile podruzgotały po 
lityczne, więc z konieczności ną 
wszelkim oportuniźmie oparte 
organizacje polityczne socjaliz- 
mu, o.tyle jego samego wzmoc- 
nity - w gruncie rzeczy w ten 
sposób, że przywróciły mu jego 
wyjściowe: punkty, dały mu tę 
konieczną przestrzeń, którą 
każdy szermierz musi przebiec 
dia nabrania rozmachu, a któ- 
rą socjalizm w codziennych tar 
gach polityczno - parlamentar- 
nych był już całkowicie utracił, 

Z tej gorącej łaźni, do której 
socjalizm parlamentarny wzięli 
kolejno Mussolini, Hitler j róż- 
ni mniejszego kalibru ich na- 
śladowcy, socjalizm wyjdzie z 
pewnościę- mocno wychudzony, 
całkowicie w swoim skladzie 
odmieniony, ale zarazem zna- 
komicie wzmocniony, bo z grun 
townie oczyszczoną krwią, 

W podziemiach konspiracji i 
nielegalności, do których go dy 
ktatury zapędziły. zmieni on 
swoje przewodnictwo i jego 
charakter. Zamiast graczy i ma 
klerów parlamentarno - giełdo- 
wych staną na jego stanowi- 
skąch naczelnych przedewszyst 
kiem bojownicy ze swoją wła- 
spą logiką i ze swoją psychiką. 
W przyszłości rokuje to nie ko 
niec.i zagładę socjalizmu, ale 
przeciwnie, właśnie jego szyb- 
kie odrodzenie. 

Kto sądzi inaczej, ten skła- 
da tylko dowód, że nie rorumie 
ami skąd się socjalizm wziął, 
ani czem naprawdę jest. 

Zresztą nawet bez utrudza ją- 


DT Zaca: 


wiozący grupę (dziennikarzy 


polskich na wycieczkę do Niemiec 


Jedno z pierwszych zdjęć 


zrobionych po przybyciu do Ameryki’ głośnego miljonera - aferzysty 
Samuela Insulla, Moment, w którym opusżcza on statek -,Exilona” w 
Hamock w. stanie New Jersey. 


cej umysł czytelnika filozofji wy 
starczy wskazać kilka oczywi- 
stych i niewątpliwych faktów, 
które każdemu rozumnie my- 
ślącemu człowiekowi muszą 
nasunąć wnioski całkiem od- 
mienne od tego, jakoby socja- 
lizm już upadł i poszedł sobie 
do wszystkich djabłów, 

Otóż przedewszystkiem fakt 
największy i najdziwniejszy, do 
którego jednak ludzie przyzwy- 
czaili się już tak, że go nie zau- 
ważają, jak nie słyszą tykania 
zegarka w kieszeni lub przy 
łóżku. Mam ną myśli taką 
„drobnostkę', jak istnienie od 
lat siedemnastu socjalistycznej 
federacji sowieckiej, która o- 
bejmuje szóstą częć kontynen- 
tu, rządzi 180 miljonami łudzi 
i jest już dzisiaj przez cały 
świat nietylko faktycznie, lecz 
także formalnie uznaną potęgą 
światową. O względy jej ubie- 
gają się potężne mocarstwa, do 
wczoraj jeszcze najbardziej wo- 
bec niej nieprzejednane. My zaś 
sami cieszymy się słusznie, że 
rozum polityczny naszego rzą 
du dał nam pakt o nieagresji 
ze strony tej właśnie potęgi. 

Zostawmy na boku, czem 
jest naprawdę to, Co robią Sta- 
lin i bol.zewicy w Rosji i jak 
to naukowo należy określić, 
czy jest to zgoła „tylko“ kapi- 
talizm t, zw, „państwowy*. O 


wiele łatwiej będzie pogodzić 
się co do tego, czem nie jest 
dzieło bolszewików i Stalina. 


Otóż niema żadnych wątpliwo- 
ści co do tego, że nie jest ta 
dzieło ani wielkich przemysłow 
ców ani wielkich bankierów, że 
dzieła tego dokonują całkiem 
itni ludzie, z tamtą rasą nie 
mający absolutnie nic wspólne- 
go i w imię całkiem innych wie 
rzeń i ideałów. I to jest roz- 
strzyga jące. 
_ Gdybyśmy zaczęli sprawdzać 
każde dzieło wedle tożsamości 
jego teoretycznych planów z je 
go praktycznem wykonaniem, 
to okazałoby się, że nietylko 
największe reformy i przewro- 
ty dziejowe, ale nawet najprost 
sze recepty aptekarskie na ból 
głowy lub przeczyszczenie są 
w gruncie rzeczy zawsze ina- 
czej wykonane, a już całkiem 
inaczej u każdego pacjenta 
praktycznie działają, 
Gdybyśmy chcieli oceniać re- 
zultaty takiego przewrotu w 
dziejach ludzkości, jak tryumf 
idei chrześcijańskiej, to okaza- 
łoby się, że chrześcijaństwa te- 
go nigdy właściwie nie było, a 
jeżeli nawet było, to trwało tyl- 
ko bardzo krótko i bezsławnie 
zginęło, ponieważ przecie ani 
jedno wyznanie chrześcijańskie 
do tej pory po wielu wiekach 
swego trwania i usilnego działa 
nią nie potrafiło zbudować te- 
go królestwa bożego na ziemi, 
które chrześcijaństwo pierwot- 
ne wszak obiecywało. A tym- 
czasem wiemy i widzimy ma 
każdym kroku, że jest całkiem 
inaczej, że chrześcijaństwo, jak- 
kolwiek jednakowo odległe od 
swoich wiekuistych ideałów, o- 
becnie, jak było przed wiekami 
mimoto było i jest do dzisiaj 
jedną z najpotężniejszych sił. 
które historję ludzkości cywili- 
zowanych tworzyły. 
Zwycieskiego w Rosji bolsze 
wiìizmu Europa nie przyjęła z 
entuzjazmem, ale robiła wszyst 
ko, co mogła. aby go obalić, Do 
piero po latach, kiedy się to 
wszystko nie udało, zaczęto go 
dzić się z istnieniem bolszewiz- 
mu, który przy wszystkich swo 
ich łamańcach i wykręłasach 
które robił i które robi, bo ro- 
bić musi, niczego ze swojej ide 
ologji nie odwołał, żadnych o- 


bietnie otaczającemu go wrogie 
mu światu nie dał, Jeżeli więc 
mimo to on nietylko do'dzisiaj 
istnieje w imię socjalizmu, ale 
wyrasta szybko na jedną z wiel 
kich, uznanych powszechnie po 
tęg światowych, to zdaje się, że 
świądczy to o czemś wręcz prze 
ciwnem, niż owa rzekoma za- 
głada i napędzenie do wszyst» 
kich djabłów socjalizmu. 

Gdy rewolucja francuska, 
wcielona w Napoleona, naroz- 
bijała się po całej Europie i u- 
niesiona pychą swych zwy 
cięstw zapędziłą się aż do Mo- 
skwy, wtedy stare feodalne pań 
stwa zrobiły wreszcie porządną 
ina krótki czas uczciwa koali- 
cję, pobiły Napoleona, zajęły 
Paryż, a jego samego wywiozły 
na wyspę św. Heleny. To było 
rzeczywiste materjalne zwycię- 
stwo nad rewolucją francuską 
legitymizmu feodalnego, które 
dało wprawdzie Europie trzy- 
dzieści lat cementarnego spoko- 
ju, którego zresztą potrzebowa- 
ła, aby ochłonąć i wygoić rany, 
ale ostatecznie i to niewątpli- 
we zwycięstwo okazało się krót 
kotrwałem, ponieważ raz rozbu 
dzone idee i dążenia, wypędzo- 
ne jednemi drzwiami w roku 
1815, wróciły w roku 1848 dri- 
giemi i wracały uparcie dopóty 
dopóki osłatecznie nie opanowa 
ły Europy. Ale kapitalizm w 
swojej walce z socjalizmem nie 
może pochwalić się nawet tak 
krótkotrwałem | zwycięstwem, 
iakiem uwieńczyła się stara fe- 
odalna 1eakcja w walce z libe- 
ralizmem przed półtora wie- 
kiem, 

Dosłownie w dwa tygodnie 
po tem, gdy dr. Dollfuss i 
„dzielny* major Fey wywilekli 
starego poczciwego burmistrza 
socjalistycznego Seitza z ratu- 


szą wiedeńskiego do więzienia, 
inny bez porównania większy 
ratusz przeszedł w konsekwen- 
cji wyborów pod rządy socjali- 
styczne. Mianowicie ogromny 
Londyn, ważący w świecie bez 
porównania więcej, niż Wiedeń 
zmienił swą władzę municypal- 
ną z wielko - kapitalistycznej 
na socjalistyczną i to odrazu na 
bardzo ostrą i nieznającą prze- 
lewek, Zdaje się, że to także nie 
jest całkiem przekonywującym 
objawem... upadku socjalizmu. 

Te dwa przykłady wystarczą, 
aby zrozumieć  przedewszyst- 
kiem, że faktów żadnych gene- 
ralizować nie należy. Musimy 
pamiętać, że cały świat znajdu- 
je się właśnie w samym środ- 
ku straszliwego i niebywałego 
w dziejach procesu rewołlucyj- 
nego i przewrotu, Zarówno zwy 
cięstwa socjalizmu, jak tryum- 
fy różnyrh faszyzmów sa tylko 
epizodami tego gigantycznego 
prócesu, który potrwa conaj- 
mniej przez dwie lub trzy gene- 
racje zanim wcieli się w pewne 
“ormy, dostatecznie utrwalone, 
aby według nich można było 
mówić o jego skutkach Dzi- 
siąj cała ludzkość cywiłizowa- 
na jedzie „pociagiem w niezna- 
ne* i mija po drodze przeróżne 
stacje, które nazywa ją się naj- 
bardziej rozmaicie, Jedna nosi 
miano „Hitler“, druga „„Musso- 
lini“ inna zgoła „Stalin“, - Już 
samo zestawienie nazw tych sta 
cji daje pojęcie o tem. jak nie- 
zmiernie krętą i ciemną jest ła 
droga dzisiejszej ludzkości, Jed 
no jest pewne, że ona już nigdy 
nie wróci tam, gdzie stała 
przed laty dwudziestu. Dokąc 
jednak dojdzie i kiedy, tege 
mikt nie wie. Tak samo, je! 
nikt wiedzieć nie może, kto u 
statecznie zwycięży. 


Największy. samolot komunikacyjny 


Jost nim 39-osobowy aeroplan ang jelski „Scylla”, zaopatrzony w czie 
ry motory 600-konne, a osiągający szybkość przeszło 189 kil 


W dzień narodowego święta 


iloty angielskiej odbyły się efektowne ćwiczenia całej 


powietrznej 


otyli brytyjskiej 


REWJĄ 


NAJWIĘKSZY OKRĘT ŚWIATA TONI 


. Dramatyczny przebieg ostatnich chwil na „Titanicu”” 


Dnia 10 kwietnia 1912 roku 
parowiec „Titanic“, własność 


White-Star-Line, rozpoczął swi 


dziewiczą podróż z Southamp- 

tón-do Nowego Jorku. Byr to 

nietylko największy. okręt świa 

tą, łecz 

uchodził również za najbezpie- 
cznicjszy. 

Był wyposażony w podwójne 
slopv cały kadłub podzielony 
Lęł na 16 hermetyeznie zam- 
kmętych części to leż uważana 
zą wykluczone, aby okręt ten 
inógł. kiedykolwiek. załonąć, 
Na pokładzie znajdowało się 

3 2201 osób. j 
a wśród nich wiele wybitnych 
osobistości: pułkownik Johr Ja 
cob Astor ze swą młodą małżon 
ką, major Archibald Butt. ad- 
jułant wojskowy prezydenta 
Tafta, dziennikarz angielski W. 
T. Stead, filantrop 
Słraus z żoną, generalny dyrek 
tot. White-Slar-Line J. Bruce 
Ismay i w. in. Na międzypo- 
kłądzie jechało 
106 wychodźców do ziemi obie 

camej. 

„Słonecznie i pogodnie rozpo- 
czął się poranek niedzielny na 
oceanie Atlantyckim. O godz. 
Y zrana odebrano depeszę iskto 
wą od parowca „Caronia: „Ka 
pilan Titanica — na zachód od 
okrętu 

gpostrzeżono góry lodowe 
42 st. N: 49 — 51 st, W, 12-go 
kwietna. Pozdrowienia, Barr". 

Po południu nastąpiło ochło 
dzenie przy słonecznej pogo- 
dzię Drugi telegrafista, Harold 
Bride zajęty był rachunkami i, 
aczkolwiek miał słuchawki na 
usząch, nie przerwał swego za- 
jęcia i nie dawał odpowiedzi, 
gdy znajdujący się w pobliżu 
parowiec towarzystwa _„Ley- 
land“, 

„Californian* wzywał „Titani- 
ca“, aby donieść mu o trzech 
górach lodowych. 

Bride nie zadał sobie trudu 
qdebrania tego meldunku. 
O godz, 1 min. $42 pe poł. ode 
zwał się parowiec ..Baltie", o- 
strzegająę „Titanica* przed lo- 
doweami na jego trasie. Bride 
posłał ten meldunek na mostek 
kapitański. — Kapitan E. .C, 
Smith podał tę depeszę bez ko- 
mentarzy generalnemu dyrek- 

- lorowi, Ismavowi, który ją 
przeczytał i sehował dò kiesze- 
ni. 


Opowiedział on 


dwum pa- 


niom o tych górach lodowych. 


poczem spokojnie kontynuował 
swój spacer. Później, o godz. 
7 min, 15 wieczorem, kapitan 
poprosił-o zwrot depeszy, aby 
jowiesić ja w kabinie nawiga- 
cyjnej dla informacji oficerów. 
Na mostku kapiłańskim o g. 
10-ej wieczorem drugi oficer, 
lightoller, oddał służbe pierw- 
szemu oficerowi, Murdochowi. 
(conajmniej 
pięć iskrowych ostrzeżeń 0 lo- 
dowcach dosięgło „Titanica 
Posterunki zosłały ostrzeżo- 
ne, aby czyniły uważnie obser 
wacje. Kapitan i oficerowie by 
l przygotowani, że wjada w 
o lodowców o godz, 9 min. 
30. „Titanie* kontynuował swą 
podróż wśród nocy z niezmniej 
szolg szybkością 22 węzłów — 
kpk Smith udał się do swej ka 
Diny. Na międzypokładzie już 
dawno zapanowała ejsza, Jed- 
ne za drugiemi gasły również 
światła w kabinach 1 i 2 klasy. 
Z gniazda bocianiego spogla- 
dali wdal obserwatorzy. Fleet j 
Lcigh na spokojną wodę, spowi 
ta Ww całkowity mrok wśród no- 
cv świaździstej, Na stacji iskro 
wcj gdzie Bride został zluzo- 


Izydor , 


‘wany przez pierwszego telegra- 

fistę Philipsa, odebrano naste- 

pujący meldunek od .Califor- 

nian“: 

„Jesteśmy uwięzieni wśród jo- 
dów“, 

Philips odpowiedział: Prze- 
słać, przestać, dajcie nam spo- 
kój. Rozmawiamy z Cape Ra- 
ce, Przeszkadzacie naszym sy4 
matum“ 

Po kilky nunutach, 
więcej około godz. 11 min, 
wyłonił się z ciemności 
olbrzym, niewyraźnie biały po- 
twór, idący wprost na „Tita- 

nita“, 

Przez jeden moment Fleet 
nie wierzył własnym oczom, 
Ale góra lodowa bvła przeraża- 
jącą rzeczywistością, W najwyż 
szym lęku  załelefonował na 
mostek kapiłański: 

„Góra lodowa! Wprost przed 
namit“ 

Pierwszy oficer usłyszał mel 
dunek i w pośpiechu nawet nie 
odpowiedział: „Pełny skręł na 
nawietrzna!” 

Murdoch 


mniej 
40. 


jednym  skokiera 
znalazł się przy telefonie do 
maszynowni. Zabrzmiały dzwa 
ny. Głęboko na spodzie w mn- 
szymowni dźwięk dzwonów 
przyniósł pierwszą wiadomość 
o niekezpieczeństwie. Wskazów 


ka gwałtownie skoezyła na 
„Stój!“ Następnie „Pełną para 
wtył!* 


Nastąpiło lekkie zderzenie. 


krótki trzask, delikatne pchnię 


cie na podwietrzną. 

Wielkie kawały lodu spadły 
ną przedni pokład. „Titanic * 
powoli zatrzymał się. 

Kpt. Smith wybiegł ze swej 
kabiny. 

— Z czem zderzył sie ókręl? 

— Z górą lodową. panie ka- 
pitanie! Zamknąłem drzwi usz 
czelniające do wyrzucania po- 
piołu i żużli — odpowiedział 
Murdoch. 

W kilku kakinach pierwszej 
i drugiej klasy rozbłysły świat- 
ła. Rożespani pasażerowie wv- 


slądali przez okienka; niektó- 
rzy pytali stewardów: 
| — Dlaczego zatrzymaliśmy 
się? 
— Nie wiem! Napewno jakiś 
drobiazg! 
W palarni siedziało jeszcze 


kitku graczy przy pokierze. — 
Odczuli lekki wstrzas przy zde- 
rzeniu i zauważli przez okna 


palarni przesuwająca się olbrzy 
mią górę lodową. 


Ale noc była 

jasna i cicha, a 

„Titanic przecież mie mógł za 

teńąć: 

nie warto było przerywać gry. 
Ale głęboko na spodzie w 

przedniem pomieszczeniu kot- 

łowni można było zauważyć. że 


rana „Titaniea* byla śmiertel- 


na. 
Wszystkie sześć komór v- 
chrounnvch, leżące przed kol- 


łownaia Nr, 14, zostały doszczęł 
nie rozdafte; w ciągu dziesięciu 
sekund góra lodowa zadała „Ti 
lanicowr* szarpana ramę dłu- 
sości 300 stóp, Na pokładzie. 
w korytarzach i kabinach oży- 
wiło się. Mężczyźni, kobiety i 
dzieci obudzili się i zadawali 
pytania: 
rozległy się rozknzy przygolo- 
wania łodzi ratunkowych. 
Woda dochodziła do kwater 
palaczy. Półnadzy patacze wy- 
płynęli na pokład. Ale 
większość pasażerów nie miała 
pojecia, że „Titanie* tonie. 
Zderzenię z góra lodową hyto 
lak delikatne, że wielu ludzi 
wogóle sie nie obudziło. Kapi 
lan Smith nakazał radiotelegra 


fiście wysłanie sygnału alarmo 
wego „CQD“ 

O godz, 12 min, 20 w nocy 
woda wdarła się do kabin z3- 
łogi. 

Pompy w maszynowni pra: 
cują jak szalone. Ludzie i ma- 
szyny walczą daremnie z ocea- 
nem. Poziom wody wciąż wzra 
sta, Łodzie ratunkowe spusz- 
¿zano bardzo wolno, ponieważ 
wielu ludzi z pośród załogi na- 
wet nie wiedziało, do jakiej ło 
dzi są nrzydzieleni. 

Godz, 12 min, 30 w nocy. 
„Kobiety i dzieci do łodzi!“ — 
Stewardowie budzą  pozosta- 
lych pasażerów. 

Nakładają pasy ratunkowe. 
Niektórzy uśmiechają się na wi 
dok tych środków ostrożnoświ. 
„Przecież Titanic nie może za- 
louąć*, 

Gdległy o 58 mil morskich 
parowiee Cunard-Line „Carpa- 
thia* fèlegrafuje, że śpieszy na 
pomoc. Sygnały CQD zmienia- 
ją kurs wielu okrętów, prócz 
iednego: 
radjotciegratfista znajdującego 
się w hbezpośredniem  sąsiedz- 
twie parowca „Californian“ 
zdjął słuchawkę i połońył się 

spać. 

Gedz. 12 min. 45 w nocy. 

Murdoch. spokojny i opano- 
wany, rozkazuje spuścić na wo 
dę łódź Nr. 7. Kobiety nie ma- 
ją ochoty na wycieczkę łodzią 
iniędzy zwałami lodu i óciąga= 
ia się z zajęciem miejsc. „Tita- 
nic“ nie może przecież utonąć. 
Mężczyźni zachęcają je; jest to 
tylko środek ostrożności: 
„Zobaczymy się znowu 

śniadaniu“. 


Niema zupełnie zamieszania. 
Pasażerowie powoli wyłaniają 
się na pokład, Nagle słychać o- 
stry syk: wystrzela rakieta. 

„Boże! Rakiety!“ 

Orkiestra gra jakiś przebój 
Łódź Nr. 6 spuszczana jest na 
wodę. Aczkołwiek posiada 656 
miejsc, znajduje się w niej tyl- 
ko 28 osób. 

Godzina 1 w nocy. 

Powoli podnosi się poziom 
wody, dziób okrętu nacnyla się 
zrożnie ku przodowi. Słychać 
świst lin, przesuwajacych się 
po tansmisjach: łodzie ratun- 
kowe. powoli ześlizguja się: na 
fale. 

Krzyk na pokładzie miesza się 
z muzyka taneczną orkiestry 
okrętowej. 

„Specjalna łódź 
imiljonerów* opuszcza okręt: 
Lódź ratunkowa Nr. 1. mogąca 
pomieścić 40 osób, zajęta jest 
tylko przez 12 pasażerów, 
wśród nich sir Cosmo Duff-Kor 
don i lady Duff-Gordon. W ty! 
nej części okrętu tłoczą się prze 
rażeni emigranci, walcząc o 
miejsce w łodzi. 

Oficer oddaie trzy wystrzały 
rewolwerowe w powietrze, tłu- 
mige wybuchającą panikę... 

Niespostrzeżeni przez niko- 
go czterej chińczycy zakradają 
się do jednej z łodzzi i ukrywa 
ją się pod ławkami. 

Godzina 1 min, 20. 
Kakiety wylatują ku niebu bez 
przerwy, Łodzie są teraz lepiej 
cbsadzone, bowiem  pasażero- 
wie już widzą, że „Titanic“ to- 
nie 
Kobiety czepiają stę lodzi ze 

Szlochem. 

Wielkie śruby w tylnej częś- 
ci ukazują sie nad poziomem 
oceanu. Napołv napełnione, ło- 
dzie otrzymują rozkaz zbliże- 
nia się do galeryjek załadunka 
wych, celem zabrania dalszych 


przy 


ratunkowa 


pasażerów. Ale galeryjki nie 
zostały otwarte i łodzie się Za* 
pełniły, Poziom wody róśnie, 
orkiestra gra przeboje, 
Godzina 1 min, 30. - 

Podczas opuszczania jednej z 
łodzi oficer oddaje szereg strza 
łów wzdłuż burty okrętu. aby 
ludziom z niżej położonych po 
kładów uniemożliwić zdobywa 
nie tej łodzi szturmem. Jakaś 
kohieta usiłuje zabrać ze sobą 
do łodzi swego duńskiego doga 
Nie pozwalają jej. więc wysia- 
da z powrotem. aby umrzeć 
wraz ze swym wiernym jpsem 
Benjamin Guggenheim w smo- 
kingu mówi z uśmiechem: 
„Jesteśmy uroczyście ubrani i 

umrzemy, jak przystało na 

dżentelnienów*, 
Godzina 1 min. 40, 

Major Butt pomaga  kobie- 
tom, wsiadającym do ostatnich 
łodzi macha im ręka na poże- 
gnanie. Pani Straus nie chce 
zająć miejsca w łodz" Podcho- 
dzi ona do swego meža: 
„Byliśmy tyle lat razem; do- 
kąd ty pójdziesz, tam pójdę ja 

również“, 

John Jacob Astor pomaga 
swojej młodej małżonce do za- 
jęcia miejsca w łodzi, odsuwa 
sie od burty i woła: 

„Żegnaj, kochanie! Spotkamwv 
się później!“ 
Godzina 1 min, 45 

Przedni pokład znajduje się 
już pod woda; szeroki tył o- 
krętu sterczy wysoko z wody 
a orkiestra nie przestaje grać 

Godzina 2 w nocy. 

Na dole w maszynowni sa- 
piący palacze trzymają kotły 
pod parą, by Światło nie zaga- 
sły i aby radjostacja mogła pra 
cować przerwy. Parowiec 
„Asian“ słyszy jak Philips wy- 
syła sygnały SOS. Około 660 o- 
sób znajduje się teraz w ło- 
dziach ratunkowych, a jeszcze 
1500 pozostaje na tonącym „Ti- 

 tanicu*, i 

Na kabinach oficerskich ma- 
rynarze pracują, jak szaleni, a- 
hy schowane tam łodzie skłą- 
dane rozpakować, zmontować 
i spuścić na wodę. W kabinie 
radjowej Bride nakłada swemu 
koledre Philipsowi pas ratun- 
kowy, podczas gdy ten, póchy- 
lony nad klawiszem, deneszuie 
bez przewy: 

— 46 N.. 50 — 14 w. coD- 

CQD-SOS-SOS*. 

Czarny od węgla palacz, na- 
pół oszalały ze strachu, wślizę- 
nął się do kabiny radjowej i sie 
ga po pas ratunkowy Philinsa 
Bride odwraca się i 
jednem uderzeniem kłucza fran 
enskiego rozbija mu czaszkę. 

Godzina 2 min, 10 w nocy. 

Orkiestra jeszcze gra, ale jn’ 
nie mizykę taneczną, lecz pieśń 
religijną, Kilku pasażerów śpie 
wa, inni klękaja na pochylo- 
nym pokładzie i modlą się — 
Ludzie skaczą z pokładu do lo- 
dowatej wody. Peyna kobieta 
krzyczy: „Ratujcie, ratujcie!” 
Jakiś mężczyzna odpowiada: 
Niech się pani sama ratuje. 
Jedynie Bóg może panią jesz- 

cze wyratować*, 

Woda sięga mostku kaąpilań- 
skiego, gdzie znaiduie się kapi- 
tan „Titanica“. 

Godz. 2 min. 17, 

Okręt „Virginian“ słyszy nie 
wyraźne „SQ“, a potem nagle 
zupełna cisza. Niebieskie iskry 
radja już nie migocą. 

Zgasły światła na REI 

Godzina 2 min. 18. 

Ludzie pędzą przez ciemny 
pokład a fale zmywają ich do 
wody. Przedni komin łamie się 


« 


i z hukiem wpada do morza; 
jego 

mbrzymia masa stalowa mar- 

! gniata wielu ludzi, 

pływających w lodowatej wo- 
dzie oeeanu. „„Titanie* staje pio 
nowa i powoli wślizguje się do 
swego grobu; najpierw powoli 
potem coraz prędzej. 

Godzina 2 min, 20 w mocy. 

Największy okret świata za- 
lonął. 

Łodzie, pozostawione przez 
„Titanica* na falach, zdołały 
uniknąć łagodnych wirów. wy- 
wołanych przez tonący kadłub 
okrętu. Tylko nieliczne łodzie 
miały pełną obsadę, Większość 
tych, które miały jeszcze wol- 
ne miejsca, czyniła jedynie po- 
wierzchowne wysiłki, aby wy- 
ciągnąć tonących z wody. Uwa 
żali, że sami narażają się na 
niebezpieczeństwo, niosąc po- 
moc ginącym. 

Niektóre łodzie spychały brat- 

talnie z powrotem do wofy 

skostniałe ręce, chwytające za 
ich burty. 

Nawpół oszaleli z qprzerałe- 
nia mężczyźi i kobiety bili wio 
słami w głowy pływających. 

O godzinie 2 min. 40 w nocy 
zauważono z okrętu  „Carpa- 
Ihia" zielone światło łodzi ra= 
tunkowej nr. 2, O godz. 4 mim 
10 w nocy wyratowano pierw- 
szą łódź i dowiedziano się, że 
„Tiłamie* zatonął. 

Ostatnie jęki i krzyki ongoy 
właśnie ucichły. 

Niebawem potem  radjotele- 
grafista „Californian*, tego ©- 
krętu, który znajdował się nat 
bliżej ; Titanica"; gdy ten zato- 
ngt, założył ponownie słuchaw 
ki i dopiero teraz dowiedział 
śię 0 tragedji. Teraz również 
ujrzeli uratowani z „Titanica* 
górę lodcwą w całym jej biało- 
zielonym majestacie, oświetlo- 
ną promieniami wschodzącego 
słońca, kołyszącą się spokojnie 
na błękitnych falach oceann. 

Kiedy „Carpathia“ przybita 
dó portu w Nowym, Jorku w 
czwartek wieczorem. oczekiwał 
ją 80-tysięczny tłum ludzi; am- 
hulańse i nosze przygotowano 
ńa stegu, tam również czekał 

krewni 711 uratowanych 

j- wszystkich zaginionych. 

" Qiasno stłoczony tłum stał w 
miłczeniu, kiedy pierwsi urato- 
wani chwiejnym krokiem: sebo 
dzili z pomostu. 

Śledztwo brytyjskiego urzę- 
du handlowego w sprawie przy 
czyn katastrofy przyszło da 
wniosku, że Titanic” wiózł ło 
dzie ratunkowe dla 1178 osób, 
a więc tylko dla trzecie] częścł 


swej możliwej 7ałopi, Jego 16 
łodzi ratunkowych i 4 łodzie 
składane nralowały tylko 711 


osób, a więc 
400 ludzi zupełnie niepatrzch- 
nie utraciło życie, 


Statek „Californian“. który 
znajdował się 5 — 10. a naf- 
wyżej w odległości 19 mil od 
teonecego „Titanica“, widział 


światła i rakiety tonącego okre 
tu. ale nie słyszał  svgnałów 
GQD, ponieważ jego 
radjoftelegrafistn poszedł spać. 
„Gdy statek .,Californian* po 
raz pierwszy ujrzał rakiety", 
głosi raport urzędu handlowego 
„mógł on bez wielkiego ryzyka 
dla własnego  bezpieczeńsiwu 
przedostać się przez ołaczajnce 
go lody. na twarte morze i 
przyjść „Titańieowi* z pomo- 
cą, Gdyby ta uczynił, to liczni. 
jeśli nie wszyscy, byliby ura- 
towani, których dzisiaj opłaku- 
jemy, jąko ofiary nieszczęścia” 
Hanson W. Baldwin. 


Zagłoba w Autarkistanie 


A 


Groteska, której treść istotna jest aż nazbyt prawdziwa 


Imópan Zagłoba napełnił po- 
nownie swą szklanicę i dalej 
ciągnął opowiadanie: 

Trwało to wiele tygodni, moi 
kochani przyjaciele, zanim zna 
lazłem kapitana, który wyraził 
gotowość towarzyszenia mi w 
podróży na wyspę Autarkistan. 
Już oddawna wyspa ta dziwnie 
mnie pociągała, ale nigdy nie 
miałem okazji ją zwiedzić, — 
Znajduje się ona pośrodku wiel 
kiego oceanu Światowego i jest 
łatwo dostępna. Ale tylko bar- 
dzo nieliczni podróżni mieli o- 
kazjęe ją ogladać, bowiem każ- 
dy obcy okręt zbliżający się do 
iej portów, był natychmiast a- 
takowany. Przed 30 laty Autar- 
kistan stał na czele mocarstw 
handlowych świata. Potężne 
skarby płynęły rokrocznie do 
jego miast i wsi. Okręty i towa 
ry Autarkistanu można było 
spotkać we wszystkich czę- 
"ściach świata, a najlepsze pro- 
dukty wszystkich krajów znaj- 
dywały w Autarkistanie bar- 
dzo chłonny rynek. Potem przy 
szła wojna Świątowa, która 
wprowadziła zamieszanie do 
starego międzynarodowego po- 
rządku gospodarczego. W Autar 
kistanie zrodził sie ruch-nacjo- 
nalistyczny pod płomiennem ha 
slem „Autarkistan dla: autarki- 
stów!'* Ruch szybko się rozsze- 
rzał, aż wreszcie zągarnął wła- 
dzę nad krajem i zniszczył całą 
politykę gospodarczą kraju, — 
Wwóz obcych towarów został 
zabroniony i zagrożony karą 
śmierci, Od tego dnia Autarki- 
„głan zadawala się _ wyłącznie 
własnemi produktami. Oto, ea 
chciałem wam powiedzieć na 
aestępie, a teraz przystąpię do 
sćrnarakteryzowania tego, €o w 
lym dziwnym kraju znalazłem. 

Podróż do wybrzeży Autarki- 
pe odbyła się bez przygód. 

zwartego dnia ujrzeliśmy ląd. 
Słońce właśnie wschodziło, rzu 
cając pierwsze promienie ' na 
potężny mur, otaczający całą 
wyspę, Ale mur ten bynajmniej 
nie był najdziwniejszą z rze- 
czy, jakie ujrzały moje oczy. 
O wiele silniesze wrażenie ro- 
biły niezliczone kominy fa- 
bryczne, które za murwm ster- 
czały kn niebu, a na których 
- widniały olbrzymiemi literami 

napłsy: Tohu -'bołm - hau, 
hau“, co w tłomaczeniu zma- 
czy: „Kupujcie tylko autarkij- 
skie towary. Ale nie miałem 
czasu na dłmższe obserwowanie 


wybrzeża, bowiem mała łódź 
zbliżyła się już do naszego 9- 
krętu. Zapytano nas, czego wła- 


'ściwie chcemy w Autarkistanie. 


Po długich, uciążliwych per- 
traktacjąch uzyskałem pozwole 
nie na lądowanie w Autarkista 
nie. Ale wolno mi było pozo- 
stać tylko jeden dzień i to pod 
warunkiem, że uszanuję jak- 
najściślej wszystkie obyczaje i 
prawa tego kraju. Miałem jed- 
nak nadzieję, że pod koniec 
tego dnia zezwolenie na pobyt 
zostanie przedłużone, i qpuści- 
łem okręt podniecony, pełen ra- 
dosnych przeczuć, 

Nasze małe czółno szybko 
znalazło sobie drogę przez port, 
który używano najwidoczniej 
tylko jako teren popisów kaja- 
kowych, pozatem nie widziało 
się w nim żadnego ruchu, Po 
środku portu wznosił się wiel- 
ki pomnik. Wyobrażał on czło- 
wieka, stojącego na oparkanio- 
nej płaszczyźnie, a podobnego 
z twarzy do popularnego w sta- 
rym świecie typu maklera gieł- 
dowego. Moi towarzysze byli 
przerażeni, gdy nie zgiąłem ko- 
lan przed pomnikiem. Objaśni- 
li mnie oni, że jest to święty 
Plajtący, patron wyspy. Opo- 
wiedziano mi, że jest on bogiem 
haussy i stanowi jądro religji 
Autarkistanu. Najświętsze przy 
kazania tej religji żądają, aby 
ceny były możliwie najwyższe, 
przyczem jako ideał uważany 
jest stan, gdy ceny te są tak 
wysokie, że nikt ich płacić nie 
może; natomiast płace muszą 
być utrzymywane na jaknajniż 
szym poziomie. Wytłumaczono 


mi, że jest to najlepszy spo- 
sób popierania interesów go- 
spodarczych kraju. Gdy w re- 


zailtacie wysokich cen groma- 
dzą się zapasy towarów, są one 
przynoszone w ofierze św, Plaj- 
tacemu. Albo palą je u stóp, al- 
bo przy pomniku wrzucają do 
morza (Brazylja, Kanada, Ar- 
gentyna, Stany Zjednoczone, 
Przyp. Red.) Aby jednak port 
nie zapełniał się zbytnio zata- 
pianemi towarami, wprowadzo 
no bardzo pomysłowy system 
dźwigów. który składane ofia- 
ry transportuje bezpośrednio 
na otwarte morze. Cały kraj 
napawa dumą to, że swemu pa- 
tronowi może códziennie przy- 
nosić w ofierze tysiące tonn 
swych najlepszych produktów. 

Już na okręcie rzucił mi się 
w oczy niezwykły wygląd autar 


Atak mazowy' 


L w ezea 


w Havanie 


| 
gward prezydenta w maskach i z bombami gazowemi 


kijskich urzędników, Pomimo 
że było dość zimno, nosili oni 
wszyscy pajpierowe ubrania. Po 
zatem sami wyglądali, jak szkie 
lety, obciągnięte skórą, Ale gdy 
stę zbliżyłem do lądu, ujrzałem 
ku swemu najwyższemu zdu- 
mieniu, że wogóle wszyscy lu- 
dzie noszą papierowe garnitu 
ry. Dopiero później wykryłem 
przyczynę tego faktu, Autarki- 
stan nie posiada do wyrobu tka 
nin innego surowca, prócz ba- 
wełny, a dzięki wynalazkowi z 
roku 1938 używana jest ta ba- 
wełna nie do fabrykacji tkanin, 
lecz do budowy szos (Stany 
Zjednoczone. (Przyp, Red.) — 
Opowiadano mi, że na głęboko 
ści 2 stóp pod powierzchnią 
wszystkich ulic i szos Autarki- 
stanu znajduje się gruba war- 
stwa hawełny, dzięki czemu o- 
siągnięto znacznie przyjemmiej- 
szą jazdę po drogach publicz- 
nych. Cała ta historja wydała 
mi się obłędna. Ale ponieważ 
przyrzekłem szanować zwycza- 
je kraju, więc nie uczyniłem 
żadnej uwagi. W każdym razie 
dzięki temu niezwykłemu po- 
mysłowi cena bawełny doszła 
do takiej wysokości, że tylko 
nieliczni najbogatsi mieszkań- 
cy mogą sobie pozwolić na ba- 
wemiane spodnie i suknie. 

Niebawem moją uwage przy- 
kuł głośny bek i ryk. Gdy spo- 
strzeżono moje zdumienie, wy- 
jaśniono mi, że oto właśnie pe- 
dzą dzienny kontyngent bydła 
do destruktorów w rzeźmiach, 
aby je tam w ciągu kilka chwil 
przerobić ma klej. Zakomunł- 
kowamo mi, że ca miesiąc prze- 
rabia się niemmiej niż 50000 
sztuk zdrowego bydła właśnie 
na klej (Holandja i Danja). — 
Przyp, Red.) 

— Ale eo począć z tak wiel- 
ką ilością kleju? — zapytałem 
mieszne pytanie! Czyż 
pan nie wie, że dookoła wyspy 
leży szeroka na milę warstwa 
kleju, która uniemożliwia ob- 
cemu przybyszowi zbliżenie się 
do muru i przesadzenie go? 

Bardzo szybko wykryłem, że 
tylko wąziutkie, liczące kilka 
metrów szerokości [przejście 
przerywa ten wał ochronny, — 
Właśnie tą drogą wkroczyliśmy 
wreszcie do Autarkistanu. Gdy 
obcy przybysz probuje w ja- 
kiemkolwiek innem miejscu do 
stać się do kraju, grzęźnie w 
kleju i ginie nędznie, jak mu- 
cha na lepie.  Coprawda od 
chwili powstania Autarkistanu 
jeszcze nikogo w ten sposób nie 
schwytano, ale obrona kraju 
uważana jest za tak ważmą, że 
ludność chętnie poświęca na 
ten ceł miesięcznie 50.000 sztuk 
bydła. 

Dotarliśmy właśnie do wy- 
brzeża. Nie mogłem w domu za- 
opatrzyć się w autarkijskie pie- 
niądze, ponieważ  Autarkistan 
nie uprawia handlu zagranicz- 
nego. Dlatego też skierowałem 
natychmiast kroki do najwięk- 
szego banku, aby wymienić kil- 
ka banknotów 

— Cóż to są za obrazki? — 
zapytał kasier. 

— To nie są obrazki — od- 
powiedziałem, — lecz bankno- 
ty, wartościowe bankmoty © 
sbtuprocentowem pokryciu zło- 
tem. Ale moje wyjaśnienie było 
dlań jednak niezrozumiałe. W 
Autarkistanie pieniądze, o któ- 
rych pan kasjer słyszał z histo- 
rji ubiegłych wieków, nie były 
już potrzebne. Towary popro- 
stu wymieniano. Kasjer pora- 
dził mi, abym  zaofiarował 
swój pierścionek lub zegarek, 


jeśli mam zamiar coś kupić; 
jednocześnie ostrzegł: mnie po 
przyjacielsku, abym zachował 
ostrożność i ahy mnie przytem 
nie schwytałą policja, bowiem 
łatwo mógłbym zostać skazany 
na śmierć za import zagranicz- 
nych towarów. 

Gdy opuściłem budynek ban- 


ku, podrażniła moje powonie- 


nie cudowna woń świeżo palo- 
nej kawy. Poczułem nagle, że 
jestem bardzo głodny. Było już 
po 11, s śpiesząc na ląd, zapom- 


niałen na statku zjeść śniada-_ 


nie. Podszedłem więc do naj. y I 1 
* domach stoją ludzie, którzy pie 


bliższego policjanta i zapyta- 
łem go, gdzie możnaby wypić 
filiżankę dobrej kawy. 

— Pić kawę? — powtórzył l 
spojrzał na mnie tak, jakgdy- 
bym był nieszqłna rozumu. — 
Rawa jest przecież nie do picia. 
Stanowi ona najlepszy pokarm 
dla świń, ale oczywiście może 
pyć również używana do‘ pro- 
dukcji gazu świetlnego _ (Bra- 
zylja. Przyp. Red.) Ale pić? O, 
nie! Nie w Autarkisłanie. Jak- 
że to wogóle byłoby możliwe? 
Przecież kawa nie jest płynem! 

Zrozumiałem, że dalsza dy- 
skusja z nim nie ma celu, wo- 
bee czego zapytałem _ jedvnie, 
skąd się bierze ta woń świeżej 
kawy. Zamiast odpowiedzi 
wskazał na olbrzymie. kominy, 
które już zdaleka zauważyłem i 
wyjaśnił, że dym wydobywa się 
z fabryk przemysłu rozbudowy 
narodowej. W fabrykach -tych 
poszukuje się  weiąż nowych 
dróg i możliwości zastosowa- 
mia produktów krajowych.- W. 
tej chwili najwidocznij spala 
się kawę, aby ogrzać wielkie 
vranżerje, w których od kilku 
miesięcy hodowane są południo 
we owoce. To przekraczało 
granice mojej cierpliwości, 

— Przecież taka kultura 0- 
woców musi być niewiarygod- 
nie droga — powiedziałem, — 
dlaczego nie kupujecie tych o- 
woców w innych krajach, gdzie 
rosną one na łonie natury, da- 
jąc wzamian za nie kawę, któ 
rą obecnie opalacie centralne 
ogrzewanie oranżerii? Przecież 
to byłoby o wiele tańsze. ____ 

Na chwilę policjant zaniemó- 
wił z przerażenia. Następnie po- 
lecił mi szorstko pójść za sobą. 
W -najbliższym komisarjacie 


"przy dodaniu cukru 


„historje upiększałem, ale 
—siaj, kochani - przyjaciele, 


dowiedziałem się, że przekro: 
czyłem obowi iązujące przepisy 
i dopuściłem się świętokradz- 
twa, tak, że właściwie zasłuży* 
łem na karę śmierci, Ale ponie- 
waż od wielu lat jestem pierw- 
szym obcokrajowcem, zwiedza- 
jącym państwo, wiec korzystam 
z łaski. Jednak dalszy pobyt na 
wyspie jest wykluczony. Mój 
okręt-ma w ciągu godziny opu- 
ścić port W przeciwnym wy- 
padku zostanę rziieony na war- 
stwę' kleju, otaczającą wyspę. 
Pośpieszyłem do portu, Po 
drodze zauważyłem; że przy 


ją ĉas z filiżanek; a przed każ- 
dym łykiem całują mury. do- 
mów. Przypuszezałem, że jest 
to jakaś ceremonja „religijna, 


"ale aby się upewnić, zainterpe= 


lowałem mojego przewodnika: 
W odpowiedzi usłyszałem, że 
w 1933 roku odkryto, iż cement 
staje się 
twardszy, wobec czego obecnie 
miesza się cement, przeznaczo+ 


fny na budowę domów ze znacz 


nym odsetkiem cukru (Stany 
Zjednoczone, Przyp. Red.)  :— 
Wzmogłń to znacznie popyt na 
ćukier'z na sszczęście do tego 


stopnia „podniosło ceny cukru, 


że biedniejsi ludzie aż nie byli 
w stanie go kupować, Dlatego 


właśnie lizali mury, aby zaspo- 


koić swą tęsknotę *do słodyczy. 

Ta informacja ~ przepełniła 
czarę mego oburzenia. Szybko 
pobiegłem do portu, zadowolo- 
ny, że pozbywam się tego obłę- 
du autarkistańskiego, który 
mnie doprowadzał: do rozpa- 
UŁ 07 w" 

Zagłoba” APC əzkla- 
nicy i chciał ciągnąć dalej swą 
opowieść, ale przyjaciele prze- 
rwali mu, aby jednak- trzymał 
się nieco bliżej prawdy, bo- 
wiem tak strasznie, jak tym.ra- 
zem, nie łyał jeszcze nigdy. Za- 
głoba gorzka się roześmiał, 

— Myślicie, że łgałem, opo- 
wiadająe. o życii w Autarklsta- 
nie? Może czasami nieco moje 
dzi- 
de- 
den jedyny raz mówiłem czy* 
stą prawdę. a olb wv nie chce- 
cie mi wierzyć! 

To powiedziawszy imópam 
Zagłoba wstał i bardzo zatro* 
skany / opuścił towarzystwo 
wiernych przyjaciół. 


Królewskie urodziny 


Król angielski URE Vw UEF SW wór 6% urodzin SETAR, w towa- 
rzystwie księcia Walji i ks. Glouce ster -na paradę wojsk . 


Giovanni Papini 


DZIEŃ NIEZ 


Znam wiele pięknych, sta- 
rych księżniczek, które jednak 
łak są biedne, że zaledwie na 
jedną pokojówkę pozwolić so: 
bie mogą. Mieszkają w jakiejś 
podupadłej willi toskańskiej, 
w jednej z owych will ukry- 
tych, do których bronią doste 
pu ponure, zakurzone cyprysy. 

Pewnego wieczoru siędzia- 
łem w salonie najstarszej i naj 
piękniejszej z pośród moi:h 
księżniczek. Była czarno odzia 
na, ciemny welon przysłaniał 
jej twarz, a na białych, lekko 
falujących włosach siedział 
szarny kapelusz. Przypudrowa 
ne, blaskiem jednej tylko świe 
cy oświetlone oblicze wydawa 
ło się w czerni obramowania 
czem$ zgoła mierealmem, zjawą 
Taezej, sądzićby można, 

Co chcę panu teraz opowie 
dzieć — rozpoczęła — wyda- 
rzyło się czterdzieści lat temu. 
gdy byłam jeszcze zgoła młoda 
| mogłam sobie pozwołid na 
szaleństwo. 

I głosem cichym opowiadać 
poczęła jedną ze swych niezli- 
czonych historyjek miłosnych. 
Ja jednak zapragnałem owego 
zwykłego, nieprh wdopodokne- 
go. 

Zmusza mnie pan tedy. bym 
mn zdradziła jedyną tajemai- 
cę, jaka mi jeszcze pozostała: 
pohiewż wiem, że śmierć €zv- 
ha na mnie już w poblizu i nie 
spotkam już chyba nikogo. kto 
by, jak pan. interesował się hi 
slorjami fantastycznemi, wire 
prosze posłuchać. 

Otóż tajemmica owa rozpo- 
pzeła się w dwudziestym dru- 

roku mego życia. Byłam 

wczas najczarowniejszą księ 
zuiczką Wiednia i  jeszczem 
pierwszego moża mego nie za- 
mordowała. Stało się to w dwa 
lata później, gdym się zakocha 
ła w... Ale pan zna już przecie 
tę Histories. 

Pod koniec tedy dwudzieste- 
go drugiego roku mego żywoła 
zjawił się m mnie pewien star- 
Szy pan i poprosił a dwie mi- 
nuty rozmowy ze mną w człe- 
ry oczy. Gdym się na to zgodzi 
ła. przedstawił mi swoja proś- 
hę: 

- Mam córkę, którą miłuje 
nad życie, a która jest ciężko 
chora. Zdobyć dla niej muszę 
nowe siły i życie. Szukam więc 
młodych ludzi, gotowych mi od 
sprzedać, lub też wypożyczyć 
kilka lat swej młodości JefS:i- 
by mi pani ofiarowała obecnie 


rok swego życia, zwrócę go Da- 


ni, dzień po dniu, przed jej 
$miercią, Z końcem dwudzies- 
tego drugiego roku przejdzie 
pani niespostrzeżenie w dwi- 
dziesty czwarty. Jest pani jesz- 
cze bardzo młoda i tego prze- 
skoku zupełnie nie odczuje, — 
Owych 365 dni otrzyma pani 
z powrotem co do godziny. - - 
Bedzie pani mogła na dzien, 
lob na dni kilka, względnie na 
godziny nawet, odzyskać mło- 
dość, podczas swej słarośri —- 
Prosze tylko nie sądzić, że ma 
pani przed sobą  żartownisia. 


czy szarlatana. Jestem jedynie 
hiednym ojcem, któremu Bóg 


na usilne modły udzielił moż- 
ugści dokazania tego. co innym 
ludziom jest odmówione. — 
Z wielkim trudem udało mi się 
już zdobyć trzy lata, ale potrze 
ba mi o wiele więcej. Proszę 
mi użyczyć jednego roku, a nie 
pożałuje panil 

— Byłam wówczas przyzwy 
czajona do niezwykłości, a to- 
warzystwo dworskie. w którem 
się obracałam, nie uważało ai- 
«łego za niemożliwe. Zgodźi- 


łam się więc na ową dziwsą 
propozycję, a w niedługi czas 
potem stałam się starszą o rok 
Nikt tego, rzecz oczywista, nie 
zauważył i do czterdziestego re 
ku wiodłam życie bardzo szczę 
śliwe, nie odczuwając wcale 
braku owych 365 dni,  złożo- 
nych w depozyt, które miałam 
kiedyś otrzymać z powrotem 
Mój staruszek zostawił mi pi- 
semny kontrakt i adres swój, 
przyczem poprosił, bym conaj 
miej miesiąc przed terminem 
kiedy zechcę odzyskać jeden, 
czy kilka dni młodości, o tem 
go zawiadomiła. 

Gdy po czterdziestu latach 
życia piękność moja zanikać 
poczęła, wycofałam się z życia 
lowarzyskiego, do  *ednega z 
zamków, będących własnością 
mojej rodziny. Wtedy to zwró 
ciłam się do mego dłużnika, — 
I rzeczywiście odzyskałam 
świeżość i piękno, jakgdykym 
rzeczywiście liczyła dwadzieś 
cia trzy lata; na balach w sto- 


licy, w których znów udział 
brałam. budziłam najwyższe 
zdumienie u tych. którzy ob- 


serwowali zanik mojej piękno- 
ści A jak dziwny był dla mnie 
każdorazowo proces mojej prze 
miany, Zasypiałam znużona i 
rozbiła. jak zwykle, a budziłam 
się następnego ranka lekka i ra 
dosna. Ze zmarszczek na twa- 
rzy mej ni śladu nie było, cia- 
ło świeże i elastyczne, włosy 
blond. wargi czerwone. Pełni 
zdumienia garnęli się koło 
mnie w stolicy wielbiciele, po- 
sądzając mnie 0 czary. O rze- 
czy samej w istocie nie mieli 
pojęgia. Za każdym razem, gdy 
kończył się termin mej istotnej 
młodości. wracałam szybka na 
swój zamek, gdzie nikogo nie 
przy jmowałam. 

Raz jednak wdarł się do me- 
go pokoju pewien młody hra- 
bia czeski — sama nie wiem 


Wśród licznych debiutów 
młodych prozaików polskich 
brak było prawie zupełnie ksią 
żek zdecydowanie odważnych i 
konsekwentnych w ukazywa- 
nim prawdziwego „oblicza na- 
szej ponurej współczesności. -— 
Przeważały raczej fragmenty 
takiego obrazu, urywające się 
nagle,  niedopowiedziane do 
końca. Takie niedopowiądanie 
cechowało między innemi po- 
wieści: Rusinka, Weliena. Go- 
jawiezyńskiejj Na tem tle tem 
jaskrawiej odbijają się dwie o- 
słatnio przez „Rój“ wydane pa 
wieści: Wandy  Wasiłlewskiej 
„Oblicze dnia i Henryka Drze 
wieckiego: „Kwaśniacy*. debin 
ty o nie tak jeszcze może skry 
stalizowanych wartościach ar- 
tystycznych wyjątkowe jednak 
i znamienne. jeśli chodzi o ich 
znaczenie społeczne, 


Do tych powieści dałoby się 
zaslosować określenie. umiesz- 
czone w podtytule debiutu Wa 
silewskiej, jako określenie li- 
terackiej przynależności: po- 
wieść-reportaż. Może nawet ta- 
czej do tej drugiej powieści. — 
Tylko bowiem pierwsza część 
utworu 
ktm reportażem; druga część 
należy raczej do uprawianej 
przez pseudoproletarjacką gru 
pę  „Przedmieście* literatury 
„deformujacej rzeczywistość;de 


Wasilewskiej jest ta- 


REWJA 


jak — który do szaleństwa we 
manie się we Wiedniu zakochał. 
Zgłupiał zupełnie ze zdumienia 
gdy ujrzał, o ile starszą i brzyd 
szą byłam od tej, która takie 
na mim wrażenie wywarła w 
stolicy, jakkolwiek do tamtej 
podohna 

Proszę sobie wyobrazić ów 
żywot fantastyczny, gdzie ału- 
gie miesiące samotnej starości 
ożywiane były jedyn'e krótkiemi 
dniami młodzieńczej świeżości 
i werwy. Z początku wydawa- 
ło mi się 365 dni nieprzebra- 
uvm skarbem; byłam tedy dość 
razrzutna i zbyt często zwraca 
«am się do mego tajemniczege 
dłużnika. Niezwykle sumiennyv 
len człowiek, notował jednak 
wszystko dokładnie. Nigdy nie 
dowiedziałam się, skąd brał o- 
wą młodość, którą mi tak punk 
lualnie zwracał. Myślę, że *%- 
ciąga nowe pożyczki, Chętnie 
poznaħıbym którąś z kobiet,iktó 
rei młodością spłaca dawnv 
dług. Nie może pan sobie wyo- 
brazić, jakie to dla mnie hvło 
okropne, zdy mi raz ze spoko- 
jem bankiera doniósł, że mam 
jeszcze tylko jedenaście dni do 
swej dyspozycji, Przez cały rok 
już się doń nie zwracałam, a 
nawet o tem myślałam, by z re 
szły zrezygnować i więcej sę 
nie denerwować. Rozumie pan 
to zapewne. 

Pa każdem takiem odmłodze 
niu cięższym, boleśniejszym „ta 
wał się powrót do rzeczywisto- 
ści, gdyż coraz większa była 
różnica między stanem rzeczy- 
wistym a wyglądem 28-latki — 
Z drugiej znów strony brakło 
mi sił oparcia się pokusie. Jak 
może sfara, samfotna kobieta 
zrezygnować z piękności i mło 
dości. radości i szczęścia król - 
kich choćby chwil. Przez dzień 
jeden być kochaną, przez godzi 
nę pożądaną! Jesteś pan za mło 
dy, by to zrozumieć! Obecnie 


RÓCONY 


całe moje bogactwo składa się 
z jednego dnia tylkó., = Jeden 
dzień blasku, a potem wieczy- 
sta ciemność! „anim © ten 
dzień poproszę... 
na to zdecyduię? Co z nim pg- 
cznę? ` 

Trzy lala upłynęły, gdym pe 
raz ostatni zakosztowała mło- 
dości, a we Wiedniu nikt chy- 
ba mnie już nie pomięta. — A 
przecież nęci mnie to, być raz 
jeszcze piękną i pożądaną. Ta 
twarz pomarszczona stać się 
może raz jeszcze świeża i rő- 
żowa, te usta raz jeszcze, raz 
ostatni, użyczyć mogą nozko- 
szy ostatniemu  kochankowi 
przez jeden dzień! Nie mogę 
się wszakże zdecydowa mie 
czuję się na siłach ostatnia za- 
grać kartę 

Biedna, droga księżniczka! 
W czasie swego opowiadania 
zdjęła z twarzy woalkę. Ma- 
głem więc dostrzec, jak spływa 
jące łzy żłobiły sobie bruzdy 
po upudrowanych policzkacen. 
kanie nie pozwalao jej dalej 
mówić, Musiałem ją pocieszyć. 
Padłszy na kolana błagałem ją, 
by mmie ostatni dzień swojej 
młodości podarowała. Zapew- 
niałem, iż miłość moja będzie 
głębsza. niż jakiegoś pajacowa 
tego dworaka. Obiecała mi, że 
będę ostatnim jej kochankiem. 
na przeciąg jednego dnia, a to 
za miesiąc. Termin został nas 
znaczony, poczem pożegmałem 
się podniecony dziwnie. 

Długi ten miesiąc, najdłuż- 
szy chyba w mem życin. Obie- 
całem księżnej do chwili umó: 
wionego spotkania jej nie od- 
wiedzać i słowa dotrzymałem. 
Wreszcie nadszedł dzień ocze- 
kiwany. Krokiem niepewnym, 
» bijącem sercem udałem się do 
willi, Brama była otwarta, bal- 
kon przystrojony był kwiała- 
mi, Wszedłem do sałomu, gdzie 
płonęły wszystkie Światła 


formującej jednak w najszla- 
chetniejszem tego słowa ma- 
czeniu, 

W pierwszej części opisują- 
cej, mełodęetaoin etaoin eaont 
film, życie proletarjatu miej- 
skiego, spotykamy często zma- 
ne nam już skądinąd motywy 
i postacie. Tylko, że dotychczas 
motywy te i osoby napotykaliś 
my raczej fragmentarycznie, tu 
natomiast cały szereg tych frag 
mentów złożył się na jeden .0- 
braz, wstrząsający swoją ponu 
rością. 

Od urodzenia, poprzez obłu- 
dę i zakłamanie „sielskiego i a- 
nielskiego* dzieciństwa, po- 
przez straszliwą nędzę lat szkol 
nych, dom poprawczy, wejście 
w życie, przewija się przed na- 
mi ten obraz, nie szczędząc a- 
ni jednego szczegółu, nie okła 
mując rzekomą bezstronnością, 
nie cofając się przed wyciągnie 
ciem należytych jedynych 
konsekwencji, 

Jak już podkreśliliśmy. zna- 
my już skądinąd bohaterów tej 
powieści i ich dzieje. Czy to bę 
dzie matką Anatola, przywódcy 
buntującego. się proletarjatu, 
przypominająca matkę z powie 
ści Gorkiego, lub noweli Le'ia, 
czy atmosfera domu popraw- 
czego, znana ze sztuki niemiec 
kiego pisarza, czy wreszcie 'u- 
ne motywy, powtarzają się tu 


w swej starej i mógłby ktoś 
zarzucić, banalnej formie. Ra- 
zem jednak tworzą one ten l0- 
giczny, żelazną logiką prawdy 
powiązany łańcuch przyczyn. 
które nieuchronnie prowadządoe 
wspaniałej wizji rewolucji, hu 
dującej mowy świat i wolnych 
ludzi, I może właśnie to, że au 
torka nie cofnęła się przed u- 
kazaniem tych konsekwencji, 
że miała odwagę do końca, te- 
go jedynie możliwego końca, 
doprowadzić swój utwór, stano 
wi o największej i najistotniej 
szej wartości tej powieści. 


Nieco inny charakter posia- 
da powieść Drzewieckiego.jbędą 
ca tylko debiutem, Kwaśniacy. 
to mieszkańcy pewnej posesji 
na jednej z uliczek Warszawy. 
Nie wszyscy mieszkańcy. Bo 
ia terenie tej posesji, tak, jak 
na każdym innym odcinku 
współczesnego życia, dochodzi 
do głosu różnica interesów, bie 
doty  lokatorskiej i bogatych 
„frontowców'. Walkę o dach 
nad głową, prowadzoną solidar 
nie przez biedotę, paraliżuje 
bogaty lokator, działający ra- 
zem z kamienicznikiem i ad- 
ministratorem, Walka prowa- 
dzi do eksmisji sześć rodzin. 
Wyeksmitowanym nie pomoże 
nikt. Ani magistrat, który ka- 
że im %ygodniami czekać na 
miejsce w barakach, ani „SDo- 


Ale kiedy sics; 


ciami kamienicznika, 


dwuch fantastycznych świeczn! 
ków, Czekałem. Nikt wszakże 


„nie przychodził, W całym do- 


mu panowała śmiertetna cisza 


,Po godzinie czekania wszedłem 


wreszcie do jadalni. Na stol 
dostrzegłem dwa nakrycia i o- 
woce i kwiaty w ogromnej ilo- 
ści, Poszedłem dalej przez im: 
ny matowo oświetlony salon, 
aż doszedłem do drzwi prowo- 
dzących do sypalni księżnej — 
Zapukałem — raz, drugi, trze- 
ci — nikt nie odpowiadał, Zdo 
byłem się na odwagę i otworzy 
łem drzwi. Na progu zatrzyma 
łem się. Na fotelu przed tu- 
strem siedziała gospodyni, Za- 
wołałem, ale odpowiedzi nie 
było. Podszedłem, chwyciłem 
za ramię, nie ruszyła się, Do- 
strzegłem. iż twarz jej była ma 
ła i blada, jak zwykle, tylko mie 


co smutniejsza i jak gdyby 
przestraszona. Serce już nie 
pracowało. 

Księżna zmarła — nagle 


gdy przed zwierciadłem czeka 
ła na powrót swojej piękności. 
List, który obok na podłodze 
zmalazłem, svyjaśnił mi zagad- 
ke. Zawierał kilka wierszy » 
strego, sztywnego pisma: 


„Gzejeodna księżno! Jestem 
szęzerze zmartwiony, iż nie mo 
gę natychmiast, wedle życzenia 
zwrócić Pani ostatniego dnia 
młodości. jaki jeszcze wimien 
jestem. Nie mogę w obecnej 
chwili znaleźć kobiet. któreby 
zaufały memu, nieprawdopo- 
dobnie brzmiącemu przyrzecze 
niu, a córka moja znajduje się 
w niebezpieczeństwie. — Będę 
wszakże nowe czynił starante, 
a o wyniku panią zawradomię. 
Jest bowiem najgorętszem me- 
jem życzeniem z zobowiązania 
swego jaknajsumienniej się wy 
wiązać. 


łeczeńistwo", reprezentowane 
przez kiłku działaczów. Muszą 
sobie sami pomóc i zbudować 
barak, w którym zamieszkają. 


Powieść Drzewieckiego pisa 
na jest z niewątpliwym talen- 
tem. Znaczne dłużyzny okupio 
ne są kilku wspaniałemi posta 
admini- 
stratora, lokatorów, w których 
nieraz z dość znaczną salysfak 
cją, poznajemy lak dobrze nam 
znane typy. 


Jednego jednak brak temu 
reportażowi, w przeciwieństwie 
do powieści Wasilewskień. 
Podczas gdy w pónurym ohra- 
zie „Oblicza dnia“ odnajduje- 
my ową „melancholję ludzi sil 
nych*, która pozwoliła na koń- 
icowy obraz powieść Drzewiec 
kiego kończy się raczej akor- 
dem beznadziejnego buntu, 
Chyba, że ów barak uważać be 
dziemy za symbol Ale na ta 
znów nie pozwala charakler © 
łości. ; 

Obydwie te powieści powin 
ny, jednak, przedewszystkie'n 
przekonać ostatecznie tych 
wszystkich, którzy wierzą. że 
sytuację uratować może stoso- 
wanie  półśrodków. z drugiej 
zaś strony powinny one dodać 
wątpiącym siły do dalszej wal 
ki 


— 
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Z CYKLU REPORTAŻY „GŁOSU PORANNEGO” 


Z ulicy nieraz widzieg ich 

można siedzących w ramach 
licznych okien kilkupiętrowego 
gmachu. Starcze pochylone syl 
wetki, twarze  pergaminowe 
wsparte na wyschłych rękach, 
wpatrzóne uporczywie w ulicz 
ny nieustający ruch. Zdają :ię 
wsłuchiwać w -przenikającą do 
nich gamę różnorodnych dźwię 
ków, zdają się wchłaniąć w sie 
bie życie pul.ujące w dole, któ 
rego obrazem zapełnić może 
pragną pustkę swych jedno- 
stajnych bezcelowych dni? On- 
giś czynni aktorzy toczących 
się wydarzeń życia. codzienne- 
go, dziś tylko bierni widze wy 
glądający bezczynnie z okien 
domu, który ich przygarnął na 
resztę ich dni i opieke rozto- 
czył nad tym ostatnim starczym 
niedołężnym okresem ich zięm 
skiego istnienia. 

Ciężkie drzwi z trudem nie 
chętnie ustępują pod naciskiem 
mej ręki, Postacie z okien spo- 
glądają na mnie teraz zbliska 
twarzami, jak stare palimpse- 
sty porysowanemi śladami nie 
zliczonych przeżyć wielu dzie- 
siątek lat. 

Stoję na czarno-białej sza- 
chownicy lśniącej posadzki ob 
szernego hallu. Z otwartych o- 
kien bije pogodna 'asność sło- 
necznego dnia. Wzdłuż ścian 
zielenią się rośliny zwisające 
wdzięcznie z gęsto- rozmieszczo 
nych stojaków. 

Co tutaj robią 'w tem jasnem 
pogodnem wnętrzu ci siwowło 
si trzęsący się starcy, te bro- 


date: apokaliptyczne staruszki, 


ten mężczyzna w sile wieku, 
wlokący się ciężko o kulach, 
ta kobieła o oczach przeraża- 
jących wyrazem cichego obłą- 
kania? W jaskrawem świetle 
słonecznem uderza wprost nie- 
samowicie ta qgalerja nieszczę- 
śników, to smuħņme panoptęum 
beznadziejnych niedobitków ży 
ciowych, którym podeszły wiek 
lub ciężkie kalectwo dają pra- 
wo do korzystania z trwałej 
gościny i troskliwej opieki w 
tym domu. 

Lakierowane prostokąty 
drzwi bez szmeru uchylają się 
przedemną. Wędruję przez sze 
reg przestronnych wnętrz. Ze- 
wsząd unoszą się głowy, zwra- 
cają ku mnie oczy często biel- 
mem zasnute, niewidzące, osła 
bione późną staroś ią, czy ta- 
kie, w których kołączą się tyl- 
ko fragmenty mglistych dale- 
kich wspomnień. odbierajac im 
świadomość tego, co się wokół 


Syn il Duce pilotem 


nich wieje. W sieci zmarszczek 
biegnących wzdłuż i wpoprzek 
wyostrzonych rysów kryją się 
echa dawnych trosk, minio- 
nych cierpień, przebrzmiałych 
zmagań i walk staczanych na 
małym odcinku życia, z- któ: 
rego ich wyparta hezlitośnie. 
gdy starcze ich nogi nie mo- 
gły dłużej nadążyć zą wartkim 
prądem teraźniejszości. Siedzą 
fu 'samotni, niepotrzebni, żywe 
grobowce  zamarłych uczuć, 
wygasłych namiętności. pogrze 
banych nadziei, zapatrzeni w 
przeszłość wegetują, wlokąc za 
sobą jpasmo jednostajnych dni, 
dni bez wstrząśnień, bez wyda- 
rzeń, dni bez przyszłości i bez 
oczekiwań, wypełnionych mo- 
że tylko tem jednem podświa- 
domem oczekiwaniem i zara- 
zem. jedną podświadomą obawa 
— zbliżającej się śmierci. 

Ręce ich spoczywają przeważ 
nie bezczynnie, niezdolne wie- 
cej do wykonywania jakiejkol- 
wiek pracy. Tyłko tu i owdzie 
w suchych kościstych palcach 
migną druty, błyśnie igła, lub 
zaszeleszezą pożółkłe kartki sta 
rego modlitewnika, Przy oknie 
pomarszczona- pracowita dłoń 
manewruje igłą wśród strzę- 
pów wypłowiałej bielizny. 

— Pracuje pani tak pilnie — 
rzucam uwagę w tę stronę. 

Bystre oczy z poza opraw- 
nych w rebro- okularów pa- 
trzą na mnie badawcza: 

— A tak, próźnować te 
grzech, tylko ;że niezawsze pra- 
cować "mogę. Często słabo się 
czuję, Góż 88. lata... 

——- Wygląda pani daleko mło 
dziej — Spieszę z konwencjo- 
nalnem zapewnieniem. 

— Doprawdy? — ożywia się 
niemal: radośnie — ach, trzeba 
mnie było widzieć dziesięć lat 
temu, kiedym. tu przyszła, wte- 
dy byłam młoda... 73 lata mia- 
łam dopiero... 

Milknie, zasłuchana w 
odległych wspomnień. 

Zwracam się do siedzącej si- 
wowłosej staruszki: 

— Ładny dzień mamy: czy 
nie oczekuje dziś pani odwie- 
dzin? 

— Nie — zdecydowanie po- 
trząsa głową — nie chcę, żeby 
tu do mnie ktokolwiek przy- 
chodził. 

Rozglądam się po pokoju jas 
nym, czystym, o wielkich ok- 
nach, ozdobionych kwiatami. 

— Dlaczego? — nalegam. 

— Nie wiem, nieprzyjemnie 
jakoś.. już ja ich tam wolę od 
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wiedzać, wszystkich moich zna 
jomych i krewnych, ale żeby tu 
kto do mnie miał przychodzić, 
nie lubię. 

Nie potrafi wyjaśnić bliżęj 
tej niechęci. Wie tylko, że nie 
pragnie, by ją tu widziano w 
tym domu, ładnym, lecz nie 
własnym, spędzającą samotna 
starość wśród ludzi obcych, w 
otoczeiu ludzi zgrzybiałych, nie 
dołężnych starców, wyelimino- 
wanych. jak i ona z czynnego 
ruchliwego Życia. 

W sąsiednim pokoju jakaś 
starowina skarży się jękliwie 
na trapiące ją rozmaite dole- 
gliwości, Twarz swą, nerwowo 
drgającą zwraca ku młodej je- 
szcze kobiecie o obliczu dziw- 
nie nieruchomem, © oczach 
przerażająco pustych, kontras- 
tujących niesamowicie z ruch- 
liwością jej żółtawych, niemał 
przezroczystych rąk. Długie, 
wąskie palce dotykają czegoś 
bezustannie. wyczulone subtel- 
ne palce, które zdaja się wi- 
dzieć, palce zastępujące oczy, 
palce niewidomej... 

W jedym z dalszych poko- 
jów na łóżku przy ścianie leży 
okazałej tuszy kobieta, Leży na 
wznak nieruchoma, obezwład- 
niona silnym urtretyzmem, — 
Wzdłuż jej ciała na kołdrze spo 
czywają jej ręce, biedne, hez- 
władne,  artretyzmem mnie- 
kształcone, potworną spuchliz- 
ną w stawach rozrosłe, choro- 
bliwie białe, tragicznie hezuży 
teczne, Od śnieżnego tła pođu- 
szki odcina się różowa pełna, 
dobroduszna twarz, z obu stron 
której symetrycznie spływają 
na ramiona dwa płowe zrzadka 
tylko srebrnemi nitkami prze- 
tykane warkocze. 

Pochylam się nad łóżkiem, 
pytam od jak dawna cierpi. 

— Od 10<iu lat — odpowia- 
da z pogodnym uśmiechen — 
od 10-ciu lat jest zupełnie bez- 
władna, skazana na nierucho- 
me leżenie nawznak Sama li- 
czy lat przeszło siedemdziesiąt. 
W zakładzie nie czuje się samo 
tna. Odwiedzają ją częsta krew 
ni, dzieci, wnuki. Na stoliku 
przy łóżku stoi oprawne w ram 
kę zdjęcie małego chłopczyka, 
na którem oczy chorej spoczy- 
wają raz po raz z wyrazem mi- 
łości i dumy. Patrzę na jej sta- 
rannie zaplecione jasne warko- 
cze, precyzyjnie związane u 
końców niebieskiemi wstążka- 
mi. Kontrast tej bezwładnej sta 
rości ze smętną kokieterją stroj 
nych kokard u blado-złotych 
warkoczy wydaje mi się nie- 
pojęty, w swej jaskrawości 
wrócz niesamowity. 

— Kto pani tak pięknie wło 
sy posplałał? — pytam, 

— Sąsiadki — uśmiecha się 
rada z komplementu. 

Odchodzę, przeprowadzona 
uprzejmym uśmiechem różowej 
złotowłosej staruszki o wiel- 
kiem bezwładnem ciele i znie- 
kształconych rękach. Uśmiech 
ten wywiera wrażenie dziwnie 
wstrząsa Jące..: E 

Towarzysząca mi siostra za- 
konna zatrzymuje się nieco da 
lej u łoża innej leżącej kobie- 
ty. 

— Ta grabarzowi z pod ry- 
dla uciekła — mówi — taka by 
ła chora, że się już z godziny 
na godzinę  oczekiwało jej 
Śmierci. Ale jakoś cudem szczę 
śliwie z tego wyszła. 

Siedemdziesięcioletnia rekon 
walescentka uśmiecha się łago- 
dnie. Jest jeszcze bardzo słaba, 


lecz z dniem każdym zdrow- 
sza. Z progu zaświatów powra 
ca radośnie do cudem odzyska- 
nego życia. 

Wychodzę znowu na czarno- 
białą posadzkę przestronnego 
hallu. Przy otwartych oknach 
siedzą przykuci do wózków pa 
ralitycy, mężczyźni o bezw:ad: 
ny+h 
świat, w któr, ludzie hezustan- 
nie się śpieszą, biegnąc w TOZ- 
maitych kierunkach, potrącają 
się wzajemnie, pieszo, w au- 
tach, tramwajach dążą dokągiś 
bez przerwy. Zdają się gonić 
za czemś nieuchwytnem, za 
czemś wymykającem im się z 
rąk. Może za szczęściem, któ- 
re ich omija, za wielkim losem, 
który nie chce przyjść? 

W drzwiach otwartych do po 
kojów krzątają się ci nieliezni 
z pośród mieszkańców zakładu 
którym wiek podeszły nie ode- 
brał jeszcze sił do pracy. Poma 
gają chętnie w zajęciach gospo 
darskich, pracą  przepędzając 
pustkę wlokących się godzin. 

Chuda, drobna kobieta o_roz 
bieganych, nieco błędnych, o- 
czach, myje podłogę. Czyni to 
z pasją, z furją, wylewając kas 
kady, fontanny wody. Krzyczy 
wciąż tonem  rozkazujacym 0 
wodę, o mydło, miota się na 
rozpędzonej po podłodze szczot 
ce, jakgdyby opętana wściek- 
łym szałem mycia, szorowania. 
Głos jej rozlega się ciągle pis- 
kliwy i włładczy; w strugach 
płynącej wody: brodzi hałaśli- 
wa, przejęta, rozkrzyczana, — 
Prostą czynność mycia podłogi 
mizerna jej wyobraźnia prze- 


kształcz w akt jakiś niesłycha-- 


nie doniosły, który tylko ona 
sama potrafi wykonać, Na ma- 
łej przestrzeni wodą zalanej po 
dłogi wyładowują się może jej 
utajone sny o potędze, a włas- 
nem wielkiem znaczeniu, prag 
nienie odegrania pewnej roli 
na tym świecie, ambicje obra- 
żone, tłumione na każdym kro- 
ku w jej szarem bezbarwnem 
życiu. 

— Ona tak zawsze — szep- 
cze towarzysząca mi sióstra za 
konna — napiera się, żeby u- 
myć podłogę, a ilekroć 4 zro- 
bi, taka jest z siebie  dumma, 
że ani do niej przystąp. 

Z bocznego pokoju drobnym 
starczym krokiem pomarszczo- 
na babina biegnie mi naprze- 
ciw. 

— Dzień dobry — witam ją 
uprzejmie, 

Zatrzymuje się, mierząc mnie 
nieufnem spojrzeniem od stóp 
do głów. 


nogach wyglądają na. 


Grabarzowi z pod rydla uciekli... 


— Pani mnie nie zna i ja pa- 
ni nie znam — nagabuje mnie 
— dlaczego więc mówi mi pa- 
ni dzień dobry? 


— Ponieważ chcę się z panią 
przywitać—zapewniam ją prze 
konywująco. 

— A tak to eo innego — roz 
jaśnia się nspokojona i z gra- 
cją minionego stulecia wyko- 
nywa przedemną  staroświecki 
dyg. 

W sali na wyższem piętrze 
przebywają -sami leżący, złoże- 
ni ostatnią niemocą, z której 
już nie wstaną—uwiądem star- 
czym. Na poduszkach bezsilme 
drzemią wyschłe żółtawe twa- 
rze. -Tu i owdzie bezkrwiste 
wargi poruszają się w szepcie 
bezgłośnym. Zdają sie wieść 
rozmowę potajemną z kimś nie 
widzialnym lecz ybliskim, Nad 
dogasającym  płomykiem ich 
życia czuwa troskliwie jedna » 
sióstr zakonnych. Unosi właś- 
nie swą głowę z nad czyjegoś 
łoża, ukazujac twarz spokojną 
i piekną porywającą młodością 
na tle tych zwiędłych starczych 
twarzy, W- sztywnem obramo- 
waniu białego kornetu wyglą- 
da trochę nieziemsko... 


Sehodzimy w dół do ogrodu. 
Na. ławkach wśród zieleni ka= 
leki i starcy oddychają powie» 
trzem pogodnego dnia. W taki 
dzień mniej trapią dolegliwo- 
ści podeszłego wieku. W krzy” 
ża nie łamie, w kościach nie 
strzyka, podagra nie dokucza. 
U. wielu z nich starość przyćmi 
ła władze umysłowe, przytępi- 
ła organy słuchu i wzroku, m- 
trudniając im kontakt ze świa: 
tem zewnętrznym. Odcznwają 
jednak silnie dobroczynne dzia 
łanie promieni słonecznych, 2 
lubością wciągają ciepłe tchnie 
nie jednego z pogodnych dni la 
ta, Kto wie, jile im jeszcze ta- 
kich dni w życiu pozostaje? 


Wydostaję się poza obręb Gw 
grodu. Wzrok mój zatrzymuje 
się na dużym budynku, wzno* 
szącym się tuż obok domu star 
ców. Odczytuję napis na szył- 
dziku: „Zakład żmiczy/'„— 
Przypadek, czy zrządzenie? — 
Tuż obok siebie spełniają się 
krańcowe fazy ludzkiego ist- 
mienia. Miłode, bezsiłne istoty 
rozpoczynają ziemską wędrów- 
kę, bezsilni, niedołężni staręy 
stoją u jej kresu. Mijają się li- 
dzie u progu życia i ludzie u 
schyłku. Odwieczny porządek 
wszechrzeczy, odwieczne drogi 
ludzkich przeznaczeń... 


Antonina Wareńska, 
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Sądy nad zwierzętami 


* «Wyrok nakazuje szarańczy opuszczenie miejscowości - 


Każdego prawie dnia na wokan- 
dach sądów grodzkich znajduje się 
po kilka „psich procesów”, Taką 
popularną nazwę dauo licznym 
sprawom o ©dszsadowanie za stra 
ty, wyrządzone przez jakiegoś mi- 
lego pieska, który wyrwawszy się 
z pod opieki własciciela, pogryzł 
czyjeś łydki lub poszarpał w strzę 
py ubranie, Właściciel miłego »gry- 
zonie” tłbmaczy się  zazwyczał 
przed sądem gęsto i przekonywi- 
iaco, dowodząc swej niewinności, 
ule „syrowe” prawo oharcza go 
odpowiedzialnością za każdy „do- 
bry lub zły uczynek“ chowanego 
zwierzecia i sędzia zasądza poszko 
dowanę straty w brzęczącej gotów 
ce, Nieszczesny „psi tata” — płaci 
odzkodowanie i grzywny i rozgo- 
ryczony powraca do domu, gdzie 
winowajca wita go radosnem szcze 
kanien* 

Nie zawsze Jednak prawo było 
tak łaskawe dla zwierząt i gdyby 
podobny wypadek ' zdarzył się 
przed 400 lub 500 faty, kte inny za 
jałby ławę oskarżonych i poniósł 
również dotkliwą karę, a nieraz na 
wet dużo surowszą i ostrzejszą. W 
tych odległych czasach wpływały 
niejednokrotnie oskarżenia przeciw 
ko zwierzetom, a nawet przedmio 
tom martwym, które sądzońo z ca 
łą powagą i uwzględnieniem wyma 


gañ procedury, nieraz mocno Tor- 


malistycznej i zawiłej. 

Twierdzenie to pozornie wygłąda 
na żart, gdyż historja prawa karne 
go zna liczne wypadki sądów nad 
zwierzętami, które dopuściły się 
różnych wykroczeń, wystęnków i 
zbrodni. Sądy nad zwierzętami by 
ły na porządku dziennym w staro 


żytności i w średniowieczu, a 
wypadki karania psów, kotów, 
świń i koni, notują kroniki sądowe 
w wieku XVII, a nawet XIX-ym. 


Pogląd, że zwierzę odpowiada po 
dobnie jak i człowiek, za swoje 
czyny, znajdował liczne uzasadnie 
nia naukowe w pracach Ówczes- 


"nych znakomitych prawników i sę- 


dziów, Dowodzili oni, że zwierzę 
obdarzone jest właściwościami i 
przymiotami, równoznacznemi z 
rozumem ludzkim 1 wolną wolą ! 
dlatego może być cnotliwe lub wy- 
ttępne. Skoro zaś właściwości te 
— pisał taki średniowieczny do- 
któr obojga praw — upodahniaja 
zwierzę do człowieka, zasługuje 
ono w zależności od swoich czy- 
nów, na karę lub nagrodę. Wymiar 
kar i nagród należy do Boga i lu- 
dzi. Stąd już tylko mały krok do 
uświęcenia zasady że sądy rozpatru 
ją narówni z ludzkiemi sprawami 


i zbrodniami, sprawy i zbrodnie 
zwierzat. 
Rozprawa sądowa przeciwko 


zwierzetom niczem się prawie nie 
różniła odd sądu nad ludźmi. Oskar 
żenie reprezentował prokurator, n 
brony podejmował się jakiś znany 
prawnik, gorąco nieraz występują 
cy w obronie zwierząt, byli rów- 
nież świadkowie, których przesłu- 
chiwano z całą powagą i sumien- 
nością; a brakowało tylko oskarża 
nego, gdyż nie zawsze, można go 
było dostarczyć przed oblicze wy- 
sokiego sądu. Musiano również z 
konieczności rezygnować z badania 
oskarżonego i poddawania go róż- 
nym torturom i próbom ogniowym 
bowiem tę metody śledcze nie da- 


-c 


łyby rezultatu i nie dostarczyłyby 
żadnego materjału dowodowego. 

Klasycznym przykładem postępo 
wania karnego przeciwko zwierzę 
tom, jest proces, który toczył się 
we Francji w Arles w roku 1565. 
Mieszkańcy Arles zażądali wypę 
dzenia szarańczy, która zniszczyła 
zboże i krzewy. Prośba ta zostala 
rozpatrzona przez Tribunali de 
tOtficialite. Chrony owadów po- 
djal się znakomity prawnik ów- 
czesny, Marlin, wyglaszając pło 
mienne przemówienie, w którem do 
wodzi( niewinności „swoich klijen- 
Gy 

Główna myśl filipiki Marjina 
zmierzała do wykazania, że skoro 
owady zostały stworzone przez Bo 
ga, to mają siuszne prawo jeść to. 
co im potrzebne do życia. 

Odmienne stanowisko, oparte 
również o momenty religijne, zajął 
cskarżyciel, dcwodząc, na podsta- 
wie ustępów z biblji, że liczne zwie 
rzęta, a między niemi wąż, poniosły 
za swoje niszczycielskie instynkty; 
zasłużone kary. Zdaniem prekura- 
tora równie surowa kara winna być 
wym erzora szarańczy, która wy- 
rządza ludziom Szineodę. Sad npodzie 
lif wywody prexuratora i skazał 
Szarańczę na opuszczerie miejsco 
wceści poć groźbą klątwy kościel- 
nej. 

W razie uieposluszeństwa kątwa 
nędzie powtarzana z ojiarwa tak 
długo, dopóki ostatni z owadów nie 
ulegnie wyrokowi wysokiego trybu 
nalu, 

Prawie identyczny proces toczył 
się w Verulli, gdzie trybunał stra 
cit wiek czasu na rozstrzygnięcie 


kwestji, czy gasiennice, które 
zniszczyły winnice, należące da pro 
bostwa, winny odpowiadać przeć 
sądem cywilnym, czy też przed try 
bunałem kościelnym, 


Postępowanie karne przeciwko 
zwierzętom, przewidywało dawne 
prawo germańskie, szkockie i ar- 
meńskie. Pewnych śladów odpowie 
dzialności zwierząt doszukużą się 
uczeni również w dawnem prawie 
polskiem. Dociekania, uczenych idą 
tek daleko, że dopatrują się oni w 
statutach wiślickichh Ý wydanych 
przez Kazimierz: wielkiego, pozo- 
stałości dawnych konstrukeji praw 
nych, przewidujących  postepowa- 
nie karne przeciwko zwierzętom. 
Odpowiedzialncdć karna zwierząt 
utrzymała się znacznie dłużej w 
Rosji, gdzie jeszcze do niedawna 
obGwiązywało prawomocne ofze- 
czenie senatu z roku 1864, obarcza 
jące kara śmierci zwierzęta, które 
krały udział w sodomii. 

Orzeczenie to nakazuje zwierzęta 
ie zabijać i zagrzebywać w ziemi. 

Pedchną karę przewiduje dawne 
prawo armeńskie. W myśl tych 
przepisów zwierzę, które spowodo- 
walo śmierć ctzwiekai plant nno 
być zagrzebane żywcem w ziemi. 
Ten sam duch przyświeca Leges 
Barbarorum, nakazujący  odda- 
wanie rodzinie zabitego, zwierząt, 
które przyczyniły się do jego zgo- 
nu. Cztcakom redziny zabitego 
przysługuje prawo zemsty na odda 
nych zwierzętach. 

Istnienie podobnych przepisów 
w dawnem prawie kanien. wydaje 
się nam dziś czemś nieprawdopa 
dobńem i młezrozumiałem, ale sko- 


Ośórek może szkodzić 


nie rozgryzie go dobrze i nie przeżuje 


jeśli spożywający 
(Czasami można spotke* się 
z ludźmi, którzy źle mowią o 
ogórkacn. Wygłaszają wtedy 
mmiejwięcej takie zdania: 

— Ogórki nie każdemu słu- 
ża 
Ja po ogórkzch, zwłaszcza su- 
rowych, lub po mizerji, mam 

bóle brzucha, 

Dlatego u mnie w domu nie 
podaje się ogórków. 

Ale ogórki mają też namiyt- 
nych zwolenników i nic dziw- 
nego, bo smak ich *est dziwnie 
pociagający. Kto wie. czy „prze 
padanie“ za tą jarzyną nie stoi 
w związku z jej dużą rolą zdro 

: womg. ` 

W większości donrów w Pol 
sce nie umianoby sobie wyobsa 
zić sezonu letniego bez ogór 
ków i nie dziwnego: 
ogórki, 
podstawowe rośliny na stole w 

rzasie lata. 

Niestety. nasza kuchnią z 
kartoflami i kapusta (gotowa- 
ną) obchodzi się po barharzyń 
sku; bo wygotowuje z nich to, 
co jes! najcenniejszego — sołe 
mimeraine — i wvlewa do zle- 
wm. Tylko 
ogórek, te cenne dla ariii 

ludzkiego sole, zachowuje 
i może właśnie tej okoliczności 
zawdzięczamy, że ma tak wie- 
lu gorących zwolenników. 

Ogórki jadamy na surowo, 
soławańne | kiszone. Gotowane 
ogórki jada się przeważnie w 
zupach, a surowe dodawane są 
też do chłodnikn. Najeenniej. 
szy ich składnik — 
sok używany jest przez panie 

do celów kosmetycznych. 
i w ten sposób zdaje jeszcze 
jeden zdrowotny egzamin: z ù- 
żywęzego dzialania na skórę 
ludzką 


kapusta 1 kartofle ta. 


Czy surowy ogórek może 
szkodzić zdrowiu? Jeżeli ktoś 
będzie wypowiadał to zdanie. 
nie wierzmy mu na ślepo, lecz 
starajmy się dociec do źródła 
tej opinji Już pabieżna obser- 
wacja pozwoli sam odkryć, że 
suitor iukich poglądów najczęś 
ciej nie umie... jadać ściślej mó 
wiąc. — nie umie żuć. 

Niekutturalne niedbalstwo 
przy jedzeniu niejednego czło- 
wieka odstręczyło od zarowych 
pokarmów i zrobiło mu zamęt 
w głowie co do właściwej oce- 
nv ludzkiego jadłospisu. 

Ogórek jest klasycznym 
sprawdzianem niedbalstwa w 
jedzeniu, 
że sok jego ni^ jest podatay 
na procesy gnilne: surowy 
górek nieraz 
tydzień może leżeć na powie- 
trzu. zanim zacznie się pané, 
bo sok ogórkowy posiada na- 
wet substancje o składzie de- 
zyntekcyjnym 

Jeśli ktoś po ogórkach ma 
zubyrzeniy w kiszkach i odczu 
wu bóle z powodu nadmierne- 
go «iśnienia gazów. powsta- 
łvch przy procesach fermenta- 
cyjnych, to przeważnie 
przyczyni tego jesi niech!ujne 

żucie. 

Niepogryzionwe, nie rozmią?- 
Sone nie pomieszane ze śłiną 
kęsy pożywienia nie poddają 
się działania soków trawien 


„Mych. zachowuja się więc w ki- 


szkach, jak ciała obce i. szko- 
dzą.,To też wielu sędziów. fe- 
ruiacych wyraki o ;zkodliwo: 
ści ogórków, możnaby łatwo 
przywołać do rozsadku, dając 
im wskazania: nauczcie się naj 
pierw jeść ogórki. Gdy zerwie- 
cie z waszym. nieokrzesanym 
sposobem spożywania pokar- 


Dlatego klasycznym, , 


mów, wtedy zanienicie poglądy 
na ogórki. 

Kwas z kiszonych ogórków 
można używać do zakwaszenia 
jarzyn, ale 
wlewać go należy po łekkiem 

ostygnięciu potrawy, 
aby nie zabić eennveh baklerji 

Skórkę z ogórków surowych 
należy zdejmować bardzo de- 
likatnie. Nie warto krajać z o- 
górka całych warstw, a lepiej 
oddzielić tylko 
cieniutka warstwę Skórki, gdyż 
tuż pod nią ocalsją dla nas cen 

ne witaminy. 

Nie należy też wyciskać mi- 
zerji w celu uwolnienia jej od 
soku z „goryczką*, Niech Te- 
piej ta goryczka zostanie, ho 
przecież w ten spo 6b pozba- 
wiamy się najcenniejszych sub 
stancji ogórków: ogórek bez so 
ku straciłby swoją wartość od 
żywczą i niemal cały sens zdro 
wolny. 

Najcenniejsze cą ogórki 

surowe. 

Przy spożywaniu ich obywau;- 
my się tylko bez większej ilości 
oli, kióra przeważnie używana 
jest w nadmiarze i kto wie, czy 
nie przynosi ludzkości twięk - 
szej szkody, niż inny produk! 
monopolu państwowego: alko 
hol. 

Sok ogórkowy sprzyja proce- 
som trawiennym i odgrywa To- 
lę chemiczną ciał, zwanych w 
chemii katalizatorami, Sok ten 
w czasie upałów i zmęczenia 
addziaływa na nasz organizm 

dziwnie orzeźwiająco. 

Dodajmy. że nasienia ogór- 
ków (pestki), nawet niedojrza- 
łe, zawierają cenny dla nasze- 
go organizmu olejek, który w 
dojrzałych ogórkach stanowi 
40 proc, całej masy nasienia. 


Złoto !eczy ludzi 


przedewszystkiem przy gruźlicy skóry 


Złoto, uważane przez ludz- 
kość od zarania kultury za 
najszlaąchetniejszy z pośród me 
tali, nie było i nie jest obce me 
dycynie, Pierwszymi lekarzami 
którzy zwrócili na nie uwagę, 
byli prawdopodobnie lekarze 
hinduscy. W wielkim arsenale 
leków, którym dysponowali (za 
wierał on blisko tysiąc środ- 
ków), najcenniejszym i najsku- 
teczniejszym było złoto. We- 
dług lekarzy hinduskich, leczą- 
cych na kilka wieków przed 
cerą chrześcijańską, złoto poma 
gało tam, gdzie 
skutku inne środki. 
zioto. według hindusów, nietyl 
ko leczyło, lecz również prze- 
dłużało życie, Stąd w eliksirach 
ua przedłużenie życia, tak chęt- 
nie przyjmowanych przez hin- 
dusów, głównym składnikiem 
bvła złote. 


Co więcej, 


Ta wiara w niezwykłą sku: 
leczność leczniczą najszlachet- 
niejszego z pośród metali odży- 
wała raz po raz w ciągu wie- 
ków.  Ugruntowanie naukowe 
tvch wierzeń i skuteczne zasto 
sowanie złoła jako „lekarstwa 
przypada na nasze czasy, 


Złoto w lecznictwie stosuje 
sia dzisiaj na wielką skalę w 
dentystvce, Nie wchodzą tu jed 
nak w rachubę jego własności 
lecznicze. Terąpeutyczne wła- 
sności złota wyzyskano w innej 
formie. Stało się to przy spo- 
sobmości poszukiwań skutecz- 


Nie warto więc pogardzać 
ogórkami i krytycznie należy 
odnieść się do tych, którzy w 
swoim „systemie“ żywienia wy 
kluczają ogórki, bo napewno sa 
to przeważmie ludzie niechlij- 
ni w jedzeniu 

(m, mu 


nie odnosiły 


ro zdajemy sobie sprawę, że głów 
nym czynnikiem reakcji prawnej 
był podówczas odruch gniewu i 


` zemsty, przestaniemy się dziwić po 


wadze, z jaką formowane artyku- 
ly prawą o „wykroczeniach, wy- 
stępkach i zbrodniach” zwierząt. 
Uczucie guiewu lub zemsty bylo 
raluralną mpótrzeba pierwotnego 
człowieka, szukało ujścia w każdej 
możliwej formie i kierowało się z 
krakn innej oliary, przeciwko hez- 
pośrednini sprowcom zła: zwierzę: 
ciu iub przedniictewi martwemi. 
Postępowanie ludzi tej epoki przy- 
pomina złość dziecka» które bije 
kamień, na który upadło. Chęć zeń 
sty za każdą cenę górowała w psy 
chice człowieka tan dalece; że do: 
piero z upływem lat zaczęto zwra* 
vać uwagę na celowość i pożytek 
takiej bezpośredniej i emocjonalnej 
ieakcj, A zresztą i dziś, choć dzie: 
lą nas od tych czasów setki lat, u 
czucie zemsty silnicjsze jest nieraz 
Gd rozsądku i zmusza niejednego 
wieśniaka do przestrzegania zwy- 
czaju ludowego, który zaleca przy 
wiązżywanie kamieni do gałęzi 
drzew, niedających owoców, 


Trudno więc dziwić się wściekła 
ści Xerxesa, który każe żołnierzom 
chłostać łańcuchami merze z powo 
du zażopiena floty, lub obłakańcze 
mu szaławi Iwana Groźnego, ska- 
zującego dzwos który dał sygnal 
do buntu, na odciecie ucha i zavłke 
na Sybir. 


Mając w pamięci ów zwyczaj lu 
lowy: łatwiej zrozumiemy swych 
przodków, formułujacych akty © 
skarżewia przeciwko poam, koniom, 
a nawęt kamieaiem, 


płuc 


nego środka przeciw gruźlicy. 
Już odkrywca prątka gruźlicze 
go Robert Koch zaobserwował, 
że rozpuszczalne sole  złolńć 
szkodzą odkrytej przez mieso 
hakterii. 

W związku z temi obserw»- 
cjami lekarze Glueck i Bruck 
próbuja w roku 1913 leczyć cho 
rych na gruźlieę skóry przy po 
mocy dożylnych zastrzyków 
sinku złotawo - potasowego. — 
Niezbyt korzystne wyniki tej 
próby nie zniechęciły badaczy i 
niedługo potem pracownie nau 


"kowe lekarzy Feldta, a przede- 


wszystkiem duńczyka Moellga- 
arda. mogły poszczycić się po- 
ważnymi sukcesami Rozpusz- 
czalne sole złota nie okazały 
się wprawdzie lekiem cudow- 
nym, oddały jednak i oddają 
poważne usługi lekarzom, wal- 
czącym z gruźlicą. Leczenie od 
hywa się niejednokrotnie daw- 
kami mikroskopijnie małemi. 
Np. w jednym, otrzymywanym 
przez chorego, zastrzyku „zło. 
tego leku* zwanego Krysolga- 
nem, znałduże się średnio jed- 
na tysięczna część grama „efek 
tywnego* złola. Inny środek, 
złoty Aurosan, używa się do 
zastrzyków w większych daw- 
kach, tak że pacjent może otrzy 
mać naraz nawet jedną trze- 
cią część grama złotego. Da 
słvnnych złotych lekarstw na 
leży wprowadzona do lecznie- 
twa w roku 1924 przez wsbonl- 
nianego uprzednio prof. Moel! 
saarda sanokryzyana. 

Oprócz innych celów. na ja- 
kie zużywa ludzkość 60 tonn 
wydobywanego rocznie  złału, 
pewien odsetek idzie na wf 
rób lekarstw, Jak wielki on jest 
trudno wywnioskować, «koro 
odpewiednie statystyki milcza 

År 


S Bi 


Oddawna już krążą wersje o 
białocerej, niebieskookiej i ja- 
snowłosej rasie ludzkiej, która 


mieszka gdzieś w lasach dzie-' 


wiczych Brazylji, 
wonoskórych), 
indjan. 

Pogłoski te potwierdziły sie. 
gdy wkrótce po wojnie śwlato- 
wej wysłana przez instytut 
Rockefellera ekspedycja rze- 
czywiście napotkała w okoli- 
cach najbardziej niedostęp- 
nych białych ludzi. Kwestja po 
chodzenia tych ludzi przez dłu 
gi czas stanowiła zagadkę dla 
uczonych, — Obecnie wykryła 
prawdę ekspedycja uczonego a- 
merykańskiego dr. Wilfreda. 
stwierdzone zaś fakty ukazują 


pośród czer- 
cza” owłosych 


REWJA 


liindjanie 


Dr. Wilfred wyjaśnia jedną 


nam jedna z największych zbro 
dmi, jakie zna historja. 

Dr. Wilfred dotarł, pośród 
największych niebezpieczeństw 
w okolice, których nie oglądał 
jeszcze żaden cywilizowany bia 
ly, Eksnedycja staczała nieu- 
stanne walki z indjanami į po- 
niosła już skutkiem tego znacz 
ne straty. Z tego też względu 
zdecydowano się na powrót, by 
nie podzielić wkońcu losu płk 
Fawcett'a, którego śladów nig- 
dy nie odnaleziono. Pewnego 
jednak dnia pojmano krajowca 
który sprawiał wrażenie białe- 
go czystej krwi, Biedak był pra 


wie nagi, jak wszyscy indjanie 
i mówił językiem tubylców 
znanym wodzowi ekspedycji. 


Trzeba było przyjrzeć się do- 
brze temu człowiekowi, by 
stwierdzić, iż był metysem, — 
Włosy miał żółto-rude i jasno- 
niebieskie oczy i tylko bron- 
zowy odcień skóry wskazywał 
ną jego indyjskich przodków. 
Jemiec niemniej był zdziwiony 
obecnością białych w puszczy. 
Uspokoił się jednak wkrótce, 
gdy dr, Wilfred wytłumaczył 
mu w jego własnem narzeczu, 
że nie grozi mu żadne niebez- 
pieczeństwo. I wtedy człowiek 
opowiedział, ku największemu 
zdziwieniu podróżników, iż w 
lesie znajduje się całe miaste- 
czko ludzi podobnego typu. — 
Nikt już teraz nie myślał o po- 
wrocie, W każdym bądź razie 


AĄGE STJÓRDAL-JERFALLA 


Wezwał mnie naczelny re- 
daktor, wręczając telegram ua 
stępującej treści: 

„W największej tajemni- 

"cy przyjeżdża Greta Garbo 

— stop — przyjazd szesna- 

stego o północy do Treller- 

borga — stop — stamtąd o 

pierwszej pięć dalej pośpie 

sznym do Sztokholmu — 
stop — zamieszka w hotelu 

„Terminus“, 

Kolego Stjürdal! Ma pan spo 
śobność się wybić. Zrób pam 
wywiad z Gretą Garbo i napisz 
pan szereg reportaży dla nasze 
go pisma. Koszta nie grają ro- 
lil Sądzę, że rozumiemy się.. 


* Od półńocy czekam na pański 


telefon, Do widzenia. Stfiurdal!* 

Zadzwoniłem do Malmó i za 
mówiłem specjalny samolot do 
Sztokholmu. W dwie minuty 
później pędziłem wspaniałą li- 


muzyną do Malmö. Po ezte- 
rech godzinach wylądowałem 
w Sztokholmie i taksówką 


czemprędzej zajechałem do ho 
telu „Terminus“, Właścicielem 
hotelu jest Bertil Jökul, dawny 


‘möj przyjaciel. Serdecznie przy 
witał się ze mną i zaczał zada- 


wać pytania. 

Przerwałem mu słowami: 
„Posłuchaj, przyjacielu! Mu- 
sisz mi pozwolić, bym na ca- 
ły czas pobytu Grety Garbo w 
twoim hotelu grał rolę portje- 


vw Zn 


bokiaterka filmu „Kocha, lubi, sza 
auje’ 


Greta Garbo przyje 


ra. Zamierzam napisać sensa- 


cyjny reportaż p. t. „Stjördal- 
Jertalla jako  portjer Grety 
Garbo'* „Dobre, co?“ 


Jókul śmiał się do rozpuku. 
„Zapóźno, Aage, zapóźno! Od 
sześciu godzin objął tę rolę 
Sven Elfsby z pisma  „Aften- 
bladet“, Om jest teraz portje- 
rem hotelowym...“ 

Stanąłem, jak wryty i przez 
kilkanaście sekund nie mogłem 
się uspokoić, Wreszcie wpad- 
łem na pomysł. 

„Na którem piętrze zamiesz- 
ka Greta?" 

„Zarezerwowano jej pokoje 
książęce na trzeciem piętrze!“ 

„Wspaniale! Obejmę funkcje 
lift-boy'a!'"* 

Jókul dostał znowu ataku 
śmiechu, a gdy się uspokoił. 
rzekł; „Chłopca do windy gra 
już Haakon Jśrvin z dziennika 
„Dagblad!“ 

Znowu zamilkłem na chwilę, 
poczem zaproponowałem: „Po- 
zwól mi być jej kelnerem. Tą 
drogą mogę się dowiedzieć o 
niejednem naprzykład...“ 

„Kelnerem został już Birger 
Tingvall z „Dagens Nyheter“, 
Przychodzisz zapóźno, kocha- 
ny przyjacielu!“ 

„A może będę kelnerem w 
sali restauracyjnej?* — rzek- 
lem zrozpaczony. 

„Jest nim już Kristjan Vi- 
borg z  „Góteborges  Tidnin- 
gen“, 

„Chce być lokajem do sprzą 
tania“! — błagałem. 

„Mam już dwuch: redaktora 
Bjórnberga z „Ny Tid* i Olafa 
Garda z „Arbetaren'. 

„A kto prowadzi auto. które 
postawiono do dyspozycji Gre- 
cie Garbo?“ 

„Doskonały dziennikarz Bor 
ras z „Svenska Morgenbladet“ 

Byłem bezradny. Cóż mija- 
tem czynić dalej, Zamyśliłem 
się i nagle zabłysła mi nowa 
myśl. Wypadłem z hotelu jak 
szalony i w ciągu kilku minut 
znalazłem się znowu na lotnis- 
ku. Po upływie pół godziny u 
dałem się samolotem do Trel- 
leborga. Zdążyłem jeszcze w 
porę, bo na 40 minuł przed o 
dejściem pociągu. 

Greta Garbo zajęła już swój 


pdzedział sypialny, a sekretarze 


czuwali nad jej snem, jak lwy. 
Teraz należało działać, Posta- 
nowiłem odegrać rolę konduk- 
tora wagonów sypialnych, Gdy 


wyszukałem owego kondukto- 
ra, z którym zamierzałem per- 
traktować, krew  zastygła mi 
w żyłach. Był nim kolega po 
piórze Birholm z „Vest Sven- 
ska Kurieren*. Wskoczyłem do 
następnego wagonu. 

„Konduktor! Gdzie jest kon- 
duktor? krzyczałem w niebo- 
głosy, — Odrazu zgłosiło się 
dwuch konduktorów. Byli to 
dwaj bracia — dziennikarze 
Lund z „Veckotidning". 

Biegnę do wagonu restaura- 
cyjnego. Bogu dzięki, że jest ta 
ki wagon — myślę. W wagonie 
restauracyjnym zajęty jest ku- 
charz i obsługują dwaj kelne- 
rzy, Jednak jedno spojrzenie 
wystarczyło aby silę zorjento- 
wać, Redaktor Drammen z „Ge 
fle Posten“ zamiatał wagon, a 
Skrun z  „Gółebórgstrakten* 
mył talerze, W kuchni wagonu 
Jórndal z „Smalands Folkblad" 
okierał kartofle, 

Moją osłatnia szansą była 
— lokomotywa! Zbliżywszy się 
do lokomotywy słyszę naste- 
pujacy djalog między Axelem 
Hotingem z „Handelsbladet* a 
Erikem Bollmisem z Sjöfart- 
stidning*': 

„A czy znasz wszystkie tech- 
niczne przepisy?“ pytał Boll- 
mas — palacz. 

„Nie ale to nie jest taka sztu 
ka“ — odpowiedział Axel Ho- 
ting — maszynista. „Wpraw- 
dzie z hamulcem jeszcze się nie 
bardzo dobrze obchodzę, ale 
nauczę się w czasie jazdy!* 

W tej chwili wpadłem na 
genjalny pomysł. Jak błyskawi 
ca wybiegłem z dworca i po- 
pędziłem z powrotem na lot- 
nisko. Zbudziłem pilota i za 
drogie pieniądze  wynajątem 
maszynę do Sztokholmu. 

Nocny lot udał się, Przybyw- 
szy do Sztokholmu udałem się 
na dworzec, gdzie zastałem na- 
czelnika urzędu ruchu przy 
śniadaniu. Z miejsca zapyta- 
łem: „Dokąd? Dokąd ich za- 
wiozą?'* 

Jego wzrok wyrażał życzenie. 
aby jaknajrychlej znalazł się 
na miejscu jakiś kaftan bezpie- 
czeństwą. 

Wyłuszczyłem mu o co cho- 
dzi. 

„Mam na myśli katastrofę 
kolejową. Dokąd zawieziecie 
rannych w razie katastrofy?" 

„Do szpitala miejskiego!“ — 
odrzekł kolejarz i dalej — już 


należało zwiedzić miasteczko. 
Przybyto tam po dwudniowym 
marszu, Już na pierwszy rzut 
oka miasteczko różmiło się bar 
dzo od innych osiedli indyj- 
skich, choćby tem, że wszystkie 
chaty zbudowane były mocniej 
i trwalej, Tu i owdzie trafiały 
się nawet domki drewniane w 
dobrym jeszcze stanie, Ludność 
zaś, złożona z 200 ludzi, przed- 


stawiała sobą wszystkie odcie- 


nie począwszy od 'zystej bieli 
aż do lekko bronzowej czerwie 
ni, lecz w ani jednym wypadku 
ciemno-+bronzowy kolor praw- 
dziwej cery indjańskiej, Conaj- 
mnież tuzin białych pozosta- 
wił tu swych potomków, na 
których krew  indjańska nie 


a F 
Z ża... 


spokojnie spożywał swoje Śnia- 
danie. 

Pojechałem do szpitala. a że 
jesicze było wcześnie, zbudzi- 
iem naczelnego lekarza. Godzi 
na upłynęła zanim się zorjen- 
tował w lawinie moich słów. 

„Czy sądzi pan naprawdę?" 

„Z cała pewnością!" — za- 
pewniałem „pomyśl pan tylko 
doktorze, cały personel pociąg- 
gu stanowia...“ 

W godzinę później nadeszły 
płerwsze telegramy: 

„Pociąg pośpieszny nr 
314 Trelleborg — Sztok- 
hołm zderzył się z pocią- 
giem towarowym — stop 
15 pasażerów lekko ran- 
nych — stop— wśród nich 
— Greta Garbo“. , 

Włożyłem biały płaszcz le- 
karski į czekałem na ofiary ka 
tastrofy kolejowej, 

* EJ * 

Na drugi dzień pismo moje 
zaczęło drnk serji artykułów p. 

„U łoża Grety Garbo". 

Czternaście dni jpielęgnowa- 
łem boską Gretę. 

Pohiłem wszystkich. 


po! mieście: krążyły 


wpłynęła zbytnio. Miasteczko 
oddalone było o kilkaset mil 
od wszelkiej cywilizacji i oło- 
czone zewsząd plemionami tu- 
bylczemi. W wielu domach zna 
leziono stare biblje angielskie, 
strzępy odzieży i przedmioty 
codziennego użytku, wkońeuw 
zaś napisy, które przechowy* 
wano jako pamiątki, Wszystko 
to, a. zwłaszcza opowiadania 
krajowców, łączyło historję ste- 
go.dziwnego miasteczka z wieł 
ką zbrodnią ubiegłego stulecia, 
która prawie już zapomniana, 
narobiła w owym czasie wiele 
wrzawy. 

+, W roku 1853 angielskie to- 
warzystwo okrętowe Blackwell 
Line -spuściło na wodę „Mada- 


gascaT', mający kursować mię 


dzy Anglją a Australją, Był to 
wspaniały okręt, bijący w o0- 
wym. czasie rekord szybkości. 
Po: wielkich odkryciach złota 
w  Australji, okręt wracając 
przewoził stałe znaczne zapacy 
złoła, przeznaczone dla mennie 
angielskich. 

Gdy w połowie r. 1854: „Ma: 
dagascar** zabrał 'w porcie Mel 
kume olbrzymi ładunek złota, 
trudne do 
sprawdzenia pogłoski. W kraju 
tym była w.owym czasie moc 
przestępców t zw. „„bushran- 
ger'sów*, którzy teroryzowali 
ludność, a zwłoszcza poszuki- 
waczy złota. Kradzieże i mor- 
dy były wypadkami codzien- 
nymi. Gdy jednak zaczęło mó- 
wić, że banda opryszków za- 
mierza owładnąć „Madagasca- 
rem* na pełnem morzu, uwa- 
żamo tę zą głupstwo, lub prze- 
chwałki któregoś x przywódców 
pirackich. 


Lecz wkrótce właściciele o. 
krętu spostrzegli, że coś: było 
rzeczywiście nie "w porządku. 
Statek odpłynął podczas: pogo- 
dy i można było liczyć na po- 
myślną podróż, Tymczasem mi 
jały tygodnie i miesiące, a o- 
sret nie zawitał dọ przystani. 


: Nie -otrzymano żadnych wiado- 


mości, ani też nie znaleziono 
kadłuba, ani jakichkolwiek 
szczątków. Wkońcu więc trze- 
ba było umieścić „Madagascar“ 
na liście zaginionych okrętów, 
których losu nie można było 


Jeanette Mac Donald 


ma nowego partnera, Wespół z 


Ramonem Noyarro występuje w 
filmie „Kot i skrzypce” 
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w lasach Brazylii. 


z najpotworniejszych zbrodni 


wyświetłić, mimo wszelkich po 
szukiwań. 

I dopiero teraz podróż dr. 
Wilfreda w dziewicze lasy Bra 
zylji rzuciła światło na te od- 
ległe wypadki, W kilka dni po 
odpłynięciu „Madagascar'* spot 
kała straszliwa burza. Nagłe w 
nocy pasażerów obudziła nie- 
zwykła wrzawa. Krzyki i strza- 
ły  rewolwerowe - . pozwalały 

. przypuszczać, iż prawdą były 
pogłoski zasłyszane w Melbur- 
ne. Najwidoczniej przestępcy 
znajdowali się wśród pasaże- 
rów i między załogą i połączy- 
li się teraz, wywołując zamie- 

"szanie. Jednocześnie kilku ban- 

"dytów uzbrojonych od stóp do 

"głów, zjawiło się w kabinach, 
by steroryzować podróżnych. 

Podczas: tego zbuntowani za 
bili kapitana i starszego ofice- 
ra, pozostałych zaś oficerów o- 
bezwładniono po krótkiej u- 
tarezce. Podróżni, ochłonąwszy 
z pierwszego wrażenia, usłysze 
li, ku swej uldze, że piraci za- 
bierają złoto ze skarbca okrę- 
towego i przenoszą je do łodzi, 
pełnych już żywności. Dlatego 
też, przypuszczając, że chodzi 
tu tylko o rabunek, podróżni 
mieli nadzieję dopłynąć przy 
pomocy pozostałych przy ży- 
ciu oficerów do najbliższego 
portu. Tembardziej, że burza 
się uspokoiła, Nadzieja ta oka- 
załą się jędnak płonną. 

Bandyci nie zamierzali pozo 
sławić przy życiu świadków 
swej zbrodni. Gdy statek gotów 
już był do odjazdu, podróżmi 
stwierdził, iż statek w kilku 
“miejscach przedziurawiono. — 
Zrozpaczeni czynili wszystko, 
co możma, by powstrzymać 
przestępców, lecz odparto ich 
* strzałami, trupy zaś rzucono na 

„ połdład. Ostatnia- nadzieja, by 
uaprawić uszkodzenia, gdy ban 
dyci opuszcząj statdk, spezia 
również na niczem. Kilku bo- 
wiem piratów pozostało na po- 
kładzie, czekając aż okręt zącz 

"mie tonąć. Łodzie oczekiwały, 
by, zabrać ich w ostatniej chwi 
li. I wtedy to podróżnym przy- 
szła myśl, która spotęgowała 
jeszcze tylko zbrodnię. Kobiety 
i dzieci poczęły na kolanach 

" błagać bandytów o: łaskę. Pro- 


siły, bry pozostawiono im kilka. 


łodzi, na których spróbują się 


uratować. Prośby te osiągnęły 
nieoczekiwany skutek, Oto pi- 
raci postanowili uprowadzić ze 
sobą wszystkie młode kobiety 
i dziewczęta, pozwolić zaś um- 
rzeć reszcie podróżnym, Wtedy 
to nastąpiły sceny trudne do 
opisania. Dopiero po wymor- 
dowaniu wszystkich mężczyzu 
i wielu kobiet, zdałali piraci 
opucić wraz z 17 kobietami o- 
kręt, który natychmiast prawie 
zaczął tonąć. 

Los bandy trudno nazwać 
szezęśliwym. Łodzie przybiły 
do brzegu opustoszałych oko- 
lic południowo - amerykań- 
skich i prawie całe złoto zato- 
nęło w wirach przybrzeżnych. 


Wkrótce potem wybuchła 
wśród mężczyzn krwawa walka 
c kobiety i złoto i kilku þan- 
dytów, wymordowawszy towa- 
rzyszy, zniknęło z resztą skar- 
bu. 
Nie wiadomo, co się z nimi 
stało, Ci, którzy pozosłali, 14 
mężczyzn i 11 kobiet, mogli tyl 
ko szukać schronienią w pusz- 
czy, by nie wpaść w ręce poli- 
cji, W ten sposób, po niezliczo 
nych trudach i utarczkach z 
wrogimi krajowcami, powstała 
w środowisku  brazylijskiem 
mała kolonja. Zwolna udało 
się osadnikom  uprawić mały 
skrawek ziemi i wybudować 
chaty, a potem domki, Przez 


pewien czas żyli w zgodzie z 
krajowcami iwtym też czasie 
nastąpiło zmieszanie z indja- 
nami. Wkrótce jednak potem 
wybuchły znów utarczki i ko- 
loniści cudem tylko zdołali u- 
trzymać się przy życiu. W v- 
wym okresie wspólnego niebez 
pieczesńtwa kobiety wybaczył» 
wielu mężczyznom, których ży 
cie dzieliły i których dzieci wy 
dawały na świat. Nowe poko- 
lenia zapomniały zupełnie o 
zbrodni. Z początku koloniści 
pragnęli zapewne wrócić na ło- 
no cywilizacji. Obawa jednak 
kary, niemożliwe do przezwy- 
ciężenia trudności podróży i 
prześladowania ze strony kra- 


jowców, zmusiły ich do pozo 
stania w dziewiczym lesie. 


Potomkowie ich, urodzeni w 
puszczy, zmuszeni ubierać się, 
fak indjanie, i współżyć z ni- 
mi, nie znali już, jak zapewnia 
dr. Wilfred, nostalgji za krajem 
którego nigdy nie widzieli i o 
którym nikt im nie opowiadał. 
Przeciwnie, duszą i umysłem 
stali się podobni do indjan t ży 
cie ich nie wydaje się im dziw 
nem. W każdym bądź razie 
nikt z pośród nich nie przyjął 
propozycji uczonego, by wró- 
ié z nim do kraju ludzi bia- 
łych, 


Jerzy Geller 


Przeklęta opera 


„Hugonoci* mają szczęście do niezwykłych powikłań zakulisowych 


W Moskwie i Leningradzie 
mają wkrótce wystawić „Hugo- 
notów* w celu antyreligijnej 
propagandy. (Chciałbym wie- 
dzieć, jaki z tego wyrośnie skan 
dal. Wszak  „Hugonoci*, to 
„przeklęta opera*, Kondratjew, 
reżyser Maryjskiego teatru, ma 
wiał przed każdem przedstawie 
niem „Hugonotów*: 

— Załóżmy się: będzie skan- 
dal, czy nie? 

Widziałem „Hugonotów" -nie 
złiczoną ilość razy. Grałem w 
nich, A żadne przedstawienie 
nie obyło się bez jakiegoś tra- 
gikomicznego incydentu. Jeżeli 
nie na scenie, to wśród publi- 
czności. A 

Najbardziej interesująca jest 
fabuła opery. Jej głównie za- 
wdzięczała powodzenie, W każ 
dym razie nie muzyce, zręcz- 
nej lecz niezbyt głębokiej, % 

Jest jednak jeden moment w 
„Hugonotach*, za który wyba- 
czono kompozytorowi wszyst- 
kie usterki muzycznej struktu- 
ry. Moment ten, to duet miło- 
sny hugonota Raula i katoliczki 
Walentyny. 

Słyszałem go w wykonaniu 
najznakomitszych śpiewaków, 
wśród których trzymali prym 
Angela Marini i czarująca Ka- 
rolina Salla. Zakochani w sobie 


Douglas Fairbank 


foteresuje się przemysłem filmowym w Polsce, czegc uajiepszym do- 
wodem konferencja, na którą zaprosił do siebie dyrektora warszaw- 


skiego „National“, p. Fleminga 


(na prawo) 


grali role Raula i Walentyny z 
taką głębią uczucia, że widzo- 
wie wstrzymywali oddech w o- 
bawie, by nie prysł czar. N, G. 
Rubinstein utrzymywał, że po- 
koje „Ermitażu (znany w Mo- 
skwie dom schadzek) zapełniły 
się do ostafniego po każdem 
przedstawieniu „Hugonotów* z 
udziałem Mariniego i Salli. Naj 
onotliwsze dotychczas kobiety 
nie mogły opierać się dłużej za- 
pędom wielbicieli, przejęte oza- 
rem miłości. 

Ten właśnie duet obrał sobie 
zły duch skandalu za teren 
swych szatańskich żartów. 

Jedną z ofiar była Adeline 
Patti. Mąż divy markiz K,, 
wzburzony „uczuciowością'” 
pry żony i partnera jej Nicoli- 
ni'ego, wpadł za kulisy i zro- 
bił Adelinie scenę, epilogiem 
której był rozwód. Markiza K. 
została panią Nicolini i wkrót- 
ce owdowiałą, Po raz trzeci 
wyszła zamąż już w podeszłym 
wieku za szweda hrabiego Se- 
destroma, obojętnego na jeż ar- 
tystyczne laurv. Nie mało krwi 
napsuł duet z „Hugonotów' Jul 
janowi Zakrzewskiemu, słynne 
mu polskiemu tenorowi. Oto 
co opowiada o swych przeży- 
ciach w roli Raula: 

„Moją „sezonową żoną“ by- 
ła prymadonna L., ukrainka, 
pełna temperamentu, Szatan 
chciał, że przed wyjściem na 
scenę w czwartym akcie spo- 
strzegła mnie, całującego za ku 
lisami jakąś chórzystkę. Na sce 
nę zazdrości nie było czasu. — 
Nawpół przytomna z gniewu 
wbiega na scenę i pada na krze 
so bląda z płonacemi oczymą. 
Wpada Raul. Walentyna spo- 
tyka go sowami duetu: 

— Raul! Boże! Ty tutaj? Po 
co? z 
I kończy cichym sgykiem: 

— Psi synu! 

A ja tym samym tonem: 

— Suka to mówi! 

A głośno: 

— Nie bój się! Jeszcze raz 
przed śmiercią... 

(Ona: — Bodajeś zdechł!)... 
rzec ci: Kocham cię... (Ona: — 
Łżesz łotrze, słyszałam, nie o0- 
szukasz mnie!).. chcę zerwać 
łańcuch moich męczarni!. (Ona: 
— Już wszystkie zerwane! nie 
chcę cię znać. Idź do czartal). 
I dalej w tym tonie. Ja spie- 
wam tekst opery, a ona kompo 
nuje swój. Publiczność na sce- 
nie nie słyszy, ale sufler i chó- 
rzyści w kulisach trzymają się 


za: boki. Proszę posłuchać, jak 
brzmiały dalej nasze miłosne 
wyznania: 

Ja — Raul: Muszę już iść.. 
Lubko, przestań nędznico! 

Ona — Walentyna: IJdź- na 
oztery wiatry. 

Ja: Aby oznajmić moim bra- 
ciom... Lubko, to świństwo! 

Ona: Ja sama powiem mo- 
im braciom o tobiel 

Ja: Że groźna chwila... Lub- 
ko, bo opuszczę scenę! 

Ona: Owszem, Twoja fizjo- 
gnomja jest w niebezpieczeń- 
stwie. 

Ja: Gotować się do boju... 
Lubko, bo dostaniesz w zęby! 

Oua: Gotuj się, gotuj: niech 
się tylko akt skończy, to bę- 
dziesz miał za swoje! 

Gdy zgodnie z rolą oparłem 
głowę na jej kolanach, wczepi- 
ła mi się wszystkiemi palcami 
we włosy i, niby gładząc, dar- 
ła co sił. Już nie śpiewam, a 
wyję: „O powtórz mi: ciebie-e-e 
kocham! A ta sekutnica drwi: 


„Wytrzymuj fermate; jesteś 
dziś przy głosie“. 
Odpłaciłem jej za to, gdy 


przyszła kolej na scenę omdle- 
nia. Grzmotnąłem ją, cucąc, gła 
wą o podłogę, że zadzwoniła 
zębami. Ale nie uległa. Gdy 
miałem wyskoczyć przez okno, 
zerwała się, odzyskawszy ni- 
by przytomność i rzuciła się 
za mmą. Miałem jednak czas 
zniknąć za oknem, tak, że zdą- 
żyła tylko stanąć przed niem 
i rzucić mi, załamawszy ręce: 

— Nędznik! 

A widownia rozbrzmiewa 
urzmotem oklasków.  Publicz- 
ność szaleje z zachwytu. Gaze- 
ty pisały nazajutrz, że duet ni 
gdy jeszcze nie był grany, z ta- 
ką głębią uczucia. Scena omdle 
nia Walentyny to prawdziwe 
„terribile momentu* dla pry- 
madonny, najmniejsze bowiem 
uchybienie w wykonaniu, oko- 
liczność nieprzewidziana i w 
gruncie błaha może zamienić 
w jednej chwili tragiczną SyY- 
tuację w humorystyczny epi- 
zod. U jednej włosy nie rozsy- 
pały się na czas nakształt pła- 
szczą, druga zdarła w fośpie- 
chu perukę, trzecia zanadto o- 
bnażyła nogi, padając. 

Scena omdlenia wymaga peł 
nej wdzięku zręczności, a rolę 
Walentyny grają przeważnie 
śpiewaczki niemłode i dobrej 
tuszy. Gdy. prymadonna mos- 
kiewskiej opery, posiadająca cu 
dny głos, lecz bardzo otyła i 


skutkiem tego powolna, zaczę: 
ła ostrożnie „padać*, z galerji 
rozległ się nagle głos: „Słoń kła 
dzie się*, Rozumie się, że wy- 
wiązała się sytuacja zbyt weso- 
ła dla nocy św. Bartłomieja, a 
mąż artystki, oburzony śmie- 
chem i żartami widzów, zabro: 
nił żonie dalszych występów. 


Fatalny los „Hugonotów* po- 
zbawił inną primadonnę mitej- 
sca w rosyjskiej cesarskiej ope 
rze. Gdy nastąpiła chwila du- 
etu, oparła nagle wachlarz na 
ramieniu i zaczęła maszerować 
po'scenie. Myślamo, że dostała 
obłędu, lecz okazało się, że in- 
cydent spowodował zbyt obfi- 
ty łyk koniaku. Chochlik „Hu- 
gonotów' płatał również figle 
w scenie łamania przez hr. de 
Nevers szpady, której albo nie 
można było wyciągnąć z po- 
chwy, albo rękojeść, edkręco- 
na niewiadomo przez kogo, po- 
zostawała w ręku zmieszanego 
aktora, nie mającego już czego 
łamać. Jeden z doświadczo- 
nych starych śpiewaków ai 
snął w podobnym wypadku po- 
prostu szpadę pod nogi prze: 
ciwnika, ale młody aktor. nie- 


zawsze posiada szybką orjenłta- 


cję, a chwilowe zmieszanie mo: 
że wpłynąć na wykonanie. roli 
a czasem i na dalszą karjerę ar 
tystyczną. Tylko aktor może 
zrozumieć wpływ takich drob- 
nych niepowodzeń na scenie, 
„Przeklęta opera" była rów- 
nież widownią  skandalicznega 
incydentu, jedynego zapewne w 
karjerze Pauliny Lukki. W mo 
skiewskiej operze miał się 6d- 


być benefis ubóstwianej przez 
publiczność śpiewaczki. z 
biletów były horendalne, -m 


mo.:to rozchwytano je w ciągu 
kilku godzin, bo był to pierw- 
szy występ artystki w „Hugo- 
notach*, Lecz nie gardząca we- 
sołą zabawą Lukka spędziła 
przeddzień benefisu na zamiej- 
skiej wycieczce w gronie oficc- 
rów. Piła bez miary, śpiewała 
na mrozie, a gdy nadeszła chwi 
la występu ochrypnięta benefi- 
santka mogła wydobyć z siebie 
zaledwie szept. Publiczność, 
która 'wykosztowała się na dro- 
gie bilety, nie mogła wybaczyć 
artystce zawodu.  Wrzaski i 
gwizdy, które rożległy się wlc 
dy na widowni cesarskiej oper 
w Moskwie, brzmiały z pewn: 
ścią w uszach śpiewączki € 
końca jej życia. „Przeklęta opu 
ra“ pozostała wierną swemu 
przydomkowi. A A. 
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Kosmiczna brygada Compłona. — Fizycy ma samolotach i sirałosiałach. — 
Gitary nauki. —istofa promieni kosmicznych. Narodziny gwiazdy. 


Fizyków, którzy oddają się 
pracy naukowej w ciszy labo- 
rałorjów i gabinetów, nazywa 
ja powszechnie „uczonymi ga- 
binetowymi* w _ przeciwień- 
stwie do ich kolegów, botani 
ków, zoologów i geologów. 

Wyjątek stanowią fizycy, któ 
rzy za przedmiot badań obrali 
promienie kosmiczne. Nie ule- 
za wątpliwości, że promienie 
te nie są ziemskiego pochodze- 
nin. a 

przedostają się z zewnątrz. 

Rozumie się, że siła ich jest 
różna, zależnie od wysokości, 
gdyż, w miarę zbliżnia się do 
powierzchni ziemi, zostają czę 
ściowo pochłonięte przez atmo 
sferę. Jeżeli zaś źródłem ich 
jest pewna określona część ko- 
smicznej przestrzeni, to toz: 
mieszczenie tych promieni za- 
leżne będzie od położenia zie- 
mi względem źródła. 

Nauka © promieniach kosmiez- 
nych zest jeszcze bardzo młoda. 

O wielkości zainteresowania 
świadczy fakt, że w roku 1925 
ogłoszono w tej dziedzinie 20 
prac, w roku zaś bieżącym licz 
ha ich doszła do 600. 

Siłą rzeczy badania musza 
się odbywać nie w gabinetach. 
Uczeni wznoszą się w przestwo 

PZ 
spuszczają w głąb oceanu, prze 
imierzają kulę ziemską w róż. 
vych kierunkach. 

Amerykański fizyk Compton 
skonstruował przyrząd do ba- 
dania kosmicznych promieni. 
Ziomek jego Millikan bada ich 
siłę na olbrzymich wysokoś- 
tiach, W slady poszedł Piccard 
Jbudowano specjalne samoloty 
s- „stratostaty* — z zamyka- 
ścemi się hermetycznie gondo 
lami do wysokich łotów 
Mamy już ofiary nowej nauki, 
Przed kilku miesiącami zginął 
sowiecki stratostat ,Ossoawia- 
chim“ z trzema lotnikami, a 
ostatnio niemiecki, kierowany 
przez prof. Schrenka, 

Prof. Kelgerster, jeden z 
pierwszych badaczy promieni 
kosmicznych, robił 
pomiary w kopalniach na głę- 

hokości 600 metrów, 

Ustalono, że promienie kos- 
miczne, po przebyciu całkowi- 
atmosfery ziem- 
skiej, moga jeszcze przeniknąć 
warstwę wody o głębokości 700 
metrów. 

Promieniowanie wogóle by- 
wa faliste. jak promienie świe?) 
ne i Rentgena oraz korpusku- 
larne, składające się z drobin. 
jak promienie katodowe i pro- 
mienie alfa, Energja promienia 
wania falistego zależy od czę: 
sości drgań, a korpuskulatne- 
go, od szybkości ruchu drobin. 
Energja promieni katedowych 
wynosi dziesiątki tysięty walt 

a promieni alfa milfony» 

Badania promieni kosmic?z- 
nych stwierdziły ich niesłycha 
ną energję, wynoszącą dziesiat 


tej warstwy 


ki miljardów woli Promienie 
te przechodzą przez płyty oło- 
wiane kiłkum trowej grubości. 
Działanie ich na żywe organiz- 
my jest olbrzymie į niezawśz 
nieszkodliwe. 

Niszczą Substancje uieorygaui- 
czne'i zmieniają istote pierwia 
stków. 

Nie wiemy jednak jeszcze 
nie o ich fizjolozicznem dzia- 
łaniu i wpływie na system ner 

wowy i funkcje życiowe. 

Energja promięni  kosmicz- 
nych zależy od szerokości geo- 
granicznej, Oznacza to, że 

wpływowi ziemskie- 
go magnetyzmii, 


podlega 


co dowodzi ich korpuskularne 
go układu. Słabna w miarę zbli 


Żania się do ziemi, Składają się 
przypuszczalnie z drobin o róż- 
nej energji. 

Bädanie promieni kosmicznych 
nastręcza niestychane trud- 
ności. 

Fakt ten oraz niedawne roz- 
poznanie tłumaczą szczupłe roz 
miary tego co wiemy dotych- 
czas o promieniach  kosmicz- 
nych. Jedni twierdzą że padają 
na ziemię bezpośrednio z iakie 
goś źródła w przestworzu. Inni 

utrzymują, że 
nie dosięgają ziemi i wieęzna w 
w. atmosferze, 


gdzie rozkładają atomy atmo- 
sferycznych gazów i zwalniają 
elektrony, spadające na ziemię 
z niesłychaną szybkością. 


Znany astronom Lemaitre 
przypuszcza, że promienie kv- 
smiczne 
pochodzą z gwiazdy, powstałej 

przed kilku miijardami lat, 
lecz lak odległej, że dopiero pn 
tym  niesłychanym przeciągu 
czasu światło jej dosięgło zie- 
mi. 

Francuski fizyk  Deauvillier 
twierdzi, że źródłem promieni 
kosmieznych jest słońce. W je- 
go fotosferze powstają niezli- 
czone elektrony, które rozkła- 
dają drobiny gazów ziemskiej 
atmosfery, tworząc promienie 
kosmiezne. 

Już oddawna wiadomo, że 


zachodzące w obrębie słońca 
procesy fizyko - chemiczne ma 


ja przebieg perjodyczny. W a 
kreślonyh odstępach czasu 
powstają na słońcu ciekiro-ma 
gnetyczne burze 
i zwiększa się ilość plam sło- 
necznych. W tych właśnie ima: 
mentach wzmaga się dopływ 
promieni kosmicznych na zie- 
mię. Powodując rozkład materji 
nieorganicznej. wpływają nie- 
wąłtpliwie na funkcje żywych 
organizmów, 
Nie jest wykluczone, że 
są źródłem objawów masowej 
nerwowości, znajdującej swój 
wyraz w wojnach i rewolucyj- 
nych wstrząsąch. 
Astrolodzy, wierzący w kos- 
miczne wpływy na losy czło- 
wieka, nie byli może w błędzie 
w. T. 


Gdyby nie mrówki 


państwa termitów zalałyby cały Świat 


Od dawien dawna wiat przy 
rodniczy, a z nim niemal każ- 
dy człowiek. laik czy uczony, 
interesował się życiem mrówek 

Badania nad zabiegliwością i 
pracowitością tyc dmałych stwo 
rze przyczyńniiy się do napisa- 
nia mnóstwa dzieł i rozpraw. 
Zwłaszcza 
ustrój społeczny ich życia zwró 
cit na siebie powszechną uwagę 
stając się wzorem dla  ustro- 
jów ludzkich. 

Gdzieś w Australji. czy Bra- 
zylji, wśród puszcz nieprzeby- 
tych, żyją 
szczęśliwe państwa mrówekczy 
termitów, nieznające konflik- 
tów i walk Społerznych, zama 
chów stanu i parlamentaryzmu. 

Podziw wzbudza Skorupa 
gniazda. Rozkruszywszy powło 
kę gniazda, widzimy rozliczne 
kurytarze, galerje, komnaty. — 
W jednej leża jaja. w drugich 
larwy, w osobnej izbie, w sa- 
mym środku gniazda, stoi nie- 
ruchoma para — najjaśniejsi 
państwo  termitowie. Bardzo 
przykładni, 

żyją w ścisłej monogamji. 

Królowa „niemodna'* z po- 
twornym odwłokiem, długim. 
nabrzmiałym. jak wór kartofli, 
parękroć większym od przodu 
ciała, Długość jej wynosi 100 
milimetrów, Poddani są znacz 
nie mniejsi (7 — 8 mm). Mimo 
to 


królowa żest więźniem swoich 


maleńkich wiernych. 

Nie może wyjść z izby, z któ 
rej prowadzą za waskie, za cia- 
sne dla niej wyjścia. Funkcją 
dożywotnią opasłej królowej 
jest. znoszenie jaj... 

Na minutę znoci ich kopę, 
a na rok...30 miljardów! A mi 
mo to niema w państwie termi- 
tów przeludnienia. 

Płodność jej trwa 4 — 5 dak 
Poczem ciałem jej dzielą się 


poddani. Nie jest to kanniba- 

lizm, lecz zapewne., kult mo- 

narchji.. 

Król — to istotna kreatura, ma 
ły, chudy i bojaźliwy. 


Jest władcą sowietu. Termity 
mają bowiem sowiet, złożony z 
robotników i robotnie, One sa 
jedynymi -żywicielami króle- 
stwa i całej reszty obywatel- 
stwa. Hodują ogród arzybny. 
Urządzają jażczarnie. 

Ale zdarza się, że 
sowiet niektórym członkom od 

mawia karmienia. 

Nie czyni tego z nienawiści 
klasowej, nie w imię ośmiogo- 
dzinnego dnia pracy, nie pod 


wpływeia postronnej agita.ji. 
Lokaut w sowiecie termiłów 
wybucha dla zachowania bytu 
gniazda pod nieprzepartym mu 
rem prawa, gdyż 
„zbawienie rzeczypospolitej jest 
tam największem prawem“, 
Pouczył ich o tem instynkt — 
błyskawiczna matematyka. Ale 
rąda robotnicza nie jest wszech 
władna brak jej komisarjjatlu 
wojny i bodajże spraw zagrani- 
tcznych. 
W komisarjacie wojny zastę 
pują ją żołnierze. 
Egzotyczni robotiarze żyją jed 
nak w dobrej kornitywie z żoł- 
nierzami i oficerami 


Gi stanowią ciekawe okazy o: 


wycięcie miśdałiców 


nie pociąga za sobą ujemnych nastęostw 


Medycyna zna cały szereg wy 
padków, w których wskazanem 
a nawet koniecznem się staje 
wycięcie, względnie wyłuszeze- 
nie Ł zw. „migdałków“. 

Drobńy ten zabieg wywołuje 
zawsze u pacjenta laika rozma 
ite wątpliwości i zastrzeżenia, 
streszczające się w tem, czy nie 
pociągnie on za. sobą jakichś 
szkodliwych skutków dła całe- 
go organizmu, Bo przecież mig 
dałki muszą do czegoś służyć, 
skoro istnieją —rozumuje laik. 

Nad zagadnieniem tem zasta 
nawia się lekarz dr. Światłow- 
ski w „Gazecie Lekarskiej“, do 
chodząc do wniosku. że obawy 
na tym punkcie nie są uzasad- 
nione. 

Doświadczenia przeprowadza 
ne przez licznych badaczy, da- 
wały wyniki różne, czasem 
wręcz sprzeczne. W każdym ra 
zie stwierdzono u dzieci z wy- 
łuszczonymi migdałkami przy- 
rost na wadze i lepszy rozwój 
ogólny. 


Dr. Światłowski zaznacza, 
że migdałki podniebne lub gard 
łowe, które z reguły podlegają 
wyłuszczeniu, stamowią razem 
z innymi migdałkami (pozano- 
sowy, jązykowy i inne drob- 
niejsze rozmieszczone na tylnej 
ścianie gardła) jeden organ zwa 
ny w medycynie „pierścieniem 
Waldeyera*. 

Przez usunięcie zatem mig- 
dałków gardłowych usuwamy 
zaledwie część tego .,pieścienia* 
podczas gdy reszta pozostaje w 
organiźmie, przejmując na sie- 
bie „funkcję* usuniętych mię: 
dałków. 


Hipoteza ta znajduje popar- 
cie w fakcie, że dotychczas nie 
zauważono nigdy  jakichkol- 
wiek ujemnych następstw, wy- 
nikających z usunięcia migdał 
ków, podcząs gdy np. wycięcie 
tarczycy i mnych gruczołów o 
t. zw, wydzielaniu wewnętrz- 
nem powoduje dla organizmu 
ujemne skutki, dające się z łat 
wością zaobserwować, 


wielkich głowach, lecz ślepych 

jakgdyby dlatego, że 

tylko ślepey mogą iść posłusz 
nie na wojnę, 

Lecz komendanta nie mają. 
Mają natomiast warlę rondę, 
straż przednią, osłonę, tyralie- 
rę i całe wojsko linjowe, złożo- 
ne z bataljonów, pułków, xor- 
pusów armji. Jednakowoż ka- 
dry tworzą robotniev. dożywia 
jąc odpowiednio larwy. 

Najpiękniej przedstawia się 
współdziałanie robociarzy s żeł 
nierzami 
w nocnej, podziemnej zwykłe 

wyprawie po drzewa. 

Trzytysiczna armja wyruszą 
na nocną wojnę, Przodem kro- 
czą żołnierze, potem robotnicy, 
przedzielani kompanją wojsko- 
wą i pod osłoną po obu bokach 
również. żołnierzy, Na listkach 
fraw w pobliżu drzewa kołyszą 
się harcerze. Na dany przez 
nich znak szelestem oniebezpie 
czeństwie, 
cała armja z sykiem cofa sią 

do gniazda. 

Jeżeli wróg nie zaskoczył fw- 
pieżców, robotnicy biorą się 
do pracy, tnąc drzewo i liście. 
a potem znoszą przeżuwają je 
i trawią dzięki pasożytom, któ 
re hodują w swem ciele. Bez do 
broczynnych pasożytów robhot- 


"nicy nie wyrobiliby jadła dla 


mieszkaców gmiazda. lecz j ci 
dobroczyńcy bez robotników 
również żyć nie mogą. Termity 
które hodują ogrody grzybme. 
mogą się obyć bez ich pomocy 
"Termity liczą około 1500 ga 
tunków we wszystkich częś 
ciach świata. 

Rozmnażaniu ich stoi na prze- 
szkodzie groźny wróg: jest to 
mrówka. 
` Termit i mrówka  (bynaj- 
mniej nie kuzynostwo) niena- 
widzą się śmiertelnie. toczac z 
sobą zażarte walki | 
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EZ MĘŻCZYZN 


Republika kobieca w drapaczu chmur 


Kobiety amerykańskie, prag- 
nąc zadokumentować przed 
światem, że jeśli nie zupełnie, 
to przynajmniej w znacznej 
mierze, mogą obejść się w ży- 
ciu bez mężczyzn, utworzyły 
niedawno republikę kobiecą, — 
Ta wyjątkowa republiką nie zo 
stała wprawdzie dotychczas od 
notowana na żadnej mapie g2- 
agraficznej, jakkolwiek 
pod względem zaludnienia nie 
jest bynajmniej mnielsza od 

San Marino iub Andorry, 
które omal nie posiadają swych 
przedstawicieli w lidze naro- 
dów. Znajduje się ona w No- 
wym Jorku mą michliwej 57-ej 
Avenue i 
mieści się cała w 24-piętrowym 

drapaczu Chmur. 

Nie należą do niej obywate- 
le, lecz wyłącznie obywatelki. 
Zresztą na 2000 kobiet przypa 
da zaledwie dziesięciu męż- 
czyzn, spełniających rolę służ- 
by, którym nawet na myśl nie 
przyszło walezyć a równuouwpraw 
pienie. Są to bezsprzecznie 
niewolnicy, którzy za miskę s0 
czewicy wyrzekli Się praw pier 

worodności, 

Oprócz nich wstęp na terytor 
jum republiki kobiecej jest 
wzbroniony. Biada mężczyźnie, 
który gpróbowałby przedostać 
się poza granice tej republiki! 
Tylko jeden jedyny raz w ro- 
ku, a mianowicie 
w pierwszy dzień Wielkiejno- 
cy wrota republiki otwierają 

się naścieżaj 
i mężczyźni mogą spokojnie 0- 
glądać niedostępny dla nich dra 
pacz chmur na 57-ej Avenue, a 
nawet wejść do oddzielnych po- 
kojów. 

W ostatnim czasie rygor, sto 
sowany względem mężczyzn, u- 
legł nieznacznej zmianie, 
Zaczęto dopuszczać bliskich 
krewnych, zamieszkałych w re 

publice kobiet 
i zgodzono się na urządzanie 
kilka razy do roku wieczórów 
tanecznych, Ale bez mężczyzn, 
rzecz oczywista, było jakoś nie 
zręcznie tańczyć, Dla zadecydo 
wania tej tak ważnej sprawy. 
zwołane zostało ad hoc specjal 
ne posiedzenie „najwyższej ra- 
dy* i po długich debatach 
postanowiono znaczną większa 
ścią głosów dopuścić mężczyzn 
do udziału w wzmiankowanyYch 
wieczorach, 

Poza salą balową gościom nie 
wolno jednak przekraczać gra- 
nicy republiki kobiecej: admini 


stracja surowo przestrzegą za- 
sad moralności. 

Republika kobieca jest nie- 
wątpliwie najbardziej dobro- 
czynną republiką w świecie. — 
Do tego stopnia dobroczynną i 
dbającą o moralność swych o- 
bywatelek, że niektóre z nich 
zmuszone są niekiedy do opusz 
czenia murów swej republiki. 
Ale zato kobiety. które w niej 
pozostają, 
zrastają się z nią niepodzielnie, 
jak zakonnice z klasztorem. 

Strzegą one zazdrośnie repu- 
tacji republiki i czynią wszyst- 
ko możliwe, aby ją podnieśćs— 
Niema istotnie takiej ofiary, 
której nie zgodziłyby się dla 
niej ponieść, Odmawiają niekie 
dy nawet wyjścia zamąż, gdy 
się ku temu nadarzy okazja. aby 
nie rozstawać się z ukochany 
republiką, Gazety podały nie- 
dawno wzruszającą histarję pe 
wnej młodej jeszcze kobiety, 
która 
zerwała z ukochanym oddawna 
przez nią człowiekiem, aby się 
nie przeniewierzyć sztandarowi 
powiewającemu  chłubnie nad 
drapaczem chmur na 57-ej A- 
venue w Nowym Jorku, 

* 


Budynek, w którym mieści 
się republika kobieca, jest wła 
snością amerykańskiego związ- 
ku kobiet i powstał przeważnie, 
zawdzięczają staraniom niestru 


Pierponta Morgana, 
rzec można, że ten drapacz 
chmur wyrósł cudem i to zu- 
pełnie w tempie amerykań- 
skiem. Miss Morgan solennie za 
pewnia wszystkich, że brat jej 
nie ofiarował ani centa na ten 
budynek. 

Osiem miljonów dolarów, któ- 
re wydatkowano na budowę te 
go drapacza chmur, 
afiarowane były w części przez 
wspomniany wyżej związek ko 
biet, w części zaś zebrane w 
drodze dobrowolnych ofiar i 

składek. 

Dla zapoczątkowania zbiórki 
tak znacznej sumy 
Miss Morgan urządzała 200-da 

larowe lunch*y, 

cieszące się w Nowym Jorku 
ogromną popularnością, przy- 
czem aranżowane były one w 
salonach najelegantszego hote- 
lu Waldorf, — Zbierała się na 
nich zwykle cała śmietanka to- 
warzyska City, 2 
każdy taki lunch przynosił prze 


kiva zduła w tych dniach w Buda peszcie egzaminy, zo:tała miauowa 


X 


dyplomowaną nauczycielką kun sztu pływackiego. Jest nią panna 


ciętnie 50 tysięcy dolarów zy- 
sku. 


Miss Morgan urządziła ich 
około tuzina. — W tym samym 
czasie były również zbierane 0- 
fiary przez najwytworniejsze 
damy amerykańskiej finansje- 
ry, którym udało się naturalnie 
zebrać imponującą sumę, Gdy 
zebrano już około 3 miljonów 
dolarów, zakupiono za cenę pół 
miljona dolarów odpowiedni te 
ren na budowę gmachu na 57-ej 
Avenue, sąsiadującej z Broad- 
way'em i 
zorganizowano towarzystwo ak 
cyjne, mające na celu stworze- 
nie zbiorowego ogniska dła sa- 

motnych kobiet, 

Akcje były stosunkowa nie- 
drogie, a mianowicie każda ak- 
cja wynosiłą 50 dolarów. 
W krótkim czasie zostały one 
rozkupione przez kobiety, pra- 
cujące w biurach, magazynach, 
instytucjach redakcjach i szpi- 
talach. Każda właścicielka cho 
ciażby tylko jednej akcji, sta- 
wała się tem samem kandydat- 
ką do otrzymania jednego po- 
koju w budującym się drapa- 
czu chmur 

Wzmiankowane towarzystwo 
akcyjne rozrastało się w bardzo 
szybkim tempie i w obecnym 
czasie liczy przeszło 4.500 człon 
kiń. Większa ich połowa musi 
cierpliwie oczekiwać swej ko- 
lejki, gdyż w niedawno budowa 
nym gmachu znajduje się do- 
piero 2000 pokoi. Kierownictwo 
towarzystwa zastanawia się już 
poważnie nad budową drugie- 
go gmachu, który składałby się 
przynajmniej z 30 — 40 pięter 
i mógł w sobie wygodnie po- 
mieścić wszystkie akcjonarjusz 
ki, których ilość z każdym 
dniem wzrasta. Nie bacząc na 
kryzys, bynajmniej niema oba 
wy o pieiądze. Dla odmiany 
miss Morgan, zamiast dotych- 
czasowych 200-dolarowych hin 
ch'ów, będzie urządzać 
300-dolarowe obiady lub 400 

dolarowe kolacje. 

Takim damom, jak miss Mor- 
gan, otwiera się nietylko drzwi 
ale i kasyc 
Życie w republice kobiecej jest 

tańsze, niż qgdziein- 

dziej, 
poza jej murami. Za niewielki 
pokój, urządzony z pełmym 
komfortem z przylegającą ła- 
zienką, płaci się na pierwszych 
ośmiu piętrach 40 dolarów, na 
następnych ośmiu 50 dolarów, 
a w górnej części drapacza 
chmur 
mf dolarów miesiecznie, 

Naturalnie pokoje urządzone 
są według najnowszych wzorów 
architektonicznych. W każdym 
pokoju znajduje się zimna i cie 
pła woda, aparat telefoniczny 
i radjowy. Pozatem do użytku o 
bywatelek republiki są wspamia 
le urządzone 
czytelnie i bibljoteki, place spor 
towe, szkołą tańców, teatr, ki- 
nematograf, Sale koncertowe i 

gimnastyczne i Ł p. 

Kobieta samotna w wolnych 
od zajęć chwilach, mieszkająca 
gdzieś w oddalonych stronach 
Nowego Jorku, pozbawiona jest 
zupełnie kontaktu z pozostałym 
światem, podczas gdy tutaj ma 
ana możność przebywać zawsze 
w otoczenitu swych towarzyszek 
4 któremi ma możność nawią- 
zywania mniej lub więcej ścia- 
tych węzłów przyjaźni. | 

Republika kobieca żyje I od 
dycha jakby własnem życiem. 
Posiadana swym terenie wszyst 
ko, co jej tylko potrzeba. 


magazyny, Warsztaty, 


nie, piekarnie, kawiarnie, loka- 
le rozrywkowe, 
jednem słowem jest to całe mia 
steczko, które wraz z persone- 
lem służbowym i administracją 
liczy przeszło 2500 osób, Ustróż 
republi jest w całem tego sło- 
wa znaczeniu demokratyczny. 
Kierowana jest ona mianowicie 
przez „radę dwudziestu czt- 
rech“, w której zasiadają 
przedstawicielki wszystkich 24 
pięter drapacza chmur, 

Pod nadzorem tej rady pra- 
cuje 19 komisji, przyczem każ 
da z nich zarządza imną dzie- 
dziną: finansową, rozrywkową, 
kulinarną, pralnią, stosunkami 
z zewnętrznym światem ete. — 
O ile zachodzi od czasu do cza 
su potrzebą powzięcia decyzji 
w jakiejś ważnej sprawie, np. 
dopuszczenia mężczyzn do u- 
działu w wieczorach  tanecz- 
nych, wówczas zwoływana jest 
rada dwudziestu czterech, z i- 
niejatywy której przeprowadza 
ne bywa zwykle głosowanie — 
każda obywatelka republiki 
jest uprawniona do złożenia 
własnego projektu za pośredni- 
ctwem przedstawicielki tego pię 
tra, na którem zamieszkuje. — 
Skład osobowy rady i komisji 
odnawiany jest stale w odstę- 
pie rocznym. Funkcje głowy re 
publiki spełnia przedstawiciel- 
ka rady, a jest nią od początku 
do dnia dzisiejszego miss Mor- 
gam 

Nie bacząc na to, 2e demokra 
tyzm jest dziś ze wszystkich 
stron atakowanm 
mała republika na 57-ej Ave- 
nae Nowego Jorku pozostała 
nietknięta w swych zasadach 

demokratycznych. 

Tendencje dyktatorskie nie 
zdołały jej jeszcze przeniknąć i 
o przysłowiowej władzy „silnej 
ręki* nikt w tem wyjątkowem 
jt dotychczas nie pomy- 


$ 

Miss Morgan i jej współpra- 
cowniczki w wywiadach dzien- 
nikarskich podkreślają najwy- 
raźniej, że ich republika bynaj 
mniej nie ma na celu zwalcza- 
nia mężczyzn. 

— Nie jesteśmy sufrażystka- 
my, ani nawet feministkami w 
zwykłem tego słowa znaczeniu! 
— mówi miss Morgan. —. Nie 
nosimy się weale z zamiarem 
ogłoszenia wojny świętej sił- 
niejszej połowie rodu ludzkie- 
go, ani też 
nie pragniemy narzucać broń 
Boże, światu kobiecej dyktatu- 

ry! 

Nasze zadania są niestety 


znacznie skromniejsze: chcemy 
osłodzić w miarę możności do 
lę samotnej kobiety i w tym 
właśnie kierunku zmierzają na 
sze usiłowania, I eksperyment 
nasz, jak dotąd, udał się dosko 
nale. Takie zbiorowe ogniska 
dla kobiet — ciągnie miss Mor 


gan — należałoby bezsprzecz- 
nie tworzyć we wszystkich 
głównych centrach, a przede- 


wszystkiem tam, gdzie kobiety 
czują się szczególnie osamoft- 
nione. 

Miss Morgan jest stanowcza 
przeciwna, aby republika ko- 
bieca spełniałą rolę klasztoru. 
Pojmuje doskonale, że 
nie można kobiety dgrodzić 

od mężczyzny, 
chociażby już z tego względu, 
że pozostałyby same stare pan- 
ny, które raz na zawsze musia 
łyby rozstać się z myślą stwo- 
rzenia sobie rodzinnego gniazd 
ka. 

— Nie życzymi sobie, aby 14 
sza republika była siedliskiem 
zarazy moralnej i miejscem dla 
poszukiwaczy przygód miłos- 


nych — powiedziała mis Mar- 
gan — a to miałoby miejsce 
gdybyśmy otworzyli szeroka 


drzwi mężczyznom, Polityka 0- 
twartych drzwi doprowadziła 
już niejedno podobne przedsię 
wzięcie do upadku. Niedostate- 
cznie energiczna obrona moral 
ności może spowodować smut- 
ne następstwa i zniekształcić zt 
pełnie nasze cele i ideały. Na- 
turalnie niedopuszczenie męż- 
czyzn poza granice naszej repu- 
bliki kobiecej jest rzeczą nie- 
możliwą, gdy jej obywatelki 
posiadają swych braci į blis- 
kich krewnych, a oprócz tego 
życie śród samych kobiet, na- 
wet najbardziej interesujących, 
mogłoby się szybko maprzy- 
krzyć. 

— Proszę sobie wyobrazić zbie 
rowisko mężczyzn, pozbawione 
towarzystwa kobiet! 

— powiedziałą miss Morgan do 

jednego z dziennikarzy, 

—- Tak, mogę sobie to naj- 
dokładniej wyobrazić — odpo- 
wiedział niepozbawiony fanta- 
zji dziennikarz — naprzykład 
więzienie Sing-Sing. 

— Ma pan zupełną  słusz- 
ność! To bvłobv więzieniem! — 
Ograniczeniem praw wolności! 
Podczas gdy 
naszym celem jest umośliwie- 
nie życia samotnym kobietom 

pracującym 
w ich wolnych od zajęć chwt 
lach. I cel nasz został już w 
znacznej mierze osiągnięty. 


tmg.)» 
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Podczas olbrzymiego pożaru 


jaki powstał w dokach portu Broo klyn (Ameryka) wyćetną qeicoe 
okazały specjalne łodzie ratownić ze. przeciwpożarowe. 
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Łóńzki przewodnik 
turystyczny 


Wielokrotnie już na łamach „Gło 
su Porannega” poruszaliśmy nie- 
zrozumiałe zupełnie zjawisko czę 
stego pomijania przez najrozma- 
itsze wycieczki turystyczne zarów- 
no zagraniczne jak i krajowe przy 
zwiedzaniu Polski osobliwości i za- 
bytków na terenie województwa 
łódzkiego i Łodzi. Zdawałoby się, 
że okręg przemysłowy poza fabry- 
kami i ośrodkami produkcji nie po 
siada żadnych absolutnie atrakcji 
turystycznych ani w dziedzinie za- 
hytkowej, ani historycznej, ani w 
dziedzinie architektury.  Tymcza- 
sem tak nie jest. Województwo 
lódzkie posiada szereg miejscowo- 
ści godnych pod każdym względem 
zwiedzenia. Oczywista Sądzić nale 
ży, że przyczyną tego pomijania 
Łodzi i innych ośrodków wojewódz 
twa łódzkiego jest może dostatecz 
ny brak propagandy ze strony Sa- 
mej Łodzi. Przecież o walorach tu- 
rystycznych ośrodków  wojewódz- 
twa łódzkiego nie wiedzą nawet 
częstokroć sami łodzianie. Przy- 
znać trzeba z drugiej strony, że nie 
dostateczne udogodnienia komuni- 
kacyjne odsuwają te przepiękne i 
godne zwiedzania miejscowości od 
ogólno - polskiego szlaku turystycz 
nego. Ale zaniedbania komunika 
cyjne nie tłomaczą jeszcze dosta- 
tecznie tego zjawiska. W znacznie 
większej mierze wchodzi tu w grę 
zaznaczony przez nas brak propa- 
gandy województwa łódzkiego, ja- 
ko terenu turystycznego. I tutaj 
poważną lukę w dziedzinie propa- 
gandy stanowi. dotychczasowy 
brak wyczerpującego, źródłowo uję 
tego przewodnika po Łodzi i wo- 
jewództwie łódzkiem. Oczywista, 
nie można brać pod uwagę najro- 
zmaitszych niewielkich i nieźródło 
wych publikacji, wydawanych 
przez najrozmaitsze organizacje spo 
łeczne, czy zarobkowe. Chodzi ra- 
czej o wyczerpującą źródłową pi- 
blikację, której wydanie należało- 
by uważać, za jedno z najpilniej- 
szych zadań referatu turystykt 
przy urzędzie wojewódzkim wespół 
z wojewódzką komisją turystyczną 
oraz tworzącego się związku propa 
gandy turystyki Praca w tym 
względzie tych czynników byłaby 
niewatpliwie ułatwioną, gdyż w 
swoim czasie przewodnik taki zo- 
stał opracowany przez doskonałe" 
go fachowca, autora szeregu prze” 
wodników dr. M. Orłowicza, długo- 
letn. kierownika referatu turysty- 
ki w min. robót publicznych, Zaktu 
alizywanie tego przewodnika nie 
powinno przedstawiać _ zasadni- 
czych trudności, a wydanie jego zo 
stałoby  miewątpliwie powitane 
przez liczne rzesze społeczeństwa z 
prawdziwem zadowoleniem. 


Jak taniopodróżować? 


RILETY ABONAMENTOWE. 


Z dniem 15 b, m. weszły W 
życie przepisy o ulgach kolejo- 
wych, na podsławie których 
sprzedawane będą bilety abona 
mentowe na 10 przejazdów, — 
Oplata za te bilety wyniesie peł 
ną opłatę za 8 biletów pojedyń- 
czych w pociągu osobowym. Bi 
lety służyć będą do kolejnycn 
5 przejazdów tam i z powrotem 
w ciągu 60 dni od daty wysta- 
wienia biletu 


ULGI PODMIEJSKIE, 


Weszły w życie przepisy o 15 
dniowyc biletach abonamento- 
wuch w ruchu podmiejskim, tj. 
pomiędzy Łodzią a szeregiem 
miejscowości na odłegłość mie 
większą aniżeli 100 klm. Opła- 
ta za te bilety wynosić będzie 
dziesięciokrotną cenę biletu za 
przejazd w jedną stronę do da- 
nej miejscowości. 


Turystyka musi się rozwijać! 


Jak zorganizowany jest ruch turystyczny w woj. łódzkiem 


W poprzednim Dodatku Tu- 
rystycznym zamieściliśmy sze- 
reg źródłowych danych, poświę 
conych organizacji turystyki 
w Polsce, Obecnie omówimy po 


krótee organizację turystyki 
na terenie województwa łódz- 
kiego. 


Referat turystyki przy urzę- 
dzie wojewódzkim w Łodzi po 
wołany został w roku 1924, — 
Zadaniem tego referatu jest po 
pieranie wszelkiej imiejatywv 
i działalności oraz pobudzenie 
do pracy towarzystw i organi- 
zacji, stanowiących elementy 
turystyki, współpraca ze spo- 
łeczeństwem, opieka i pomoce dła 
organizacji turystycznych. — 
Oczywista, działalnoć referatu 
obejmuje również popieranie 
wszelkich poczynań, zmierzają 
cych do unifikacji instytucji tu 
rystycznych, opiekę nad prze 
mysłem turystycznym. która 
polega na dążeniu do podnosze 
nią poziomu hoteli, pensjona- 


tów, restauracji oraz działal- 
ność w kierunku zorganizowa- 
nia tego przemysłu turystycz- 
nego. Dalej pobudzanie towa- 
rzystw turystycznych do orga- 
nizowania kursów dla wyszko- 
lonych przewodników, a wóesz 
cie ochrona przyrody, zabyt- 
ków, muzeamictwa, popieranie 
inwestycji turystycznych nd. 

Od roku 1927 odbywają się 
corocznie zjazdy referentów tu 
rystyki przy urzędach woje- 
wódzkich. Na zjazdach tych re 
terenci składają sprawozdania 
z działalności, przedstawiaja 
plan działalńości na najbliższy 
rok oraz omawiają najważniej 
szę zagadnienia z dziedziny tu 
rystyki jej organizacji w. Pol- 
sce, 


Drugim organem jest na te- 
renie województwa łódzkiego 
wojewódzka komisja turystycz- 
na; Komisja utworzona żosła- 
ła w roku 1925 jako organ po- 


rozumiewawczy dla władz dru- 
ziej inslaræ'. działających na 
terenie województwa w dziedzi- 
nie turystyki oraz miejscowych 
organizacji turystycznych i 
przemysłu turystycznego, Do 
zadań komisji należy akcja dla 
ułatwienia warunków podróżo 
wania po województwie, pod- 
niesienie przemysłu hotelarskie 
go, letni k i uzdrowisk, popra 
wa komunikacji, zaldładanie do 
mów wycieczkowych i schro- 
nisk itp, W skład komisji wcho 
dzą delegaci urzędu wojewódz- 
kiego, delegaci urzędów drugiej 
instancji. komitetu wychowa- 
nia fizyczego. izby przemysło- 
wo - handlowej, organizacji tu- 
rystycznych. organizacji prze- 
mysłu turystycznego, a wreSz- 
cie osoby powdłane imiennie 
przez p, wojewodę. Komisja mo 
Że zapraszać na poriedzenia z 
głosem doradczym delegatów 
instytucji i stowarzyszeń społe- 
cznych. 


Dokąd jechać zagranice? 


Rosja Sowiecka, Portugalja, Francja, Czechy i Węgry w pro- 
gramie najbliższych wycieczek 


WYCIECZKA DO ZSSR. 


Centrala związku kupców or 
ganizuje 15 — 81 sierpnia wy- 
cieczkę handlową do ZSSR. 

Trasa obejmuje następujące 
etapy: 

Wyjazd do Leningradu przez 
Niegoriełoje (2 dni) — Moskwa 
(4 dmi) — droga z Moskwy do 
Dnieprogiesu (1 dzień) — Dnie 
progies (1 dzień) — Charków 
(1 dzień) — Kijów (2 dni) -— 
Odesa (2 dnij)ł Drugiego dnia 
wieczorem odjazd do Szepetów 
ki. Koszt wycieczki łącznie z 
paszportem zagranicznym, ho- 
telem, utrzymaniem, zwiedza- 
niem, przejazdami wewnątrz 
Związku Radzieckiego oraz 
przejazdem z Niegoriełoje do 
Leningradu i z Odesy do Sze- 
pietówki wyniesie zł. 880. 


Dla osób pragnących zwie- 
dzić mniej ośrodków wydzielo- 
na będzie specjalna grupa z tra 
są następującą: Wyjazd do Le- 
ningradu przez Niegoriełoje, — 
Leningrad (1 dzień) — Moskwa 
(3 dni) — droga z Moskwy do 
Kijowa (1 dzień) — kijów (2 
dni). Trzeciego dnia w połud- 
nie odjazd z Kijowa do Szepie- 
tówki. Koszt tej wycieczki łącz 
nie z paszportem zagranicz- 
nym, biletami kolejowemi — 
jak wyżej — wyniesie zł. 640: 


Informacje i zapisy na wy- 
cieczkę: Centrala związku kup- 
ców (Warszawa, Senatorska 22 
tel. 658-65) w godzinach biuro- 
wych 9 — 4 pp. do 15 lipca. 


PRZEZ PARYŻ DO PORTU- 
GALJI. 


PBP Orbis organizuje wycie 
czkę przez Paryż do Portugalji 
na wystawę kolonjalną w Por- 
to. W okresie trwania tej wy- 
sławy odbędą się trzy wyciecz- 
ki, których wyjazd z Warsza- 
wy nastąpi w dniach 1, 10i 20 
iipca. Ogólny koszt wycieczki 
wyniesie 630 zł, W kwocie tej 
zawarty jest paszport. indywi- 
dualny, wsżystkiey wizy prze: 
jazd pociągiem 3 klasy z War- 
szawy do Paryża i z Paryża do 
Havru oraz przejazd okrętem 
z Havru do Porto W sumie wy 
żej wymienionej zawarty jest 


wreszcie koszt jednodnio wego 


zwiedzania Paryża oraz karta 
wstępu na wystławe kolonjalną 
w Porto. 

Przy zapisie. który przyjmu- 
je „Orbis“. wpłacić należy zł. 
800 oraz przedsławić nasłępu- 
jące dokumenty: dowód osovis- 
tv, ksiażeczkę wojskową, 4 fo- 
togratje, z których jedna po- 
świadezani przez rzadec domu 
oraz potwierdzenie zamieszka - 
nia. 


TALLIN, 
FORS. 


W dniu 26 b, m. wyrusza » 
kret. „Warszawa do Rygi, Tal 


RYGA, HELSING- 


linu i Helsingforsu. Zapisy na 
pozostała niewielką ilość. 


miejsc przyjmuje Wagons Lits 


(Piotrkowska 60). Nadmienić 
należy. że cenv ka''n w wyż- 
szych klasacn obniżone zosta- 
łv w granicach około 10 proc 
Również i na wycieczkę do Ko 
penhagi tvm statkiem. któri 
wyruszy z Gdyni 5 lipca. cenv 
waższych klas knabinowych ob 
niżono w tych samych grani- 
cach. 


NA FJOBDY. 

W dniu 3 lipca wyruszy stat 
kiem ..Kościuszko* wycieczka 
na fjordy Norwegj: i do Islan- 
dji. Na wycieczkę tę kabiny w 
cenie zł. 450 i 500 zostały już 
całkowicie wykupione. Zapisy 
na pozostałe miejsca przyjnu: 
je Wagons Lits. 


Kuracje, weekendy, wycieczki... 


KURACJE  CIECHOCIŃSKIE. 

PRP Orbis komunikuie, że 
"«azaliowe kuracje ciechociń-. 
skie, cieszące sie na terenie Ło- 
dzi dużą popularnością i frek- 
wencja zostałv przedłużone na 
okres libta 


SZWAJCARJA KASZUBSKA. 


Ostatnio 'odbvło sie walne za 
branie gdyńskiego związku po 
pierania turystyki: którv pod 
prezesurą dyr. Rummla wyka- 
zuje poważny rozwój, Na pod- 
kreślenie zasługuie m. in. ivi- 
cjalywa związku w sprawie .- 
ruchomienia w sezonie letnim 
periodycznych pociągów wycie 
czkowych w stronę Szwajarji 
Kaszubskiej i do Krakowa. Ce- 
lem, tvch wycieczek będzie u- 
łatwienie tak mieszkańcom Gdy 
ni, jak i letnikom poznania 
zwiedzenia najpięk *, jszych te 
renów turystycznych w Szwaj- 
carii Kaszubskiej i wybrzeża 
morskiego. Dla pociągów ta- 
ki.h zastosowana kedzie 70 pro 
centowa zniżka kolejowa. 


BORY TUCHOLSKIE, 

W okresie między 29 czerw- 
ca a 1 lipca oddział łódzki P41- 
skiego T-wa Krajoznawczego 
urządza 3-dniową wycieczkę 
do borów tucholskich. Główne 
ctapy; Koronowo — Tleń — O- 
sie — Czersk. Uczestnicy zwie- 
dzą bór cisowy powierzchni ń 
ha. poznają brekinie (zanikują- 
cy gatunek drzew) i malowni- 
cze jeziora. Piesza trasa dzien- 
nie około 20 klm, Prowadzi p. 
K. Izydorczyk. 

Zapisy przyjmuje kancelarja 
T-wa (Al. Kościus” © 17) we 
wtorki i piatki od godz. 6 — 
8-6]. 


4 DNI W CIECHOCINKU. 

Wagons Lits uruchamia w 
dniu 28 ezerwca 4-dniowy po- 
ciaz do Ciechocinka. Odiazd z 
Łodzi nastapi w dniu 28 b. m 
powrót w dniu I lipca w nocy. 
Koszt przejazdu wyniesie w 0- 
bie strony zł, 9, t, i. pasażero- 
wie otrzymają zuiżkę od nor 
malnych cen biletów w grauj- 
cach około 60 prear 
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na świeto Morza do Gdyni! 


Dbajmy. o- turystykę 
Pociągi popularne 


JAKIE SĄ: 

1) przeważnie składają się » 
wagonów starego typu, tias- 
nych, niewygodnych. źle oświe 
tlonych, brudnych... 

2) bardzo czesto pociągi te 
składają się z wagonów miesza 
nych osobowych i osobowo- to 
warowych, które do złudzenia 
przypominają „wołowe*, a du 
stęp do nich umożźliwiony jes 
tylko dla ludzi wspaniale. wy: 
simnastykowanych lub zawo: 
dowych turystów wysokogór- 
skich... 

3) program tych pociągów jesi 

beznadziejnie £zary, ciągle da 
tych samych miejscowości, nk 
uwzględnia się stacji dalej po 
lożonych... 

4) kaucje, jakich wymaga 
dyrekcja kolei, są zbyt wygó 
rewane, a ewentualne odłoże- 
nie wycieczki z jakichkolwiek 
względów jest zbyt kosztawne 
i naraża organizatorów na zbyl 
wielkie koszty... 

5) za dużo jest utrudnień, m4 
mało ulg i ndogodnień... 


JAKIE POWINNY BYĆ: 

1) wagony wygodne, umilają 
ce podróż, jasne, czyste... 

2) pocięti powinny się skie 
lać z wagonów tylko najbar 


dziej nowoczesnych, pułllma 
nawskich... 

3) trzcha ciagle zmieniać pm 
gramy  wyciecyck. pokaza 


wszystko co jest ciekawe, ak 
ograniczać się do znanych po 
wszectnie prowincjonalnych 
dziur... 

4) kaucie powinn= być w 84 
proc. przyna?mniej zwraranę 
tdy povigg zostanie odwołam 
UU É weześnie... 

5) trzeba wprowadzić wszełd 
kie udorodnienia. nigi i znałeś 
ograniczenia. 

>. - 

Wtedy dopiero pociagi popt 
lune nie będą sie mijać z © 
item, nikyktyka będzie kwitnąć 
a kolej zbierać pieniądze... 


„arand Saison“ 


W okresie od 16 czerwca da 
8 lipca b, r. odbędzie się w Pa 
ryżu £ zw. Grande Saison de 
Paris. pomyślany jako wielka 
impreza, mająca na celu pro- 
pagandę turystyki i przyciąjg= 
nięcie do stolicy Francji jaknaj 
większej liczby podróżnych z 
kraju i zagranicy. 

Koleje francuskie z racji 
Grande Saison de Paris przy* 
znały w okresie od 15 do 24-g0 
czerwca spećjalne zniżki kole 
jowe, które polegają na tem, 
że turyści udający sie w tym 
okresie czasu do Paryża korz*- 
slają z bezpłatnego przejazdu 
w. drodze powrotnej, w tej sa- 
mej klasie i do tego 
punktu granieznego. przez któ 
ry wjechali do Francji. 

Powrót może nastapić naj- 
wcześniej szóstego dnia od da- 
ty wystawienia biletu. nie póź- 
niej jednak jak 40 lipca 

Wycieczki, udające się pod- 
czas Grande Saison do Parvża 
otrzymują wizy. ważne jeden 
miesiąc za opłatą zł 250 od 
osoby 

Hotele pary. kie udzielać qww- 
dą 10 proc, zniżek od cen py- 


siłków, spoźywanych na Dej- 
scu, 

Pozalem turysta przębywajs 
ey w hotelu ponad 5 asi ni 


płaci za ostatni dzień pokytu. 
Wszelkich informacji w zwisz 
kh z Grande Saison de Paris 
udziela ofiejalne przedslawienc! 
stwo kolej fran klrh w Pal 
hce, Waszawa. (ssoliiskich 4 
tel, -684-85 oraz biwa podróży. 


samego: 


PAWEŁ DE KRUJF 


Młody doktór Cieplik 


Leczenie ciepłem czyni cuda przy gorączce połogowej i zapaleniu płuc 


Stary doktór Słońce jest naj- 
lepszym lekarzem, jakiego 
zńam. Opala mnie na bronzo- 
wo i utrzymuje przy zdrowiu. 
Ale kiedy przypadkowo nie 
jest na służbie, zaczynam zda- 
wać się na jego młodego asy- 
stenta. doktora Cieplika. Jesz- 
cze do bardzo niedawnych cza- 
sów doktór Gieplik nie miał do 
dyspozycji zręcznych rąk i móz 
żów ludzkich. Dzisiaj pomaga 
mu szeroko rozsiany oddział le 
karzy - pionierów w rozpow- 
szechnieniu jego praktyki po 
całym świecie. 

Tak więc np. Charles Ro- 
bert Elliot jest zbawcą matek. 
W Stanach Zjednoczonych go- 
rączka połogowa — choroba in 
fekcyjna, która ma swe źródło 
'w-poranionej przy normalnym 
porodzie macicy — zabija jed- 
ną matkę na 400 przy normal- 
nych porodach, a 10 na 400 ma 
tek staje się po gorączce połogo 
wej nieuleczalnymi  imwalida- 
mi. 

Elliot. nie myślał zupełnie o 
łem, aby leczyć śmiertelną in- 
fekcję połogową.. Dążył jedynie 
do tego, aby. ulżyć ceierpieniom 
tych kobiet, co doprowadziło 
go do współpracy: z doktorem 
Gieplikiem. Całe przedsięwzię- 
cie rozpoczęło się zabawnie od 
tego,że Elliot zaczął operować 

wydętym . balonikiem  dziecię- 
«cym, co maprowadziło go- na 
myśl zmniejszania bółów przy 
pomocy ciepła,. wprowdzonego 
do organizmu w- gumowej flasz 
ce ogrzewającej. 

Jeśli ciepło, stosowane do 
tych nieszczęśliwych kobiet zze 
wnątrz, powoduje pewną ulge, 
to o ileż silniejsze musiałoby 
być takie działanie, gdyby 0- 
grzewanie mogło być. stosowane 
wewrątrz organizmu. Tak więc 
widzimy po 11 latach doktora 
Elliota w szpitalu w San Fran- 
cisko u łoża chorej na zapale- 


nie przepony brzusznej, cierpią 
cej straszliwie kobiety. Leje oa 
gorącą wodę do naczynia, które 
połączone jest wężem z gumo- 
wym ogrzewaczem, umieszczo- 
nym w organizmie kobiety, — 
Mijają minuty. Kobieta otwie- 
ra oczy i szepcze: 

— Już mnie nic nie boli, pa- 
nie doktorze! 

Elliot wlewa coraz gorętszą 
wodę do naczynia, póki termo- 
metr wskazuje 57 stopni Cel- 
sjusza. Elliot wprost sam nie 
chce dać temu wiary, ale ko- 
bieta z łatwością znosi te tem- 
peraturę. 

Powtarza swój zabieg dzień 
po dniu i codziennie stan ko- 
biety poprawia się aż do chwi- 
li, kiedy zupełnie zdrowa opu- 
szcza szpital. 

Od 1921 do 1929 roku stosu- 
je nieustannie te zabiegi przy 
zapaleniu miednicy, ciąży poza 
inacicznej, przy lekkich infek- 
cjach, a newt przy złośliwie 
się rozszerzających  ciężkizh 
wypadkach zapalenia przepony 
brzusznej, które uchodzą za 
wypadki beznadziejne. Nie gi- 
nie przytem ani jedna pacjent- 
ka na sto. Teraz Elliot zaczyna 
wierzyć, że odkrył swym syste 
mem wewnętrznego ogrzewa- 
nia nowy skuteczny środek 
leczniczy. Ciepło o coraz wył- 


szej temperaturze każe płynąć 


coraz większej ilości zdrowej 
krwi przez zagrożoną część cia 
ła, To zdrowa krew przeważa 
szalę na korzyść życia, kiedy 
waga waha się między życiem 
a śmiercią. 

W szpitalu Belle-Vue w No- 
wym Jorku system Elliota dał 
doskonałe wyniki, Jego nauka 
o spaleniu mikrobów rozcho- 
dzi się po całych Stanach Zjed 
noczonych, stosowana i próbo- 
wtna przez wybitnych lekarzy. 
Wszyscy oni potwierdzają, łc 
Elliot nie przesadzał, donosząc 


kJ JJ 


Ex-Kronprinz we Frankfurcie 


był podejmowany z honorami jako gość na zawodach automobilo- 
wych w -Nirburgringu, 


REWJA 


6 swych Świetnych wynikach. 
Elliot jest przekonany, że ten 
nowy zabieg ogrzewający uczy 
ni zbędne 80 procent wszyst- 
kich operacji miednicy u ko- 
biet, przywróci tysiącom cier- 
piących kobiet ich zdrowie, a 
wielu kobietom przywróci płod 
ność, Przy stosowaniu swego za 
biegu Elhot nie miał ani jed- 
nego wypadku Śmierci, spowo 
dowanego gorączką połogową. 

Największą zaletą nauki El- 
liota jest, że umożliwia ona 
każdemu rozgarniętemu, dobre 
mu lekarzowi domowemu roz- 
poczęcie skutecznej walki prze- 
ciwko tej ogromnie rozpo- 
wszechionej i tragicznej choro 
bie kobiecej, Doktór Harry Ea- 
ton Steward w Newhaven (Con 
necticut) czyni obecnie z na- 
szych lekarzy domowych sku- 
tecznych bojowników przeciw 
ko zapaleniu płuc. 

Lekarze zawsze obserwowali 
jak ofiara zapalenia płuc staje 
się gorąca i chora,*jak gorącz- 
ka wzmaga się i pacjent umie- 
ra. Ale gdy gorączka spadała, 
imogli natychmiast zaobserwo- 
wać, jak pacjenci odrazu czuli 
się lepiej. Oczywiście wniosko- 
wali z tego, że życie pacjenta 
zostało uratowane. ponieważ 
gorączka spadła. Jedynie bar- 
dzo nieliczni byli przeciwnego 
zdania, a mianowicie, że gorĄ- 
czka spadła, ponieważ orga- 
nizm pacjenta już jej nie po- 
trzebował. 

W roku 1922 myśl taka by- 
ła jeszcze absolutnem bluźmier- 
słiwem, Steward był wówe 
lekarzem - doradcą w szpitalu 
marynarki na Staten Island. — 
W szpitalu było wówczas muc 
wypadków ciężkiego zapalenia 
płuc u marynarzy, dostarcza- 
nych do szpitala w stanie kry- 
tycznym, tak że cyfra Śmiertel 
ności była przerażająca. 

— Czy nie ma pan czegoś w 
swojej czarodziejskiej skrzynce 
co mogłoby tym biedakom przy 
nieść ulgę? — zapytał pułk. 
Young, dowódca szpitala, dok- 
tora Stewarda. 

I Steward przypomniał sobie 
o pewnym starym lekarzu wiej 
skim, który wyleczył swe wła- 
sne zapalenie płuc. 

-— Zrobiłem sobie gorący o- 
kład z siemienia na piersi, aby 
usunąć ból — opowiadał stary 
doktór — i w ten sposób zabi- 
łem zapalenie płuc. 

Czemu nie stosować zamiast 
gorącego okładu na piersi cho- 
rego elektryczne ciepło, wytwa 
rzane wewnątrz płuc? Steward 
również myślał jedynie o ulże- 
niu cierpniącym. Czemu, nie 
stosować elektrycznych  prą- 
dów o wysokiej częstotliwości, 
przebiegających przez płuca 
chorego? Pułk, Young zgodził 
się na ten eksperyment, jednak 
że tylko w napozór beznadziej 
nych wypadkach. 

Tak więc pewnego zimowe- 
go poranka Steward i jego pie- 
lęgniarki nachylili się nad pew 
nym marynarzem, który już od 
ii dni był powałony ciężkiem 
zapaleniem płuc, którego twarz 
była sina, a oddech krótki i 
płytki; tętno było bardzo przy- 
śpieszone i już zawiadamiano 
jego rodzinę telegraficznie, że... 

Dwa druty prowadziły do 
wielkich płaskich elektrod, z 
których jedna spoczywała na 
piersi umierającego, a druga 
pod jego plecami, Rozległ się 
szmer włączonego prądu. Mija- 


ły smutne minuty. Wreszcie 
chory szepnął: 

— To dobrze robil 
Steward nachylił się nad nim: 
tak, oddech był głębszy, mniej 
chrapliwy. 

Krewni nie musieli odbierać 
zwłok tego człowieka. Po każ- 
dym zabiegu  djatermicznym 
bóle ustawały. Zasypiał. Gorącz 
ka spadała z dnia na dzień; po- 
woli wracały siły, Teraz Ste- 
ward zastosował ogrzewające 
zabiegi elektryczne do 20 in- 
nych ciężko chorych maryna- 
rzy, We wszystkich wypadkach 
gorączka powoli spadała, a tyl 
ko jeden umarł. 

Steward uznał to za niezwy- 
kle niską cyfrę śmiertelności. 
ponieważ wielu z pośród tych 
marynarzy dostarczono do szpi 
tala w stanie bardzo rozwinię- 
tej choroby. Był przekonany, 
że miał do czynienia z bardzo 
lekkim rodzajem zapalenia 
płuc. Wobec tego dla kontroli 
w ciągu całej zimy stosował 
swe zabiegi djatermiczne do 
dwuch wypadków z pośród każ 
dych trzech dostarczonych cho 
rych, natomiast trzeciego tą 
metodą nie lezył, Prawie poto- 
wa — 9 na 2i — z pośród nie- 
leczonych djatermją zmarła, — 
Z pośród 36 poddanych dzia- 
łaniu ciepła elektrycznego cho 
rych wyzdrowiało 29. 

W ciągu 11-tu lat Steward 
zmamiejszył cyfrę śmiertelności 
wśród 1000 oddanych pod je- 
go opiekę wypadków do 12 pro 
cent. Na 150 wypadków, gdy 
mógł w ciągu pierwszych 2-ch 
dni choroby słosować swe za- 
biegi rozgrzewające, zmarło tyl 
ko ezterech. Zdołał ur4tować 
całe tuziny chorych, którzy 
zajdowali się już w ostainiem 
stadjum i uznanych przez le- 
karzy za straconych. I co naj- 
ciekawsze: imni lekarze dono- 
szą o cyfrach śmiertelności, 
które są jeszcze niższe, niż mn 
doktora Stewarda. Jego meto- 
da może być stosowana. wszę- 
dzie tam, gdzie znający się na 
djatermii lekarz może włączyć 
do zwykłego kontaktu swój a- 
parat djatermiczny. 

Oczywiście, że przedewszyst 
kiem wielki mistrz leczenia go- 
rączką, -profesor wiedeński Wa 
gner - Jauregg, utorował dro- 
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kowi, wypalając postępowy pa- 
raliż przy pomocy malarji, 
A oto fizyk Whitney odkrył 
przypadkowo zdumiewający 
fakt, że temperatura każdego 
człowieka wzrasta, gdy dosta- 
je się on w skoncentrowane 
fale krótkofalowego aparatu 
nadawczego. Paraliż postępo- 
wy znikał pod. wpływem. tej 
sztucznej gorączki zupełnie tak 
samo, jak pod wpływem mala- 
rji. 

W ten sposób rozwinięte sto 
sowanie ciepła okazało się 
wprost nieocenionej wartości 
przy syfilisie i zapaleniu móz- 
gu (encephalitis), Dalej znala- 
zło ono zastosowanie przy le- 


czeniu sklerozy, przy choro- 
bach mlecza  pacierzowego i 
mózgu, mordujących -powoli 


mężezyzn i kobiety w kwiecie 
wieku. 

Doktór William Schmidt w 
Filadelfji poddawał wielu tych 
skazanych na śmierć działaniu 
sztucznej gorączki, W. wielu 
niezbyt daleko posuniętych wy 
padkach osiągnął absolutne wy 
zdrowienie, Niektórzy nie wy- 
kązują już od dwuch lat symp 
tomatów tej choroby, ale ostro 
żny doktór Schmidt uważa, % 
jest jeszcze przedwcześnie mó- 
wić o całkowitem wyzdrowiee 
niu. Z Detroit nachodzi wią» 
domość o znakomitych wyni. 
kach leczenia przy pomocy 
sztucznej gorączki w wypad- 
kach chronicznego imfekcyjne- 
go zapalenia stawów, a s Chi- 
cago donoszą, -że gorączka przy 
ciężkiej astmie —przynajmniej 
przez pewien okres czasu — 
może-wywołać odprężen ' prze 
wodów oddechowych. PZA 

Jest to początek rewoluećji 
medycynie. Zamiast zimnyeł 
kąpieli i okładów stosują nó- 
wi bojownicy życia wmnożone 
ciepło. Pomimo wszystkich %: 
siągniętych dotychczas wynt- 
ków oczywiste jest, że dotknę- 
liśmy dopiero powierzchni tej 
nowej metody stosowania ele- 
pła. I oczywiście ciepło nie 
jest uniwersamym środkiem le 
czniczym. Niewątpliwie 1lstnie- 
ja pewne choroby, których 
stan przez ciepło zostaje -pó 
gorszony. Jednakże „daje -ono 
lekarzowi domowemu prosty: i 
skuteczny środek, który powi- 


gę młodemu doktorowi Ciepli- nien on-nauczyć sig soona 


Poświęcenie floty w Wenecji 


Rznt oks na port przy placu św, Marka podczas 


czenia flag pięciu nowym okrętom 


uroczystego wit 
floty włoskiej, 


JA eemo REWJA _ 
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Go porabia maleństwo 


Czasy zmieniły się, Dawniej, 
gdy schodzili się młodzi mężo- 
wie dub ich żony wszczynano 
natychmiast rozmowę o dzie- 
ciach. Młodzi ojcowie lub mat- 
ki udzielali sobie jako rewela- 
cji spostrzeżeń, uczynionych 
nad dziećmi, których wyczyny 
uchodziły za zupełnie nowe i 
oryginalne, Pokazywano sobie 
fotogratje pociech, unosząc się 
nad ich pięknością. Lecz czasy 
się zmieniły, a wraz z niemi 
zmienili się rodzice. 

a è * 

Odwiedziłem niedawo pewną 
starszą damę, W trakcie mojej 
wizyty przybyła zamężna cór- 
ka pani domu. Po serdecznem 
przywitaniu matka zapytała: 

— Co porabia mały? 

= O, rozwija się wspaniale 
— brzmiała odpowiedź. 

— Qzy otrzymuje już stały 
pokarm? 

— Naturalnie! 

—- Spacerujesz z nim zapew- 

è duże? 

-- Zabieram 
sobą. 

— A jak ma się rzecz z o- 
cnedóstwem? 

— Idzie jakoś... Już sam pro 
si... I zważa na czystość... 

— Niesłychane! A czy rozu- 
mie już coś? 

— Gdy mówię do niego: „Po 
łóż się, skłania natychmiast łe- 
bek. 


go wszedzie ze 


Cudowne! 

— Kazałam sfotografować go 
w zeszłym tygodniu, 

— (zy zachował się spokoj- 
nie? 

— Nie poruszył się nawet. 
Zdaje się, że mam T[ołografje 
przę sobie. 

Młoda kobieta wyjęła foło- 
uralję z torebki i rozpromiento 
na podała ją matce, która wy- 
rzekła ze zdumieniem: 

— Ależ to fotografja twoje- 
go pinczera 

— Naturalnie.. A kogo ty 
miałaś na myśli, mamo? 

— Dziecko! Byłam przez es- 
łv czas pewna. że mówisz o Ka 
volku! 

Jenö Wallesz. 


TYLKO UWAŻAĆ, 

W towarzystwie mówiono » 
krokodylach. 

— Gzy w Nilu naprawdę tak 
niebezpiecznie się kąpać? - 
rapyłałą Lili, — Czy krokody- 
le są tak żarłoczne, że pożerają 
ludzi? 

— One wcale nie są żarłocz- 

. Przeciwnie mogą przez trzy 
niesiące nie nie jeść, 

— W takich okresach można 
więc bezpiecznie się kąpać? 

— Trzeba tylko uważać, aby 
nie natrafić na krokodyla. któ 
'y już skończył swój post trzy- 
niesięczny. 


DETEKTYW, 

— Jak pan poznał przestęp- 
te; przecież był przebrany za 
<obietę? 

— Tak, ale idąc ulicą, nie 
zatrzymywał? się przed wysta- 
wami sukien i kapeluszy, 


ŻONY. 

— Wiesz, że ta moja żona 
uż mi sie naprawdę sprzykrzy 
a. 

— Cóż takiego się stało? 

— Nic, tylko mi ciągle mówi 
"swoim dawnym mężu, z któ- 
ym się rozwiodłą i chwali go 
ez końca. 

— To jeszcze nic, Moja jesz- 
:ze gorsza, Codzień opowiada 
ni, jak sie urządzi ze swym 
wzyszłym - mężem, gdy sie ze 
nną rozwiedzie. 


Brdłókor Lateiner i dr. Mit- 
lelstand 'siedzieli w kawiarni w 
towarzystwie swych żon. Na- 
stępnie towarzystwo udało się 
ha przechadzkę, Panie szły na- 
przód. panowie za niemi. 

O CZEM MÓWIŁY KOBIETY. 

-— Czy pomyślałaś już o let- 
nich wywczasach? 

— Nie zdecydowałam się jesz 
cze ostatecznie. 

— Nie zechcesz chyba zostać 
w mieście? 

— Skąd ci taka myśl! Nie 
wiemy tylko. co wybrać, Nea- 
pol czy Londyn, W Neapolu 
jest za gorąco, w Londynie zaś 
teatry nie grają w lecie. A tv 
co postanowiła$? 

— QOświadczyłam memu mę- 
żowi, że wybieram slanowczo 
Paryż. Moje toalety są już pra- 
wie gotowe, Mam suknie z bia- 
łego muślinu. wprost bajeczna! 
Drugą zaś z erepe georgette'v. 

— Gdzie szyjesz swą garde- 
robe? 

— W pierwszorzednej 
cowni. A tv? 

— Uhieram sie u dwuch kraw 

ców. Jedna suknia jest z fla- 
misolu, czwarta z białego suk- 
na, pokryta haftem, 

— Cieszę się już na samą 
myśl wyjazdu, Będę pełne dwa 
miesiace poza domem. 

Ja wrócę prawdopodobnie 
dopiero w końcu października. 

— A twoja służba? 

— Pozostaje. Jest to eopraw- 
da troche kosztowne. Lecz miy- 
szkanie będzie przynajmniej w 
porządku. 

— Ja 
ze soba 
lop 

— Powiedz. najdroższa, czy 
możesz towarzyszyć mi jutro 
na spacerze? 

Niestety. nie. Mam jeszcze 


Rozmyślania 


Pesvmista: Whien 
następuje koniec. 
Optymista: -Konice następuje 
zwykle wkoren. 
F om $ 


pra- 


zaliieram pokojówkę 
a kucharce daję wr- 


zwykle 


madrzę po szko 
jesteśmy. mądrzy, 
s ke 


Slujemy sie 
dzie, gdy 
Przypadek jest okazja, stwo- 
trzonu przez konieczność, 
ik R * 
kiedy nas bardziej raduje na 
sza własność: gdy jest w na- 
szem posiadanin lub też w po- 
siadaniu innvch. ; 
ow s 
chce czemś slać się, 
próżny czemś być. Dlatego 
ambitny dęży do celu: próżny 
zaś pogrąża sie w lenistwie, 
FE. Necker. 


Pojedynek 


W wyścigu o względy kobie- 
ty zwycięża czesto widz. nie 
kioracy w nim udziału, 

$ t * 


Ambitny 


Oszczerstwa i tonpedy rzuca 
Ją przeciwnicy, którzy wolą po 
zostać w ukryciu. 

o * 

Nowoczesnej strategji służą 
za oręż samoloty, tanki, pod- 
wodne łodzie, bomby gazowe 
oraz blondynki i brunetki, 

$ Lad * 

Walka rozsądku z miłością 
jesi pojedynkiem nierównej 
broni. 

J-W. 


s wel 


dużo spraw do załatwienia: u 


moọdystki, u szewca. 

— Szkoda. Chciałam ci za 
proponować przejażdżkę au- 
lem! 


MÓWILI MĘZCZY- 
ŹNI. 

— Nie wiem absolutnie, 0 
począć. Ządają odemnie za po- 
kój z kuchnia 150 szylingów za 
lato, 

— Ja mam krewnych na wsi. 
Przygarną nas chętnie na lato. 
Nie mają wolnego pokoju. lecz 
gotowi są oddać nam pralnię, 
w której można urządzić pokój 
do spania, Przywieziemy włas- 
ne meble. Pozostanie nam tyl- 
ko zwrócić krewniakom koszt 
naszego utrzymania. 

— To.się nazywa mieć szczę 
ście, Go na to twoja żona? 

— Pogodziła się z konieczno 
ścią. Kosztowało mnie ta tro- 
chę pracy. 

— Miałem ten sam kłopot. 

— Mówi tyłko, że skoro już 


O CZEM 


ma jechać na wieś, to potrzeb- 
na jej będzie letnia suknia, — 
Uszyje ją jakaś tania krawczy- 
ni. 

— Moja przerabia sobie zê- 
szłoroczną. 

— Niepokoi mnie tylko spra 
wa - służby, 

Musimy oddalić ku- 
charkę i pokojówkę. Sprzątnę 
sobie sam. przygotuję Śniada- 
nie w domu. a na obiad pójdę 
do jakiegoś baru. Gdy żona po 
wróci z letniska, zacznie się po 
szukiwanie nowego służbowego 
personelu. 

— Tak samo jest u mnie. — 
Może jednak rzczy dadzą się w 
ten sposób ułożyć, że ty zatrzy- 
masz kucharkę — nasza bo- 
w'em gotuje bardzo źle — a. ja 
pokojówkę. W ten sposób mie- 
szkania nasze będą sprzątane 
i będzieniy mieli w domu przy 
rządzony wspólny obiad. 

— Cudowny pomysł. Dziś je 
szcze omówię go z moją żoną. 

E. Molnar. 


ANGINA 


Nie dzięki słońcu wyszła ta 
tajemnica na jaw. Wydobyła ja 
na światło dzienne angina, Mał 
żeństwo inżyniera Stefankiewi 
cza należało do normalnych, 
co oznacza, że uczucia wzajem 
ne małżonków nie przekracza- 
ły granic sympatji. pozostałej 
po wielkiej miłości. jak fusy 
po przecedzonej kawie. Końev- 
we sładjum letargu nie nastą- 
nilo jeszsze. 

Inż.  Stefankiewicz musiał 
wyjechać pewnego poranku, — 
Powrócił wieczorem i zastał 
żonę w łóżku z temperaturą 
38.7, bólem gardła, pastylka- 
mi. filiżanka herbaty 1 flaszką 
rumu na nocnym stoliku. ale 
bez lusterka i puderniczki, — 
Brak dwuch ostatnich przed- 
miotów przestraszył go bar- 
dziej. ni krzywa gorączki. — 
Przeląkł się. przywołał lekarza. 
a słyszac. że to angina, usado- 
wit się w dziecinnym pokoju, 

Angina miała przebieg nor: 
malnv. Wiadomo. jednak. że 
chorobie tej towarzyszą. kom+ 


plikaeje. Nie opuszczała: więc . 


Zotf ja Stefanowiczowa łóżka, na 
gdy goraczka i bóle ustą- 
piły. 

— <Zalelefonuj: do Karwac- 
kich — poprosiła męża. —Checę 
wiedzieć. eo porabiają. . Oba- 
wiam się podejść do aparatu 
sama; abw wię przenieść, zara; 
ŻY. ) 
Zofja posiadła . sporo wiedzy 
medycznej od czasu zmajomo- 
ści z doktorem Romskim. Oka- 
zało się, że Karwacki ma an- 
gine. Od; onegdaj. 


— Angine? Od onegdaj? Do- 


bre sobie! Zofja ma również 
anginę od. onegdaj. 

— Zaraziła się więc odemnie 
lub ja od niej. 

— Jakto? Czy mówiliście ze 
sobą? Onegdaj? 

— Pozwól, że sobie przypom 
nę. Nie, nie, to była Józia Rel- 
ska, ,Poplątało. mi się się. 

— Zofjo, kiedy widziałaś Kar 
wackiegó, po raz ostatni? 

— Jana Karwackiego?? Mówi 
łam ci przecież, że odwiedził 
mnie podczas twego pobytu w 
Warszawie, 

— Mówiłaś mi o tem? Nice 
mi nie mówiłaś, A popo, przy- 
szedł? 


— (Chciał, aha — no chciał. 


zapewe zobaczyć się z tobą, czy 
też przyszedł w odwiedzimy: hib 


inie, 


na partje brydge'a. Ah. mój 
drogi, czy to taka ważna spra- 
wa, że jwoja chora żona musi 
wysilać pamięć? 

Była to jednak widocznie 
dość ważna sprawa, skoro w 
sześć miesięcy później inż, Ste- 
fankiewicz uzyskał rozwód: z 
powodu wiarołomstwa żony. 

Fred. 


Termomefr 


— Woda jest atanowezo dla Sta 
sia zbyt gorąca! 
— Nie nie szkodzi, proszę pani! 


"Staś nie zna się przecież na termo- 
' metrze! 


— 


KKONOMJA POLITYCZNA, 

— Powiedz, co to jest ekonon- 
mja polityczna? | 

— Widzisz to tak. Przycho- 
dzi ubogi, a nie dajesz, to jest 
ekonomja. Jeśli go przytem 
weżmiesz za łeb i zrzucisz ze 
sehodów, to będzie niepolitycz- 
nie. Ale gdy powiesz: „Niech 
Pan Bóg opatrzył, to będzie s- 
konomja polityczna. 


BRAK WYCHOWANIA. 

Pani nie ma pojęcia, jak ta 
Wypierałska jest źle wychowa- 
na. 

— (o? dlaczego? 

— Wezoraj byliśmy razem 
na obiedzie u Gordyków. Gdy 
zobaczyłam, że ona się drapie 
widelcem w głowę, to o mało 
skaleczyłam sie nożem w 
język. i 


Zlośliwe uwagi 


Kryzys osiągną już takie roz 
miary, że ostatnio kiiku ntvśli- 
cicli zasławiło w lambardze 
swoje złote myśli. 

Ga s * 


Sprawa powszechnego, poka 
ju posuwa się naprzód z szyb- 
kością 20 węzłów.., gordyjskich 


na dobę. 


w E * 

„OGredo* polityezvè posiada 
każdy kandydat na posła lul 
radnego dopóki wyborca wie: 
rzy mu na kredę. 

4 * * 

Dobrobyt ogółu składa się 1 

dobrohytu jednostek. a przeto 


każdy działacz społeczny zaczy 
na zbogacenie od siebie, 
+*+ 4 «m 
Takt, którym pokrywa się 
wzajemne zdrady. jest często 
wążniejszy w małżeństwie ani- 


żeli wierność, której się wza- 
jemnie nie dołrzymuje. 
* k © 


Piękna dziewczyna może na- 
uczyć mężczyznę wszystkiego 1 
wyjątkiem zwykłego rozsądku 


W BIURZE, 


— Za każdym razem, gdy 
wchodzę, zastaję pana drzemią 
cego! — irytuje się szef, — Wi 
docznie siły pana opuszczają! 

— Nie, panie szefie, tylko 
słuch. Nie słyszę, jak pan wcha 
dzi! 


UBEZPIECZENIE, 


Agent: Czy szanowny pan m 
bezpieczył się już na życie? 

Klijent: Na co? Na życie? Ja. 
kie życie? Przecież człowiek te 
raz nie żyje, lecz wegetuje, 


LINGWISTA. 


Profesor Brassy z Temestara 
jest niezwykle pracowitym u. 
czonym i genialnym samot- 
kiem. 

Francuskiego i niemieckiege 
nauczył się bez niczyjej pomo- 
cy — z podręczników. 

Na blacie biurka wvmałował 
sobie czarno - białą klawiaturę 
i na niej uczył się gry na pia 
ninie, a wreszcie osiazgnął naj 
wyższy stopień technicznej do. 
skonałośi 

W Londvnie odbywał się nbe 
dawno kongres filologów, Pro- 
fesor Brassay, który reprezem- 
tował Węgry, wygłosił długie. 
dwugodzinne przemówienie pe 
aurielsku. 

Zebrani słuchali ao w pł 
nem szacunku mjlczeniu, 

(dv skończyły podszedł de 
niego rektor uniwersytetu w 
Oxford przewodniczący kongre 
su, ścisnął mu rękę i rzekł: 

— A wie pan, panie kolego, 
co sprawiło nam najmiłszą nic 
spodziankę? To, że węgierskź 
język jest tak podobny do aa 
nielskiezo! 


PRZYGODA. 

— Zbudziwszy się wczoraj w 
nocy, spostrzegłem. że ktoś 
przeszukuje kieszenie mego u- 
brania. Chwyciłem rewoiwer. 
ale nie strzelałem. 

— Dlaczego, 

— Nie chciałem zostać wdow 
cem. 


W PENSJONACIE. 
Gość: Dlaczego daje mi pami 
tak marne obiady, poprostu gło 
dowe? 
Gospodyni: 
kuracji. - 
Gość: A dlaczego pani pobie 
ta pieniadze jak za najlepsze”: 
Gesp.: To dla mojej kuracji. 


To dia pańskiej 


EA WA 


DLA PIĘKNYCH PAN 


Na czem polega szyk paryżanki 


Weszliśmy w okres wyjazdów 

na t. zw, week-end'y, czyli 
„końcówki“, Są to krótkie wy 
cieczki od soboty po południu 
poprzez €ałą niedzielę za mia 
sto, Wypady takie nie mogą 
dać komfortu i wszystkich 
tych wygód, których słusznie 
wymagamy od prawdziwych 
wywczasów  odpoczynkowych, 
kiedy ło się ma i odpowiednie 
lącum i odpowiednie toalety. 

Na takie week-end'y jedzie 
się z małym neseserem, lub ple 
cakiem, w którym znajdują się 
tylko najniezbędniejsze przed- 
mioty, To też jasne jest, że 
strój weck-endowy missi być 
mądrze i celowo obmyślony. 
Żeby był wygodny i estetycr- 
ny i praktyczny zarazem. Naj 
lepiej nadają się na takie oka- 
zje kostjumy i suknie z lekkiej 
wełny, flaneli, jerseyu lub płó- 
tna. 

W danym wypadku nie tak 
wążny jest materjał, ile zesta- 
wienie, 

Zasadniczym strojem na wy- 
cieczki jest trzyczęściowy kom 
olet, składający się ze spódnicz 
ki, bluzki i luźnego płaszczyka 
de kolan, Kto nie lubi spódni- 
cy i bluzki, może nosić sukien 
kę i płaszczyk, lub sukienkę i 
żakiet, Płaszcz wycieczkowy 
powinien być wygodny, mieć 
szerokie rękawy i duże „mieści 
we“ kieszenie, Okrycie przyle- 
gające do figury dobre jest do 
miasta, Do wycieczkowych ko 
stjumów używa się bluzek bar 
dzo prostych w stylu, o charak 
terze sportowym, z «cienkiej 
tlanelki lub jersey'u w jakiś ni 
kły deseń, paseczki lub. drobną 
kratkę, Do takiej bluzki lub su 
kienki ładnie wygląda jaskra- 
wy szeroki pas. 

Oczywiście okrycie głowy na 
wycieczki też musi odpowia: 
dać całości stroju, najlepiej 
nadają się na takie okazje ma- 
łe filcowe lub płócienne cza: 
pęczki, lekkie i elastyczne. Po- 
wiedzmy, do szarego płócienne 
go płaszcza ładny jest jakiś 
szal fularowy bronzowy w sza- 


re grochy i szary kapelusik płó. 


cienny, Do kostjimu ~ bron- 
zowej flereli z kazakiem w 
kratkę bronzowo - beige, mało 
odwinięty z czoła, bronzowy 
filcowy kapelusik, Do szkoc= 
kiej jersey'owej sukienki — 
trzyćwierciowy żakiet z szare- 
go płótna. Bluzka z szkockięgo 
woalu jest uniwersalna. Popie- 
late płótno w czarne pasy do- 
hrze iest uzupełnić białą bluz- 
ką i czarnym  kapelusikiem 
słorokow ym, 
Céline. 


Powróf koronek 


Do niedawna jeszcze koronki 
nie cieszyły się zbytnią łaską 
mody Uchodziły za jakiś ana- 
chronizm 

Przywróciła je dopiero do 
łaski... królowa angielska, któ- 
ra tradycyjnie co roku sama 
określa materjał, krój i barwę 
toalet dla młodych kobiet, ma- 
jących po raz pierwszy zjawić 
się na przyjęciu dworskiem — 
Tym razem wybór królowej 
padł na koronki. 

W ślad za tem wielkie ma- 
gazyny londyńskie i paryskie 
poczęły lansować koronki przy 
sukniach wieczorowych, kreu- 
jąc prawdziwie bajkowe toa- 
lety. W rachubę wchodzą tyl- 
ko koronki białe, czarne, żółte 
i o naturalnej barwie. 

Modę tę powitają niewątpli- 
wie z radością wszystkie ko- 
biety, koronki bowiem, opada- 
jące miękko, łagodnie, przyczy 
niają się ogromnie do podkreś- 
lenia kobiecego wdzięku i pięk 
ności. 


Paryżanka, — nie francuska wo 
góle, lecz osobliwa mieszanina, uo- 
sobienie wszystkich w _ Paryżu 
mieszkających cudzoziemek, ze sto 
łeczną  francuzką, — prawdziwa 
paryżanka jest najzdolniejszą na 
świecie kobietą w sztuce smaku i 
gustu, które nazywamy modą. 

Jest ona pełna polotu i fantazji, 
myśli kolorami i formami, tworzy 
nowe idee! Posiada ona absolutne 
wyczucie znaczenia stroju i jego 
działania; wyczuwa je poprostu 
czubkami palców. Wszystko to za 
wdzięcza ona nietyłko owym zdoł- 
nościom, ale i rutynie. 

W. Paryżu ludzie znoszą wszyst- 
ko z wielką cierpliwością; cenią 0- 
soby z fantazją, ocenłarą ich 060- 
bliwości, studfują je I nawet naśla- 
dują. Na ulicach Paryża kobieta 
tatuowana lub polakierowana na 
zielono nie wzłłurzyłaby tak space 
rujących dokoła ludzi, jak u nas 
np. pani w zbyt e©kscentrycznym 
kapeltrszti. 


Złość wzbudzała u nas kiedyś 
krótka. sukienka, a potem długa 
wywoływała złośfiwe szyderstwa, 
Początkowo krótkie włosy spotka- 
ły sie z wielką nieprzychylnością; 
bowiem — po za Paryżem — 
wszystkie nowości spotykane są 
wrogo. 

W Paryżu zaś, gdy jakaś pani 
nosi niesamowicie wysoki kołnierz 
futrzany lub 15 cm, obcasy, może 
się za nią obejrzy Jakaś praczka, a- 
le nie w celu ekrytykowania rze- 
czy, która ją przecież właściwie nic 
nie obchodzi, lecz aby zaobserwo- 
wać nowość, którą może będzie 
można skopjować, — © ile nie dia 
siebie, to dia córki lub siostrzenicy. 
W żadnym wypadku nie będzie ona 
przeklinała jakiejś nowości dlate 
go, że ona dla niej jest nleodpowie- 
dnia lub nieosiągalna. 

U nas zaś bardzo późno pojawia 
się myśl, żz wszystkie te zręczne, 
wesołe, czasem nieco zwarjowane, 
a często drogie humory mody; 


W paryskich kolekcjach 


— u Molyneux trzyćwiercio- 
we, luźne płaszczyki kimonowe 
z deseniowych jedwabi, które 
nosi się do gładkich jedwab- 
rych sukienek. Płaszczyki mą- 
ją mały kołnierzyk, spięty clip- 
sem, lecz częściej są bez kołnie: 
rzyka i zapinają się ną trzy du- 
że guziki. { 

— u Rochas wypchane ptaki, 
stosowane do ozdoby sukien 
wieczorowych, Biała mewa roz 
ciaga swe skrzydła nad piersią 
czarmej wieczorowej sukni, 
Dwa kremowe kanarki siedzą 


— 


na ramieniu żółtej sukni wie- . 


czorowej, 

— u Augusty Bernard krótki 
cape wieczorowy z różowych 
róż, 

— u Jane Blanchot kapelusz 
w stylu „armji zbawienia”, 
związany wstążką pod brodą. 
Kapelusz ten zdobią dwa - bu- 
kieciki kwiatów: jeden ze stro- 
ny prawej nad czołem, a drugi 
— z lewej, pod brodą, przy 
kokardzie. 


— u Schnaparelli'ego specjal 
nie, krótkie bolerka, 

= taftowe i organdinowe suk 
nie wieczorowe, ozdobione z ty 
łu wielkiemi kokardami, które 
z obu stron sięgają poza figurę. 

— słomiame guziki do kostju 
mów sportowych. 

— suknie popołudniowe — do 
kostek, i sportowe — trochę 
dłuższe, niż w zeszłym roku. 

— celofan w najrozmaltszej 
formie, wetkany w wełnę, użyty 
na pasek, szal etc. 

— hafty z pajetów najroz- 
maitszych rodzai, na organdy- 
nie i pice, specjałnie u Chane- 
la. U Rochas był płaszcz z rę- 
kawami zrobionemi z kolcza- 
stych pajetów. 

— u Marji Guy wielkie, pła- 
skie koronkowe kapelusze, łub 
kapelusze z organdyny lub z 
płótna Inianego. 

— rękawiczki ze srębrnemi 
monogramami na dłoniach. 

— czarne koronkowe i tiulo- 


*g" sę, 
e 


Dwa paryskie modele 


rek 


wzorem mody letniej w nadchodzących miesiącach 


właściwie sa tylko czemś nowem, 
niespodziewanera, może nawe: 
wdzięcznem, że cieszą otle i rozwc 
selają. A pozatćm dzięki nowo- 


ściom, na które wydajemy pienią- 


dze, —pieniądze idą między ludzi. 
Mimo to nasze vanie nie są prze- 
cież żle ubrane... Ale nasze panie, 
posiadające najlepszy gust i wro- 
dzone zdolności, ubłerają się jesz- 
cze ostrożniej i skromniej, od in- 
nych, gdyż nie chcą zwracać na 
siebie uwagi, 

Może tym paniom udaje się cza- 
sami coś, co dorównuje zajgustow 
niejszym kreacjom i jest  czemś 
skończenie eleganckiem. Lecz nie 
jest to nic twórczego, gdyż powsta 
ło z zahamowania śmiałych pomy- 
słów. 

A szyk paryżsnki polega właśnie 
na zupełnej »dwadze i śmiałości 
wprowadzenia w czyn swych por 
mysłów i dzięki temu paryżanki na 
dał będą dzierżyły berło w świecie 
mody! 


we suknie, — specjalnie u Le- 
long'a i Chanela. 

— fałdy i plisowania — na 
spódniczkach, sukniach, ća- 
pe'ach i żabotaċh, 

— u Augustyny Bernard dwu 
kolorowe suknie wieczorowe, 
których spódniczki uszyte są w 
ten sposób, że możma je nosić 
na zmianę, po obu stronach: ja- 
snej i ciemnej. 


Dlaczego? 


Dfaczego — sig w palec 
przy manicurre, tylko wówczas, 
gdy maslmy zaraz potem wyjść > 
domu? 

Dlaczego — zawsze gdy włącza 
my radjo, słyszymy końcowe takty 

utworu muzycznego, któ 
cheiałybyśmy usłyszeć w cało- 


Dlaczego — starsze i tęgie pa- 
nie najbardziej walczą przeciw mo 
dzie długich sukien? 

Dlaczego — wszystkie kobiety, 
które brzydko wyglądają w tańcu, 
tańczą bardzo chętnie? 

Dlaczego — zawsze wówcząs spo 
tykamy ludzi, na których nam na 
bardziej zależy, gdy jesteśmy nie- 
starannie ubrane? 


Oczyszczanie twarzy 


Oczyszczenie skóry twarzy po 
maquillagu — jest rzeczą koniecz 
ną. Jeśli pani stosuje maquillagge 
w ciągu dnia, dobrze zrobi oczysz- 
czenie od czasu do czasuskóry, przy 
rządzoną domowym sposobem, 
maścią. Składniki jej nalędziemy 
w aptece. 

Oto przepis: Zinei Oxydati — 8 
gramy, lanoliny — 2 gr., waseliny 
— 5 gr, wody destylowanej — 5 
gr, olejku różanego (lub innego za 
pachu) — 11 gr. 


Syrop z marchwi 


W obecnej porze: możemy pożyw 
dych, nadzwyczaj zdrowych skład- 
ników odżywczych dostarczyć na- 
szym dzieciom, wykorzystując u- 
imiejętnie marchew, Oskrobaną mar 
chów, utrzemy na tarce, a następ 
nie masę tę wyciśniemy przez płó- 
cienny woreczek, tak jak to poste- 
pujemy przy wyrobie serkćw. Wy 
viśnięty sok marchwiany gotujemy, 
itiopóki nieco nie zgęstnieje, przy- 
czem pamiętamy o dokładnejn szu 
nowaniuw W ten sposób otrzyma- 
ny świetny syrop _ marchwiany. 
„tórym możemy smarować chleb. 
„Jest to smaczne i bardzo odżywcze, 
przytem ze względn na wartości 
kładników marchwi — bardzo po- 
żyteczno dla zdrowia. 


ry 
del, 


ne a L, 


Spacer po Paryżu 


Stare pomysły zostały odśwu 
żone: zjawiły się długie szal 
Lekkie, powiewne szale szyfo 
uowe owija się dokoła szyi 
końce ich spływają do samego 
końca sukni letniej lub wieczo- 
owej, Szale te są obszyte lek- 
kiemi piórkami, dzięki czemu 
lepiej się układają. Kreacje z 
piór zajmują wogóle poczesne 
miejsce w dziedzinie mody. — 
Letnie futra zostały odsunięte 
na drugi plan i miejsce ich za- 
jęły pióra, które często biorą 
sobie za wzór fasony futer, 
Widziałam  pelerynkę z piór, 
naśładującą kołnierz z lisów — 
Jest ona przeznaczona do su- 
kien wełnianych i wieczorowych 
aksamitnych i składa się z 
trzech szerokich pasów piórek 
strusich. których końce szcze- 
pione Są na przodzie i zapięte 
na ukryty haczyk. Ramiona wy 
suwają się z pomiędzy pierwsze 
go i drugiego pasa. 

Bardzo piękny był trzyćwier 
ciowy płaszcz z piór. nadającw 
się do rozmaitych okazji. Ple- 
cy zestawione z gładkich, a rę- 
kawy ze skręconych piór stru- 
sich, Płaszcz ten był w jednym 
kolorze, lecz miał kilka odcie- 
ni, które rozpoczynały się ja- 
sno i stopniowo przechodziły 
w kolor ciemny., 

Pozatem pióra, proste i kę- 
dzierżawe. używane są jaka 
wzory na letnie materjały de- 
seniowe. 

O ile przyjrzymy sie uważł- 
nie modnym obecnie kapelu- 
szom, będziemy mieli wrażenie 
že odbyliśmy podróż naokoło 
świata. Wśród kapeluszy bo- 
wiem odnajdujemy kapelusz 
chińskiego kulisa, duży i szpi- 
czasty; holenderskie czepeczki 
z klapeczkami; czapki rosyy 
skich kozaków; hiszpańskie ka 
pelusze toreadorów; kapelusze 
francuskich księży, z zawinię- 
tem ku górze rondem; czepki 
rybackie z Bretanji i czworo- 
kątne kapelusze marynarzy, — 
Lecz wymieniłam tu tylko nie 
liczne modele kapelu''" ozds- 
biających paryski rynek mody. 
Naturalnie wśród takiej masy 
fasonów, każda z pań może so- 
bie znleźć coś odpowiedniego 
Alp siebie. 

Kapelusze te robi się z TOZ- 
maitych materjałów, które trze 
ba stosowąć do fasonu; wybór 
jest olbrzymi: jedwab, baweł- 
na, skóra, filc, organdyna, ak- 
samit, pióra, koronki, płótna, 
a nawet impregnowany papier. 
Taki sam wybór iest w dziedzi 
nie kolorów. 

Wogóle dzięki wielostronności 
i różnorodności obecnej mody, 
każda z pań może się ubrać 
odpowiednio do swego gustu i 
wymagań, 


Pantofelki plażowe 


Prawie wszystkie panie miejskie 
lubią obecnie wodę i piasek, kąpie 
le i plażowanie, Naturalnie na te ce 
le trzeba się zaopatrzyć w ładny 
wełniany kostjum i plażowe panto 
felki. Tak, jak w roku ubiegłym, ag 
obecnie najmodniejsze  sandałki, 
składające się z podeszewki i pa- 
geczków, rozmaicie skrzyżowa- 
nych, lecz zawsze ukazujących ko- 
ralowe paznokcie. Bardzo cfektow 
ne są połączenia różnych kolorów 
w takich trepkach, lecz muszą one 
być dostosowane do całości, 

Q ile pani nie odpowiada panto- 
felek z gumy lub płótna, może ona 
sobie sama zrobić Sliczne trepki, 

Stawiamy bosą stopę na tektu- 
rze i oblrysowujemy ją. Na wycię 
tą tekturę naszywamy, ruchem éli- 
maka, gruby sznurek, a następnie 
przyczepiamy paski płótna, - które 
będą się opierzły na nrzegubie ato 
pr. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Trening myślowy 


W pewnem muzeum robiono 
porządki i rozmaite przedmio- 
tv poprzestawiano do innych 
sal. Na powyższym obrazku wi- 
dzimy kąt jednej ze sal, Jak 
sądzicie, czy powyższe przed: 
mioty powinny słać obok siebie, 
Przyjrzyjcie się im uważnie i 
określcie, co to za przedmioty 
i z jakich epok pochodzą. 


kn: za 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad- 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nego* (Piotrkowska 101), z ad- 
uotącja „Rozrywki umysłowe“. 
do dnia 24 ezerwca. 

Za trafne rozwiazania redak- 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę, w postaci 2 biletów 
do pierwszorzędnego kina. 


Rozwiązanie rozrywek z Nr. 9 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Tag, gra. une, Eol, 
Bonaparte, trewoga. Gutenberg. 
osa (wspak), Leo. raz (wspak), 
Eda, 


Pionowe: Tub, ona (wspak). 
generator, ceregiele, rot, ale. 
spawany. gaz. U. S. A. der 
(wspak), Goa. 


Rozwiązanie treningu myślowego 


Przy dokładnej obserwacji o- 
brazka spostrzegamy: 1) że do 
czajnika jest źle przytwierdzo- 
ny lejek. 2) że pianino jest źle 
zbudowane, 3) że rzeźbiarz, któ 
ry robił reprodukcję Venus z 
Milo, pomylił lewa stronę z 
prawą. 4) że wiszący na ścianie 
obrazek; będący kopją rafaelow 
skiej „Madonna della Sedia* 
jest również źle zrobiony i wy- 
gląda, jak odbicie lustrzane 
prawdziwego obrazu. 

Na dzisiejszym obrazku widzi 


te błędy popra- 


my wszystkie 
wione, 


Nagrody 


Nadesłano 180 rozwiązań, z 
których 60 było dobrych. 

Nagrodę drogą losowania o0- 
trzymał Edward Świeżawski, 
ul. Srebrzyńska 81, 

Po odbiór nagrody zgłosić 
się należy do administracji 
„Głosu Porannego“ (Piotrkow- 
ska 70), jutro, w poniedziałek, 
między godzima 5 — 7 popołu- 
dniu. 


powstaje w stolicy Angliji 


Od kilku tygodni wre gorączko- 
wa praca nad zbudowaniem i zmon 
towaniem w Londynie w Blackpołe 
pierwszęgo teatru telewizyjnego na 
świecie. 

W wielkiej sali, obliczonej na 3 
tysiące osób, na srebrnym ekranie 
reprodukowane będą wszystkie cie 
kawe i ważniejsze wydarzenia, roz 
grywające się równocześnie w tej 
samej chwili, na terenie Wielkiej 
Brytanji. 

Nie ulega wątpliwości, że otwar- 
cie tego telewizyjnengo teatru bę 
dzie miało o wiele donioślejsze 
znaczenie, niż otwarcie pierwszego 
kina, niemego, czy uawet dźwięko 


wego, 

Urządzenie teatru telewizyjnego 
oparte jest na znanych właściwo- 
ściach komórki selenowej, która za 
leżnie od intensywności naświetla- 
nia przewodzi słabiej tub silniej 
prad elektryczny, 

* Cała aparatura jest niesłychanie 
kosztowna i precyzyjna, — dłate- 
go w najbliższej przyszłości trudno 
liczyć na szybkie rozpowszechnie- 
nie się tego urządzenia. Prace nad 
udoskonalerjiem 4 uproszczeniem 
tego epokowego wynalazku, prowa 
dzone wytrwale od szeregu lat w% 
Anglji Niemczech, Francji, Amery 
ce, — trwają jednak nadal. To też 


REW]JA 


«| SZACHY |". 
Aljechin-Bogoljuhow 


W wychodzącym w Brukseli dzien 
nniku „La Nation Belge” znajduje 
my następujące i ciekawe dane: 

Aljechin i Bogoljubow rozegrali 
ze sobą w turniejach i matchach 
w okresie czasu od 1922 do 1934 r. 
42 partje. Aljechin zwyciężył swe- 
go przeciwnika w stosunku 26 do 
16 (-117—7=18) Punkty te po- 
dzielone są w sposób następujący: 

Turnieje: 10 i pół na6 i pół 
(-16—2=9), 61,76 proe. dla A1je- 
china. 


Matche: 15i pół na 9i pół 
(-11—5=9). 62 proc. dla Aljechi 
na. 


Aljechin i Bogoljubow brali ra- 
zem ndział w trzynastu turniejach. 
Aljechin znalazł się w tych turnie 
jach 10 razy przed Bogoljubowem, 
2 razy exaequo z mm (Margate 
1923 i Karlsbad 1923) i tylko jeden 
raz dał się wyprzeazić o pół punk- 
*u. (Piszczany 1922). 

Od czasu pierwszżgo matchu 
929) Aljechin i Bogoljuhow mieli 
rięciokrotnie okazję spotkać się w 
turniejach. Wynik tych ostatnich 
spotkań był remisowy: Aljechin 
wygrał w Bledzie, zremisował w 
San Remo, Bledzie (druga partię) i 
Pradze (olimpjada), przegrał zaś 
w Bernie, Pozatemm obaj mistrzowie 
rozegrali wolną partję przy podpi- 
sywaniu umowy matchowej, partja 
*a skończyła się nrerczegrana. 


Turniej 4ljech —Bogol. 
1821 Trikerg I lT 
Budapeszt I VII 
1922 Wiedeń IV IX 
Piszezany 11 I 
Londyn n v 
Hastings I IU 
1923" Margate II 1 
Karlsbaq I I 
1924 Nowy Jork II VII 
1925 Ead Baden I IV 
1980: San Remo I IV 
1931 Bled I TI 
1932 Berno I y 
* + y 


Stan matchu po 28 partji: 7:1 i 
14 remis na korzyść Aljechina. 


Partja szkocka 


grana w 4 rundzie turnieju jubileu- 
szowego Maroczego w kwietniu w 
Budapeszcie 


Białe: N. Sziveti Czarne: 4. Boros 
1. e2—e4 e7—e5) 
2. Sgl-13 Sb&—c6 
3, d2—d4 e5xd4 
4. Sf3xd4 Sg8—[6 
5. Sd4xc6 bIxct 
6. ©4—e5 Dd8—e7 
7. Ddi—e2 Ss6—15 
8. Sbl—d2 d7—46 
9. 542—f3 De7—eť 
10. Lecl—d2 L18—e7 
11. c2—c4 Sa5—bf 
12. Sf3—d4 Def—d7 
13. Ld2—c8 0—0 
14. 0-00 5h6—a4 
15. De2—c2 Sa4xc3 
16. Dc2xc3 d6xe5 
f7. Sd4—f3 Dd7—45! 
18. h2—h4 s.. 

(Dxe57, Lg5 i t. à.) 

TORR 44 1e7—6 
19. Dc3—a5 Dt5—14 +- 
20, Kcl—bl Le8—15-1 
21. Kbi—al e5—ei 
22. St38—d2 Dfdxf2 
Biało poddały się. 

ROPZWIĄZANIE ZADANIA 


Nr, 1. 
1. Lgi—d4 Kg4xh5 (h3) 2. Ke— 
f5 (18) oraz Wxh4 mat. 


Szych rezultatów i z 
telewizyjny stanie się równie popu 
larnym, jak dziś jest kine 

W każdym razie Anglji przypada 
honor stworzenia „rerwszego tego 
rodzaju publicznego teatru. 


MISTRZOWSKA ROZGRYWKA 


dziej, że licytacja nie dała prawit 
żadnych wskazówek co do rozkła 
du kart u przeciwników i tylko z 
wyjścia oraz zrzutek, można było 


Na jednym z turniejów bridge- 
cwych zanotowano bardzo ciekawy 
rozkład, ktćry tylko przez bardzo 
wytrawnych graczy został umiejęt- 


nie wyzyskany. Rozkład ten wyma wywnioskować, jak przeprowadzić 
ga gruntownej analizy,  tembar- grę. 
R OZKŁAD: 
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SAGE? OE 


Stan: Obie strony po manssy. 
LICYTACJA (systemem dr. W) 


A. x B. y, 
1 karo’) pas 1 pik» pas 
2 kier”) pas 4 kier) pas 
5 rofl) pas 5 b. a.) pas 
6 karo’) pas 6 pes 
pas pas 


1) trzy szybkie lewy (AK i A) G; właźctwiej było 5 kier, te iw 
3) pozytywna odpowiedź, dwa muje partnera. 


asy. 7) lewa karowa. 
3) właściwy kolor. 8) zmuszony do ficvtowaia sł 
4) zbyt silne poparcie: mika. 


5) pokazuje lewy treflowe. 
ROZGRYWKA 


X zaatakował 6 trefl, Y położył 
damę, a A zabrał asem. Teraz A 
bada rozkład kart u przeciwników. 
Gra 2 pik, przebija asem na stole 
i zagrywa 6 pik, ktćrą bije 2 kier 
w ręku. Gra 5 kier, X kładzie 3, 
stół A, Y dodaje damę. A gra dalej 

7 pik i nowu bije małym atutem w 
soku. poczem wychodzi w Ą trefl i 
ze stołu rzuca blotkę karową. Trze 
cie trefl z ręki bije atutem i gra 
znowu pik, które bije w ręku. Po Po mistrzowskiej rozgrywce — 
ósmej lewie ani na stole, ani w rè- szlemik wygrany! 
Z 


CZY DOSŁOWNIE?... TEATR I ŻYCIE. 
Pan Baryłka, handlarz nie- Przy stoliku w kawiarni gies 
rogacizną, spóźniwszy się ze dzi dwuch panów. 
swym transportem na pociąg. — Jedyną przyczyną kryzy- 
depeszuje do żony: - su teatralnego, prosze pana — 
„Dzisiaj pociąg nie przyjmu- mówi jeden — jest brak uczci- 
je więcej świń, więc wracam wych i sumiennych ludzi, Do- 
dopiero jutro“. świadczyłem ¿tego na własnej 
skórze. W zeszłym roku zało- 
ILE OPUŚCI... żyłem kabaret do spółki z nie- 
Pan Walenty kupuje bilety jakim Kalosińskim. Teatr szedł 
przy kasie kolejowej. doskonale. Ale cóż? Okazało 
— A ile będzie kosztować bi się, że mój wspólnik jest łot- 
let dla mojej córeczki? — pyta Tem z pod ciemnej gwiazdy: co 
kasjera. dziennie brał z kasy plęć zło- 
— Jeśli dziecko nie ma jesz- tych. Rozumie się. że taktego 
cze czterech lat, może jechać 


ku niema trefli, przeciwnnicy maja 
wyeliminowane piki, 

A gra waleta kier i wpuszoza Ww 
tym momencie X do ręki. X mwei 
zagrać albo w widelec karowy, al- 
bo w trefl. Wybierze oczywiście to 
drugie, ale na wyniku gry nie może 
to zaważyć. A zrzuci bowiem ze sto 
łu karo. na forte kiżrowa zrzuci 
karo z reki i ostatnie karo przebija 
estatnim kierem na stole. 


stałego nadwyrężenia kapitału 
obrotowego teatr nie mógł prze 


zadarmo. 
sa "PRZY l 
— Jakto zadarmo? — dziwi nzymać 
a Oak Miko sai OKREŚLENIE. 


no też zajmuje miejsce na ław- 
ce. 
— Taka jest ustawa! 


r— Panie komisarzu, zgubì- 
łam złoty pierścień z djamen- 


— Panie kasjer, mieclg mi tem! 
pan pewie. ile mi pan opuści — Jak wyglądał? 
z mojego biletu, jak ja moja — Zupełnie. jak prawdziwy. 


córkę zostawię w Epa 


